
• Jakie alimenty? -
nad Atlantykiem • 

'NUMER 16 (1307) ROK XXVI 

~ 

pyta ojciec • „Milczący kondor" 
Rosie\vicz show 

16 KWIETNIA 1983 .ROKU CENA 15 

Toto: M. Zajdler 

Aptekarz z lrośniewie mial szeztśeie 

llie ko Ila si władzy 
kryzysu • w czasie 

Rozmowa s KAZIMIERZEM ORZECHOWSKIM. 
sekretarzem Kl PZPR 

- Nieobeenoś~ etatow ego sekretarza zajmującego się na l!IZCZe• 
blu w ojewódzkim sprawami r olnictwa sprawiła, iź w środowisku 
wiejskim mówiono. że w Łodzi władza nie interesu je się specjał· 
n ie r olnictwem. 

- Błędna połityka rolna i związane z tym odczucia wsi nie 
zrodziły się w Łodzi. Co nie znaczy, że ten problem ominął wo­
jewództwo łódzkie. W 1974 roku został opracowany wspaniały 
program dotyczący rozwoju polskiego rolnictwa, którY' późiniej 
zaprzepaszczono. Można było przynajmniej w~·korzystać istnie­
jący potencjał, bo myśmy wcale nie produkowali tak mało żyw­
ności. Niestety, fundusze poszly na berliety, telewizory kolorowe 
o:·az inne l,icencje, częsrokroć zupełnie chybione. 

- A potem przyszedł podział a dministrac.>yjny kraju, 
- Nie da się ukryć, ze .Łódź na tym straciła. Tereny pod 

miastem, które weszły w skład nowego województwa, zawsze by­
ły rolniczo zaniedbane. Wielki przemysł p:-zytłoczył słabe. mał~ 
rolnictwo. Ale trzeba przyznać, ze w!adze administracyjne, w tym 
wiceprezydent Lech Krowiranda:. robiły, ćo mogły, żeby podźwi­
gnąć to nasze małe rolnictwo. Swiadczy o tym fakt. że dzisiaj 
10 proc. ludności mie;;zkającej na wsi daje 20 proc. źyw11ości na 
zaopatrzenie ludzi w miastach. 

- Powoła nie ~ekretarza rolnego świadczy. ie nowe władze 
partyjne przywiązu.ią dużą wagę do produkcji zywnll'ś~i. Ozna­
cza to również nobilitację rolnictwa. 

- No. tak to chyba należy ocemć. Ale Ja p:-zyszedłem w bar­
d-i;o trudn,·rn okresie Nie kocha się władzy w czasie kryzysu. 
Chłop takźe patrzy nieufnie. kieody zapewnia się ;:o o dobrych 
intencjach władzy. a tymczasem w ~eesie nie może ku·pić butó\,­
gumowvch luh gwoid-i;i. 

- A j ak przyjęli chłopi nowego ~ekre tarza? 
- Przyznam szczerze. ze wbrew pozorom - stosunkowo p;-z~·-

rh.vlnie. Wieś n:e lubi dygnitarzy przywożonych w teczce, albo 
takich, co oderwali się od swo jej klasy i patrza na chłopa z gó­
ry Mnie już znali. ho p;·awie od dziecka zwiazatiy jestem z rol­
nictwem. Pochodzę z podłęczyckiej wsi. która czego ża-luję. ma­
tazła się w innym wojewód:itwie. ale od wielu lat p;-acuję w f,o­
cizt. Kiedy byłem dyrektore.."11 kombinatu ~zklarn·;owego w ,Ja­
noi''ie. me s:edziałem tvlko za hiurk'em .Jak tneba hylo. cakła­
dałem robocze uo:anie, wyciągałem p:-aco1vnik6w z hiu:-a do 
s:~klarni i. na prcykład. don•czko1,-ale·11 :-o~liny .\ ze p:-zy jeż­
dżali do nas po sadzonki rolnicy i 011;rorln:cy ? :·óżn,·ch ~t~o·1 

wo.iewócizt;va. tośmv sohie Clęqto t'<J~adali o h·m co .n:; holi. 
A jak dziś moi byli n:-acownicv· ma ia iak'.E'~ klono+v. p;·zychodzą 
tutaj i .w5nńlnie rad·i·1w. ro 1-oh' <', '-"'n'· h,., ... Je,..,'ei 

- Czy to 'ln acz;v. i e sekretarz unęduje wyłąc111i e w g-m:ichu 
p r zy a 1. Kośc iuszki? 

- Wp:-ost p;zeciwn e, częściej przebvwam w terenie Szne·~ól­
:1.ie interesu jace ~a dla mnie ~ootkanh ' :·obi":"l:Tii T';:i :n. e:d ''e 
:--ie wszyscy mnie z.nają, mów;ę kim iestl?m 1\!ówię. !e r 7ęRto 

jeżdżę do w<i rodzin„ej. Nie tvlko po to. >:ehv wv•hichiwać •a­
•ieci?.ldch 7aló·•r ~lho on'll::>r •;e na -n'P<i'" J„\< ~-7ph'l t() .·„;I?. 

orzę. koszę. Gdy rolnik st\derdzi. że ia ~ie faktycrnie mam na 
go•podar•h'''"· ;„'ilr:zej ~:ę n'?m ·oz:-n:ą'''''I C''.loo 1 <"'!o::i=ni '"W­
sze sie r.lol!'acla„ 

- I ro wyn ika z tych roimów~ 
- Potwie:-dza •ie m i:i. to co -t.~~hi h"d•.{i~ ~o]-.ir:+,wo T<t1 l:'-

l osr:-omna d:•;•pronorcja m;edzy no·vierz,..i..11,a ~"""'"''" -ri 1-··r 'i 
a !l~1bą 1; o"e! T mczs.-N11 1- i:wl „„.., •1~"3"'''·g ~„ cl ''e­
daTna uh·"va'o n·m ~Qcz,..,ie 71'l0-P.OO "'" 'fH-'•·r" '""'.'<>rir ''e­
:nie, w t~·m taki~ "ieużvtkl. "' 1~•f1rv<'.h ·no'Zfl 7 n<n'·" 7 P"' "'"11 
oow~tawać oi;:rńdki działtko,ve ''l'I t>n rel 1r7f'"n'l<'?::J ··'p n•, 0 rn;e 
300 ha, które po Z"1t'OSt>Odarow'1.niu rl::irh<> n::i \„.,„,.T,,, ,.,,....,„,, ""•­
ko„zvstr.a ie;;t ~t:-t:kt.u.ra 11'.0S'OOdar•tw „,,lo.-.•"'rh 7 '' 1 ~ ,„. ··o­
•ooda„stw ri-awie Mi n:-o<' st.a.,.,o,•-ia ttO•N'tr1->'"•'•'·~ ~"I n ' ~:-> :. "a. 
P<>'larlto wlE>1e ie•t. s:r~•lY'<la„•tw ,..,.,.„7,,, •. , .... ,.,~.„„„,., 

- Z drobnego go~podarstwa nie spo~ób utrzymać r11d1ine. .\ 
'l dr ugiej stron y w irospodarstwach d o 2 ba not11j~ się na.iw~ i.­
szą wartość produkcji. 
, - Tak. ale okoio 30 proc gos,podarstw. w tym w:i;-,nwść. ' •ej 
grup,v, nic nie <przedaje oaństwu Tu \d;:iśn'e t:..;v.''a '\'!le-w· \\' 
go~podarstwach tych dominować oowinna ió~aw::i '.V'łr „. w. ' ,,_ 
ska wek. krzewów .iagodow~·ch i hodowla rlrob:iego ,.,„„„„,t:a ·za. 
bo właściciel dwóch hektarów nie wyżyje 1 •lan''l lb-Oż.a 

- Wydaje się, ie powain iejszy pr oblem niż dw uzawodowcy 
stanowią. ludzie w podes'lłym wieku. 

- To prawda. Myślę, że ponad 70 proc. rolników zbliża się 
do wieku emerytalnego. Często są oo ludzie sąmotni. scho~owani, 
słabo gospadarujący Ni e można siłą pozbawić ich ziemi i nm'.eś­
cić w domach o-pieki społeczn ej, ktorvch ue~zta .nie ma. 8:-,: ą·a 
tak. że 50-letnl o jciE!('. jeszc:ze w pełni sił. nie przekazujf' <>o~m­
da-stwa. Nie chcac być przez długie lata na;obkie>"I'l c1ef:ał· na 
przekazanie gospodarstwa. syn zaczepia ~ie w o->.e'n'·~le A "'o­
dzi nam przecież o to, żeby mło<lv m~tał. ·i;eb,v rl-0~•'PV"'al --e­
mię i rozwijał goRpo<larstwo Jeśli nie po7vcL:amy mł·'.ldzieh' ·Jla 
wsi. przyszłość rolnictwa będzie malować się czamo. .re" ·c?.e 
gorzej P"'zedstawia się udział młodych rol'lików w "ÓŻ-

nych organizacjach samorządowych wsi. ~dzie szacuje- 3 
my, że ich reprezentacja stanowi około 2 proc. 

- Bliskość pr;i:emysłu i nie najl epsze w arunki n a 
wsi powodują, ze wzrasta Ilość konsumentów, a maleje 

~ . . . . . - ' „ . - - i . . l , - . • 

Wizyta w mieszkaniu-muzeum trwa godzi·nę, 

dwie, trzy, 'cały wieczór„. , Ale trzeba całych 
lat, by na zebrane tu skarby patrzeć tak jail: 
patrzymy na książ.kę telefornczną, wazl'ln;i< z 
Cepelii. list od cioci z Ameryki. tue tracąc ied­
nocześnie poczucia ich wartośct. by U$iąść w fo­
telu rekto·rów Uniwersytetu Wi1e11sklego i wy­
pić spokojnie kieliszek domowe1 nalf'wki albo 
z:jeść śniadanie na porcelanowej 1,a~t.awie cary­
cy Katarzyny n - i nie było w tym -<ini cie­
nia pozy. Na t-0 trzeba być J~rzym Dunin-Bor­
ko\vskim. 

PA WEt TOMASZEWSKI 

JERZY DUNIN-BORKO\VSKI - cz.łowiek~le­
genda; praprawnuk Mar cello Bacciarellego, ko­
neser t miłośnik dawnej sztuki, hetman pol­
skich kolekcjonerów. farmaceuta -milioner, 
twórca największego prywatnego muzeum w 
PRL, obywa tel numer jeden miasta Krośnie­
wice. uroczy gawędzia.rz i kompan. ulubieniec 
prasy„. Pomnik za życia. Stojąc przed nim m~­
na al bo paść na kolana, albo zrzucić go z co; . 
kołu, nigdy - przejść obojętnie. 

J ERZY DU NIN-BORKOWSKI - temat-pu­
łapka. dziennikarski samograj . 

Więc najpierw: na skrzyżowaniu dróg War­
szawa - Poznar1 i Łódź - Gdań k. prawie W 
samym środku Polski, stoi przy krośniewickim 
rynku starodawny zajazd, w którym nocowali 
m.in. Napoleon i Chopin„ / 

Albo: w ka mienicy pod łabędziem .:... muzeum 
nad apteką, miły .gospodarz prosi nas do miesz­
kania, kawa. herbata , a może kieliszek czegoś 
mocniejszego? Staropolska gośctnność„. 

Ewentualnie: zaczynamy od obejrzenia księgi 
pamiątkowej, a w niej - ministrowie, akto­
rzy pisarze, profesorowie ambasadorzy „. Gł-0\va 
boli. 

Potem zw~le: czego tu nie ma -'Biblia Leo­
polity z 1561 roku, zielnik Syreniusza, li;;ty Na­
poleona, króla Stasia, Kraszews·kiego, Reymonta, 
Sienkiewicza, dokumenty z kancelarii Jagiełły i 
Bat-0rego, obrazy Bacciarellego i Lampiego. me­
ble generała Sikorskiego. monety. broń, porce­
lana, bibeloty„. Banalna wyliczanka niebanal­
nych przedmiotó·w, z których każdy ma swoją 
niepowtarzalną historię. Karuzela ciągle tych sa­
mych nazwisk i dat, działających na człowieka 
z ulicy, jak opium. 

I jeszcze na koniec: gratuluj~my osiągnięć. 
zyczymy dalszych sukcesów, odwiedzimy J?fZY 
najblii.szej okazji... 

. \ak o nim najczęściej pisano. 
We wrześniu 1978 roku Jerzy 'Dunin-Bo·rkow­

sk.i podarował swoje zbiory Muzeum Narodo­
wemu. Wyceniono Je wówczas .,na oko" na 60 
milionów złotych. W uznaniu zasług Rada Pań­
§Łwa przyznała kolekcjonerowi Krzyż Koman­
dorski Orderu Odrodzenia Polski. W 1979 roku 
premier Piotr Jaroszewicz wręczył mu Nagrodę 
Państwową n stopnia w dziedzinie muzealni­
ctwa i ochrony zabytków kultury. Otrzymał 
tez nagrodę Zarządu W;ydawnictwa ,,Epoka" z 

okazj1 Dni Prasy i Wydawnictw SD za w'ldad 
w rozwó'j kultury polskiej i przekazanie z:bio­
rów Muzeum Narodowemu Wymienianie pozo­
stałych nagród, odznaczeń i wyróżnień, iakfmi 
zo~tał obsypany, moi.na chyba już sobie daro-
1Vać, . zwłaszcza. że zajęłoby to zbyt dużo miej-
sca. 

Dziś na zabytkowym zajeździe wi
1
d'11tieje ta­

blica. 

„MUZEUM NARODOWE W W ARSZA WU:. 
ODDZIAŁ W KROSNTEWICACH IM. JERZEGO 
. DUNIN-BORKOWSKIEGO". 

74-letni patron pełni oficjalnie funkcję doży­
\ ·otniego kuratora swoich - nle swoich już 
zbiorów. Nie wyobraża sobie rozstania z nimi. 
Pomimo że został urzędnikiem państwowym, 

ani przez chwilę nie przestał b,ąć kolekcjone­
rem, nie prze;;tał być sobą. Przed ponad pół­
wieczem tak wrósł w z.gromadzoną orzez siebie 
kolekcję. ie stał się Jakby nieodłączną iei częś­
cią, jeszcze jednym - tyle, ie żywym - /eks­
ponatem. 

Jak długo poznawać trzeba człowieka, chcąc 
dać o nim wiarygodne świadectwo ? 

MOJA PAMIĘC SIĘGA 1SO LAT 
WSTECZ 

- Mając już 4-5 Lai wykazywałem duże za­
in teresowanie . pamiątkamt ro Linnymi, przed­
miotami, które :wią.wni> są z naszq kutiurq i 
historią Nie µrzemuwinly do mnie :abawki 
c:y lak.ocie. Pamiętam, że dziadek dawal m; a•• 
zabawy otowiane ktUe, które u1ła!lnoręc.mie oa 
lewar w czasie Powsiania 1863 r oku Zarówno 
d::iadek, j ak i babka - Stanixław i Anastaz1a 
Bacciarellowie - byli wspan•rił.ymi gawęrlz.n.­
rzami i wiecznie, wiec:mLP coś mi op1J111iada:„ 
Dzięki nim mogę dciś -powiedzieć. że moja pa­
mięć sięga 150 lat w.~iecz Wit>m,, że 
byłem ukochanym ich wnukiem, cie-

8 szyli się, że mam takie zamilowania. 
T radycja rodzinna - czas przeszły . 

nieutracony, prawdziwy fundament te-



p l'zegląd _ ZUPEŁNIE INACZEJ 
NA POMORZU 

·CZY SĄ NAM 
POTRZEBNE 
ROCZtiHCE! 

prasJ 

- zastanawiam się często nad 
ty.m. Czy n ie potrafimy bez ob­
chodów rocznic, miesięcy i dni 
kształtować naszej pamięci naro 
dowej? I dochodzę do ,wnios-

. k u, że nie umir ny, że rocznice 
t inne tym podobne uroczystos­
ci ~ niezbędne. Przypominają 
one o pewnych sprawach ·z na­
szej p.rzeszłośc i, o których mło­
dzi jeszcze nie wiedzą, a s.ta­
rzy już za,pominają. I nie tyl­
ko u nas. Różne gru.py na 7 <l­
chodzie coraz częściej dają do­
wody tego, że chętnie za.por>1-
n ieliby o ' lekcji, jaką dała im 
nie tak dawna historia . . ! że 
z tej lekcji nie wyciągnqli 1.daś­
dwych wniosków. Tn~ba wię-: 
im o tym przypominać. Temu 
służą między· innymi rocznice. 
Rozumiejąc ich potrzebę ma­

rzy mi się jednak takie działa­
n ie prasy, radia, telewizji i 
wydawnictw, aby o pneszłości 
mówiło się stale pełnym gło­
sem, · a nie tylko od okazj.i do 
okazji, od rocznicy do roczni­
cy. I aby nie trzeba byfo ciągle 
cze•goś odkrywać na npwo, iilbo 
- jak inni mówią - aby nie 
było białych pfun w naszej 
przeszłości. 

Teraz mamy akurat mies•ac 
pamięci · narodowej i do. t~gc: 
40 rocznicę powstania w ge+.cie 
warszawskim. Stąd i nas;len:e 
publikacji poś·wię·.onych rdędiy 
innymi walce Żydó\v,, W .,PO­
LITYCE" (nr 15 z 9 k\vietnia 
1983 r.) Ruta Sakowska udo­
wadnia tezę, że puwstanie w 
gefcie w kwietniu 'l!ł4il roku 
nie było nagłym ~ryw·~rtL ale 
że ruch oporu zaczął•Silę od sa­
mego początku okupacji, zmie­
nia'ł się i powoli przeradzał w 
t'uch zbrojny. Pisze ona, że 
ruch oporu Żydów stawiał so­
bie dwa nadrzędne cele: 

- pierwszym „i najwrr.i· 
n iejszym" była „walka z gło· 
dem", 

- drugi - „to była obrona 
pr~ed deformacją psychiczną -
dramatyczna walka o wartości" 
Prz~np~a ona. łe w .„ia.tac'f'6 

„1940-1942 ukazało się ok. 60 ty­
tułów, głównie w językacri ż?r 
dowskim i polskim", ie nrowa­
dzono tajną dzian'nJść a:·c!Ji­
walno-dnkumentacyjną. działa­
ło konspir.acyjne archi •'-'Um get-

, ta kierowane prze2 i,: ,+oryka 
Emanu.ela Ringelbluma że pro­
wadzono tajne bada n:a nauko­
we. działały bibl :oteki - toi jne 
oczy\,,,; i ście, odbywały S"~ \Vie­
czory literackie. Utnym,vwano 
kontakty · z il'rnymi ge~•arni nie 
tylko w Polsce, ale i na Biało-, 
rusi. Utrzymywa110 też l:ontal:­
ty z polskim podziemiem. 
„ W .· marcu~kwietniu Z942 dZia­

laLność konspiracyjna w getcie 
warszawsk.im - pisze Ruita Sa­
k o\1;ska - która dotychczas 
skupiała . s ię głównie na pr:::e­
ciwdziałania~'i cywilnych, prze­
stawia się na nowe tory: na 
ptan pierwszy wysuwa .~ię k<?n­
cepcja zbrojnej konfr·mtacri". 

W war'szawskim getcie d1.iała 
Żydowski Związek · W. jskowy 
i formu'e ~ię Żydows•~a Orga­
n !zacja Bojowa. 22 U.pc<l 1942 
ro-ku rozpoczy,1a się ILi{wid&.i::.ia 
c;zęsc i l ·udności getta. Do 21 

·września 1942 roku 1•it1erows.cy 
ludobójcy wywieźli do k:;m6r 
gazowych Trer>!inki około 3d0 
tys i ęcy Żydów. Jui ~2 lipca 
1942 roku zastanawiano się czy 
nie na-Jeż:v wystąpić zbr-'.JJr: ;e 
Ale zwyciężył realizm. 

Dziś - pisze ·auta Sdi.:u~·­
ska - „należy tę ocenę 'yt·u­
acji ui:nnć za reaListyczn1l T),._ 
mónstracja zbrojna w lipc·n 
1942 r. prz11 skromnych •n : z1.,. 
wośCiach organizacji konnpi' a· 
cyjnyc1i nie byta w stanie cca­
l ić ludnosci ±ydowskieJ i)rzrd 
w.oladą. natomiast obuw"I, ze 
hitlerowcy wykorzys1.u1•by te 
akcie ~oko usnratviP.dl ' i. ;iPrr ie 
ludobójstv.:a, była uzn~rrrhi ir.mn" 

Powstan ie w warszawskim 
getcie wybuchło do.piero t·9 
k w ietnia 1943 roku i trwało do 
maja. „Hitlerowc·y - pisze R. 
Sa:kowska - wprowadzili do 
walki prawie ok. 3 500 uzbrojo­
nych, l·ud.zi , · którym przPci.wsta­
wili się bojowcy Z0B, Z7\'1 
i grupy n iezorganizowane" 
Cytuje ona tei opiniP . ~ubl"n:a­
tora Franka, który 20. kwief.n~;i 
19!2 roku pisał do Berlina· 
.,Od wczora.i mamy ie War!>za· 
wie dobr?e zorganizmvane oow­
stan.ie w getcie, które naiety 
;:;walczać przy pomocy dział". 

Tak było w Wars~awie. 

2 ODGŁOSY 

Pisze' o · tym Tadeusz Jaszow­
ski w · „FAKTACH" (nr 14 z 
9 kwietnia 1983 r.) w artyku­
le zatytułowanym: „Los Ży­
dów na Pomorzu". Był on od­
mienny, ale tylko w form ie. 
I kto w.;e, czy nie bardziej przez 
to · dramatyczny. Oto na przy­
kład w Bydgoszczy przed woj­
ną zyło 2 tysiące Żydów, a w 
innych miastach Pomorza oc! 
kilkusetosobowych grup do 
kilkudziesięcioosobowych. I-
naczej było na Kujawach, gdzie 
w Inowrocławiu, Włocławku , 
Aleksandrowie K.ujawskim, 
Ciechocinku mieszkało 'po kil­
ka tysięcy Żydów. 

W Bydgoszczy Zydzi „::& li 
wtopieni w spolec::;e·flstwo L . .J 
i częste bylu wypadki, że za­
wierait zwfozki mat±eńskie w 
środowiskach poiski<'lt lub nie­
mieckich". Podobnie było w 
innych miastach Pomorza. By­
li to przeważnie kupcy, finan­
siści, lekarze, adwokaci. Tym 
szybc:ej i brutalniej postano-. 
wil i rozprawić się z nim.i hi­
tlerowcy. „Utworzenie, po 15 
września 1939 roku ,,Selbst.sch•1-
tzu" jako formy pomocnic.zeJ 
policji na terenach Pomorza 
- pisze T. Jaszewski -- i o­
bjęcie dowództwa nad nią przez 
oficerów SS, prz·yśpieszulo 
tragiczny los Żydów". Z nie­
liczną grupą Zydów bydgos­
kich rozprav.riono się niebywa­
le szybko. Kto nie uciekł przed 
wkroczeniem Niemtów do 
Bydgose.czy, ten został zamor­
dowany. „.„ w potowie paz­
dzieinika 1939 roku nie b·yło 
3uz Żydów w Bydgoszczy i 
Fordonie". Niemcy mogli Byd­
goszcz wmać za miejscowo;,.ć 
„Judenfrei". 

Nim to się stało dokonały 
się wielkie ludzkie traged~e. 
Tadeusz Jaszowski opisuje na 
przykład trag••dię Mety Edel, 
która przed wojną uważała 
się za narzeczoną urzędńika 
pocztowego, Maxa Willi Ehrit'a 
z Więcborka. Wprawdzie tuż 
przed wojną zniknął on ż mia­
steczka, a wiadomo było, że 
był członkiem Jung. Deutsche 
Parte!, ale wrócił wraz z Wehr­
machtem i został członlr • .iem 
„Selbstschutzu". Meta iiczyła, 
że pomoże jej uratować się. 
Jemu była la znajomość bar­
dzo niewygodna. Pewnego dnia 
wywoła.I ją wieczorem z domu, 
zarżnął szewskim nożem i przy 
pomocy kolegów utopił ciało 
w pobliskich mokradłach. 

Taaeusz Jaszowski przedsta­
wi.a ..dz' ałal.nGśi; i~ego opra­
wcy biflerowSkiego, którego te:­
renem działania była Łobże­
nica a który pochodził z Ło­
dzi i nazywał się Harry Schulz. 
W Klasztornej Górce, gdzie o­
brał sobie siedzihę, zamordo­
wał 60 księży i nie ustaloną 
bliżej liczbę Zydów Jego dzia­
łalność wzbudziła nawet sprze­
ciw hitlerowców. gdyż stanąą 
przed sądem -m RzP.szy i ska­
zany został na kilka lat wię­
zienia. ale karę tf: zamieniono 
na '\v-yjazd i1a front wschodni. 
Po wojnie sąd w Bydgoszczy 
skazał Harry Schulza - któ­
rego odnaleziono i aresztowano 
na ziemia'Ch zachodnich -- na 
karę śmierci. · 

O tej tragicz.'lej przeszłości 
warto pamiętać, gdyż są ·na 
świecie ludziP, którzy niepom­
ni losu 6 milionów zamordo­
wanych. chcieliby ponownie 
doprowadzić do wojny. Do te-
go n!e wolno dopuś~tć. · 

Od przeszłości pr1ejdźrny je­
dnak do teraźniejszości. A tu 
nie . brakuje spraw zaskak4;ą­
cych i ciekawych. Oto na przy-
kład . I . 

ZYGMUNT SZELIGA 
BRONI 
JANA BEDNARCZYKA 

Jan Bednarczyk pojawił się 
jako bo ha ter dzienni.ka TV. 
Jest on pre.1:esem Huty Szkła 
„Laura" . w Tarnowie. W DTV 
został przedstawiony jako kom­
binator, który ustali! wy~oką 
pensję sobie. swojej ;i.onie, 
głównemu księgowemu i jego 
żonie . . Włodzimierz Krzyżano­
wski w ;.PRZEGLĄDZIE TY­
GODNIOWYM'' (nr · 14 z 3 
kwietnia 1983 r.J IV artykule 
pod znamiennym tytułem .. Bo­
hater dziennika TV" preze11tu­
je różne opinie na temat po­
stępowania Jana Bl"dnarczyif,;a 
i ,jego zarobków, co tak zbul­
\versowało opinię społeczną w 
PRL. 

.. ,Laura" z Tarno\va miała 
zawsze ambicje. Mała to spół­
dzielnia, ale obecna była na 
Targach Poznańskich. Tam 
spotkano Jana Bl"dnarczyka, 
który repre:tentował Hutę' 
Szkła Kryształowego . .Irena" 
w Inowrocławiu. gdzie też pra­
cowała jego żona. Jan Bednar­
czyk pochodził z Tarnowa. Wraz 
z żoną byli absolwentami AGH. 

( 

.Zgodzili się przyjechać do 
Tarnowa. Płaca ich w0wczas 
zwiększyła się o kilka tysięcy. 

.....: „Sz'ybko zorientowalem się 
- zwierzył się Włodz'..mierzo­
wi Krzyżanowskiemu prezes 
Jan ·Bednarczyk - i e huta 
pracuje na wariackich papie­
rach, a ludzie nią kierujt:cy 
nie znają się ani na produkcJi, 
ani na handlu". 

Hucie groziła kilkumiliono­
wa strata, gdyż jej produkty 
sprzedav.iano na Zachód poni­
żej kosztów wytwarzania. Trze­
ba więc było zmienić , zarząd 
i zmierrić kryteria finansowe 
w handlu zagranicznym. 

- „„.pozrywałem - powia­
da Jan Be<lnarczyk -- n ieko­
r.z.ystne dla nas kantrakt·y z 
Zachodem płacąc za to ka­
ry umowne, które były o oko­
ło piętnaście procent niżsre od 
strat, jakie przyniostaby nam 
realizacja tych ~mów." 

Robotnicy ,,Laury", pytani 
przez Włodzim\erza Krzyża­
nowskiego, wypowiadali s [ę o 
·Janie Bednarczyku pozytyw­
nie: 

- „ByLi prezesi - powie­
dział na przykład Wiesław Ma­
tyja -- n·ie umywali się do 
obec·nego: siedzieli w gabine­
tach, a· ten wkł.ada! fartucli, 
kombinezon1 i jest wśród n.as, 
ba, pomaga w pracy, patrzy 
co i jak można uspmwnić. Jest 
to prawdziwy fachowiec i pre­
zes". 
· Co stało się przedmiotem 
sporu? Co zbulwersowało op:­
nlę publiczną? Nie wyniki 
„Laury". Zarobki prezesa. A 
więc trzeba podać, jakie one 
były: . 
· ,;Prezes Bednarczyk. - pi­

sze Wł6dz:imierz 'Krzyżanowski 
- w ubiegłym roku zarabiał 
miesięcznie śr~dnio 55 455 zto­
ty'ch, a jego żona Ewa, główny 
technolog - 42 293 złote. Sre­
dnie miesięczne wynagrodzenie 
głównego księgowego huty -
Mariana Nowaka wynosiŁo 
52 357 ziotych, a jego żony Ja­
dwigi - kierownika działu. e­
konomicznego 40 709 zło­
tych". 

Te wielkości zostały' zakwe­
stionowane nie przez załogę, któ­
ra średnią płacę miała na wy­
sokości 15 tysięcy złotych, a­
le przez Tadeusza Nideckiego 
- dyrektora Biura Lustracji 
Centralnego Zarządu Spółdziel­
ni Rękodzieła Ludowego i Arty­
stycznego „Cepelia", który mię­
dzy innymi oświadczył: 

- „„Bednarczykowie brait 
ze spól;dzielczej kasy po po­
nad sto tysięc11 złotych miesię­
cznie i po sto dziewięćdziesiąt 
tysięcy złotych premii kwar-
tahu.e_." • 

I komentując to stwierdzał: 
' - „ ... wydźwięk społeczny 
tych. faktów jest jednoznacz­
ny". 

Ale z tym nie zgadza się -
i słuszIJ.ie - Zygmunt Szeliga 
z „POLITYKI" (nr 15 z 9 kwie­
tnia 1983 r.), który pisze, że 
„dyr. Nidecki dopuszcza się, 
delikatnie mówią,c, manipula­
cjt, która ma podbijać bębe­
nek społecznych nastrojów." 
Przecież, jak to wykazał Wło­
dzimierz Krzyżanowski, oboje 
Bednarczykowie razem zarabia- · 
li miesięcznie 97 748 - co łat..: 
wo obliczyć - a więc nawet 
razem nie 100 tysięcy. Czyli 
dyrektor T. Nidecki mija się 
z prawdą. Z. Szeliga . uważa 
dalej. że T. Nidecki nie udoku­
mentował zarzutu, iż „Laura' 
osiągnęła „wysokie zyski dzi~­
ki podwyżkom cen''. Poza t:vm 
kwestionuje on zarzut, iż . w 
„Laurze" nastąpiło zwichn; ęcie 
proporcji między przyrostem 
funduszu płac a przyrostem 
produkcji. 

· „Otóż - pisze Z. Szeliga -­
wynika z tego, że na l pro­
cent przyrostu produkcji przy­
padato w „Laurze" 1,33 proc. 
przyrostu funduszu płac. In­
formuję dyr. Ni.deckiego, że 
gdyby w zeszłym roku podo­
bne relacje osiągnęfo choćby 
jedna trzecia. naszego przemy­
s!u - mieiibyśmy dziś o po­
!owę mniejsze trudności gos­
podarcz:e i rynkowe niż ma­
my. Srednio w calym przerny­
śle osobowy fundusz płac 
wzrósł .bowiem w tym okresie 
tylko o 43 proc„ ale za to pro­
dukcja spadła o okol.o 8 proc. 
Czyli relacja między prod.uk­
cją u funt.Lu.szeni plac była - w 
„.Laurze" ·d'Wa razy lepsza niż 
srednio w przemyśle. Daj Bo­
te zdrowie!" 

Istotne w wypowiedzi Z. 
Szeligi jest to, iż proponu je 
on zmianę sposobu odniesie­
nia. Należy pytać - według 
niego - me o to, dlaczego ktoś 
tak dużo co jest zresztą 
względne - zarabia, ale o to, 
dlaczego ktoś tak mało zara­
bia? 

„Niestety - pisze on - bar­
dzo 'l.l(ielu albo się nie chce,­
albo nie zna czy n ie docenia 
swoich możliwosci. Zdumiewa-

,, jące, że przedmi otem społecz­
nej niechęci nie stają się · ci, 
którym się nie chce .i woią 
kontentować się mizernym za­
robkiem, aie w ogóle ludzi e du· 

) 

żo zarabiający, nawet jeśii ich 
dochody są oczywistą pocho­
dnq wyników pra.cy", 

Zmiana takiego punktu . od­
n i.esienia nie jest łatwa, ani 
szybka, nie gr11Zi więc zwię­
kszeniem się pieniędzy na ryn­
ku, ale - jeśli re.forma ma 
przynieść korzyści ~ jest nie­
zbędna. 

Lubimy - niestety - żyć 
w świecie utkanym ze schl"ma­
tów, lubimy , aby wszystko by­
ło proste i jasne. Bardzo . nie­
pokoją nas wszelkie zawiłości , 
komplikacje, trudności, złożo­
ności. A te istnieją. I nie ma 
na to rady. Są one - obiek­
tywnie rzecz biorąc - - prze­
ciw ludziom bojącym się i u­
nikającym złoż1mości i mają­
cy trudności z d ialektycznym 
myśleniem, a więc siłą rzeczy 
zmierzającym dó uproszczen-ia 
obrazu świ ata. Stąd między in­
nymi wziął się konflikt między 
Jerzym Urbanem a jejjo niektó­
rymi czytelnikami, Ale oto 

W SUKURS _ 
JERZEMU URBANOWI 

' · 
przyszedł czytelnik „ARGU­
MENTÓW" (nr 15 z 10 kwiet­
nia 1983 r.), który przeczytał 
cytaty z „Hycerza Niepokala- . 
nej'' i „Małego Dziennika" -
redagowanych - jak wiiadorrio 
- swego czasu przez Maksymi­
liana Kolbego. Oto niektóre cy-
taty: -

„Atakuje się KościóŁ za in­
kwizycję, a przecież inkwizycja 
byla nies,tety spóźnionym le­
karstwem i gdyby · speŁnila 
swoją rolę do kofica i znisz­
czyła w zarodku ws;;elk.ie zi.o, 
nie byłoby krwawej, oezbożnej, 
zainspirowanej przez Zydón· i 
mas01i{lw - Rewol·ucji Fran­
cuskiej". („Rycerz Niepokala­
nej'') 
„Liberałowie myśLq , kategoria­

mi zesztego stulecia i dlatego 
wielu rzecz'!{ . oczywistych 
nie rozumie1ą Antyse-
mity:;m nie tylko nie jest 
sprzeczny ze stanowiskiem Ko­
ścioła, ale obecnie jest obowią~ 
zkiem każdego katolika. Nieste­
ty, nie wszyscy katolicy roz1L­
mieją potrzebę antysemiti;zm·u 
i. gfoszą jak np. pani Zofia 
Kossak-Szczucka, że antysemi­
tyzm jest niezgodny z religiq . 
chrześcijańskq. Takie st.a~owi­
sko pomaga tylko Zydom, ma­
sonom i komunistom". („Ma­
ły Dziennik"). 

„Ale - pisze ten7e czytelnik 
„Argumentów" - w czasie II 
wojny światowej ks. M. •Kol­
be pe> arentowaniu przez h.itLe­
rowców, zostal zeslany do obo­
zu. zaglady w Oświęcimiu. Wy­
kazał on nieziomny pat.rio­
tyzm, odrzucając stanowczo 
propozycję przyjęcia volksU- . 
sty mimo niezaprzeczalnego po-
chodzenia niemieckiego jego 
przodków. 1.„) z narażeniem 
życia, pełnym poswięceniem 
pomagał wszystkim wspóhnię­
źniom niezależnie od rasy i 
rtarodowości, w tym Zydom i 
Cyganom, Ukraińcom, Białoru­
sinom; Litwinom i Rosjanom, 
nie pytając nikogo o przekona­
nia spoleczno-polityczne i świa­
topoglądowe. ( •.. ) W ten ;' po­
sob ks. Maksymilian Kolbe 
przekreślii niejako wyznawane 
uprzednio poglądy. a jego 
smierć męczeńska, za brata­
-człowieka, ma symbol nie tyL7 
ko ekspiacji, ale najwyższe;o . 
ludzkiego bohaterstwa." 

I aby obraz był pełny warto 
przypomnieć, że „TU I TE­
RAZ" (nr 14 z 6 kwietnia 
1983 r,J publikuje odpowiedź 
M. F. Rakowskiego mi inter-­
pelację grupy posłów; w któ­
rej to M. F. Rakowski podkre­
śla, że J. Urban złożył 2 lu­
tego 1983 r. rezygnację z fun­
kcji rzecznika prasowego, a 
ta nie została przyjęta. Uznano 
bowiem, że J. Urban swoją fun­
kcję wypełnia „z wielkim talen­
tem i niezacltwianą lojalnością". 
A przy okazji M. F. Rakowski 
przypomniał. że w dyskusji o 
przeszłości M. Kolbego wypo­
wiadane są również opinie wy­
raźnie krytyczne i. to przez pi-

, sarzy róż1wch kie'runków icleo­
logicznych", przypominając wy­
powiedź J, J. Szczepańsli;iego . 
publikowaną w polskiej edycji 
„L'Osservafore Romano" z 
10-11 paźdz:iernika 1_982 r. 
Będąc przy „Argumentach" 

muszę z przykrością don'. eść 
Czy.telnikom „Odgłosów", że ,.. 

FE1.IETO·NY ANNY 
BŁAZUCKIEJ 

-/ 
stały się ostatnio nudne i pra-
wie że nie do czytania. Widać, 
że urocza fel'etonistka .,Argu­
mentów" straciła swój tempe­
ramen('i jest obemie - jak 
to mówią w sporcie - bez for­
my. Szkoda! 

LUCJAN BOGUSZ 

Przeciw inflancji 
. ' . . . '„ . . 
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Jak hyC oszezęd~ym? 
w 1 złożonych i skompl!kowanych programach wychod~e.nia 

z kryzysu, opartych na powodzeniu reformy gospodarczeJ, są 
owa najbardziej istotne momenty. Pierwszy - to systematyczne 
zwi(:kszanie produkcji. Drugi - to umiejętność oszczędnego go­
spodarowania. Te dwa dążenia są ściśle ze sobą związane i wza­
jemnie uwarunkowane, Gospodarka powinna - jeśli jest ina­
czej to jest źle - obracać się w kręgu ścisłych danych. Z -okre­
t-ilon'M ilości surowców, przy określonej technologii, przy okre­
ślo.nym zużyciu surowców robi się określoną iloś~ ~roduktó~> 
Chyba, że zmniejszymy ilość brakó\v, odpadów, zuzyc1a energll, 
zastosujemy ba·rdziej wydajne technologie, nie będziel}ly trac ić 
czasu pracy i w pełni wykorzystamy maszyny. Wtedy damy 
więcej. Takie prawdy ·powtarzamy już od lat. Niestety - be:. 
~kutku! _ 

Czy dziś potrafimy inaczej '? . 
Musimy, Ale świadomość tego nie zmieni naszych przyzwy­

c:zareń, nawyków i sposobu myślenia. Byłoby ideałem, gdyby 
mechanizmy reformy gospodarczej dz i ałały bezbłędnie. nie były 
hamowane i spełniały nasze najgłębsze i niecierpliwe .ocze,kiwa- • 
nia. Ale nic nie dzieje się samo przez się. Do spełnienia wszel­
kich, nawet najbardziej wymarzonych oczekiwań, jest potrzebny 
człowiek i. jego codzienna pi-aca. Innej drogi nie ma! 

. I tu nasze oczekiwania zderzają się z naszymi nawykami. 
Chcielibyśmy, aby .reforma zrobiła wszystko za nas bez nas. Za­
czynamy reformę gospodarczą powoli mitologizować, traktować 
ją jako mechan'.zm zu-pełnie samoczynny, niezależny od woli 
i działania ludzi. A tak przecież n ie jest. Najidealniejsze zało­
żenia muszą się sprawdzić w codziennej pra.ktyce, zależą od 
stopnia ich realizacji, od umiejętności wprowadzania ich ,,,,. ży­
cie. Czy te umiejętności, nasza wola, nasza praktyka są już dzi~ 
naj'.dealniejsze '? 

Inflacja jest niczym innym jak tylko wzrostem ilości pienię­
dzy n:e mających pokrycia w towa.rach. Wszystkie więc ruchy 
cen, sposoby ściągania pie11iędzy z rynku są działaniami wtór· 
nymi ubocznymi, towarzyszącymi. Potrzebnymi, ale nie mogą 
one ~stąpić działania podstawowego - wzrostu produkcji. Te­
mu celowi powinien być podporząd.kowany wszelki ruch cen. 
Tego celu jednak nie sposób osiągnąć bez umiejętności oszczęd­
nego gos.podarowania. Ale ' my nie potrafimy być ostczędni. 
· Co Jo znaczy być oszczędnym? To znaczy umieć przy mini­
malnym nakładzie pracy, środków, eąergii, s·urowców i materia­
łów osiąg.nąć jak najwięcej. To znac~y umieć też wykorzystać 
jak najpełniej ludzkie umiejętności, predyspozycje. Tego jednak 
nie osiąg.nie się z d·nia na dzień. Latami uczyliśmy się marno­
trawstwa. Nie stać nas na lata, aby się tego oduczyć.- Jeśli więc 
n ie potrafimy stać się oszczędnymi z dnia na dzień, to powin­
niśmy się tego nauczyć w maksymalnie krótkim czasie. Z ty­
godnia na tydzień, z miesiąca na mi~iąc, Codziennie przesta­
wiać swój sposób myślenia, widzenia świata. Umieć spojrzeć 
krytycznie · na własne postępowanie, czy nie można inaczej, ta­
niej, oszczędniej, lepiej, wydajniej. Zawsze istnieje ta~a możt­
wość i uczmy się z niej korzystać. Umiejętność oszczędz:>n\a 
zaczyna się od zmiany dotychczasowego sposobu myślenia, jeśli 
ma to dać w rezultacie wzrost wydajności i produkcji. 

WOjftftdzh~·..;::Ji ~·, ~ 

Zjazd PBOI 
W so.bótę, 9 bm. obradował w Łodzi I Wojewódzki Zjazd Pa­

triotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Uczęsthiczył w 
nim z ramienia Prezydium Tymczasowej Rady Krajowe) kpt. 
żeglugi wielkiej, Walenty Milenuszkin. Władze województwa 
łódzkiego reprezentówali: czło.nek Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KL PZPR - Tadeusz Czechowicz, .,. sekreta.rz KL 
Andrzej Hampel, przewodniczący WK SD - Stanisław żałobny, 
sekretarz WK ZSL .:.... · Stanisław Wojtunik~ przewodniczący Ra­
dy Narodowej M. Łodzi - prof. Mieczysław Serwiński oraz pre-
zydent m. Łodzi - Józef Niewiadomski. . . . 

· OlSrndom przewodniczył i referat sprawozdawczo-programo\1-y 
wygłosił przewodn~czący W+R PRON - Igor Sikiryeki. 
Współprzewodniczącymi zjazdu lostal i wybrani: Władysław 

Rzymski, Wojciech Jabłoński . oraz Stanisław Słomkowski. 
W zjeździe łódzkim uczestniczyło 256 delegatów. Obecni byli 

również członkowie TRK i WTR PRON; delegaci . na I Kongres, 
wybrani bez.pośrednio na zebraniach dzielnicowych, miejskich 
i gmj.nnych ogniw. . , 

Dyskusję. w której zabrało głos kilkudziesięciu mówców, po­
przedziło Wystąpienie przewodniczącego Zespołu I<ongresowego . 
PRON, Jacka KrzekótoWskiego, Przedstawił pn wnioski i opinie 
oraz uwagi do projektów dokumentów zjazdowych PRON, które 
zgłoszono w trakcie ze•brań ogniw podstawowych. 

I Zjazd PRON wybrał w tajnym głosowaniu 18 delegatów na -· 
Krajowy Kongres PRON oraz 5 kandydatów d-0 Rady Krajow.ej 
PRON. 1 . 

W zakończeniu obrad zjazd przyjąl uchwałę .o , k ierunkach pra­
cy PRON w woj. łódzkim oraz , zobowiązał Konwent do opraco­
wania wniosków zgłoszonych , w kampanii przedkongresowej, 
traktują•c uchwałę oraz wnióski za podstawę przyszłego progra­
mu wojewódzkiej organizacji PRON w Łodz'. · 

W' nu.merach następnych: 
e RELACJA ZE STUDENCKIEJ DYSKUSJI 

9 CO N·OWE O W USTA WIE O WYCHOWANIU 
w TRZEZWOścn 

e CO TO ZNACZY JVC ŁA WNIKIEMl 

e ROZMOWA Z BEATĄ TYSZIQEWICZ 
e REPORTA% O „PUNKACH" 

e SOLON NIE WYMYŚLIŁ NAJSTARSZEGO 
ZAWODU ŚWIATA 

• SPOR NIE TYLKO O KINO „POLESIE" 

• 
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D k '„ • iloić producentów tyw-
0 onczen.teaości. 

1. - Otóż to! A przecież ze strony lódzkie ro1nictwo w 

pTawie, gdy wreszcie w E·pcU zostanie oddana 
przechowalnia ziemniaków i warzyw na 10 tys. 
ton. Nie trzeba będzie przetrzymywać tych 
ziemniaków w blokowych piwnicach. 
~ W kraju na 1000 mieszkańców przypada 

32 m kw. chłodni, a w Łodzi tylko 16 m kw. 
- O tym trzeba było już myśleć w latach 

si.edetndziesiątych. Dziś straszliwie wzrosły ko­
szty, n:e ukończone inwestycje pochłaniają clo-

że doradca byłby wtedy dobry, gdyby finan­
sowali go sami chłopi. 

- Jeśli przemysł przetwórczy chce mieć duto 
dobrego surowca, sam powinien za.iąć się kon­
traktacją i doradztwem. 

- Jasne! Gminne Spółdzielnie nie powinny 
zajmować się wszystkim, mydłem i powidłem. 

Przemysł z powodzeniem może. zajmować się 
produkcją ·rolną, od ~iewu do zbioru. Najlep-

mechanizacja małych gospodarstw. No bo czy 
właścicielowi 2 ha warto przydzielać , traktor? 
SKR też niechętnie obrabiają male działki, bo 
tam nisrz:czy się sprzęt. Zresztą w SKR maleje 

- zapotrzebowanie na drobny sprzęt. k·tórego rnikotnym stopniu może 
zaspokoić potrzeby żywnośdowe aglomeracji. 
Najµmiejsey udział mają zboża, ale musimy Je 
uprawiać choćby ze względu na płodozmian. 
Zresztą prod u-keję towarową. z.bóż można uzy­
skać tylko w dużych gosJ)odarstwach. Mamy za 
to sporo warzyw: Zdarza się, że warzywa i 
kwiaty wywozi się na Sląsk. 

- Czy w związku z iym nie będzie się bu­
dować już szklarni w w ojewództwie miejskim? 

- Nie zachodzi taka potrzeba. Poza tym ko­
szty produkcji szklarniowej są dziś olbrzymie, 
a ceny produktów wzrosły nieznacznie. To han­
del, zarówno państwowy jak i prywatny, win­
duje ceny kwiatów. Brakuje szkła i stali na 
no.we szklarnie, zan.iechano więc rozbudowy 
kombinatu w JanO\\·ie. Proszę sobie wyobrazić, 
że Janów tylko za energię musi płacić rocznie 
100 mln złotych. A gdzie jeszcze fundu~z płac 
i pozostałe koszty? No, jaką produkcję trzeba 
mieć na 12 ha, żeby wyjść na S\\·oje'? Ten prob­
lem dotknął także prywatnyc'łl ogrodników. 
Dziś, stosunkowo najtańszą inwestycją są u-

Nie kocha · się władzy 
w czasie · kryzysu , · 

chłopi mają już więcej. SKR ogranicz.a.j ą się 
do ciężkiego sprzętu specjalistycznego. Właści­
c ·ele malych gospodarstw powinni więc zrze­
szać się i gi·upowo nabywać potrzebne maszy­
ny. P rzebudowa struktury agra rnej będzie pro­
cesem ewolucyjnym. Słabe gospodarstwa · san;le 
wypadną z produkcji, przejmie. je ten, k.to 
będzie .najlepiej pracować. Reszty dokona poli-
tyka fiskalna . 

- Nie wszyscy mają rfnvny start. Czy wobec 
tego podatek będzie równy dla wszystkich'! 

- Myślę, że po raz pierwszy znaleziouo 
w;·eszcie jakieś sensowne rozwi ązanie. O W)­

sokości . podatku zadecyduje bonitacja gleb, 
warunki klimatyczne. ale przede wszystkim 
wartość p:·oduikcji sprzedanej pa11stwu. Kto bę­
d zie sprzedawać więcej. ponad plan, ten zys~a 
ule;i w podatkach. A ten, co źle wykorzystuje 
ziemię i sprzedaje mało lub n:c. zapłaci wyz­
szy podatek. 

pra w.v przyśpieszone po<l folią. . 
' - Tak, ale zachęca się ludzi do korzystania 

z folii, a potem jej brakuje. 
- Otrzymaliśmy zapewnienie, że w tym ro· 

datkowe miliony, a cóż tu mówić o 1t1owych? 
Potrzebna nam chłodnia na 20 tys. ton, bo czę­
sto dochodzi do tego, że mięso prze.znaczone dla 
Łodzi musimy wozić po Polsce, :!:eby się nie, 
zepsuło. Trzeba także jak najszybciej uruchomić 
duży młyn w Pabianicach. 

· ku zao.•atrzenie w folię będzie lepsze. A jeśli 
chodzi c różne zachęty, to czas najwyższy na 
konsekwentne działanie. Muszą być t1'wałe i 
H;orzystne relacje między C·enami skupu i cena­
mi środków do produkcji. Brak stabilności spo­
wodował spadek pogłowia trzody chlewnej. 
gdyż bardziej, opłacało -s:ę sprzedawać drogie 
ziemniaki, ,niż· hodować świnie. Gd)· potrzeba 
wszys.tkiego. nie może być mody na jeden p::o­
dukt. Rolnikowi musi· opłacać się uprawiać 
wszystko ... 

- Sceptycy twierdzą, że nie warto rozw1Jac 
przemysłu rolno-spożywczego, ponieważ ze sła­
bych gleb w na.imnie.iszym województwie nie­
wiele da się wyciągnąć. 

- Ale w aglomer acji łódzkiej powinn o się 
preferować artykuły do bezpośredniego spoży­
cia, k tóre źle znoszą t r ansport na duże odle­
głości. 

- Doświadczenia w~azują wręcz na odwi:ot­
ną sytuację. Na takich samych glebach możli­
wości biologiczne . zwierz;ąt i roślin są z;nacznie 
wyższe. Wiadomo, że każdy dodatkowy. kilo­
gram nawozów powinien dać .wzrost plonÓ\V 
zbóż o pięć kilogramów. Na początku lat sześć­
dziesiątych używano 35 kg NPK na hektar. 
dziś prawie 190 kg. Ale przy pięciokrotnym 
\i·z:oście nawożenia plony wzrosłv zaledwie o 
100 proc. Gdzieś coś nam ginie po drodze. Za­
pomnieliśmy o roślinach strączkowych i motyl­
kowych, które dają paszę i wzbogacają w 
składniki glebę. zapomnieliśmy o nawożeniu o­
bornikiem. a ziemia bez próchnicy nie da wyso­
kich plonów, same nawozy sztuczne. w dodat­
ku '11ieracjonalnie uż~·tkowane. nie pomogą. 

- Tak jest! A w;ęc mleko, warzywa. owoce. 
jaja, a także mięso. Mamy odpowiednią bazę 
przetwórczą, żeby przerobić to, co się urodzi 
na łódzkich polach. Prrzemysł rolno-spożywczy 
stanowi 20 proc. ogólnego potencjału prz.emy­
sł<J\•1rego. 

- Z moich informacji wynika, że w łódzkim 
przemyśle rolno-spożywczym 50 pr oc. potencja ­
łu stanowi przemysł spirytusowy,- a tylk o 1,5 
proc. przetwórstwo war zyw i owoców. Jeśli 
wziąć pod uwagę fakt, że większość płodów 
rolnych dla przetwórstwa skupuje się w woje­
wództwach ościennych, to ch yba nie jest aż tak 
dobrze.· Przykładem może tu być okresowy brak 
dżemów w łódzkich sklepach . 

- A więc 'ist~tnego znaozenia nabiera prob­
lem oświat :v rolniczej. 

- Rzecz w tym, że jedno województwo wo­
li sprzedać surowiec, a <> ł>T"Z.etwórstwo niech 
się martwi nabywca. dla drugiego zaś korzy­
stniej jest sprzedawać gotowy produkt. Dla Ło­
dzi najlepiej bylob.v naby·wać surowiec i prze­
twarzać u siebie. Niezależnie od tego potrzebne 
są nam również małe geesowskie p~zetwórnie 
wsp:erające przemysł kluczowy i zagospodaro­
wujące okresowe nadwyżki płodów rolnych. 

- Ba! Nie wystarczy wiedz·ieć, .gdzie i . co 
siać. Dziś rolnik musi być chemikiem, zootech­
nikiem, mechanitkiem, handlowcem, wszystkim. 
Tymczasem tylko znikomy proc"ent gospodarzy 
ma odpowiednie kwalifikacje. Do przeszłości 
powinniśmy zalkzyć pogląd, że najg'lupszemu w 
rodzinie należy przekazywać gospodarstwo. 
Dobry ·fachowiec potrafi zwiększyć produkcję 
o 30 ł!:"OC. A ja my·ślę, że nawet więcej, jeśli 
skorzysta z badań placówek naukowych i do­
radztwa słuźby rolnej. 

- Kiedy służba rolna odeszła z gminy, chło­
pi zaczęli rzewnie wspominać dobrego, starego 
agronoma. 

- Częściej niż ch1op1 krzyczą naczelnicy, że 
zabrano im dQ. WOPR służbę rolną, bo ta za­
łatwiała w gmI'nie bezsensowną papierkową ro­
botę. Poczekajmy cierpliwie. Niech się cl do-- W Sieradzkiem rosną d la Łodzi ziemniaki, 

które później marnują się w b lokowych piwni­
cach. 

- Albo ,„ kopcach. gdzie straty dochodzą 

. radcy dokształcają, niech trochę popracują i 
pokażą, co potrafią. Zresztą nie ma co narze­
kać, bo doradztwo działa w mleczarstwie, w 

czasem do 30 proc. Traci na tym konsument, i 
Spółdzielnia Ogrodnicza. Sytuacja ulegnie po-

związkach branżowych. Rolnicy twierdzą, że 
doradcę pow·ioien oceniać samorząd. I doda3ą 

Na przykładzie ~,Norbelany" 

Bardzo trudny początek 
1. 

Mieczysława Włodarczyk, 
prządka z .. Norbelany'', należa­
ła już do dwóch związków za­
:'ń'·odowych i do trzeciego nie 
myśli się na razie zapisywać. 
Woli popatrzeć. jak też będz!e 
on bronił interesów pracow­
nika. 

Cecylia Pasternak pra<:UJe 
przy sąsiedniej maszynie. tez 
należała do dwóch związków. 
a teraz zapisała się do trzecie­
go. 

Obydwie uważają zaś. że ich 
koleżanka ze zmiańy. Wiesia· 
wa Dłużniewska, powinna d?..ć 
sobie radę jako przewodnicza. 
ca niedawno założonego NSZZ 
Pracowników ZPW im. N. Bar­
lickiego. 
W'edług Mieczysławy Wło-

darczyk : - Da sobie radę. bo 
jest uczciwa. koleżeńska i am­
bitna. 

Cecylia Pasternak sądzi, ze 
Dłużniewska stanie na \\'\"SO­
kości zadania. choć jest mło­
da. a zresztą nrzewodniczą~::i 
powinna bvć młoda . ho orzP­
cież ona. stara. na to stano­
wisko nie pójdtie. 

2. 

Stefan Płachta. z za,..,,·oriu 
drapacz. od dziewietnastu lat · 
na leżał do zwiazku branżo·~·~· 
go. notem był w „Solidarnoś­
ci" a w tym roku razPm z 
Czesławem Tomaszewsk im io· 
szedł do wniosku. ie i<1 >{lś 
związek powinien bvć na.dal w 
tabrvce . PO czym obvdwai ?:e­
brali jeszcze ki l kana~r.ie J ,;ób 
myśla.cvch podobnie i tak oo­
wstała grupa inicjatywną. 4 
lutel(o l98:~ roku nowv zwią­
zek był już zare.iestrowany, a 
w połowie marc::i, na pierw­
szym walnym zebraniu prze:l­
stawlciel grup zakomuniko­
W'lł. że oni do zarządu kandy­
dować nie będa. żebv nikt '1i~ 
mówil póżniej, że iakaś kJilt~ 
przygotowała sobie stołki . Sa-

la wniosku nie przyjęła i tak 
Czesław Tomaszewski i Ste­
fan Płachta znaleźli się w za· 
rządzie. 

Wprawdzie z wykończalni 
gdzie pracuje Stefan Płachta. 
na dwieście czterdzieści osob 
zapisały się jedynie trzy, a le 
on nie traci nadziei. że ja'.;; 
związek trochę podziała i hę­
dzie już miał na koncie wię­
ksze efekty. to moze reszta 
zmieni zdanie. 

3 

Zdzisław Dłużniewski. mistrz 
ze zgrzeblarni, też należał io 
grupy założycieli. ale gdy na 
zebraniu ustalono. że jej człon­
kov- ie mogą być wvbierani do 
zarządu. nie zgodził się 
kandydować. uważał. że Or'I · 
ca w egzekutywie KZ PZPR 
i Radzie Pracowniczej. olu'i 
dwó.ika dzieci. które trzeba 
odprowadzić do przedszkola. w 
wystarczajac:v sposób rozwią­
zu ia mu problem wolnego cza· 
su Nie żałuje jednak ii;od~in 
noświęconvch na ore.anizowa­
nie zwi~zku. który bvł notrzeo­
ny - chociażby jako partner 
do współpracy z Radą Praco­
wniczą. 
Zdzisław Dłużn i ewski słyszd 

oczvwiście o zakładach. ·,• 
którvch samorzad i zwiąui 
zdążyłv sie iuż nokłócić : . <112 
nie wyobraża 50biP tak1e1 s•;­
tuacji w .. :-<orbelan;~·· gdz;P. 
każdv z członków Rady Pt"ł­
cowniczei i zarządu nowrJZ<> 
związku pracuje orzvnajmn1.:?J 
od dzies i ęciu lat On c;am przv­
szedł tu. kiedv miał cztern~A­
cie lat. nil(dy nie chciał ;ię 
przenie~ć do innego zakła~u. 
bo -

0

jak mówi - nie lu':>i 
często zmieniać barw kluoo­
wvch i dlateii:o w starvm 
zwiazku braniowvm też był 
do końca. Ci zaś. którzv zali­
czyli i branżowców. i .. So.li­
darność" . sa teraz czesto znie-
chęceni i boją sie. że ktoś 
chce ich znowu wpuścić w . 
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maliny, choć gdyby tak zała­
twić im· mieszkanie, albo pod­
wyżkę. to na pe,.,,-no pow1edzi ,..­
llby. że nowy związek dobrz.e 
działa. 

NSZZ Pracowników ZPW 
Jm. N. Barlickiego w Łodzi li­
czy obecnie stu sześćdzies1ęc1u 
ośmiu -członków, a cała załoga 
zakładu - ponad tysiąc osób. 
Około czterdziestu procent 
związkowców to emer.y~i. 
wśród pozostałych przewaza1ą 
pracownicy z produkcji. W ;j:a­
rządzie zasiadają: prządka. C;?­

rowaczka dwóch mistrzó\\. 
dwóch emerytów. portier, dwie 
laborantki i kierownik maga­
zynu. 

5. 

Wi~sława Dłużniewska, 
prządka. ma 28 lat, a w .,Nor­
belanie" pracuje od trzynastu 
W związku branżowym i po­
tem w „Solidarności" była sze­
regowym członkiem. a jedyna 
iej funkcja społeczną pełnio•1ą 
przed wyborem na przew'.>d­
nicząca była praca w egzeku­
tvwie odd;:iałowej organizaC]i 
PZPR. . 

Do nowego związku zapisała 
s1e Jako dwudziesta trzecia \'• 
zakładzie. Licz:v na to. że oę­
dzie umiała znaleźć wspólny 
Język z ludźmi z produkcji. 
aesztą dalej pracuje w prze· 
dzalni. a dopiero. gd:v liczbJ. 
związkowców przekroczy trzvs­
ta osób. zajmie się wyłącznie 
obowiązkami przewodnicząceJ 

• Na to przyjdz;e jednak trn 
chę poczekać. wielu pracov- -
ników podchodzi je•zcze 111,..­
ufnie do nowego związku a 
oni doniero zaczęl: działać 1 
na razie za.imuJą się tvlko 
sprawami soc.ialnvmi. Wprc. ~. 
dzie obecnv na ?:ebraniu h­
rektor pros i ł .iuż o nomoc 11; 
przekonvwaniu ludzi do orac„ 
w wolne soboty. ale jak śred­
nia dniówka wvnosi tysiac 
trzysta złotvch. to j)ikoizo nie 
trzeba przP.konywać. bo i tdk 
będzie komplPt Na r:nie 7.aś 
zdarza się słyszeć i takie opi­
nie' - jestem partvjnv. to 
partia mi pomoże, jest Rada 
Pracownicza - też może oo­
móc, po cą więc płacić osl~m-' 
dziesiąt złotych na związek? 

- Zbliża się wspólne plenum KŁ PZPR 
WK ZS.L. Czy głównym tematem obrad sta­
nie sie sfera produkc.ii rolniczej? 

- Na plenum chcemy przedstawić komplek­
sową fotografię współczesnej wsi podłódzkiej, z 
jej wszysńkimi problemami: produkcją. kultu­
rą i oświatą, lecznictwem i·tid. Wspólnie z ZSL 
dążymy do tego, żeby rozwiać nieufność i nie­
dowierzanie wsi do polityki rolnej. Musimy ob­
sługiwać zebrania wiejskie i wyjaśniać "d pod­
staw założenia o rgani,zacji spoleczno-zaw-:;.d;;­
w~·cl1 rolników Bo często nieufność bierze się 
z niemajomości przepisów i uprawnień. A także 
z błędów i z opo ru niektórych przedstawic11:~i 
administracji gminn-ej. Sam bylem dyrektorem, 
\1·ięc wiem, że 4 samorządem pracuje się trud­
niej: ale skuteczniej i bardziej efektywnie ~~­
by ruszyły samorzady. rolnicy muszą uwierzyć 
w swoją szansę. Nie należy opierać dzi ałalno­
ści ~amorządowej tylko na kółkach rolniczych. 
To nie prezes SKR zakłada związki rolnikó·~-, 
twor-zą je wszyscy. 
~ Tymc7'asem w pewnych środowiskach1 a 

także w niektórych publikatorach, zniekształca 
się tę fotografię wsi. 

- Chłopa szlag tr afia, gdy słyszy, jak w ra­
diu mówią. że rolni~ i;nający cztery krowy 
wstaje tylko dwa razy dziennie, żeqy je wy­
do'ć i· wziąć za mleko sześćdziesiąt ty~i ęcy mie­
sięcznie. Toż to kompletna ezdura! Ale krew 
p uje, Dlatego działania polityczne PZPR i 
ZSL musza zmierzać w kierunku tworzenia 

Foto: Miros!aw Zajdler 

szym tego przykfadem jest cukro"(nictwo, gdzie 
zawsze mają, pod dostatkiem dobreso surowca, 
a także przemysł ziemniaczany. 

>l'łaściwej atmosfery na wsl i w mieście, poka­
zywać robotnikowi wieś, a chłopu problemy nę­
kające miasto. Bogactwo wsi jest mitem, doty­
czy znikomej liczby specjalistów, glównie dro„ 
biarzy. sadowników i ogrodników. Od wspólni>­
,go plenum zarówno PZPR jak i Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe ocz.ekują poprawy klima­
tu społeczno-politycmego na wsi, jak również 
przybliżenia problemów nurtujących wieś klasie 
robotniczej przemysłowej Łodzi. 

- Aby jednak na plantacjach osiągnąć pro­
dukcję wielkotowarową, trzeba stworzyć duże 
i silne gospodarstwa. Jednakże przebudowy 
struktury agrar<nej nie dokona się administra­
cyjnie. 

Powinno się ono przyczynić do skonsolidowa­
nia wyników społecznych zarówno \\·si i mia-

- Raz już tego próbowaliśmy. I mamy to. 
co mamy. Ale rozdrobnienie staje się dokucz­
liwe. Jeśli bowiem gospodarstwo liczy nawet 
20. ha, to "" kilku kawałkach. Na drobnych 
działkach trudno wprowadzić tak niezbędną 
dzis mechanizacje:. Osobnym problemem , je&t 

, ta na rzecz ·umocnienia sojuszu robotniczo-
chłopskiego · 

Tylko, że • jak w zakladz e 
zaczną się przemieszczenia 
bo przecież zatrudnienie trz. -
ba racjonalizować - to dopu» 
ro będzie lament i pukanie do 
drzwi związkowych. Tego 
zresztą Wiesława Dlużniewsk~ 
trochę się obawia. ho o ile z 
ludźmi z produkcJ i raczej s,ę 
dog.ada. to nie ,„·ie czy starcz,· 
jej doświadczenia. żeby bvć 
dobrym rzecznikiem interesów 
pracowników administracji. 

No. ale w ostateczności jest 
jeszcze przewodniczący 
Czesław Tomaszewski - daw­
ny przewodniczący branżow­
rów, który od 26 lat pracuje 
w zakładzie, przeszedł wszv .. 
stkie sz-czeblę kariery zawodo­
wej od przędzalnika do ktc­
rownika magazynu. a do cza­
su przemieszczeń zdąży prze­
c1ez wrócić z urlopu. 

6. 

Konto dawnych związków 
podobno jest jeszcze zabk1ko­
wane. W !kasie NSZZ Pracow­
ników ZPW im. N Barlickie­
go jest więc na razie 9.548 zł 
1 20 groszy. a pierwsze skład­
ki wpłyną doniero ood komec 
kwietnia. Jest juz umeblowa-
11e pomieszczenie z telefonem. 
szafa pancerna i stara maszv­
na do pisania. odziedziczona ~b 
którvmś z dawnych związkó :t 
W najbliższym czasie ma <;ię 
znależć jeszcze cza j111k. Żi>.)v 
Grażyna Sochaczewska. pilnu­
Jąca na co dzień związkowvch 
interesów me musiała biegać 
do innych pokoi po \\"odę n:1 

herbatę. 

1 

Grażyna Sochaczewska Hl 
lat temu zo~tala zatrurlnim1;i 
ak laborantka. Prac11jąc u­
kończyła technikum włókien­
nicze. a póiniej i:iwansn\\0 1la 
na asystenta laboratorium By ­
la w związku hranżowvm , ... ~! 
człi:>hkiem Stowarzv~ ren ii:i Wl:Y-
kienników Polskirh, PCI: 
TPPR. przewodniczv komi~Ji 
rew•zvineJ w Lidzp Koh;e: 
I?olskich i z wyjątkiem part!i 
niP ma chyba orgarnzarii l<i­

kladowej w której by n P 
działała. W rowołanei po o­
.głoszPniu stanu woi 0 nnego ko­
misji soc1alnej tPż <ie znal'l ~­
h. Teraz je t jedyn~·m pr··-

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
RY.S~Ą,R~. BINKOWSKI • 

cowmkiem oddelegowanym :lo 
stałe~o zajmowania się dzia­
Jalnością w związku, w kto­
rvm pełni też funkcję skarh­
nika. Pani Sochaczewska wv­
plac1ła już sporo zasiłków sta­
tuto"·~·ch. a teraz czekając na 
zalożen ;e konta wybiera ~;i:; 
do księgowości i działu finan ­
sowego. żehv się trochę ood­
szkolić zanim zaczną wpły­
wać składki. 

Z t:vmi składkami też zresz­
tą sprawa nie jest do końc'l 
Jasna. bo emeryci wysłali ois­
mo przez Klub Seniora, ie ich 
składka powinna \\·ynosić nie 
Jeden tylko pół procent, a ci 
któ.rzy pracują twierdzą , że 
skoro następuje regulacja ':>t1-
rego portfela. to z jakiej racji 
ktoś ma mnieJ płacić Na naj­
bliższym zebraniu zanosi się 
więc na niezłą dyskusję .. a pó-

0ki co - brakuje pieniędzy na­
wel na tradycyjne dopłaty '.lo 
biletów na przed.„tawienia tz­
atralne. Bierze więc Grażvua 
Sochaotewska te bilety w ko­
mis i stara się rozprowadzac. 
Niestety. kto musiał. to już w 
szkole objerzał „Damy i rn­
zary". więc. chętnych nie ma 
zbyt wielu, a Widzew biletów 
na· mecz w komis nie od:h ... 

8. 

Spo~ród czterech . zastępcó·v 
dyrektora dwoje zapisało ;1ę · 
do związku. Sam raclelny. kto­
r v \'-\·grał konkurs 1 od oo­
czą tku roku kier uje .. Norbela­
ną", nie zapisał się wpraw­
dzie. ale - jak mówi - bar­
dzo pozytywnie odniósł s1e do 
starań grupy . ini::jatywnPJ 
Zgodził się tez na oddelegc­
wanie .iednP.i z pracownic. ·i­

trzvmując Je.i dotvchczasm"e 
wvnagrodzt>nie. choci;iż edvbv 
chciał ściśl~ trzvmaĆ' sie Prze-
rHsów. musia!bv ooczekać ż 
do związku zapisałoby "iP. 
dwieście piećdziesiat os0b. 
Oczvwiście. związek oo Uz ys · 
kańiu stabilności finansowe] 
powinien zwrócić onedi:ięhbr­
-twu kosztv wvpłacania &nsji 
Grażvnie Sorhaczew„kiej 3łe 
moze rla sie ()d<;tąpić od t0 go 
warunku. Zresztą już na po­
czatku marca w banku zo~ta­
h odblokowane funduszp bra11-
żowców i .. Solidarności" - w 
sumie ponad pół miliona d•1-
tych - więc gdyby nowy 

" 

związek miał konto. to mógł­
bv z nich korzystać. Kto \V1''­

azial o tej możliwości'? Czes­
ław Tomaszew~ki wiedział. ale 
on teraz Jest na urlopie. 

9. 

Marian .Topiaszewski, nasta­„ iacz maszyn, od dwudzie„+u 
lat związany z zakładem. do 
końca nie opuścił .dawnego 
f!:Wiązku branżowego, chociaż 
z wieloma sprawami się . n!e 
zgadza. Nie wszedł też do gr••­
PY inicjatywnej. oo skoro 'rA 
tam jego brat. Czesław. to lu-
dzie mogliby powiedzieć. że 
klika. Teraz jako rzeregowy 
związkowiec uważa. że nie b<;­
dą mogli prawidłowo pracować. 
jeżeli przewodnicząca me lO­

stanie na stałe oddelegowana 
do pełnienia swych obowiąz­
ków. PrzE:.wodnicząceg-0 powi­
nien znać ?.iły zakład, a nie 
tylko jeden wydział czy zm1lł-

• na. 
Marian Tomaszewski wie. 7-e 

wielu pracowników przedsię­
b10rstwa nie chce ni~dzie n:ile­
żeć. abv nie angażować się po 
zadnej stronie. ale właśt;;e 
dlate~o oni. związko\1;cy m •1-
szą iść do ludzi a jak m:t 'ą 
to robić z jednvm etatowvm 
pracownikiem i przewodniczą~ 
cą. która PO prostu nie ma 
czasu na to. żebv spokoin' e 
nrzejrzeć podstawowe przeni­
sy. zorientować, się. Jakie są 
problemy w całym zakładzie 

Dawniej związki mialv zarząd 
na etacie. a jego nrzedłuże­
niem na wydziałach bvli rnę­
żow'e zaufania u bi:anżowców 
a grupowi w „Solidarności". 
Teraz należałoby wvchodzić z. 
Zf'branhmi do sal produk<' 11-
nvch. a on nawet niP "·ie. kto 
zapisał sie do związku 1.aś 
prŻewodnicząca musi stać nn.y 
m3szvnie Kto ma znRlPźć ~J:J.S 
na st.:i.łe kontakty z R'ada Pra­
cowniczą. dvrekcia. organizri­
cja n<i rtv ina. kto wie na czv•11 
maja OOlel?aĆ nrzemiPSZCZPnl"ł. 
w 5orawie którvch zwiazak 11a 
sie wvn<>v.lip<lzipr? Mari::in ·To­
ma~zew"ki obaw1a sie troche, 
bv cała ta działalność 'lie 
skończvła się na powolan' u 
organizacji o długiej i ładnie 
brzmiącej nazwie. 

JUł.IAN CIESONIK • 
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Byl rok .943 
Mija 40 rocznica powstania w 

warszawskim getcie, podjęcia 
śmiertelnej walki przez tę część 
Żydów, którzy nie chcieli biernie iść 

do gazu. Woleli zginąć w walce, mogła się powtórzyć. Przypominamy 
więc, wybrane ze wspomnie11, obrazy 
i opisy tamtych czasów - aby tę 
pamięć utrwalić. 

Janusz Korczak w getcie 

Wr~cił ?o dzieo-i, a tam już było getto w pełni. 
„Dzielnica skazaiic6w - orzekł w Pamiętniku - z dnia na 

dzień zmienia się je3 oblicze: kryminał - zadżumieni - dom 
wariatów - dom gry Monaco Stawka - glowa ... " 

~traszliwy głód i tyfus plamisty dziesiątkowały ludność. LU· 
dzie padali na ulicach. Ostatnia Posłuita nie nadążała ze spr.zą­
taniem. Dzieci bawily się na chodnikach. choć obok leżały przy­
kr~e gaz·etami trupy. Z murów nikczemną kpiną szczerzyły się 
napisy: 
„Bądź czysty. Brud wesz rodzi, wesz - tyfus plamisły!" 
~z~su - w. sensie normalnie odczuwanej perspektywy dni. i 

miesięcy - me było. Była krucha chwila obecna i wit>czność, 
al?<> chwila obecna i nicość, zależnie od tego, jak to się komu 
widziało. Nikt zasY.piając nie miał pewności, czy nie zbudzi się 
na odgłos zajeżdżającej czarnej kairetki nie z):(inie zastnelony 
w łóżku. I nikt wychodząc z domu nie wiedział. czy wróci, czy 
nie zostanie schwytany na ulicy i włączony do transportu. W 
dzielnicy jak zatrzaśnięta pułapka , wśród ~rozy czyha,iącej zew­
sząd śmierci, pozl'stał tylko przemyt własnego istnienia z chwili 
na chwilę za wszelką cenę. lub roztopienie się w czymś. co ma 
sens i godność wiecznotrwałą: walka - prawda i piękno -
B6g„. 

Podziemnym nurtem wzbierał ruch oporu i gdy Kprczak koń­
ez;ył sw6j Pamiętnik, getto znało już pierwsze potyczki uliczne, 
miało rozproszone grupy bojowe, które złączyw!)zy się wkrótce 
w jedną organizację rozpoczną powstanie bez jakichkolwiek na­
dziei na zwycięstwo, na ocalenie, z jednym pragnieniem godnej 
~mierci z bronią w ręku. 

W getcie skupiającym ogromne rzesze inteligencji, w tej licz- -
bie inteligencji twórczej, do ostatka próbowano żyć resztkami 
współczesnej wiedzy i kultury. Naukowcy i artyści zapamięty­
wali się w pracy. Młodzież garnęła się do nieleirnlnych uczelni i 
kompletów, na wykłady profesorów z poszczeitólnych dysC'yplin. 
Istniały studia teat1·alne, zespoły artystyczne. Wystawy, koncer­
ty, wieczory autorskie, prelekcje uczonych ściągały tłumy. 

I wszystkie bóżnice były pełne. Mury dotychczasowych świątyń 
hie mogły zmieścić takiej nawały mistycyzmu, żar innych wy­
obrażeń religijnych szukał ujścia poza Adonai - i Chrystus, B6g 
udręczoai.ych, Bóg Golgoty szedł przez getto rozdając chrzest i 
ukojenie ofiarną . dłonią ks. Platera. Kościół Najświętszej Panny 
MM!i był również pełen w!ernych w opaskach, stygmatach do­
czesnej męki i pohańbienia. 

- Gdyby mi dano mszal - zastanawia !!ię Korczak - od­
,,,-a.wilbym od biedy nabożeństwo. Ale nie mógłbym wygłosić ka­
zania. do owieczek w opaskach. Połykałbym zdania czytając w 
ich $pojrzeniach pytanie: „Więc co jest? No i co dalej?" Język 
by mi skolowacial na. a.men„. 

A obok działają Kon ~ Heller, organizacja żydowskich ' gesta­
powców, tysiące kolaborantów, zdrajców, oprawców. Odchodzi 
„wielki szmugiel" grubych firm itan~sterskich i .. mały szm11„iel" 
dzieci. Zroszone krwią przemytników rosną milionowe fortuny, 
figury ciemnego a1,1toramentu wchodzą między znane osobistosci 
patrycjatu kupieC'kil>go, z obu tych formacji rodzi się kapitał 
współrządzący gettem, pokorny sługa swego kata. Zbrodnia, 
strach. nikczemność żerują na nędzy, wypychając słabszych w 
transpo'l'ty śmierci, Uczty i orgie w .ekskluzywnych restauracjach 
maią w sobie coś z Apokalipsy. 
, W tej dzielnicy ~piętrzonych kontrastów, w tych warunkach 
!'lieustającei makabry nie ma. nie może być ludzi całkiem nor­
malnych. Klimatu getta · czy Oświęcimia nikt nie może wytrzy­
mać bez skazy. Każdy, zaróv.-.r10 ofiara, jak i kat, ma tam, musi 
mieć jakąś skazę psychiczną. 

Nie jest z tym łatwi&:i. kiedy się „ma sześćdzieQiąt cztery lata. 
'!':t'Ujno.wany organizm i po.czucie ska~zliwei odpowiedzia\ności za 
los dwustu- dzieci i młódzlezy od siedmiu do siedemnastu-osiem­
nastu lat, w tej liczbie sporo byłych wychowanków, szukających 
tu schronienia. 

Internat mieści się w domu przy uHcy Siennej 16 - niegdyś 
siedziba Związk'1 Handlowc6w„ 

Wielka sala na p'erwszym piętrze o kilku małych, boczny<"h 
pokoikach, skupia właściwie całe .życie sierocińca. W nocy jest 
sypia•lnią, w dzień jadalnią i miejscem zajęć. Przemyślnie po­
ustawiane szafy i sprzęty dzielą ją na klasę, snvalnię. czytel­
nię f inne zakątki o soecialnym przeznaczeniu. Na drne:im oif'­
trz.e, ~dzie się znajdowała dawniej sala bankietowa, odbywaią się 
wszystkie imprezy i przedstawienia Domu Sierot. Tam właśnie 
na ·dwa tv!(odnie nrzed z8uh1-:lą insreni„,,;„ sie . Pocztę" "R<>hin­
dranatha Tagore, .rzecz będącą na indeksie cenzury hitlerow­
skiej. Znakomita reżyseria Estery Wino~onówny. studentki Uni: 
wersytetu Warszawskie110 (zamordowanej w parę dni potem). l 

gra dzieci, zwłal'lzcza Abraszy w roli umi-erające!!!o hinduskieP:o 
chłopca, cała wymowa tej ~ztuki w klimacie l!inącego iretta. w 
atmosferze dni ostatnich. w.~zyi;tko składa się na wstrząsające 
przeżycie bliskie zbi,.,rowej ekstazy. 

W całym domu panuje spokó.i. ład: za~ospodarowanie, jak ~dy­
by dzieci mieszknły tam od d11wna. Korczakowska organizacja 
społeczeństwa dzi~cięcego - sąd. samorząd. itazetka - dawny, 
normalny rozkład dnia i zajęć. iak dyżury l godziny szkolne -
wszystko zostaje zachowane. Dzieci uczą się. utrzymują dnm w 
czystości i porządku. pracują w szwalni, w kuchni. co tyd7;eń 
ważone i mierzon~. Tylko najstairsi chłopcy wychodzą na przy­
musowe roboty m.tdowlane wewnątrz eetta albo na pworzec 
Wschodni do pracy przy wyładunku węi?la lub układaniu szyn. 
Mogą przy tym wymienić co nieco z rzeczy i przynieść· trochę 
żywności. 
Wyżywienie w Domu Sierot jest ·marne, ale jak na getto -

luksusowe. Dzieci otrzymują z rana kromkę chleba i czarną ka­
wę zbożową, albo gorącą wodę zabarwioną kolorową sacharvną 
na odcień bladej herbaty . Na obiad ziemniaki albo kasza z krwią 
końska, pożywna i tak orzvorawin'1fl. 7.r> 1;m::>c7.n:i. Cz"~"'m 7 ;,,"';., 

!rlę mięso końskie, nawet tran. W święta wypieka się niekiedy 
jakieś ciemne ciasto z żytniej mąki. · 

Codziennym trybem zajęć kieruje ]ak zawsze Stefania Wil­
czyńi;ka. Korczak wyC'hodzi z rana I wraca póżno. Idzie do przy­
tułku przy ul. Dzielnej , nazywanee:o też „domem przedpoe:rze­
bowym". Pragn ie uzdrowić ten internat i walczy beznad7iein;e, 
przegrywaiąc z łajdaC'kim. złodziei~kim personelem. Idzie do 
gminy żydowskiej, do Centosu. do Komitetu p,.,mocy, chod1i Po 
domach bo~aczy, zjawia ~ię też w i?abinetach ~kompromitowa­
nych kolaborantów Prosi. e:rozi, wvkłóca się. Wszy~tko mu ied­
no, kto da i czy. starczy dla innych. Jest ojcem dwustu dzieci i 
dla nich musi m'i 0ć 

To już inny K0r~zak: sterany. rozdrażniony, podejrzliwy. !!l')­
fowy zrobić piek'elną awanturę o beczkę kapusty, o worek mą-
ki. . 

Z obchodu wraca przed \Vieczorem kompletnie wyc1erpany, 
nio~ąr cvfry 7dohytP.j żywności w note~;e ' obraz getta P"d oo­
wiekami . Wchodzi na krótko w życie Domu Sierot. po czym uda­
je się do siebie. 

Lipiec 42 

IGOR NEWJERL Y 
(„2'.ywe wiązanie") 

Az nadszedł dzień 23 lipca 1942 r Od samego rana 7.actęlv •ię 
wdzierać do ~etta plutony egrekucyjne, blokować ulice alh,., r7ę­
ści ulic i od g6rnych do dolnych pięter zabijać żyją:-ych tam w 
ogromnej ciasnoci~ mieszkańr'6w 

Tego dnia zginęło też wielu Polaków: nie tylko ci, co '-e ~zmu­
glem przedostawali się za mury, ale i ci legalnie - za przepust-
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zadając śmierć swoim oprawcom. Pamięć 
o tamtych czasach nie powinna nigdy 
przeminąć, aby „epoka pieców" nie 

kami ·przebywający na terenie getta. Tego dnia zastrzelili dokto­
ra ~ranc-!~z·~a !laszeję, chirurga z Poznania, który uzyskał zezwo­
lenie weJscia oo getta na konsylium. Było to ostatnie konsylium 
w ę,etcie„. 

Tego samego dnia rozklejono w całym getcie plakaty wzywa­
jące do stawienia się na. plac przeładunkowy, bocznicę kolejową, 
gdyż władze niemieckie zarządziły przesiedlenie żydów z Warsza­
wy. Każdy dobrowolnie zgłaszający się miał podobno otrzymać 1 
kg ma.rmolady i zdaje się 2 kg chleba. · 
Tłumy wyi;ędzniałych ludzi zgłosiły się na wyznaczone miejsce. 

~Vładowano ich do pociągów towarowych, wysypanych wap1tem, 
i. zadrutowano. Chleb mieli otrzymać później„. A tymczasem od­
chodziły pociągi jeden za d,rugim. 

SABINA Dt.U%NIEWSKA 
(„Pamiętnik Warszawski") 

Jeden z nas clryba zostanie 
;gpp§QMZIW 

Zaczęła· w końcu działać Żydowska Organizacja Bojowa (w 
i;kr6cie ŻOB). Pierw~zym jej krokiem było wysłanie ostrze7.en do 
T. i do stolarza Blumsztejna. W tym samym czasie zabito w 
getcie Lejkina i rainiono Szeryńskiego. przywódców policji uzna­
nych jako odpowiP.dzialnych za „akcję przesiedleńczą". Polowano 
również na żydowskiego 'komendanta Umschlagu, kt6ry nie za­
wa:iał się wsa.d•zić do wagonu swojego siostrzeńca . mają<' moż· 
nosć uratowania go. Ten sam uprawiał „handel ż~wym towarem". 
Zwalniał niektóre osoby pod warunkiem. że za każdą głowę 
otrzyma w zamian kilkoro dzieci. W oczach współrodaków przy­
brał on po.stać b-;7.ka - Molocha. 

Zabrano się także do go1'1iwych Werkschutzów. Wśr6d nich 
wyróżniał się okrucieństwem niejaki Singer, były bokser gdan­
ski. 14 sierpnia, podczas wielkiej blokady. pełnił on służbę przed 
kuśniernią i zastawił. w ten sposób bramę. żeby nikt (oprócz lych, 
którzy dostali się do środka wcześniej) nie mógł się przecisnąć . -
Patrzył zupełnie obojętnie, jak ludzie tratowali się wzajemnie. 
Wraz ze swoimi panami z SS miał na sumieniu tych wszystkich 
nieszczęśliwców, których zabito na ulicy lub zabrano stamtąd na 
Umschlag. 

Pewnego dnia dowiedzieliśmy się, że dokonano nail zamachu. 
K~edy wieczorem wychodził z domu, w którym mieszkał, podsta­
wiono mu w bramie kosz z pieczywem. Gdy się schylił. żeby 
zbadać go bliżej, ktoś wbił mu sztylet w plecy, a ktoś inny bryz­
l1ął w twarz kwasem solnym. Po tym wypadku długo walczył ze 
śmiercią, ale niestety wyzdrowiał dzięki swojej wielkiej sile. 
Jedyną zmianą w naszej rutynie były alarmy lotnicze. Ponie­

waż zdarzały się one jedynie w nocy - zmiana nocna nie mu­
siała oddawać produkcji. Gaszono światła i młodzież koncentro­
wała się~ jed nym z punktów hali, gdzie śpiewano i recytowano . 
Jedynie wtedy nasza rollpacz, tęsknota i melancholia znajdowały 
prawdziwe natchnienie. 

Jeden z moich towarzyszy, nazwiskiem Bursztyn, ułożył słowa 
do melodii, zwanej „Raz - dwa - tTZy". 

Nie moi.na było uważać owej pieśni za arcydzieło literackie, 
lecz utkwiła mi ona w pamięci jako wyraz głębokiego uczucia. 

Oto jednll jej zwrotka: · · 

„Raz,. dwa trzy - raz, dw11, trzy! 
Swiat się chyba. nie końCzy! 
.leden z nas chyba zostanie, 
Ten mieć będzie kata zadanie! 
Mordercy, kiedyś po niedzidi 
Pójdziecie takźe do tej kąpieli! 
O. włelki Boże, spraw ten cud, 
Wybaw Twój wybrany lud!" 

• • Kim pozostał w mo1eJ 
Adam Czerniaków? 

IRENA BIRNBA UM 
\„Non omn\s mor\ar"l 

• • 
panuęc1 

Kto nie jest postaci~ kont-rowersyjn~ spośród wybitnych indy­
widualności historii? Chyba każdy z czołowych, wielkich, ba -
nawet bohaterskich ludzi jest w czyichś oczach osobowośC'ią kon­
trowersyjną. „Tak cię piszą, jak cię widzą" - mówi znane po­
wiedzonko. Ale takim subiektywnym widzeniem. włamymi wy­
łącznie oczami, nie można. niczego wyczerpać. Każdemu bowiem 
należy obiektywnie rdmierzyć co mu się należy. T ~łosić to bez 
wz~lędu na to, czy słowa pra'wdy są popularne czy nie. 

W publicystyce żydowskiej bezpośred nio powo;ennej postac:ią 
niewątpliwie bardz!:! kontrowersyjną, a niekiedy wręcz poiępia­
ną, był wybitny d1iałacz żydowski Warszawy. inżynlt'!r Adam 
Czerniaków; w czasie okupacji przewodniczący Rady żydow­
skiej. („.) 
Miałem jednak r.awsze świadomość, że mój pogląd o5obisty, 

opa'!"ty na własn~h tylko kontaktach z Czerniakowem, a nie na 
bezpośrednich obserwacjach z terenu getta, może być kwestiono­
wany. jako z natury rzeczy fragmentaryczny. 

Obecnie jednak czas. podaj ostatecznie przekreślił wszelkie 
wątpliwości co do charakteru Adama Czerniakowa . Strona mo· 
ralna. w przeciwieństwie do politycznej - jest pnza dyskuq'ą. 
„Nie chodzi o cechy charakteru, od dawna przez historyków i 
autorów wspomnień nie kwestionowane" - pisze np .Jerzy To­
maszewski w „Polityce" z dnia 3 lutego 1973 (nr 5) ZastrzPe:a 0 ię 
on jednak w końcu cytowanego wywodu. że: „„.wysoka moralna 
ocena postępowania nie musi być jednak równoznaczna z apro­
batą :zatożeń politycznych". 

W płaszczyźnie politycznej dyskusja może więc trwać. ale po­
~ta,:ia moralna Czerniakowa przestała niepokoić opinie publicz­
ną i w szczeg61ności autorów kierujących się sympatiami do le­
wicy żydowskiej, której Czerniaków na pewno nie reprezentowal 

:Vedług. mego skromnego zdania Czerniaków nie był w swej 
dz1ałalnosci lat okupacyjnych bynajmniej rzecznikiem praw1cv". 
Prz.yr:ajmniej tej prawicy , którą stanowili w ~etC'ie l~dzie ~a­
m~zlll . a. ~ai:nolubni, żądający wiele, a sami stara iący się jak 
naJmnieJ sw1adczyć na rzec:.: innych. 

Nie, wiem: jaki będzie ostateczny wszechstronny sąd historii o 
Czern.rakow1~. ale przemawiało mi zawsze do przekonania to co 
~złowiek miary profe~ora Ludwika Hirszfelda, obserwujący 

Marek OberUinder: „Nigdy więcej getta" 

\ 

Czerniakowa bezp,.,średnio z terenu getta o nim napisał: „Ten 
czlowiek zaslu:żyl sobie na pomnik w sercach ludzkich". 

Moje zaś o tym człowieku przeświadczenie daje się sprowadzić 
do następujących stwierdzeń: 

1 - był tn człowiek odwa;,nv w stos11nk:>ch z hitterowc~m'. 
Nie darmo śmiałość ieeo wypowiedzi zv•kała mu u wielu z nich 
określenie „frecher Jude" (zuchwały Żyd): 

2 - był to człowiek dzielny i w znaczeniu odwagi cywilnej. 
Umiał m6wić prawdę w oczy . Umiał nie zamvkać oczu na !(odną 
polepienia znieczuli'f'ę i ePoizm cząstki Żydów w getcie, oboięt­
n~'~h na los !!inących współbraci; 

3 - był to dobry obywatel kra iu. podkreślający publicznie 
zrnzumiałvmi svmbolami ideowy związek z Polską: 
• 4 - był to dobry obywatel miasta •tolecznego Warszawy, lo­
Jalny wobec polskieP'o 7arządu Mie.Jskie!!'o. z którym podjął i 
utrz:o.:n:ywał przez C'ałv okres, aż do swej śmierci, stałą wymianę 
:ndlt 1 wsoółdzialanie: 

5 - był to czło~;ek opanowan:v. zrównoważony i trzehvy w 
t~·m znaczeniu. że stnral ~ie <tawiać sobie - w ramach hiPrarchii 
wartości' pr1ez siebie uważanej za slu<zną - cele oe:ranirznne. 
ale ~vydaiące mu sie realnym' do o•iąe-nięcia Nie zmienia teiro 
okollc:rność. że nie liczył się do~tatec7.nie z alternatvwą MtatP­
czne,,.o" na sposób hitlerowski ure"ulowania kwestii żydowsk;ei. 
bowiem cała niemal powszerhność żyd,.,w„ka żywiła p,.,d tym 
W7«lędem dłu!!'otrw'l1e złudzenia: 

6 - był to czlnw'F!k <iohrv który cieozyl się każdym urat,.,wa­
nym żyriem. każdym Żydem wyrwanym z łap oprawców hitle­
rowskich. 

Ale Czerniak6w c'eszył się bez uśmiechu Ten nie e:ościł na je­
e:o obliczu nawet wtedy, 11dv rnóe:ł rado \•ać "<ię z koleinP!!O U'"a­
t_o. ·ania istoty ludzkiej. Na ;.dięciu z uratowam1 przn niego 
az1ewczynką żydnwską ona śmieje się wyrażnle. gdy Czerniaków 
:r.achO\VUiP OQYvażnv '''vr?7 h"·!lr·1'\' C"lti·i n"lf"\O'ł:.'ł l'"""\~·ć1.-_,(o ,„ rl·~•n„r-1 

moMe~cie o <zc1ę~liwei chwili. on mu•iał myśleć i o groźnym, 
"''nć l''e dającym się odgadnąć w pełni jutne. 

JlJI •AN " ' '' Sl<' I 
(„Z minionych lat tycia. 1892-1945") 

. Powstanie w getcie _ 
c; : Gt @UQ S&UJAWWW 

. !\'ade$zła Wielkanoc 1943 roku. Wybuchło powstanie w getC'ie. 
U Toebbensa panował spokój . Ale duże getto walC'zvło. Z ust do 
ust podawano sobie i;niona wodzów powstania Każdv myślał 
tylko o tym, aby stał się cud, aby się jakoś uratowali. Ale cud0w 
rne ma. 
Odprowadzałam w święta ciotkę Wandę i podeszłam a7 pod 

mu:y. Niemcv \\·alili z armat iak na froncie Be1 przerwy. Nie 
mno:na bv!o stać. Dvm dusił POC'7ęli bomharc1owa~ e:etto 

Stało tam i przv«ladało sie trochę ludzi Kob iet prawie '1ie 
było .. Nie mogły ię 1emu przyp'atrywać . ukryły sie w d'Jmach. 
Jacys. ludzie rozprawiali o roT.e:rvwai ącei •ie tra!!edii. a ~tars,y 
C7.łow1ek w drucianvrh okulara<'h wvnowiedział >'ło~no uw::ieę: 
„Przuolącla:ia sie i mówiq. że getto się pali. a nie wirizq ±e to 
):Jnecież Warszawa" 

K~munik::ic;a tr<;mwajowa pod murami przerwana. Kierlyś 
~złvsmv z Ewą na Żoliborz. Nae:le zobaczyłvśmv iak nad CJdkrv­
lvm k::>nałem oochylE'ni esesmani co~ tam krzvr7ą Z kanału "-v­
łazi~v dwie kobieh· .Tedna w mokre.i. przvleoi .... nt>i do dała l<o­
<zult. dru~a - w mokrvm kwieri•tvm <zlafrok:u Pierw<1::i un~d­
la twarzą na zie;n'ę N;emry kazali iei •ie p,.,clnie~t \flnrlv 1,.,1. 
n'k niemiec i za"i'l obvdwie kobietv z::inim minełv~mv te grnnę. 
Nieco dalei na ch,.,dniku. pod ~ciana •t;:iln trzerh meżrzv7n ąę. 
ce .trzymali do i?óry Stali tylko w po<zarpanvch kMzulach. C'l:e­
ka!r na dobrze in·mi!'rzon.v ~trzaL 

J\;;e usz!vśmv .ie'szC'ze daleko . k'erlv huk •::itwv obił ~i~ o mu-y. 
W dwa tygodnie pńżniei widzia)am na ~\od,.,wei dwie perhą­

ce o_e:romne. odkrytP cie7arówk' Na'!le przvhamowałv I moe:łam 
przy1rzeć się uws.7.nie. W WIJ7ach tvch •tało O" kilkudzie<ie~iu 
nowiązanvch drutf'm żydow•kirh powstańców Wielu 7 nlrh hv­
ło ieszcze w hełma:-h i z ładownicami na oier•iach Pamiebim 
riobrze te twarze. \\"„zvstkie <"iemnP i martwe iak na 001nnikarh. 
Tylko oczy mieli gorejące. Patrzyli w ulicę- i na ludzi jakim~ 
wso:vstk,.,wid7"'Cvm W7.rnki„m . 

A potem? Potem z małe~o !(Ptta o,d T,.,ebben•a W''Pęclzili re<t­
tę po7o~tałych lud7.i na plac 1born:v mo7.e około rlwórh tY'dęry, 
a mńż„ nieen mn'"!i Du7.e l!etto <tało ~ię po !!orzeli~kiem 

Zaler'fwi" otwaria ~ie brama T,.,ebbensa. u wvlotu ulicv p,-oc;­
tei podniósł „ię $tr:1s?liwv kurz i rozle~ł opera?.liwv iek. "Jic 
ooza tym nie widać Nic ab•olutnie. rhocia7 chi::iło <iP t,., "'- oo­
lurlnie. Nie można doirzet kto hiee:nie· me7~7:vzna. r'fzierko r1y 
kobieta. Wpędziii tł11m w Cee:l aną ontem w 7.i>tarną. Kazal' oo­
zanwkać brnmy. Na czele i z tv1u ier-hali ~im darmi na koniach. 
A tak pr>dzili. ie tlum przemvk::ił pne7 11lire fak b1h11n 1'Ta nie· 
dłt1iriei Cee:lanei oo7o•tało dwoje martwych niemowląt. żelazna 
nat,.,mia~t u•łana b,·la trupami 

1?. maia 1 94~ rokd. wzdłuż nanei uliC'v ustawili sie Pe<to -
rhvba po d•vórh na if'clnvm mPłr1e - e•e•m::ini. o·tarTaiar ku·a­
dra+t>m ulice: Żelaz„ą Pafl•l<a Twarrla i ('e»l;ina N:i pn.<iwóne. 
·1a dach. na <trvchv •a•iednich domów wdzieraią ~ię Niemcy z 
ka""lhinami ma<zvnnwvml 

.Granatowi polic;:::nci wołaj ą do okien. żeby nikt nie "'yrhodził. 
N1erl, k::>?civ nr7,,..ctohdp rP1""7ń'ł ,'.\~!'..<lh·l.-p .To~ .._ r.>......, "' r"'!~c:;7l-~"":i11 ~"1-

mę.. Telefonuie do ?.wy. 7.ehv prTvierhała . Ewe por!w,.,7a •amo­
C'hodem. ale nie wpo1~zc,aią iej T<'nr ri,.,n zatrzymuir> w•zv•tkirh. 
Nikomu nie wolno wPiśt ani wviół MatJ..-i pozo•t::iwilv w mie•T­
kania<'h małe dz;eci. · "'v•złv tv!k-n do •ktepików „Nikt „ze 
11r=:ejri?ie!'" - wołaia l\Tiemcv 1\fa terPnie hvlvrh 'al<ł;irlńw Tne­
bbenRa ukrvw:> ia <il? 7vd:ri .T:>kiś 0firer mńwi oln<,.,,., fp ·1 11 o·P,~ 
minut nadlecą s::imClloty. które zbombardu;ą i •p<>lą zamkniete 
ulice. 
Nadlatuią <amolnty zniżają $ię„ . Płonie ulica Pro<ta . Walirłiw, 

oól Pań~kiej aż dn Ce~lane; Dvm„. rzarno Darh nfl•7P'!I') r!o­
mu 7.flr7vn::i •'e oal;t Nie mo7.na ratow"{' "n •tnPl;:iią Wo11~z­
rzaią ?wudzie~tu ~}rażaków żeby e;a•ili domy p,., tei <tronie. 
'Vrp~7c·~ lł',,,fl ~;P nr7orl..,.;pr~ <""+";ri ... ·n .„ ........ „„1._ .:.r-•· ,-.."""."'.:. "'"" ""''" · (~ . 

Zanari;:iia <i·e pobli;:!<ie rlomu ferenu T 'lt>l--hen•a 
.Jaki~ We 0 iP" w n.ii>mierkim munrh1n~ <?eone do F.\"V 7.e ir>st 

nauc1,·rielem. 7e wr·et...,n,., vn dn „-ni•lz,., D"zvm11•owo. 'l\7~ka111iąc 

m1 na rąre ";"' rlomv mfrn·i· .. To ?hrnri't1il'I '" 
Naorzer·iwko. tvlem rło nf1<7ei tii•kiei nłicynv stoi wv•oid r!<1m, 

prze>. któr:" prowi=i<lził,., taiemne orzei~rie na Prn•ta Wid7e •ak 
0!?'ie1i Mi!>'ore w ~l,ori•:rli l')l,ip111<a~1i nie wipm rllac?.e"I') ...,t,r;.iin ·"::J­
nvrh "<ą to l::i>.ie:1k; klo1etv r1v ~p;7;:irn'e 1\f11rv nabPmi:-ilv •a­
rem \~1 nnclwórzu. ,,.d1ie ctnim„ - ,,.,.,„aro llJ:i ... te - <1)n•i·r7ooa­
rnv tn \:pc:~vc:("'v - ł"":1. \'\~vciokn~r·i rłru"i~on oie'"T"::l rn7pBlt"lnP ~r;:ity 

chwvtaia oń we~,··-·~lr1 n::i uh:irnek •Pl<„ndv dwie t11<i1ki„ rerP .. 
PAwno<'7.0 Śn'P w::il• 0 'P wy•adzonv min:imi o!?rnmnv «rn;:irh 
s1k,.,lv h::inrlln"·l:'i W domu naczvm opada tynk, wypada.ia drzwi 
' n'o1a 1 f11trvnam' 
7nńw nnr F.wa i 'nni mie•1ka1ic'y c:rnwają Nie mnPe o ,.,ir7vm 

,„,,~\pć nir '1iE' \V'rl1«: - tvlko te rę„e 7.a<vpiam na krótkn Ru­
d1a m11ir> ontP7np 1Ptnna<"ie 7a oknem rl'iPń Co to' Wd1'ora •ię 
i riie m>ll<n •P ten nai11p1nrni„i•7y 7 d;hviel<ów - ryk •vr,,.ny 
<ilarmn\vej W•zv0 tko w'okół dr7y Na niebie świecą lyrand,.,le, 
ż<P"7 0,"e. n'r>•;;i mow't"' Nalnt rarlz•er-ki. 
. C:ettn Toehhen°a ol'lnie ll1•<"11•tanna. potworna lawina bomb 

<1P1 e ~pu 0 tn<Yf'n;,,.. w miP~r'e Stoię w piwnicy nh,.,k F.wy Or•e· 
ku i~ ~mierci bez lęku. Nie crcę . nie mogę już żyć! Chyba je<tem 
oblaKana. 

'7a"·•1e w cza. 1e nombardowania npanówywał mnie straszliwy 
~ęk Wtedy po ru pierwszv byłam spokojna. 

SABINA DlU%NIEWSKA 
(„Pamiętnik Wars~aw~ki") li 
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Propozycja dglosów": Pytanie d 
K~żdy z nas ma jakieś pytanie, na 

które nie potrafi sam odpow~edzieć. 

Nie potrafią te-ż- na to pytanie 

odpowiedzieć nasi najbliżsi - znajomi, 

koledzy, przyjaciele. Są to często 
pytania i wątpliwoś~i wymagające 

. pomocy specjalisty: prawnika, 

Takie pytanie zadał ?)am czytelnik z 
Piotrkowa. Nazwijmy go Stanisłav.; 
B. ( imię, nazwisko i adres tylko 
do wiadomości redakcj i, choć autor 
sobie tego nie zastn·egł) . Drukuje-

my list z minimalnymi skrótami: 

„Okolo 18 ·iat temu moja była żona, po r ot pa­
i:lni·ęciu się małżeń.stwa i uzyskaniu rozwodu, otrzu 
ryiala alimen,ty na rzecz dziecka, Aldony, 'Lr. 
w 1964 r. w sumie 500 zŁ. miesięcznie. Rozwód 
uzyskałem n.a mój wniosek, gdyż żona 1wdu­
żywała alkolwlu. N i ech mi bedzie wolno ZJ­
cytować jeden fra,g.me7it je3 uiypowiedzi : „J ak, 
chcesz ze mną spać, to płać mi za Jedną noc 
100 zl. Gdy prześpię się z obcym mężczyzną, 1 o · 
zarobię 200 zł, postawi pól l i tra wódki i j(;­
szcze kupi czekoladę". 

Ja żon~e pobory pddawałem solidnie. Praco­
wałem i pracuję do chwili obecnej. Nie pró­
bowałem wykręcać się od pracy i ptaceni iz ali -
mentów. · 

ekonomisty, socjologa, ludzi zajmujących 

się różnymi dziedzinami życia 

społecznego, gospodarczego, . kulturalnego. 

Stąd nasza propozycja. Chcemy 

pośredniczyć między naszym.i 
Czytelnikami a tymi, któr·zy mogą 
wyjaśnić ich wątpliwości i odpowiedzieć 

wpr aw dzie „nie zdechłem", ale • to może się 
spełnić. Zapowiada mi ponowną podwyżkę aLi ­
mentów. Wiadomo. apetyt 1·ośnie w miarę . je­
dzenia. I dostanie podwyżkę. Ostatecznie z ·kie­
szeni sędziny to nie idzie. Niezrozmniałe jest 

· dla mnie to, że sędzina młoda, · okoio 22 lata. 
nie daje mi dojść do glosu na rozprawie. ,Tra· 
k t.uje rnnie tak, jak gdybym miał dopiero z 18 
!at, był jakimś nierobem, a do tego nie płac ił 

. alimentów z 10 lat. Wydaje mi się, ie sędzina 
n ie powinna · do jeclnej st:ron,y podchorJ,zić zio­
śl iwie, a z korzyścią dia drugiej .. Nal.ei:.Y chyba 
w tą.kich wypadkach pamiętać, że gdy · coś dro­
żeje, tó dZa wszystkich„ a nie tylko dla powód­
ki. Płacący alimenty to · też człowiek, a nie 
„czarna owca" . Oliecnie moja córka otTZymuje 
2.500 alimentów, od drugi ego rodzica , należy s~ę 
t a sama suma. Ogółem , z rekompensatą i za- • 
sil:kiem roclzinnym dysponuję ona kwotą po-
. nad 6.200 zł. Ja natomiast muszę się zadowo­
· lić kwotą J.624 zł Z rekompensatą, bqdź .co. bądź 
ciężko pracując. Praca za ·kierownicą ci'ężarów-. 

. na ·pytania. Piszcie do nas, zgłaszajcie 
· wasze pytania i wątpliwości . . Proponujcie 

tematy, które wymagają wyjaśnień 

pr~~,nika, ekonomisty, socjolog-a bądź . 

spe<;jalistów . innych . dziedzin nauki. 

.. · Dziś pub Ukujemy artykuł Jolanty 

Wrońskiej, która podję~ się trudnej , 

(artykuł 192 KPC). Artykuł . 11, par. 1, pkt,.. :? • . 
uściślają, iż nie ma obowiązku uiszczenia ko­
sztów sądowych strona dochodząca ' roszczeń 
alimentacyjnych. 
Artykuł 113, par. l w skrócie: zwolnienia 

od kosztów sądowych domagać się może osoba 
fizyczna. Konieczne jest jednak przedstawienie 
zaświadczenia organu administracji pilństwewej, 

,że strona nie jest w stanie ponieść kosztów 
sądowych bez uszczerl5ku dla utrzymania sie­
bie i rodziny. Zaświadczenie musi obejmować 
dokładne dane o stanie rodzinnym i majątko­
wym i zarobkach. Od sądu ;;::;.leży uznanie te­
go zaświadczenia za dosta teczne do zwoln ienia. 
od kosztów sądowych. Artykuł 114, par. l mó­
w.i, ż.e wniosek o zwolnienie od k osztów sądo­
wych należy zł9żyć pisemnie lub u,stnie do pro-

. tokołu w sądzie , w którym sprawa ·się toczy 
tqb ma .być wytoczona . 

2 .. Sprawą zasadnicz·ą · w li śc i e ·Stanisława B. 
jest · wysokość orzeczonych alijnentów oraz sy-

Kilka lat temu mfoja żona wniosła do ;:q.du 
pozew o podwyższenie alirnentów do s:;.my 
1200 zł. Ta .suma nie byla dla mnie zbyt . do­
godna, gdyż zarabiałem ok. 3 tys. zł, miesięcz­
nie brutto. Z tego za komor'l).e ptacitem 800 
zt. Nie trzeba długo liczyć, że na wyżywienie, 
ubranie, lekarstwa -i w ogóle na wszystko zo­
stawałb mi ok. 1000 zł netto. Ale to . jeszcze 
nie koniec:. 

Co mam zrobić? 
We wrześniu 1982 1'. powódka wniosła pozew 

·do sqdtt o ponowne podwyższenie aLimentów 
do sumy 2.500 zŁ. l w tym przypadku sqd przy­
·chylH się do żądań powódki. · Moje zarobki wy­
nosiły wówczas 6,100 zl -na miesiąc (zaświad- · 

JOLANT A WROf;iSKA 

ki 'me nalezy do lekki ch. Jak tu mówić o s'p ra­
. wiedliwym wyroku? 

czenie o wysokości zarobków jest w aktac.h są­
dowych). Powódka żądanie swoje motywowa­
ła trudnymi 'Warunkami· finansowymi. Tym, ze 
dziecko jest już duże (dochodzi 19 lat), a odzież 
i żywność jest dta niej droga. Poza tym, że ma Moim zdaniem aiirnenty . powfono się usta-
też na utrzymaniu dzieck9 pozamałżeńskie w Lać procentowo od danych zarobków. Nie 
wieku 17 lat oraz dziecko w wieku ok. 10 lat bytoby sprawy o podwyżki. ZakłĆLd pracy ;prze-
z powtórnego miUżeństwa. Wyjaśniła, że mając syłałby odpowiedni procent od danych za.rob-
~rgjkę dzieci nie może,- :orą~wać. Wychqiąu3e " ków.-Jłi,e b,yłqby posz.kodowa1!'y~h. Słysza_le:n, żf: 
3e ·i prowadzi dfJm. Obecny mati:onek poytód- _to ~'hasttf11lć, aLe- kiedyr Mo.'Wl· rl.lp:o: ~inim:u.m­
ki zarabia 10 tys. zł miesi~cznie bez · rek.om·· •' soc3al'W!}rti. _ Weźmy pod u:t.qtrg,ę. T.e'nill''i'' <M!-e1!'!1-= 
perisat i zasił.ków rodzinnych, Muszę też wu- · tury. · ·Posiadacze ·najn'i.iiszych·''Tent ' i " ·l?fnerytiir 
jaśnić, że moje dziecko, mając 19 lat nie wyma- · b iorą 6.000-7.000 złotych i gWfoo krzyczą, że 
ga takiej opie~i, żeby matka nie mogla pra- . ni~ .. m~gą wyżyć. _ Obecnie słyS'Mle.m .w tele , 
cować. Pozostałe dzieci do mojej sprawy n i e . wiz3i, ze przeciętne emerytury 1!"'a9a wzrosnqc 
powinny wchodzić w rach:ube. Po pTostu jej · do ponad 14.000 zł. Moja · sytuacja 5est bez po-
nie opłaca się prncotvać w o'becnycli c;ms.aciL. rów.nania tragiczna i bez wyjścia. ·Z~cliodzi py-
N a dziecko pozamałżeńskie nikt nie płaci ati- tm~.ie, co t~raz mam zamiar ZT?bit. · W tych 
mentów, dlatego, że nie wie z kim je ma. dniach napiszę do PKPS o miesięczną zapo-

. mogę 1,.500 zt Gdy jej · ni~ , otrzymam (a są-
Z moich poborów obecnych 6.100 zł brutto dg;ę, że na pewno nie) · zwolnię się z pra.cy i 

mam ok. 5.800' żl netto. Z tej kwoty odliczam niech mnie wsadzą do więzienia za nieplacenie 
alimenty 2.568 zł. Za komorne, gaż, prąd, te- alimentów. W każdym razie to bardziej hu~ 
lewizor odchodzi 1.116 zł. Pozostaje mi net- manit.arne niż spowodowanie wypadku ·droqo-
to na wszystko . 2.124 zł plus l50d zł rekom- wego na slcutek · wyczerpania fizycznego. Po• 
pensaty, ogółem 3.624 zł na miesiąc. za tym innego wyjścia z sytuacji, .nie , widzę. 

Ja nie· założ.ytem powtórnie rodziny, nie p.r o• Zeby było bardziej . okrutnie. trzeba doda.ć, 
wadzę własnej kuth.ni. Żywię się ·w najtańszej że pozew do sądu powódka wniosła 14 wrze-
restaut'acji. Powiedzmy, że będę spożywał śre- śriia 1982 r , Rozprawa odb.yła się. .w lilltopa.-
dnio 30 najtańszych obiadów miesięcznie. KO- dźie 1982 roku i wlaśnie od .września st-rqca mi 
t 1.et mielony z kapustą i ziemniakami kosztu- się różnicę do kwoty ·2,568 zi. Za ·grudzień 8'2 r. 
je tytko 66 [Zł; a zalewajka 51 zt A więc łat- po~rącono mi 2.568 zl plus 2.087 zl. Razem 
wy rachunflk. Za same skromne obiady. trzeba kwota - 4.646 zl. Za styczeń t11kże potrącono 
zapłacić 3.510 zl. Zostaje , mi na kolacje, śnia- mi prawie 4.700 zl. Chyba nie trzeba pisać, że 
dania, odzież, buty, żyletki, m.ydło, Lekarstwa zostało mi tylko na opłacenie k.omorne,go'. Nikt 
itp. kwata... 1 l4 zł na miesiąc. Zachodzi pyt(i,- się tym nie przejmnje. Ale przepisy! Przep l -
nie, jak ja się utrzymuję przy źyciu? 'Po pro.stu sy powinny być w mia,rę życtpwe". . 
muszę się zadowolić talerzem zupy .lub buł- Stanisla,w El. 
lcq i litrem mleka na caiy dziM1„ Faktem jest, 
;:e prowadząc .wlasną lcuchnię 11a kilka osób ra­
dwnek ekonomiczny u.loży się inaczej. W mo­
i.m przypadku jest to niemozliwe. Ostatnio po­
drożaty koleje, autobusy, allfohol,, kawa i je­
szcze ma podrożeć prąd, gaz i komorne. 

· Tylko patrzeć, gdy niebawem zq.proszony bę­
dę do sądu, ażeby dowiedzieć się o ponowne3 
podwyżce alimentów. Do jakiej su·M.y - nie 
wiadomo. ale chyba. o 100 proc i będzie to 
5.000 zł. Tutaj trzeba dodać, że moje zarobki' 
już nie wzrosną. 

Osobna sprawa to oplata kosztów sądowych. 
Nie mogę zrozumieć dlaczego ja p!.acę za spra­
wę w ogóle, a przynajm~iiej nie 50 proc. Sq­
dzę, że dlatego, gdyż powódka wygr·ywa spra­
wy. Taki ' jest przepis. Ale przepis to nieżycio­
wy. Nie rozumiem, dŁaczego rozprawa odby­
wa się przed Sądem dla Niel,etnich. Bądź co 
bądź mo3a córka, mając· 19 lat. ?est już pehw­
letnia. Za ostatnią podwyżkę alimentów. mam 
zapłacić 1.710 zl -k.o.~ztów. Napisałem podani e do 
sqdu o rozłożenie tej kwoty 11a raty. Rozło- · 
żono tylko na dwi e raty„ a to m11ie nie ratuje. 
Nie wiem jak ja tę przeklętą wmę zaptacę. Chy­
ba przyjdzie komornik i ostempluje stary, po­
psuty telewizor. 

Teraz kilka słów. o 'mnie. W d1iiu wybnchu 
II wojny światowej Uczyłem równo 3 miesią­
ce. Wychowałem si.ę, z powodu wcjny, w . ogóle 
bez mleka. z te,go ol:Cresu pozostaia mi krzy-

. wica klatki piersiowej. Często choruję, rnam 
niewydolność pluc, cierpię też na bóle stawów 
kolanowych. ·Przez ostatni·e 16 · iat miP.szkam po 
prostu. „pod mostem:•. Obecwie bywa tak, że n ic. 
spożywam podstawowych posiłków przez dwa- · 
::-trzy dni. Wiem natomiast, że moja była żona, 
barbara Z., odgraża się: „Ja mu pokażę, ja 
go nauczę, że z' głod1.1 ,zcf:,ęchnie". 

· Jak do. tej ·pory wszystko się zgadza. Jeszcze 

List Stanisława B. postanowiliśll').y przedsta­
wić prawni.Kom, by odpowiedzieli naszemu czy­
telnikowi na postawione nam pytania i na wy­
sunięte zarzuty pod adresem sprawiedliwoąci. 
Oczywiście postaraliśmy się takie o sprawdze­
nie wszystkich towarzyszących ·sprawie okolicz­
ności tak, by · udziellć odpowiedzi w sposób 
rzetelny i wyczerpuj·ący. Rzecz. zaś przedsta­
wia się. jak następuje. 

1. Powód, dla którego nasz czytelnik wystą­
pił o rozwód nie ma żadnego związku z orze­
czeniem o wysokości alimentów dla dziecka 
urodzonego z tego małżeństwa. Jego obowiąz­
ki alimentacyjne odnoszą się wyłącznie do 
wspólnego dziecka. fstnien:ie innych diieci w 
drugiej rodzinie byłej iony nie ma żadnego 
związku ze sprawą. Fakt „nagannego nrowa- · 
dzenia się" byłej żony - jak to określa nasz 
czytelnik - n ie może być brany pod uwagę 
przez sąd orzekający o wysokości p.limentów. 

. Zarzut postawiony byłej żonie, że „me opiaca 
jej się pracować w obecnych cmsach", i że „za.­
siania s ię sprawowaniem opieki nad d zie­
ćmi, by ni e podejmować pracy zarobkowej" nie 
ma uzasadnienia. Warunki matt>rialne byłej 
żony , powtórnie zamężnej, i pozostającej z dru­
gim mężem i dziećmi Vl~e wspólnym gospodar­
stwie dbmowym n ie stanowią poristawy do o­
rzekania o . wysokości alimentów jednego z ro­
dziców. 

Następni e wymaga wyjaśnienia sprawa kos'ltów 
sądowych. W myśl ,art. 98 par. 1 Kodeksu Po­
stępowania Cywilnego (Tytuł V. Dział I) stro­
na przegrywająca sprawę zobowuizana jest 
zwróc i ć przeciwnikowi na jego żądanie koszty 
niezbędne do celowego dochod1t>ni<1 oraw 1 ce­
lowej obrony (koszty procesu). Tylko w . wy-. 
padkach s;i:czególnie uzasadnionych sąd fnoze 
zasądzi ć od strony przegrywającej ty lko część 
kosztów, albo n ie obciąźać jej kosztami wcale 
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tuacja materialna płacącego alimenty. Przedsta­
wione :w liście fakty zawierają pewne nieści -
~~L . 

Po pierwsze - Stanisław B. rzeczywisc;e 
pr~ez wiele lat nie posiadał własnego mieszka­
nia, jednak od około 2 . lat posiada samodziel­
ne mieszk;,mie spółdzielcze. Pozwany przedsta-

. wi.l . ~dowi-, za:świaiiczęnj,ę o zarobkach \V: swy:m .:, 
~ ;ą.lj;#la~te: tra!lS[H>~to.w~m,):,g.fl~ ie j~st kierów cą . . · 
Jego stałe: zarobki (dane od lipca 1982) w'aha­
ją się w granicach 9.000 zł (w tym rekompen­
sata 1.660 zł). Od, tej też wysokości zarobków sąd 
ustalił · alimenty. W ich wymiar nie •vlicza się 
żadnych premii i dodatków. Podstawą jest .,czy­
sta stawka". Stanisław B. ·nie uwzględnił stałej 
premii miesięcznej w granicach 10-15 proc. o­
raz f~ktu, że w okres.ie sezonowo prowadzo.nej . 
akcji ·zimowej na drogat:h personel pracuje sy­
stemem 12 godzin na 12 godzin, ·zaś za pracę 
w godzinach nadliczbowych. noce, dni świą­
teczne i wolne soboty otnymuje się dodatkowę· 
wynagrodzenie. W sezonie drogowym od gru­
dnia do lutego (tzw. akcja zima) zarobki jego 

. wynosiły około 16.000 zł miesięcznie. Ponadto 
przy us.talaniu wysokości alimentów sąd nie 
bierze pod uwagę obciążeń .finansowych płacą­
cego alimenty, wynikających z jego dobrowol­
nie zawartych zobowiązań (raty, spłaty kredy- . 
.tów, długi). Praktyka orzecznictwa w sprawach 
o alimenty wskazuje .na liczne ·przypadki u­
myślnego podejmowania · 'nisko · płatnej pracy 
dla zmniejszenia ·obciążeń alimentacyjnych, u­
krywania dodatkowych źródeł dochodu, bądź 
w ogóle uchylania się od pracy zarobkowej. 
Wcale częste są też przypagki rewizji od wy­
sokości orzeczonych alimentów na dziecko, mo­
tywowanych licznymi obciążeniami alimentu­
jącego, typu - spłata rat za meble czy samo­
chód. Tego rodzaju płatności stanowłą prywat­
ną sprawę alimentującego i nie mogą decydo­
wać o uszczerbku interesów dziecka. 

Po drugie - stan zdrowia naszego, czytelni­
ka może stanowić okoliczność ważącą w sądzie, 
o ile koszty ponoszone z tytułu leczeni,a unie­
możliwiają podwyższenie alimentów bez po­
ważnej szkody w sytuacji materialnej alimen­
todawcy. Stanisław B. powinien zwrócić się do 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych o uznanie 
częściowej . utraty zdrowia. a stqd - uszczu­
plenie możliwości zarobkov!ania (co pozowali inu · 
ubiegać się o rentę inwalidzką). Zwrócenie siQ 
z pro.śbą o zapomogę do PKPS nie ma uzasa­
dnienia, taka bowiem · pomoc nie przysługuje 
osobom zatrudnionym w gospodarce uspoiecz­
nionej. Bardziej właściwa jest tutaj komillja 
socjalna macierzystegó · zakładu pracy. 

Po trzecie - jak pisze Stanisł;łw B. jeśii nie 
prowadzi on własnej kuchni, ~tołując się w ta­
ni~h restauracjach, jak wobec tego wykorzy­
stuje swoje kartki żyw.no~ci owe'? Tej wątpl1-
,wości n ie umiemy ·wyjaśnić. 

Po czwarte - o zarzutach pod adresem kwa­
. li.l'ikacji i wieku sędziny nie wypowiadamy s i ę . 

3. Dochodzimy wreszcie do · sprawy najisto­
tniejszej. Stanisław B. uważa zasądzone alimen­
ty za rujnujące go oraz powątpiewa w pra" 
womocność alimentowania peł~oletniej córki. 

Wyjaśnimy więc po kolei. 

Sprawy tej nie rozpatruje Sąd dla Nieletnich. 
Do 1977 roku istniał ogólny podział w sądach 
na wydzj ał karny i cywllny. Ten 05talni miał 
w swej gestii także sprawy dotyczące . prawa 
rodzinnego, opieku i'lczego 1 sprawy nieletnich. 
Od 1977 roku wyodrębniono osobny wydział dla 

\ 

specjalisty 
sprawy pośredniczenia między . 

Stanisławem B'. a pra,wńi~ami. Temat 

alimenty, ich wysokość, kompetencje 

.sąd .u._ l\'Iamy nadzieję, że temat ~!:'il 

zaintereśuje wielu Czytelników~ 
Czekamy na listy z pytaniami, 

propozycjami, · wątpliwościami . 

sprąw z zakresu prawa rodzinnego Nosi on 
nazwę Wydział III Rodzinny i Spraw Nielet­
nich. 

Przepisy ·Kodeksu Rodżinnego i Opiekuńczego 
stanowią co następuje: · 

Rodzice mają ' obowiązek łożenia na ut'.l:e;yrna­
nie wspólnego dziecka w równym ·wymiarze. 
Sąd moze jednak zwolnić~ jedną . ze sbon od 
świadczeń p ieniężnych, jeśli ta nie · jest .' w sta~ 
nie im podołać, w zamian za to dając dzi<?cku 
pozostającemu pod jej opieką utrzyml'lnie w 
formie naturalnej. Występowan re o podwyzsr.e,­
nie alimentów jest uzasadnione wzrostem ko­
sztó.w utrzymania i potrzeb dziecka. Wykonaw­
cz,e przepisy Kodek~u Pracy mów'.ą, że obcią­

żenie alimentacyjne może wynosić do 3/5 wy- , 
sokości zarobków. Tak więc początk~wo 'usta.­
lana wysokość świadczeń czytelnika . na , 1.ZOO 
zł od zarobku 3.000 n ie stanowi . owej górnej 
granicy (3/5 = 1.800 złl , Aktuałne zarobki Sta­
nisława · B. wynoszą, \~edług da.nych zakładu 

pracy, 9:000 zł - 3/5 tej kwoty wy.n9si ·5,40'0 
zł. I taka może byĆ maksymalna W.YsOkość ali­
mentów. Sąd zaś ustalił alimenty na, poziomie 
2.500 zł. · 

Ponadto trze.ba podkreślić, że '[{odeks Rod:dn­
ny i Opiekuńczy- w pierwszym rzędzie broni 
praw dziecka, któremu oboj~ rodzice obowią­

zani s.ą zapewnić ,godziwe warunki bytowe. Ar.:.. 
ty\nll 135, par. 1 KRO mówi.: . · 

„Żak.res świadczeń aLimen.tacyjnych. zależy Qd . ~ . . 
usprawiedliwionych potrzeb ttprawnionego oraz 
od zaroblłowych i majątkowych możitwości .' zo~ 

bow!ązanego:·. · ' 

Sąd może uznać, że dziesiejsże , koszty utrzy- . 
mania dziecka wynoszą 5.000 zł mies ięc·żnie, co 
daje ·sumę 2.500 zł orzeczonych ŚJ.Viadczeń pła• 
conych przez jedną ze stron. Wniesienie re­
w1zji6 ud .. w,roku~ pa';;y'sługtije -w ier,mi'111ie: :d-0 10 

• c.df:i.i. 0 oa 'orziczenrii~ St~ni~aw .~. n1-~'\ioi:'iystał 
z tej możliwości. 

4. W tym konkretnym przypadku stronp.mi w 
procesie są nie byli małżonkowie, lecz -ojciec 
i córka, będąca jli.ż osobą pełnolet~ią . . J~drui~ 
kże, jeśh dziecko nie jest jeszc'!ze·· w stanil:' · sa­
modzielnie się utrzymać (kontynuacja nauki, 
.stan zdrowia, i~e ważne ok.olicżnośc:i). obo1~ią­
zek alimentacfi trwa nadal. VI razie p.odjęcia 
przez dziecko studió\'11 wyż;żych, obowiązek ten 
trwa do 24 f"oku życia, o ile pobierając'y alimeri-' 
ty nie ~rzecze się pobieranych świadczeii dó­
browolI).ie, wnosząc pozew da . sądu w tej spr~­
wie. 

Obowiązek alimentacji wygasnąć może . w 
dwóc'h wypadkach: jeśli córka, po ukończeniu 
szkoly średn_iej podejmie pracę · zarobkową i 
wystąpi o zrzeczenie się alimentów ,:i;e stiąny 
ojca, bądź jeśli alimentujący wystąpi o uchy­
lenie świadczeń (udowadniając, .·, iż pełnolet~ie 
dziecko świadomie uchyla się od tmdjęcia pta-

. cy i nie ist~ieje '4Zasad11ienie o n.iemożhośći)>od-
jęcia tejże). · 

5. Roz;strzygającą kwestią w sprawach alimen­
tacyjnych jest interes i uzasadnione potrzeby. 
dziec;ka: Można więc pciwledzi~ć. że w k.cnl'li­
kcie dorosłych dziec.ko nie może tracić i. trze­
ba ponosić konsekwencje prawne i materialne 
wynikające z samego faktu rodzicielstwa.· 

6. Sprawa przedstawiona w liście Stanisła­
wa B. ma· znaczenie nie tylko dla~jedneJ o5obY. 
i . tylko tej konkretnej sytuacji , Je3t ona ~s­
gnałem znacz11ie szerszego :i.j,awiska' d~tyczą­
cego prawnej regulacji stosunków między · 1~­
dźmi w sferze ich zycia prywatnego. Kodeks 
Cywilny oraz Rodzinny 1 Opiekuńezy (a takze 
Kodeks Karny, gdy chodzi o zagrożenie · zdt0-. 
wia, życia, majątku osobistego itd.) notmują 
wielki zakres naszego życi1t . Funkc:joi:iciwa1ile 

· norm prawnych w świadomoścl jednostki . i·zbio­
rowości społecznej, podporządkowan ie się ·obo­
wiązującym zasadom współżycia społecznego , 

poszanowanie prawa stanowią to, co nazywa­
my ogólne kulturą prawną społ~czet'lstwa. O jej 
pozfomie wiele mogą powiedz1ec prawnicy w-y­
stępujący w procesach cywilnych. Nie .jest to 
jedynie kwestia zapobiegania . i zwalczania pa­
tologii społecznej. To, jak zyjemy. jaJt dalece 
przestrzegamy na co dzień .zasad .orawą. decy­
duje o jakości naszego życia. O poczuci~ -' lub 
jego braku - bezpiecze1'lstwa i sprawi~diiwo­
ścl: 

• 
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„ • go domu~ Wśród obra-Dokonczenie z.ów oblepiających ścia­
·ny pokoi na piętrze -

ze strony 1 portrety przodków. 
Przenikająca rozmowt: 

obecne>sć pięciu pokoleń Bacciarellich: mala't"zy, 
żołnierzy napoleoi1skich, powiotańc6w_ - pol­
skic.b patriotów wywodzących się od słynnego 
Włocha i jego żony, Niemki. Temat na odręb­
ną opowieść, liźnięty zaledwie przez Olgierda 
Budrewicza, w jego „Sagach warszawskich". 

Na parterze c.zasem daje się jeszcze wyczuć 
w powietrzu zapach lekarstw, mimo że w sta­
rym zajeździe od pa.ru lat nie ma już apteki. 
Ten zapach jest również częścią rodzinnej tra­
dycji, tyle że mniej efektowną. więc jakby 
cichszą, przytłoczoną wielkością tamteJ. 

Ojciec Jerzego, Władysław Dunin-Borkowski 
był najmłodszym dzieckiem ~ędziego z Wilei1-
i;zczyzny, w jego iylach też płynęła krew ofice­
ra na.poleoilskiego, który towarzy;;z.ył cesarzowi 
na Elbie. Wykształcenie otrzymał na miarę mo­
żliwości - sześć klas gimnazjum (tyle było 
trzeba, aby zostać aptekarzem) - ale nie aspi­
racji, które potem zaprowadziły go na uniwer­
~yte.t. Z czasem dorobił się dl\vóch aptek (\\' 

1' Krośniewicach i Dąbrowicach) oraz składu ai;;te­
cznego. W 1925 roku kupił stary zajazd przy 
krośniewickim rynku, po latach zamieniony 
przez starsze.go syna na muzeum. 

- Zaczęło się od monet Na ooczątku nie ro· 
bile mi różnicy co to za moneta - wystarczyło, 
że była stara, że ten k1'ążek metalu był świad· 
kiem dawnych zdarzeń. Nieraz wyóbrażalem so­
bie - na przykład ten talar .Jana Kazimier.:a 
- pr.zez iie on rąk musiał przejSć, He ra:::y· był 
on 'l'IUJŻe jako okup dawany. może był przy­
czyną morderstwa ... 

W wieku dziesięciu lat byłem ju:i: zbierac.zem 
1'ar exce!lence. Zebrałem około tysiąca monet, 
pięćdziesiqt książek historycznych. miałem też 
.iu.ż pierwsze dokumenty. Pamiętam je .. O. choć­
by ten! Jest to nota, w kt6re.1 książę Józef Po· 
niatowski zwraca się ::: ostrymi uwagami do mi· 
nis·tra spraw wewnętrznych Księstwa Wiirszaw­
skiego, na ręce którego skterowal zamóµ;ienie 
na osiem tysięcy - jak się to wtedy mówiło 
- trzewików dla wojska. Tr.zewiki zostały do­
starczone, ale nie wedhtg wymagań. Trochę to 
przypomina dzisiejsze c.zajll··· 

Ten dokument kupil mi ojciec za ZO czy ~.'i 
:::ł.<Jtych. Przed wojną byla to spora su.ma, ale 
ojca stać było na to. Naciqgalem go zresztą 
fla takie prezenty, kiedy się tylko dało. Szliśmy 
wtedy na Swiętokrzyską ... 

. ,Byla to w swoim rodzaju jed11na. u.lzca w 
Warszawie - pisze we \•:spomnie.niowej ,,Książ­
ce dla Marcina" Jerzy Andrzejewski - VLica 
pożólkłych, zakurzonych książek, starych sz:y· 
chów i grawiur, makat, najd:ziwacznie.iszych cy­
buchów i fajek, sczernialych m&net, trójramien­
nych menor z ariami, staroświeckwh szabLi i 
sztyletów, clzbank6w t Jcubków kutych w mie­
dzi. figurek z porcelany, riiskich ikon, naczyń 
cynowych i anaielskich fajansów. Książek było 
Mjwięcej. W każdeJ nieomat kamienicy. w 
mroc?nych wnętrzach :!astawionych pólkami 
sięaającymi aż po sufity, gnieździl11 !ię żydow­
skie antykwariaty". 

W ARSZAWSKIE CZASY 

Swiętokrzyska od l\łarsZl:!l!kowskiej do Nowe­
go Swiatu - świat, któr&go ju.ż nie ma, unt­
cestwio~1y na zawsze przez hitlerowców, świat 
niezwykłych skarbów i zwykłych śmieci, eldo­
rado zbieraczy staroci wszelkiego rodzaju. Dla 
p:·zybysza z prowincji ucznia stołecznego Gim­
nazjum im. A. Mickiewicza Caci.wniej Konop­
czyi1skiegol był prawd?.iwą ~z.koła kolekcjoner­
stwa. Tam karnuł swe marzema. tam ·opróżniał 
kieszenie z każdego zaoszczędzonego grosza, 
ucząc się oddz.ie·lać ~iarno o<l plew Nauczyciele 
- Klebi.nger, Zalcsztajn Fiszln i inrii - szyb~ 
ko dostrzegli w nim pojętnego ucznia. który -
jeśli było trzeba - potrafił nawet zastąpić ich 
na godzinkę w prowadzeni.u interesu Musieli 
chyba mieć do niego zaufame i szacunek, sko­
ro np. stary Szyja Satz~tem, które.go pi·zodko­
wie trudnili się antykwarstwem od 1780-roku, 
zamknięty już w getcie. pisał jesu:ze na wyr­
wanych z zeszytu kartkach: „Szanowny Panie 
Borkowski, mam dl.a Pana muzeaf.nq rzecz.„". 
W ostatnim swym Liście oferował medal wybity 
przez gdańszczan na cześć lcróla Włady~lawa lV 
; okazji jego zaślubin. Dostał za niego kilka 
złotych rubli. Potem przez mur Jerzy Dunin­
Borkowski słał mu kaszę. mąkę, ryl.. które po 
tamtej stronie z d11ia na dzieó cenniejsze sta­
wały się od złota ... 

- Pamiętam też jak z kolegą, Zbyszkiem 
Ciesielskim. który Jako jedyny w naszej kla· 
sie mial podobne zainteresowania, chodziliśmy 
wspólnie do księgarni „Swiatło". -gdzie ca,la piw· 
nica za~alona byla starymt ksi4żkami. Musie­
liśmy pokazać, że mamy pieniądze, a wtedy 
sprzedawcy wpuszczali nas po dro.bm:ie do tej 
piwnicy, zamykali i pozwalali grzebać w książ­
kach, do woli. Placiliśmy iu> złotówce, po dwa 
.::lcte za sztukę, a były tam i - uwierzy pan? 
- rzeczy z XVI wieku 

- A pamięta pan Gustawa Soubier-Bi.siera? 
- O, tak! To był wtedy król warszawskich 

kolekcjonerów. Mienkał na. Krakowskim Przed­
mieściu, tuż obok uniwersytetu. Przeszedłem 
akurat z klasy wstę pne1 kutnowskiego gimna­
.::jum do Warszawy z doorymi ocenami i ojciec 
zabral mnie do niego. Opowiadal Bisierowi jaki 
to ze mnie cLziewięci„letnz kolekc;onell", a on 
glaskal mnie po głowie. 1.'o l)yl dla mnie nie­
zwykly dzieli Chodzi/em po tych pałacowych 
salach. ogląd.alem obrazy, meble, naczynia, mo­
nety i czulem, że jestem w ra;u.. 

Wze pa.n, miałem s::c:::ęście. "'1szgstko mi 
spr:yjalo ... Oc:ywiście były i dramaty, kiedy na 
pnyklad w cwsie Powstania Warszawskiego 
przepadło mi dziewięć d.zie,ęiątych moich :bio· 
rów. ale mimo wszystko mogę powiedzieć:, ::e 
życie kolekcjonera mi się udało. -

Jeszcze jako uczeń :awarlem bliższe znajo· 
mości z tapicerami i ramiarzami Cóż to b-yły 
za okazje! „ Jak lu.d~ie przynosili stare Tamy 
cl,o sprzedania. to nieraz w tych ·ramach trafia.I 
się i obraz. Tylko na to czekalem Ota ramiii­
rza obraz był. nieważn·y, więc od razu kupowa· 
lem go - bywałe - za tyle, iLe on dal za 
ramę. 

Westchnienie, Chwila ciszy oplatanej delikat­
ną pajęczyną tykan ~tojących wokól zegar6w 
_;. jakby czas z.a.padł się w sobie. 

JERZY DUNIN BORKOWSKI znów jest w 
przedwojennej Warszawie Właśnie zdobył rzad­
ką monetę i niesie pokazać ją k:ierowniko\,-i 

ó 'ODGŁOSY 
/ 

działu numizmatycznego w Muzeum ~arodowym, 
Stefańsk:emu. k:tor)' potwierdzić ma 1eJ auten­
trcz:rnść. Staru-;zek 1ak zwykle siedzi nad her­
batą. ćmi papierosa Kr6tka rozmowa ... Nagle 
wstaje i wy<:hodz1 wstawiając nie.zna1 ego mu 
.leszcze wtedy bliżej studenta Szkoly Głównej 
Ha.ndlowej' (obecny SGP1Sl am na ·am z o­
twartą szufladą, w którP.j błyszczy kilkaset zło­
tych dukatów Wystarczy wyciągnąć rękę. jeden 
~zybk i ruch.. Nikt przecież nie zauważy„ nie 
doliczy się od razu ... Kiedyś na zebraniu Towa­
rzystwa Numizmatycznego jeden z jego czł-On­
ków przyniósł pokazać kolegom swói najnow­
szy nabytek, moneta przechodziła z rąk do rąk 
i.„ nie dotarla jut do \\'łaściciela: nikt się nie 
p~zyznal. a podobno najbardziej podejrzany był 

No, ale chyba po godzinie pytam wreszcie 
o cenę-. - Wyceniono mi go na dwanascie ty­
sięcy siedemset - mówi ta pani Ja nie pod· 
trzymuję tematu, dale.; uwodzę Ją swoją ela­
k wencjq, dopiero pr:y wyjściu mówię, że tera:: 
nie mam. niestety, takie; sum'll . ale - niech 
mt pani obieca, że na razzp mkomu tego obra· 
~u nie spr:eda - Pan taki mily - O'l.a n.a. to 
- że dla pana opus:c.:ę tysiąc :t,1tych. Za dwa 
tygodnie :nó•o ją odw1ed.:.am i µny wyjściu 
:nów ta sama historia: - Dla pana będzie o 
tysiqc mnieJ. l tak dojechaliśmy do s::eściu ty­
sięcy siedemset. Oczywiście nie mialem nawet 
tyle , ale nie chciałem już daleJ ryzykować Po­
=:yczylem trochę od kolegi, w:tąlem· pożyc.ke 
bankową i, obraz kupilem. 

Aptekarz z Krośniewic 
miał szczęście 
wiceprezes Sądu Najwyzszego. Don Vincente, 
księgarz z Barcelcmy, dla zdobycia rzadkich 
k•iążek mordował ich właścicieli.. Po paru mi­
nutach Stefański wraca. Co za ulga! Nic się nie 
stało. 

WOJNA I OKUPACJA 

Jesieii 1939 roku. Powrót z wojny do War­
szawy i - od razu na Swiętokrzyską, a tam 
wszystko porozbija.ne, zniszczone, zajęte przez 
Niemców ... 

l sierpnia 1944 roku, popołudnie. Mokot6w. 
Za pó:ino. aby ·zdążyć na zbióflkę oddziału w 
o·:rnlicy Powązek. W ręku. teczka z dwoma kilo­
gramami cukrn w kostkach dla dzieci i pa'l.'oma 
egzemplarunrt pierwsze.go wydania poezji Ja­
na Kochanow~kiego. Na ulicach str-zelanina. 
Punkt opatrunkowy. 

- A po teczkę wrócę jutro. - Następnego 
dnia nie ma już ani teczki, ani punktu opatrun­
kO\\·ego. ani domu .. 

Ciszę -przerywa kukułka . 
- O czym to mówiliśmy? 
- Że miał pan sz.częście.„ 
- No, więc teraz opowiem panu mniej p1z11· 

jemne zdarzenie. Byt taki okres ltl czasie oku­
pacji, gdy - jak to się mówi - dosiadłem 

l.:onia. Będąc w. AK, woziłem do Wilna i z po· 
wrotem tajne dokumenty, a że mialem tam zna­
jom!lch, którzy zajmowali się handlem na du.żq 
skalę, doszedłem z nimi do porozumienia i za­
cząłem dostarczać do Warszawy hurtowo kawę 
i herbatę, której petno było w litewskich ma· 
gaz11nach. Szybko doszedlem do wielkich pie­
nięd:y. C:a.sy były takie, że ludzie sprzedawali 
różne &tare r:eczy, :i:eby mieć na żywność, więc 
kupowaŁem wtedy fantastyczne antyki. Ale 
t·walo ta krótko, bo Niemcy mnie ztapali. skon­
fiskowali cały towar, a że interes był nielegal· 
n11. musiałem się jeszcu &łono okupić. 

OBRAZ Z SYBERYJSKĄ HISTORIĄ 

Otóż. gdy mi się tak dobrze wiodło, ludzie aa­
mi do mnie pr::ychodzili, proponując antyki. 
l<toregoś dnia odwiedził mnie ukrywa;ący się 
rotmistrz żandarmerii - bardzo sympatyczny 
człowiek, tyle że, niestety, alkoholik. Pytam, 
czy nie ma c:egoś stare~o do sprzedania, mówię, 
że szczególnie interesu;ą mnie obrazy Bacciarek 
lego, bo to mój przodek „ A on pomyślal chwi­
lę i mówi, że ma Bacciarellego, jutro prz11nie­
sie. Chciał za niego dwa czy trzy tysiące. Da· 
lem mu chyba nawet więcej, zadowolony, że tak 
mi się ttdalo Kiedy wyszedł, postawHem obraz · 
na ~apczanie i oparłem o ścianę (tak, jak stoi 
tu teraz ten ołtarzyk rycerski), żeby się nim 
nacieszyć . Mi.iajq chyba ze dwa dni - gwaltow­
ny dzwonek do drzwi. Otwieram, widzę -
stoi el.egancko ubrany mężczyzna, pyta: 
Czy pan Borkowski? - Tak. - Wszedł do 
pokoju. rozejrzał się i mówi ostro: - Proszę 
pana, to jest mój obraz, został skradziony, 
wiem od kogo pan go kupił i ile pan ::aplacil. 
Proszę o jego zwrot! - Wyjął portfel, wyło­
żył pieniądze„. Bez słowa zacząłem pakować 
obraz, żal mi byto„ r on to chyba zau.ważyl, 
bo usiadl i już po przyjacielsku odezwał się: 
- Nie tylko panu, ale i mnie jest przykro, że 
lwml pan kradziony obraz, nie wied.zqc o tym. 
Ten rotmistrz, to mój kuzyn ... Wie pan, gdyby 
chodziło o inną Tzecz, to może nie docliodzil­
bym tak swego, może jakoś zalatwilibyśmy to 
ugodowo, ale niech pan posłucha i postara się 
mnie zrozumieć. Mój dziadek piastował w Po­
wstaniu 1863 roku jakieś cywilne stanowisko i 
po upaclku powstania Moskale przyslaz.i mu na­
kaz zsylki. Wo.isk.owych pędzili na Sybir be: 
±adnej l.i.tości. ale dziadkowi, jako że był cy­
wilem, pozwoliit nawet zabTać ze sobą osobiste 
rzeczy. No i dziadek zabral między innymi 
portTet swojej prababki, namalowany przez 
BacciareU.ego. Na Syberii osiadł w miejscowoś­
ci, gdzie llyło sporo Potak.ów. a że nie było tam 
kośctola. rbudowati kaplicę, Nie mieli tytko wi­
::e„unku Motki. Boskiej, powiesili wiec portret 
prababki i do niego się modlili. Potem dziadek. 
kiedy wracał z ?esl.ania, w.bral obraz z powro­
tem .... Już pan cl1yba rozumie, dlac:eqo nie -mo-
gę oo panu sprzedać? · 

We wojnę miałem osiemnaście Bacciare/.lich. 
Większość pr:;epadła w c?asie Powstania 'War­
szawskiepo i teraz m<im tylko osiem. Tego na 
przykłiid ku.piłem ju.:i: po wojnie od pewnej star­
szej pani. arystokratki Podano mi je.i adres, 
posiedłem i jak :::obaczyłem - oniemiałem! 
Onnfry Kicki, sza·inbelan k'l'Ólrt - Jeden ~ naj­
pięk1iie1szych portretów Baccia.,.ell.ego. wisial 
kiedyś nawet w Łazienkach. Na razfp nie py­
tam o cenę. bo czu.1ę. że potrzeb11a. będ.ie grub­
sza forsa. a zarabiałem wtedy t?Jsiqc :::łotych 
miesięcznie. więc ta~· sobie przyjemn.ie rozma­
wfr1mu o tym i owym .. 

Bo m.us:ę pan.u powiedzieć. że każrly kolek­
cjoner iak chce coś bardzo k.npić. to ::.achowu 1e 
si~ jaic kameleon - nawet bard~o niesympa­
tyczny' potrafi zmienić· się w promi<miujacego 
npr:efmością i sympatią. że sam się potem c1-·­
wi, skąd mu to się bfarze. 

' . ·' 
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Foto: M. Zajdler 

Ludzie nie wierzą, rue rozumieją, maJą za 
tle, że oszuk·iwał, wykorzystywał, pewnie gdzieś 
nakradł, że milioner, a wszystko du ·i, zamiast 
żyć jak człowiek, ładu.ie for5ę w te starocie. 
:\fa. tego juz tyle i jeszcze mu mało? A co on 
z tym robi? 

O BO:tE, 
TAKI MAJĄTEK\ 

- Nie, nigdy {I-ie u.miałem 1'0Zbywać się tego, 
co ju.ż miałem, nawet gdy w zamian propono· 
wano mi cenniejszą r2ecz. Dzisiaj kolekcjonerzy 
zamieniają się, sprzedają„. Nie zawsze ich ro:u­
miem. Raz jeden zmus:::ony bylern sprzedać pięk­
ny obraz Brandta. W c:asie oktipacji znaleźliś­
my się nagle z żoną w bardzo trudne} sytuacji, 
było dwoje małych dzieci.„ Ale żeby tak?! 
Oczywiście, że miałem wiele propozyc;i i od 

polskich kolekcjonerów. i od cudzoziemców. 
Przyjechał tu do mnie pewien Amerykanin, po­
częstowałem go kawą, nalałem wódki do kie­
liszka i on z tym kieliszkiem chodził po całym 
mies:::kaniu i oglądał Zatrzymał się prżed ścia· 
ną w tamtym pokoju, gdzie wisi broń i pyta, 
c::;y nie zgodzilbym się sprzedać mu tego za 
dwa tysiące dolarów. Kiedy zaprzeczyłem, żach· 
nął się i mówi: - Przepraszam pana, popeł· 
nilem głupstwo, przecież ten zegarek, który 
mam na ręce, wart jest dwa tysiące, więc niech 
pan sam powie -;- ile by pan za to chciał, co? 

Inny Amerykanin. Polak z pochodzenia, któ­
remu Krośniewice zaws.:e myliły się ze Skier· 
niewicami, przyjeżdżał tu do mnif! ::e trzy czy 
cztery razy. lnteresował go szczególme ten in­
kunabuł :: 1486 roku. To jest t::w. klocek, skła­
da się z dwóch c:ęści i zawiera jakieś ::arzą­
dzenia papieży Bonifacego VIII i Klemensa V. 
Do naszych czasów dochowały się na cal.ym 
świecie tylko cztery jego egzemplarze. A wie 
pan, jak go zdobyłem? Zabawna historia„. W 
1952 roku idę w Warszawie ulicą Nowogrodzką 
i - pamiętam jak dziś - pod numerem osiem­
nastym spotykam starszego pana; w którym roz­
poznaję znanego mi majora. Podszedlem, pr::::y­
witaliśmy się, w pewnej chwili pytam: - Co 
pan major taki skiaony? Co pan tam niesie 
pod pachą? - A on: - Wie pan, tyle ra:y 
chodzę clo Biblioteki Uniwersyteckiej, a oni za 
każdym ra:::em obiecujq, że kupią ode m-r:iie ten 
inkunabuł i ciqglP nie rnają pieniędzy. Patrz 
pan - mówi - kwestor wystawił już nawet 
rachunek na osiemset złotych, ale pidniędzy nie 
chcą wypłacić. - Wciągnąłem go w bramę, 
obejr:.alem - cudo! - i mówię: - Panie ma· 
jorze, :::ałatwimy to od Tazu. Niech się pan nie 
obrazi - pięćset złotych i śniadanko ... Napraw­
dę więcej przy sobie nie miałem. 

I tak z każdą rzeczą, której by nie tknąć w 
rozmowie. Kaida pęcznieje jakąś anegdotą, 
obrasta historią zgoła n.ieoczekiwaną, nieco­
dzienną. Oto fotel - „jeden z kilkunastu fote­
li, jakie znajdowały się w sali posiedzeń Vni­
wersytetn Wileńskiego, przeznaczonyc'i dla rek.­
tora, dziekanów i dostojniejszuc1i gości - pisze 
w swej Encyklopedii StaropolskiP.j Zygmunt 
Gloger. - Służył zatem nieraz dla Sniadeckich, 
Lelewela i wielu innych znakomitości. Przecho­
wywał go jak relikwię wychowaniec osto.tnich 
la.t ws:::echnicy wileńskiej p: Moro, mieszka1ącY 
dawni.ej w Wilnie, a zmarły w Siawiach. gdzie 
go w roku 1876 do zbiorów piszącego ofiarowal". 

Jerzy Dunin-Borkowski znalazł ten fotel. a 
właściwie już tylko iee;o drewniany szkielet w ... 
piwnicy wnuczki Glogera. Stał tam zapomnia­
ny, do po!Owy zasypany kartoflami. 1'eraz znów 
\\·ygląda jak nowy. Krośniewicki zbieracz sporo 
wysił'ku i pieniędzy włożył w jego renowację. 

CZŁOWIEK WIERZY, 
A LUDZIE KRADNĄ 
- Najbard::ic:J boli mnie to, że ludzie przv· 

jeżdżajq ~wiedzać, a kradną To się c:.ęsto· :da· 
•:a. Tak właśnie stracllem piękny :loty zega· 
rek. A!e, wie pan. c:łowzek Je.~t naiwny, wszy­
stkim wierzy .. 

Tr; :aczęlo się. gd:ieś w la :~h pięćcl.::tesią­
:ych. l\iajpierw pr::yjeżdzalj. ,::.naJomi. koled:y· 
kolekcjoner :y :ac1ęly pnyc/zodzić dzieci .~e 
szkoły i tak się 3uż utarło, ze każdy 1 mógt 
pr:yjść. obe3rzeć.. Marian Brandys spędził u 
mnie parę tygodni. zbiera;ąc materiały do swo· 
ich książek o Kozietulskim. Profesor Pigoń„„ 
Wielu naukowców tu u mnie bywalo. 

Prowad:ilem. już wtedy aptekę po ojcu. Bo 
choć· pr::erl wojną tikońc:::ylem studia ekono­
miC':::ne, po ~mterci ojca w 1947 roku zdecydo­
walem si$ pójść na farmację. Apteka byla je­
s:::c:.e prywatna. a obowiq:ywa1 wtedy przepis, 
że jezelż ktoś :; bliskich. :mar/ego wtaścicieta 
jest farmaceutą lub choćby s:udiuje farmację, 
to apteka nadal po::os~aje własnością rodziny. 
No i :ostałem po raz dnigi studentem mając 38 
lat. Nigdy nie lubiłem fizyki .i chemii, ate jakoś 
przypotowal:em się do eg::a.minów i zdałe7!1- na 
.4kademię Medycrną w Łodzi. Byłem na;star· 
s:::u na roku ... Druga miodość.„ 

Potem aptekę u.pań.~twowiono, ::mieniono JeJ 
wystr9.i, niszczqc przy oka:ji meble apteczne z 
!at tustąc osiemset osiemclriesiqtych, ale to już 
::upzl.11ie innct histor.'a ... 

ZBIOROW NIE MOŻNA 
ZAMKNĄC 
W PIWNICY 
Kiedy JERZY DUiYIN-BQRKOWSKI srcończył 

67 lat, przeczytał gdzieś, że osiągnął właśnie 
przeciętny wiek mę~ki. Zastanowiło go to na ty­
le. że zacząl poważnie myśleć o prlyszłości swo­
ich zbiorów. Syn nie \\·ykazywal chęci konty­

·nuowania dzieła życia ojca, córka.. Tak, cór­
ka wykazywała pewne zainteresowania w tym 
kierunku, ale córka nie tyje. Zmarła w wieku 
15 lat w wyr/iku nieudanej operacji wyrostka 
robaczkowego. Cóż więc po ntm zostanie'? 

Po.jechał do Warszawy do prof. Stanisława 
Lorentza. Znali -się od dawna, bywali u siebie, 
wiodąc wielogodzinne przyjacielskie rozmowy. 

- Panie prof.esorze - powiedział wtedy 
potrzebuję pana rady.„ Niepokoję się o moje 
'biory„. Chciałbym pr:ekazać ie panu, Muzeum 
Narodowemu. 

Prof. Lorentz od razu wez.wal sekretarkę i 
podykto\vał jej treść aktu darowizny W kilka 
dni później zjawił się w Krośniewicach w asys­
cie swoich zastępców i zabrał ofiarodawcę do 
biura notarialnego w Płocku, gdzie mieli dopeł­
nić formalności. Podpisy zostały z.łowne. 1 wte­
dy.„ 

Muzeum Narodowe wykupiło zabytkowy za­
jazd w kirośniewick1m rynku z rąk prywatnych 
właścicieli (do Jerzego Dunin-Borkowskiego na­
leżała jedna czwarta) za sumę ponad• 4 mln zł, 
aptekę wykwaterowano - budynek od lat wy­
magał kapitalnego remontu. Ale nim jeszcie 
ustalo'1o termin rozpoczęcia i zakor'lczenia tego 
remontu, prof. Lorentz wydał zarządzenie, że 
na czas jego trwania zbiory mają być zdepo· 
nowane w magazynach muzeum w Warszawie. 
Przysłał już nawet IOkrzynie ..• Bor/rn1~·~i zapro­
testował! 

- Po pierwsze - argumen.lo'ł'aJ - remont 
przeciągnąć się może na dlugie lata, a przecież 
ustaliliśmy, że .iako dożywotni kiirator mam 
być razem z moimi zbiorami. Po drugie - •tie 
:;ostala jeszc:e ·przeprowadzona ich inwentary· 
:acja, skqd więc mogę mieć pewność, że po ituś 
tam latach wszystko wróci : powrotem do 
l{rośniewic? 

Kolekcjoner rzymski Verres wolał otruć się 
niż wydać piękną wazę koryncką swemu rywa· 
Jowi, Marko\vi Antoniuszowi. Jerzy Dunin-Bor­
kowski przypłacił ~WOJ sprzeciw zerwaniem 
długoletniej przyjaźni ze Stanisławem Loren­
tzem. 
Pojawił się też nowy problem. O ile dotąd 

prywatne rnuzeum znajdowało się w prywat­
nym mieszkaniu, to teraz w pań5twowym mu­
zeum prywatnego mieszkania., b:vć nie moeło. 
Borkowski uwazał 7e jako ofiarodawc:-4. Mu­
zeum Narodowe powinno przyjść mu z pomocą. 
Lorentz - ze to nie je.!!o sprawa. 

Henri le Pecq, fundator muzeum kowalstwa, 
żył ia.k żebrak. JERZY DUNIN-BORKOWSKI, 
choć też do rozrzutnych '1ie należy Ctak twier­
dz.i żona, a żonie w te.i ~prawie można śmiało 
\\·ierzyćl nie miał zamiaru pornwać •ię az tak 
daleko .. Chociaż„ 

Niedawno odwiedli! g;o miody mieszkaniec 
Kutna. Potrzebowa! pieniędzy na własny śll~b. 
Przyniósł ze sobą porcelanowa figurę - rok 
1800, nieMie<:ka robota· Transakria szybko zo­
stała zawarta - ale figurę kupil nie kurator 
oddziału Muzeum Narodowego lecz ~kolekcjo­
ner. Jerzy Dunin-~orkowski - za własne. pry­
watne oieniądze - oczywiście dla tegoż mu­
zeum. Taki iuż jest. 

Kiedy dowiedział się. że powstał ogólnopol~ 

ski komitet obchodów 300-!ecia od·;ieczy wie­
deńskiej. zclosir ~ię do n'ego z propozycją zor­
:i:anizowania w Krośniewicach _wystawy z tej 
okazji. Ma prze:::ież pamiątki po Sqbieskim. in· 
ne eksponaty z tamtee:o okresu niejedna wy­
stawę też już zorganizował Propozycję przyję· 

to życzliwie - ale nie w Muzeum Narodowym . 
Dyrektor, !)rof. Sta„islaw Lorentz powiadomił 
go pisemnie. że podeimowanie samodzielnych 
inicjatyw bez uzgodni<mia ich t dyrekcja jest 
niedopuszcialne i dlatego obywatel Borkow~ki 
- nawia~em. jako kurator. r.t.!onek tejże dy­
rekcii - ukarany zn<taiP naP'aną. Pismo nosi 
datę ~l października 1!181 roku 

21 lutel'.(o 1983 roku pP!niący obowiązki dy­
rektora Muzeum Narodowe!(o. mgr Andrzej Mi­
c:hałow:<ki anulował dPcnie <woiego poprzedni· 
ka. Wykazał te7 dużo dobrej woli w sprawie 
pn:vszłości oddziału w K rośn·ewicach. 

28 luteeo st.eściu robotników przystąpiło do 
\\·stępnych prac remontowych na parterze stare­
go zajazdu. Przez cały dzień odkuli kawałek 
zniszczonego tynku w iednym r pomienczeń. 

Dozorca powiedział że uobiłb,v t-0 szybciej sam. 
PlanuiP cię , że odna\\'ianiP parte.ru po­
trw:ić rr>'l dwa l<>ta. 
Piętra? „. 

JERZY DUNIN-BORKOWSKI pO\\·iedział kie­
dvś. że najważniejsze sprawy w życiu to zdro­
<;T41P ; 0"'7yjażń. 

PAWEŁ 
TOMASZEWSKI • 
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w przeciwieństwie do 
kontestacji polity­
cznej, która nie­
rzadko młodych 
zbuntowanych do­

prowadziła w zaułek dok­
trynalnej utopii lub na społe­
czny margines, zakwestionowa­
nie kultury łączyło się często 
z nowymi, czasami odkryw­
czymi, w innych p.rzypadlka.:h 
jedynie szokującymi p.ropozy­
cjam:i twórców i artystów. 
Owa .kulturowa rebelia" pro­
wadz.ila niejednokrotnie do 
prawdziwej eksplozji nowato'­
skich form szeroko pojmowa­
nej sztuki, do zrodzenia się w 
jej obrębie ncw.;yth. w tym 
rÓ\\mież zaangażowanych spo­
łecznie treści. 

Kontes·tacja, ucieczka od rz<?· 
czywistości społecznej, któ­
rej młodzi zbuntowani ani rue 
potrafili zmienić, and zastąp,ć 
i·nną - lepszym światem, miJ­
ła być sposobem na to, aby 
obronić się, nie ulec presji o­
toczenia. Schronienie się "' 
swoim intymnym świecie m·a ­
rzeń i pragnień. to też mia! 
być sposób na uratowanie sie­
bie, na to, aby zachować sie­
hie (swoje poglądy, • maniery 
i s.posób bycia). Miało to być 
.,lekarstwo/' na to, aby być 
takim a nie innym, nie jaK 
inni, nawet jeśli miałoby t.o 
być wbrew „całemu światu", 
a konkretnie - presj1 nai-

1 bliższego otoczenia. 

KAROL JOZEF STRYJSKI 

ni mo·r aliści próbowali spro­
wadzić do sensu „nowego sty­
lu życia" kontestujących grup. 
było częstokroć jedynie jego 
marginesem, skutkiem załam'3-
nia .się, zagubienia. albo dale­
ko niepełną projekcją 9gólniej­
szego zj.w."iska. 
Można przytoczyć jakby 

trzy typy przyikładów „nowego 
stylu życia" zrodzonego na 
g['uncie kontestacji. 

Charakter najbardziej ko-
lektywny miał styl życia ko„ 
mun oraz podziemnych orga­
nizacji walczących (Wilkoła:~', 
Czarne Pantery). Zwolenników 
tej formuły łączyła czynna ak~ 
ceptacja wspólnych wartości. 
w imieniu k1órych odrzucali 

/ , 

Pokolenie to buntowało się 

z \\lielu powodów i kilkakrot­
nie Jedną z przyczyn poszu· 
kiwania własnej tożsamości, 
\\·Jasnego stylu była „luka ży­
ciorysowa". Pokolenie to 111e 
było bohaterami II wojny 
światowej. Nie mało jej. 
Brak tamtych doświadczeń· u 
niektórych rodził kompleksv. 
bo też prawie wszędzie: -~ 
~zkole, w domu. na obowią.L­
kowej akademii z udziałem 
weteranów, słyszeli: - co w ·y 
wiecie o życiu, czym są wasze 
problemy skoro nie przeżyli§­
cie wojny? Ten kto ją p.rze­
żył, a jeszcze zarobił na niej 
taki cz.y inny order był kim~. 
Mógł dopominać się o swoj~. 

Postawy, dążenia i programy 
kontestacyjne bodaj najpełniej 
wyraziły się w muzyce tamte­
go · okresu, przede wszystkim 
w tzw. muzyce młod.zieżowej. 
Wstrząsy społeczne, polityczne 
i kulturowe lat pięćdziesiątych 
i szcześćdziesiąrtych pośredrn J 

lub · bezpośrednio wy\vołane 
młodzieżowymi ruchami pro­
testu. dały także asumpt „no­
wej fali" w teatrze. filmie i 
literaturze. 

Filozofia buntu odcisnęła 
silne piętno na mło-dżieżowym 
stylu bycia. Zrodziła nowe, 
niekon :vencjo·na1ne wzorce za 
chowania. zaowocowała posta­
wami kulturowego nonkonfor­
mi1Zmu. W Rolsce powojennej 
bodaj najwcześniej pojawili się 
bikiniarze. Byli to młodzi lu· 
dzie napiętnowani przez J?r'>­
pagandystów ZMP. pozuJą.::y 
na „złotych młodzieńców" . w 
źle pojętym amerykańsk1m 
stylu popisujący się krzyczą­
cy·m ubiorem. Jeszcze . "".ięksLą 
rewolucję \\' młodz1ezov.:ym 

Rock 
czyli 

i „rebelianci", 
„nowe plemię" 

tylu bycia spowodowało po-
jawienie się hipisów i a la 
hipisów. 

Dla jedTJych było to .,\;·1~-
śnie to", dla innych, przewazme 
starszych - szok lub po pro­
stu błazeństwo. 

- !YS SOBĄ 1 
O możliwość „bycia sobą" 

upomniało się JUŻ w ~rzeszł~­
ści niejedno pokolenie. Dzi­
siejsza młodzież. chociażby po­
przez swoich idoli krzyczy: 
„ciągle kto· mówi- coś", albo 
- „chcemy być sobą wresz­
cie!". Jest to n<1rmalńe i natu­
ralne. Każde pokole.nie szuka 
swoieJ tożsamości. tak jak 
swojej prawdy, swojego sensu 
życia i stylu bycia. Pragnie 
być autentyczne i wolne od 
balastu złego i dobrego swo­
ich poprzedników. głć>wnie ro­
dziców. Mimo to. trudno było­
by mówić o filozofii czy stylu 
życia całego po•kolenia. Po 
pierwsze - dlatego. że trudno 
jest definio·\\'ać te pojęcia .": 
odniesieniu do całych roczni­
ków młodzieży. Po drugie -
po prostu 'dlatego. że ów styl 
twoną jet:lynie mniej lu? 
bardziej nieliczne grupy. ias 
lansują go głównie idole albo 
przywódcy grup rów1eśniczycn, 
.. cyganeria" każdej ę;eneracJ•. 
Tymczasem soba pragnie być 
bez mała ·każdy. Udaje się to 
jednak tylko nielicmym. 

Co to znaczy: być sobą.? W 
literatune przedmiotu znaleźć 
można różne próby odpowiedLi 
na to pytanie. rozmaite inter­
pretacje modnego „bycia so­
ba". 

·z·wolennicy teatru querilia, 
rewoiucyjnego. aranżowa•nego 
na ulicy , łamiącego bariery 
podziału na twórcę i odbiorcę, · 
głosili: 

„Aktor nie powinien mówić 
lepiej niż ludzie. Nie ma bo­
wiem nic lepszego niż iwykle 
ludzkie słowa. Musi wier zrzu· 
cić poz~ i autentycznie przed­
stawić życie. Gra ma się po­
krywać z życiem" 

Był to więc swoisty rod ta J 

realizmu i autenty7 mu. Podon­
nie ,iak muzyka nowei fali .te­
atr ten kreował 5vtuac,ie . ,v 
których na5tępowało odblo·ko · 
wanie tłumionych prai:(n:eń. 
uczuć i ujawriianie leków, ·v 
których ludz'e - twórcv ; od 
biorcy „byli sobą" . Zwolenni­
cy tego rodzaju konwenc;i 
głosili, 'ż ieśli 1 nie ma ~1ę nI(! 

do powied~enia - nie 1.robi 
się nic Interesującego. na wet 
przy i:nakomite.i ina jomosr.' 
techniki a.ktornkiej. mu,ycznej 
Jeśli więc nie zna •i.P techn.­
ki. lecz ma się coś n:iorawdę 
do powied7enia. chce ~ię co<. 
powiedz,ieć. wówcza& za<toso­
wane <.rodki musz<> bvć 5pon­
taniczne. nowe i owocne. 

Mv~lę, że co ja.k ro, ale t J 

zasada i sposób „bycia sobą" 
jest riie tvlko orawdziwa ale 
i aktualna zaws-ze. a więc 
również i dziś. 

Były i inne. dla przykładu 
ba.rdziej powierzchowne sposo­
by na to, aby „być sobą". 

W myśl filozofii „bycia so­
bą" presji tej nie powinno się 
ulegać, nie powinno się kapita­
lować przed kołtuńskim śro­
dowiskiem (dom, szkoła, krąg ró­
wieśnii;:zy). Zachowaniom tego 
typu towarzyszyła moda o~ 
ekscentryzm (niedbały strOJ. 
długie włosy, 9roda) i ekstr'l· 
\\·agancję. Man1erą był brak 
tzw. dobrych manier. 

Czasami postawy e.kscentry­
czne znajdują liczne gfono na-
śladowców i tych. którzy ;e 
po prostu małpują. Stąd też 
owe zewnętrzne oznaki. jakl>y 
akcesoria wyznawców filozofii 
„bycia sobą". zaświadczają '"' 
wielu wypadkach o łat\\·oś:i 
dochodzenia w tym względzie 
do absurdu. 

Jest to argument na to, i:e 
„być sobą". to nie znaczy je­
dynie nosić się inaczej niż ca­
la reszta rówieśników. Zapu­
szczając długie włosy. brodę. 
zawieszając sobie łańcuchy u 
baku. ciy wpinając ~olczyk 
do ,.,uszu,_ .śta)emy się p rzez t'l 
co prawda inni. ałe to jeszcte 
nie wystarczy. to za mało n'l 
to. aby być naprawdę sob·1. 
Wbrew pozorom jest to poję­
cie bardzo pojemne. głębokie i 
sensowne. Atrybuty zewnę­
trzne tego typu postawy cza:;a­
m1 ją wspomagają lub w niej 
utwiertlzają. Bywa jednak, że 
są jedynie demonstracją ClY 

prowokacją. Na tym jednak 
nie można poprzestać. To je­

szcze nie musi oznaczać. że już 
jest się so.bąr 

NOWY STYL ŻYCIA 

Jak już w~pomniałem ży-
\\·ioł konte.s.tacji 1 młodziezo­
wego buntu przyniósl z sobą 
rozmaite przej"a;vy tzw. nowe­
go stylu życia. Spr:awa ta sta­
ła się modnym tematem pu­
blicystyki i rozmów prywat­
nych. W sensacyjnych opisach 
„nowego stylu życia" szczególnie 
eksponowar\e były dwie spra­
wy: seks i narkotyki. Patrząc 
dziś. z pewnej czasowej per­
spektywy na to zjawisko trze­
ba przyznać. iż to. co oburw-
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oni . wszelkie uczestnictwo w 
zastanej rzeczywistości społe­
cznej lub podejmowali walkę 
z tą rzeczywistością. Ten „styl 
życia" budził i budzi najwię- . 
cej społecz.nych konllrowersjj . 
krytyki. 

Styl życia „uciekinierów" 
iest stylem przejściowym. W 
dalszej lub bliższej przyszłoś­
ci zmusza on do dokonania 
wyboru - zejścia do środo­
wiska społecznego marginesu 
lub powrót do domu, do swo­
ich, do kręgu spraw. przeciw 
którym się zbuntowało. Są tri 
powToty niełatwe, bo następują 
po nieudanych próbach znab­
z'.enia swego miejsca w innym 
rzekomo lepszym świecie. 

Najczęściej spotykanym, naj­
bardziej powszechnym był 
styl życia pośredni, kiedy pew­
ne obszary życia podporządko­
wane są wy"mogom „normal­
nego życia". inne zaś pozostają 
wolne. stanowiąc pole samo-
realizacjj . Jest to ' pcsta-
\\·a kompro • p a nlt kul-
tura" do pewnych granic. Cho­
dzi się dla przykładu do sżko­
Jy, czy pracuje. ale zarazem 
używa zewnętrznych atrybu­
tów grup kontestacyjnych. Al­
bo dzieli się życie między 
zwyczajną codzienność a prze­
bywanie wśród uciekinierów 
czy tych. którzy od vażyli s:e 
rzucić wszystko, aby znaleźć 
schronienie w komunie. 

W naszych. polskich waru'l­
kach ten trzeci typ „nowego 
stylu życia" był dominujący 
wśród rodzimych kontestato­
rów. Znajduje lo również po­
twierdzenie w literaturze. 

JAK TO BYtO U NAS! 

Do przesłanek, które skla­
niały powojenne pokolen i'3 
polskie.l młodzieży do poszu­
kiwania .,nowego stylu życia'' 
zaliczyć można co najmniej 
kilka. Przy czym trzeba za­
strzec. iż mają one odniesienie 
do pokolenia ludzi jut dziś 
dorosłych, między 30 a 40 ro­
kiem życia. 

„Kontrkultura", jaĄo odmia­
na rodzimej kontestacJi, był'ł 
także reakcją. na rodziców,_ mi 
dom. Był to sprzeciw wobec 
zakłamania systemu wycho­
wawczego. Leitmotivem rodzi­
cielskich „kazań" było choćby 
to: ucz się. bo pójdziesz do 
roboty, do fabryki, bo będziesz 
ulice zamiatał. A zaraz po­
tem słyszało się w szkole i 
radio: - żadna praca nie hań 
bi. A w oficjalnych przemo­
wieniach nic tylko podnos1lo 
~i.ę wysiłek robotników do naj­
wyższych wartości socjalizmu. 

Był to także bunt przeciw 
rodzicom - bohaterom; kto- 1 

rzy na wojnie dokonywali cu­
dów, których odwaga. pobwię­
cenie nie dawały ~ię porów­
nywac z n:czym. a którzy \": 
życiu codziennym. pokojowej 
budowie socjalizmu byli faJt­
łapami, nieudacznikami, tch5-
rzami, albo i tymi. którzy pod 
pretekstem dobra swojej ro­
dziny. dzieci. zdobywali ~ię 
na naj,\·i~kste ~ '.\·iń.st\\•a. · 

Ta ówczesna. popażdz1erni-
ko\va i marcowa polska 
„kontrkultu.ra" i kontestacp.. 
to był także sprzeciw wobec 
dwuliC'Owo;ci, bez.deo\\ ości i 

konformizmu budowniczych 
Nowej Huty i innych pomni­
ków· sześciolatki, budowniczy~h 
„małej stabilizacji". Ale była 
to także troska o perspekty­
\\·y. a \Vlaści\\ ie frustraci3 
wywołana subiektywnym po­
czuciem ich braku. 

Ze przypomnę - u schylkJ 
lat pięćdziesiątych mieliśmy 
w Polsce ukryte zjawisko be1-
robocia. Brak było miejsc pr ł­
cy dla absolwentów rozbud()­
\\·anej sieci szkól. Syt u ac 1a 
po-dobna. ale już glcrn·nie w 
odniesieniu do absolwentów 
szkół \\'yższych. powtórzy!~ 
się dokładnie dziesięć lat póź­
niej. 
Rodzimą kontr kul turę zro­

dziły \v Polsce czas i warun~ 
ki. Była to z jedneJ strony o­
pozycja do oficjalnej kultury 
maso,-.·ej, z drugie.i zaś 
potrzeba nieskrępowanej. au­
tentycznej wypowiedzi arty-
tyc;mej. K iedy po 1957 roku 

lllodzież i kultura· 
powstały ku temu warunkl. 
wówczas to jak grzyby po de­
szczu wyrosły młodzieżowe 
kluby. pii.vnice, Lespoły. 

Zjawisko to funkcjonowało 
jesz~ze w miarę autentycznym. 
własnym rytmem do polowy, <i 

może nawet i do końca lat 
sześćdziesi'ątych . W tym czasie 
powstawały piosenki protestJ 
i buntu. pieśni zaa1ngażm:vane. 
Wtedy śpiewano poezję uzns­
ny<;h poetóv„· i poszu.k1iwan0 
włłsnych słów na wyśpiewan•e 
prawdy o sobie. o innych . o 
życi·u. Wspomnienie tamtych 
cza~ów odnaj du jemy w piosen­
ce Z. Hołdysa i B. Olewicza 
pt. Autobiografia: 
„Miałem dziesięć lat gdy u­

słyszał o nim świat. W mej 
piwnicy był nasz klub. Kumpel 
I'adio zniósł, usłyszałem Blue 
Suecle Shoes i nie mogłem w 
nil cy ·spać.· Wujek Józek zmarł, 
darowano resztę kar Znów ~ię 
można było śmiać. W kawiar­
niany gwar, jak tornado .iazz 
się wdarł. I ja te.ż: chciałem 
grać"„. 

„EL VIS THE PELVIS" 

To is'.tny paradoks! Pres ley 
„na jpierw wykrzyczał konflikt 
między nimi, a potem .go u­
gasił, lecz wszyscy byli już 
inni po tym ożywczym „kat· 
harsls". 

Elvis nie był j).lŻ wówczas 
1m1e-niem. Był symbolem i 
ucieleśnieniem ,.rebelii" w kul-
turze. K. Berger, jeden 
twórców nowego nurtu w 
muzyce powiedział: 

„ Jeśl~ istnieje na świeci~ 
szansa odnalezienia formy zje­
dnoczenia Judzi, nasza muzy. 
ka .iest tego początkiem. Mu­
zyka jest moją . polityką, moją 
religią, moją filozofia". 

Taik też zapewne było z El­
visem, „Kingiem'', który przez 
20 lat okupował. pierwsze miej­
sca na światowych listach 
p rzebo jów. Umarł, na „amery­
kańską chorobę''. na to l cze­
go jego muzyka „leczyła'.' m­
nych -'- wielką samotność. 

ROCK BYŁ 
KULTUROWĄ 

REBELIA 

Nowa muzyka, muzyka za-
Waldemar Łysiak, autor angażowana wyrosła z trady-

„Asfaltowego saloonu" pisze: cji jazzu, murzyńskich protest-
„Pierwszy jego publiczny songów, amerykańskich ballarl 

występ miał miejsce w muszli i pieśni ludowych. Łącząc te 
koncertowej Overton Park w wszystkie wątki z młodzieżo -
Memphis. Kiedy śpiewając pu- wą muzyką taneczną, „zbunto -
ścił w ruch obrotowy swoje wa.ni" stwo·rzyli boga tego w 1 
biodra (stąd zwano p,o przez swojch formach rocka. W 0-

pewien czas: Elvi\S the Pelvis k•resie późniejszym muzyka tł 
~ Elvis Biodro), tłum nastolat- nawiązała do motywów Wscho-
ków wpadł w ekstazę i stał du. 
się całkowicie „crazy". Prze- Muzyka zmieniła obyczaje i 
raziło go to, uciekł ze sceny. ludzi, stała się ekspresją ko-. 
Ale było już za późno na u- lektywną. W zbiorowym jej 
cieczkę - wkrótce potem ca- przeżywaniu zacierały 'si ę rói­
la Ameryka zwariowała na je-· nice między odbiorca a twór-
go punkcie". cą. O rocku pisano: 

Elvis Presley p rzelamal swo- „To muzyka o najbardziej 
im śpiewem hegemonię c.kli- witalnej formie. Muzyka ta. 
wych szlagierów w przedwo- nie powstaje wedle jakichś z 
jennym stylu. tyleż słodkich góry przyjętych założeń este-
co nien aturral nych. Raz jeszcze tycznych. Oui po prostu chcą 
zacytujemy W Łysiaka: robić to, co robią.. To się wy-

„Amcryka lat pięćdziesią- raża w forniule - robić swo-
tych trwała pogrą.żoua w ,je!". 
drzem'Ce międzywojennej, .e;a- Byla to . muzyka buntu t 
wieszona. między Koreą a . · protestu, świadomie „rewolu-
Wictnamem. Drętwa. jak cyjna" zarówno w wymowie 
Eisenhower. Zadowolona z sie- dźwięków, jak i treści śpiewa-
bie, w świętym błogostanie. nych tekstów. 
Ojco\\ ie spoglądali z dumą na Boby Dylan śpiewał prze-. 
swoje coraz to wyższe domy ciw „niewoli wewnętrznej'', 
i . coraz to dłuższe samoe)lody. przeciw nędty i niesprawiedli­
'Dzic<'i uezotto · ,jak ~1c \(joef.łi- :i"~ :'O'l'ltż" 'stunotnosci ·człówie­
bo.inym i ja(( za.ie cha~ 

0 

IJrósto~ : klł· 'we' witpółcze5nym ś'wiec1e. 
do kariery. Aż nagle jaka~ Zaś Mick Jagger, przywódC'ł 
gwałtowna, frenetyczna muzy- Rolling-Stonsów.. mówi!: 
ka wyrwała Amerykanów z „Jest to pieśń dla walczące-
odrętwieuia. Z głośników dud- go ludu („.) Wierzę mocno, że 
nil przedziwny melanż mu- muzyka może wywołać ren•ołu­
rzyńskicgo bluesa i pieśni bia- cję. Bardzo pragnąłbym tego" 
łJch farmerów. Zaskoczenie: Inni zwolennicy te.i filozof;i, 
to jakiś biały szczeniak z Po- głosili, iż rock był kulturową 
ludnia wydaje z siebie te rebel ią. 
szaleńcze dźwięki. Tak naro• „Musimy przestać udawać -
diił się rock and roll". nawolywali .- a zaczać wyra-

Wtedy także wziął początek żaĆ to, co czujemy, zacząć re­
„konflikt pokoleń" międly alizować to, co się nam podn­
dwoma generacjami Ameryka- ba. Ponieważ burżuazja nie 
nów: rodziców. bez restty potrafi cieszyć się czymś tak 
zniewolonych manią robieni l · nieużytecznym jak muzyka 
pieniędzy i kariery oraz !eh ~ock, nasz entuzjazm jest wy­
dzieci, - wolnej od przesądów. mierzonym w jej t"·arz policz­
beztroskiej, pożądliwej i czu- kiem. Nazywa ją hałasem, 
lej amerykańskiej mlodzieży. ponieważ zakłóca jej spokój i 
Pol«Jlenia te uświadomiły so- zadowolenie". 
?ie„ że żyły w dwu różnych Szczególną formą „nowej kul-
S\\·1atach. Drzwi pokojów na- tury" budowanej na fali te) 
~tol~t'k~w za·trzasnęły · ię I\' muzyki były młodzieżowe [es-
c;ałeJ Ameryce. t'iwale. które daleko wykra-

Elvis swoim zachowa niem na czały poza artystyczne cele. 
scenie. a także tekstami kil'<u Festiwale te często p rzekszal-
swoich piosene1k wyzwolił ist- caly się w polityc~ne manife-
ną rewolucję seks-ualną. stacje Jednym z na1więks lv(· 11 

„.Jego namiętne „turo me „zlotów młodzieży" był fe.sti-
l~ose" zamieniło tylne siedze- wal w Woodstock (sierpień 
me samochodu amerykańskie- 1969 r. ). Plakat, a zarazem 
go tatusia w pole słodkiej bit- symbol tej imprezy to strzelba 
~~Y o „_frc~ lo,·e" teenagerÓ\\, skrzyżowana z gitarą. p;óro 
mne zas p·1osenki i ekspresyj- indiaf1sk.ie i hipisowskie liści':!. 
ny sposób ich podawania a górze za ś napis: „Wood-
wznieciły młodzieńcza aktyn-- stock Nation". 
ność na innych polach". Umarł „Król". i jak zwykle„. 

To krytyk John Rockweil narodził sie nowy. i następny. 
p1e;wszy na.Z\val Elvisa „Re- Pojawili się nowi idole. gru-
behankm". T en. . przydomek pujący wokół s1eb1e tysiąc!?. 
P"zylgnaJ do 111ego na stale. setki tysięcy i miliony fanaty-
Jeszcze daleJ pos.zedl J erry ków i zwolenników „Nowa fa. 
Rubi_n. l\1·ierdząc. iż: „Nowa la '', uderzając o brzegi traay-
L!'·" ·1ra" wywiodła się z ryt- cji. wykru.'>zała z niej powol i, 
mol\' Presleya. St\\'iell'dzen.e ale uparcie ko·nsekwentnie to 
t~ rnwiera wiele p rawdy , clMć przeciw czemu wyMąpili orc~ 
n.1ecalą. • Ńa powstanie tei ,kur•o·n.y „kontrkultury" Rn-
f1'0.zofii i ruchu „trze<'ie.i siły" d?:a się wciąż nowe ~tyle. for-
tlnylo s1e z.apewnp wiele w1ę- my i fascynacje Jedną z ko-
ce• ~polecznych kulturowyrh lejnych iuż w latacli 60, staną 
i oohtycntych przyczyn i oo - się Beatlesi - kolejny „okręt 
1\·ocio\1· Niemniej jednak fialj'ow:v na nowe; fali" . 
\\_-otvw .Pre.,s leya na rodza.::ą Alf.' to już temat do osobnej 
s1e wlasrne nowa kulturę 03 opowieści 
„kont-~·kułturę". bvł b::p·-:j10 Obserwują<: społeczne zj<1-
•n.~lk1. J'1hn L ennon powie· wiska towapy,zące ·„kont1'-
·dz1ał· . kulturze" ro?Umianei bardzo 

- Przed l<:lvi~em nil' z ŻY· szeroko. trud nfl tak od ra 'U, 
cia ni l' modo mnie wziąć. bei dan ia choćby odrobiny 
. F.lv1<<1 . kupili" /. czasem talt- racji odrturić te1e · ar~urrieil-
ze doM~h N1e•rHld1iPwan;e tv tvrh. którzy tw•er·d1a •nK 
jego oio,enki 't;iły 'ie oomo- choriażhv twórcy rP.:otiwRl11 w 
<trm 'Il ed'Y zwaś,l!nnymi do- Wood«tork. że „nowa muzy-
t"d 00k•JlPniami ,Ą stało s1ę ka". ~zc1ególn;e muqka zaan-
t~ Zfl p~zyczyną śpiewanych gażowana. zrod tiła swoiste 
poi. lrzyk1em, pół szeptem ro- „z.iP<łrtnr7.enie młodej gener.i-
m;.i rfrów. 01ęknych kolęd. jarl; cji'', jedność młodego pok<lłe-
ta - „Smutne Bo:iP Narodzc nia. coś na ks.z,tałt „nowego , 

. nie" d pieśni religijnych. plemienia". 
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W miniony piątek, w Muzeum Historii 
Miasta Łodzi odbyło śię uroczyste spotkanie 
z okazji 38 rocznicy wyzwolenia Węgier. 
Uroczystość przygotowana została 
przez członków łódzkiego Towarzystwa 
Przyjaźni Pólsko-Węgierskiej . Udział w 
niej wzięli: sekretarz ambasady WRL 
w Warszawie, Andras Szabo, dyrektor 
Węgierskiego Instytutu Kulturalnego, 
Laszlo Nagy oraz przedstawiciele 
władz politycznych i administracyjnych 
województwa. W części artystycznej 
a•któTka Teatru Nowego, Maria 
Białobrzeska, przedstawiła poezję Sandora 
Petofi'ego. Natomiast Tadeusz 
Chmielewski (fortepian), Małgorzata 
Tomalak-Wierzba (skrzypce) i Adam 
Wierzba (klarnet) wvkonal! kilka 
:kompozycji Liszta, Wainera i Bartoka. 

Kronika 
kultural a 
W ix)niedziałek, 11 kwietnia, w Domu 
Teatru LDK odbyła się premiera spektaklu 
„Głosy". Jest to spektakl przygotowany 
na podstawie poezji Cypriana Kamila 
Norwida. Przedstawienie wyrezyserował 
Andrzej .Czerny, zaś muzycznie 
o-pracowała je Grażyna Walkowska. 
Występują: Anita Kłakus, Włodzimierz 
Twardowski, Tadeusz Trygu'bowicz 
l JUzysztof Fetraś. 

W Toruniu zakończył się XVIII 
Og6linopolski Festiwal Teatrów Jednego 
Aktora. Ogromny sukces odniósł na nim 
Teatr Univarius Estrady Łódzkiej. 
Jego aktor, Leszek BENKE, otrzymał 
III nagrodę (I nie przyznano) za wykoname 
monodramu pt. „Artycha". 
Premiera spektaklu, kt.órego reżyserem 
jest Ryszard Bigosiński, odbędzie 
się wk·rótce w Klubie Estrady 
Łódzkiej ~Test". 

W !klubie MPiK w Pabianicach czynna 
jest wy5tawa fotograficzna pt. 
„Tajemniczy świat jaskiń". Zdjęcia 
jaskiń polskich, austriackich, bułgarskich, 
hiszpańskich i szwajcarskich wykonali 
członkowie Warszawskiego Klubu 
Speleologicznego: Waldemar Burkacki 
I Jerzy Milka. 

Od niedawna czynn.a jest w Pabianicaę,h, 
w osiedlu mieszkanlot\. m BugaJ (ul. 
20 Stycznia 14) n<l\va - pier\vsza w 
osiedlu - biblioteka dla dorosłych 
z oddziałem dla dzied. Księgozbiór: -
ponad 12~000 woluminów, lokal - specJalnie 
adaptowany do potrzeb placówki - . 
pon,ad 300· m kw. Jest to już druga 
nowa biblioteka, która została 
otwarta w Pabianicach w ostatnim · 
okresie. Poprzednia, w maju ub.r., w 
Szpitalu Miej&kim. 

. Agencja Koncertowa Stowarzyszenia 
Artysty,cznego, zaprasza wszystkich miłośników 
tańca, na spotkanie z Ewą. Wycichowską. 
- primabalerina Teatru Wielkiego. W 
programie: ,Larghetto" - II cz. Koncertu · 
F-moll F; Chopina - tańczą Ewa 
Wycichowska i Kazimierz Wrzosek. 
choreografia Ewa Wycichowska. Nauka tańca 
moderne dla wszystkich uczestników spotkania: 
„Gło~ kobiecy" - inscenizacja i choreografia 
Ewy Wycichowskiej z inspiracji wierszy 
Rafała Wojaczka, muzyka - Krzysztof Knittel, 
tańr.zą · Anna Fronczek, Małgorzata Sładysz, 
Liliana Kowalska, Tomasz Łukasiński. 
Spotkanie odbędzie się 18. 04. 83 r. ·W 

Muzeum Miasta ul. Ogrodowa 15. 

W ramach obchodów Miesiąca Pamięci 
Narodowej w województwie miejskim łódzkim 
otwarta została w dniu 8 kwietnia 1983 r. 
w Oddziale Martyrologii i Walki w Miejscu 
Pamięci Narodowej na Radogoszczu ekspozycja 
czasowa „Martvrologia i walka w 
filatelistyce" prezentująca w tej nietypowej, 
ale ciekawei formie losy na.rodu polskiego w 
latach okupacii hitlerowskiej. Znajdą się na 
niej zbiqry Stefana Ptyc1a „Nigdy więcej .. :', 
Wiesława Dobrowolskiego „Walka i 
martyrologia Narodu Polskiego", Tadeusza 
Kościenia „Walka i męczeństwo Narodu 
Polskiego 1939-194!>", Waldemara Łackiego 
Walka i meczeństwo Narodu Polskiego", 

Janusza Biegańskiego .,Wszystko co nasze 
Polsce oddamv" oraz Leonarda Ostasa 
„O pokój na ziemi" 

Na szczególna uwagę zwiedzających 
zasługiwać będa o rygi na lne karty. koP€rtv 
list) z kores:ponreńcją więiniów i jeńców 
obozl'>w hitlerowskich hędące ftagmentf'm 
zbioru Stefana Ptycia. Pokazane zostaną 
znarzki emitowane przez różne naństwa 
upamiętniająre martyrologię lat II wojny 
światowej. 

Zaprezentowane będą znaczki dokumentuj", c·c 
uc'z1a 1 Pola ~ów na różnvch fn,ntarh wojny, 
wydawane przez państwa sojusznicze, jak 
również Rząd Rze'ezvn<l~O{>litei Pol~ki na 
Emigracji oraz Tajna Pocztę Pol~ką Akcen•Pm 
zamykającym wvsta we są zhiorv po<wiecone 
walce o PO.Kój na świecie i udziaJ w tym 
Potc;ki. Org:mizatorzy zapewnili z okazji 
wystawy stempel okplicznościowv oraz punkt 
sprzedaży znaczków pocztowych interesujących 
filatelistów. 

Wystawa czynna będzie od 9 maja br. 

Henryk Szylkin 

Czas 
Jakże poezją ocaUć świat 
co kołem zamachowym nad przepascią 
zwielokrotnia obroty zła 

Przegrzewają się osie kontynentów 
zgrzytają ła·ńcuchy miJ.itarnych bloków 
pę~a śruba pojednania 

Nie otworzy ziemia wierszem nieba 
nie zakwitną kwiaty świętego Franciszka 
na gr?bie uma.rłych z głodu 

Człowiek zapaitrzony w karabin 
nie chce być aniołem 

oto stanął przed orkiestrą 
powaśnionych werbli 
uderzając kolbą nienawiści 

Mózg 
Chciałbym wiedZ>ieć 
w jak.ich godzinach historii 
zaćinają się tryby mózgu 
pękają hamulce 
wapnieją komórki logiki 
wylewa się olej 

Ile w nim wynalazków 
a ile skradzionych patentów 

Chciałbym wydobyć 
spod twardej skocupy czaszki 
ukryty gniew 
powalone nad·zieje 
nieprzydatne idee 
w domu przyszłości 

Chciałbym spotkać ten mózg 
co zapisuje złotem księgę jutra 
i ten ukryty najpodlejszy 
co na zgubę swoją i naszą 
rodzi zatrute owoce 

Do przyjaeiela 
Wierz w moje złud1.1enia -
są piękniejsze niż twoja naga prawda 

Złudzenia nie płaczą 
nie walczą z kohortą kłamstwa 
a!li do nieba w1oszą rąk 

To wierny przyjaciel 
co nie klęka przed prawem Drakona 
ani raportem rzymskim 

Złudzeli nikt nie zabije 
nie zmusi do niewiary 
w ogień zapalony wodą 

To śpiew łabędzi 

między słowem a milczeniem 

Przed zludzeniami nawet warty 
prezentują broń 

Droga 
Z trudem poznaję świat 
tyle w nim starych i nowych kościołów 

Życ ia i śmierci 

radości i smutku 
prawdy i kłamstwa 

Już nie pamiętam w którym mnie ochrzczono 

Tyle różnych obrazów 
- odbija się w oczach 

tyle dróg wybudowano dla mnie 
tyle rakiet wycelowano we mnie 
tyle psów l.\·ęszy moje kroki „ 
Aż bezradny stoie na skrzyżowaniu ulic 

Zapomniałem gdzie wertepy kłamstwa 
niP. wiem w której ~tronie drogowskazy prawdy 
na iakim zakręcie smutek 
na którym przystanku radość 

Przypominam tylko · dwóch szubrawc6w 
co za trzydzieści srebrników 
kupić chcieli moje serce 

Czy grozi 
nam . 
socrealizm? 

Rozmowa z prof. ZD11::n.~ ~ „ t:M 
GŁOWACKIM, kierownikiem kate· 
dry kształcenia ogólnoplastycznego 
w PWSSP w lodzi. 

- ~rótko po . wprowadzeniu stanu wo.ienne­
go w łódzkim Klubie Dziennikarza zawieszono 
pierwsze trzy obrazy Heleny Bącałowej. Póź­
niej pojawiły się następne innych autorów. 
Wszysłkie wyróżniały się bulwersującą formą. 

Tę nietypową ekspoz;i.cję nazwaliście .,Galerią 
trzech obrazów". Dzialo się to· w okresie, w 
którym w innych środowiskach artystyczn.)o ch 
miała miejsce pewnego rodzaju blpkada kon­
taktu z odbiorcami. Czy to przypadek. czy też 
działanie zamierzone? 

JAKA SZTUKA ... 

- Raczej to drugie. Wychodziliśmy z zało­
żenia, że począwszy od 1981 roku rozpoczęły 
się w Polsce istotne zmiany jakościowe w ż.,·­
ciu społeczno-politycznym. A ponieważ \\szelka 
twórczość, a w szczególności sztuka jest sc:sle 
związana z tym, co się wokół dzieJe, nie mo­
gliśmy nie reagować. Odkładanie pędzla czy 
zawieszanie kostiumu na kołku, niczego nie 
zmienia. Wręcz przeciwn\e: staje się czynni­
kiem hamującym przemiany, a więc czyms wste­
cznym. 

- Była więc to manifestacja polityczna czy 
artystyczna? 

- Przede wszystkim artystyczna, choc i aż od­
dzielić od siebie tych spraw nie sposób. 

- Nazwaliście tę formę „biologizmem". Co 
ma biologia wspólnego z nową jakością społe­
czno-polityczną? 

- Każda nowa jakość o tak powszechnym 
charakterze, bo dotycząca dziesiątków mili<i'ntiw 
ludzi, powinna s1ę zapisywać w stosunku do 
starej. formą postępową, rozwojową. 

- Proszę o szersze uzasadnienie tej tezy. 
- Zacznijmy od 1917 roku w Rosji. Jaka 

sztuka byla wykładnikiem tej rewolucji? Ku­
bofuturyzm i konstruktywizm Oba te kierunki 
były postępowe wobec realizmu krytycznego 
dominującego w doble c.ąratu. Można więc po­
wiedzieć, że wszystko to, co jest w sztuce no­
we, i je~li jest rzeczywiście nowe, jest po­
twierdzeniem słusznosci formuły społeczno-po­
litycz;nej, konkretnego programu, wyrazem tych 
stosunków w formie rozwojowej. 

W Polsce powojennej mamy eksplozję post­
impresjonizmu (mówię o okresie, gdy był on 
powszechny), który był bardziej postępo11".}·m 

niż formy z okresu Młodej Polski. 
Po 1956 roku dominuje abstrakcjonizm, a 

staje się to za sprawą nowej jakości politycz­
neJ i narodowej. Z kolei Iata siedemctz:esiate 
to powrót do secesji, paraplastyki, czyli ele­
mentów ekspresjonistycznych. Są one wtórne 
do sztuki abstrakcyjnej, której dominacja osią­
ga swój kres. 

CZY GROZI NAM 
SOCREALIZM! 

- Czy grozi nam socrealizm z lat pięćdzie­
llątych? 

- Nie sądzę. Socrealizm jako forma musial 
umrzeć, bo nie proponował nowego sposobu 
wyrazu. Ilustrował fakty, które były przede 
\'l:szystkim potrzebne partii robotniczej. Podkre­
ślam - młodej parti i - która nie miała spisa­
'.lej swojej historii, swoistej dokumentacji. T tę 
historię sztuka zapisała. Socrelizm umarł, 
bo nie proponował noweJ formy w stosunku do 
postimpresjonizmu. Była to ucieczka 'do baro­
kizacji , klasycyzmu i realizmu krytycznego. 

- Dlatego został tak skwapliwie odrzucony? 
- Tak, chociaż znaczący wpływ miałv wiel-

kie wydarzenia o charakterze politycznym, na­
rodowym. Chcę jednak zaakcentować, że nie 
wszystko było w tamtym okresie złe. Była to 
przecież pierwsza próba utrzymania sztuki 
przez państwo. Wcale udana. 

- Ale była to też próba odzwierciedlenia te­
go, co się w kraju działo. Sam pan mówił, że 
sztuka powinna każdora:miwo wyrażać nową ja­
kość społeczno-polityczną ... 

- Nie wystarczy tylko ilustrować, to o wie­
le za malo ... 

- Oglądałem takie ilustracje pańskiego 
autorstwa ..• 

- Nie zamierzam tego ukrywać. Malowałem 
działaczy ruchu rewolucyjnego, ówczesnych do­
stojników. Były też portrety zbiorowe ... 

- Pod naciskiem władz .•. 
- Konkretnie - ówczesnego Ministerstwa 

Kultu'ry. Tak rozumiano wtedy mecenat. W 
rodzaju: płacę i żądam ... 

MOWA JAKO$ć 

- Wróćmy do współczesności. Kiedy pana 
zdaniem i;pzpoczęła się ta nowa Jakość? 

- Od 1981 roku, a konkretnie od IX Nad­
zwyczajnego Zjazdu Partii. Może jeszcze dzi· 
siaj nie wszyscy zdaJą sobie sprawę le znacze­
nia tego politycznego i ideowego faktu. Jest 
to kwestia czasu. dystan <u. 

- Jaka więc ma być sztuka tego czasu? 
- Na pe\vno postępowa wobec ekspresjo-

nizmu, paraplastyki i hiperrealizmu lat sie­
demdziesiątych .. 

- Czy można więc uwazac, że malarstwo 
oglądane przy Piotrkowskiej 116 jest czymś 
p\lstępowym ... 

- •'czvwiście ... 
- Mało przcko11ywające stwierdzenie .•. 
- Proslę potwolić ua mały 1, klad. Przez 

\\v'órczość rozumiem działanie, w którym mamy 
c!o czynien ia z poznaniem. Przyjmując teorię 
poznania. jako rzecz w twórczoś c i najważniej­
szą. WylaniaJą się wówczas dwa klucZO\\·e za­
gadn.enia: pryncyp. urn ideowe i bodziec po­
znania oraz poznanie rozumiane w kategoriach 
formalnych sztuki. Można więc powiedzieć, iż 
sam fakt poznania niczego jeszcze nie rozwią­
zuJe Rozslrz.vga jąca jest forma 11·~·razu arty­
stycznego tego, co się poznać pragnie ... 

Mottem drugieJ p. ezentacji naszycl'l propo­
zycji. która będzie miała mie1sce niebawem 
,,. Muzeum Histori.i Miasta Łodz i, będzie okre­
ślenie: „Tv.:orczosć jest wiecznie ciągła jak 
życie" Co znaczy, że materia i jej poznanie, 
jest nasz:,:m ideowym kanonem. 

- Się~anie do źródeł ... 
- Do genezy materii. . Do starożytnej filo-

zofii mater1alist,rcznej. odrzucając platoński 
idealizm dla którego materia jest. Jedynie ło• 
żyskiem dla rieczy powstających L. idei. 

Tak więc materia jest podsta1q. działania fi ­
lozof 'cznego. i musi miel' takowe odzwierciedle­
nie w sztuce. Choć materia jest poznawalna to 
ciągle nie poznana Sztuka ma przyczyniać się, 

prowokować do rozwikłania nieskończenie żv­
wej materii i jej nierozdz:elności od energ.ii, 
czasu i przestrzeni. 

- Stąd „biologizm"! 
- Bo człowiek jest sumą, najdoskonalszą, 

znaną nam, formą rozwoju mater:i. A skoro 
sztuka. będąc funkcją wysoko zorganizo\vanej 
materii, powoduje nowe b~·ty - choć .. sztu­
czne" - jako skutek tworzenia musi . być 
prawcfti. 

Poprzez to co proponujemy, chcemy pokazać 
1\·szystko. czego nie można ogarnąć zmysłami, 

chcemy przeczuć nieznane ... Nowe bvtv tkwiace 
w świadomości materii żywej, czyli- człowieku. 
W tradycyjnym podziale materii. na żywą 

nieożywioną. 
To jest nasz program, nasze credo. Nasze 

<Jbrazy , tak nieczytelne w pierwszym oglądzie, 

będąc właśnie skutkiem wysoko zorganizowa­
nej m1terii. kłamstwem być- nie mogą . 

- Kto należy do .,biologistów"? 
- Helena Bącałowa. Jerzy Kudukis. Andrzej 

Nawrot, Andrzej Strumiłło. Tadeusz Wolański 
i ja. Pięciu z nas jest pracownik2mi naukowy­
mi PWSSP w Łodzi. 

- Czy ta forma jest absnlutnie cHmś no-
w~·m? · 

- Nie. J est upra ·1ana. ale zupełn ie z '.nnych 1 

pobudek ideowych, Z 'PQZt1an\a zmvo>r"'· "~">. 

PRAWDZIWIE 
I AUTENTYCZNIE 

- Musimy jeszcze odpowiedzieć na pvtan:e: 
jakie zachodzą relacje między riową j~kością 
społeczno-polityczną a waszą twórczością? 

- Jesteśmy jako społeczeństwo na drodze 
poszukiwania własnej, prawdziwej autentycz­
ności. Próbujemy poznać- siebie samych. lrozu­
m:eć rzeczywis taść by na nowo się zorganizo­
wa~ - st\\·orzyć odpowiedni lad społeczny i 
po!Jtyczn,v . I stawać się to powinno wokół o­
kreślonej idei, jasno określonych celów. 

. Zadani-em twórców je~ pomoc w precyzowa­
niu i ich wyraianiu. jeżeli tak się nie stanie, 
to sądzę, że spoleczeńsb;·o nasze nie osiągnie 
owej autentyczności 

- Jest pan związany z lód?:ką szkołą pl<\sty­
czną od ponad trzydziestu bt. był pan jej rekto­
rem, a dziś jest po raz drugi J st>kretarzem orga­
nizacji partyjnej. Jest l)an znan~' tn w Lodzi dzia­
łaczem społecznym i polit~rzn~m. z tł'go co 
w~em. pozostali czl~nkowie grupy są bardzo 
blisko marksizmu. Pod koniec nas··ej rozmowy 
widać wyraźnie, że to co robicie przypadkiem 
11ie jest.„ -

• - To jest nasze .,wyznanie wiary", że użvję 
tego marksowskiego określenia Ale jest • to 
także na.szą codzi~ni1ością w pracy politycznej 
na terenie szkoły 1 poza nią. Chcemy wpływać 
na program dydaktyczny z tej właśnie po7.ycji. 

- Sztuka jest działaniem zindywidualizowa­
nym ..• 

- I taką powinna p<:1zostać. Przez różnorod­
ność dochodzi się w sumie do pozytywnych 
skutków 

- I jeszcze jedno: wspomniał pan, że sztu­
ką XXI wlE-ku będz;e abstrakrja ... 
·-. Tak, bo to, co dotychczas było proponov,;a­

ne Jako abstrakcja wynikało z innych pobudek 
ideowych. 

Notował: JAN A. KRASZEWSKI 

Foto: M. Zaid'.er 
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Potknięeia i nagrody 
Bk -~~;:-i~~,~~·. rw· )~ - . 

EWA PANKIEWICZ 

Nowa i zdaje się. że S\netna 
ma ją ca przed sobą orz vszlosć 
impreza ooiawiła <e w kalen­
ciarzu zvC"ifl kulturalnego f.ocin 
I Ogól1101>nl„ki Pnre:lad 5..,„k · 
takli D•ulomowych S'ikól Te­
atralnych. którv odbvl ~ie w 
dniach 20-27 marca "·zbuciltl 
żywe zainteresowan'e nie tvlko 
srodowiska teatralnego. ale i 
publiczności orzvbvwaiąceJ 
tłumnie na poszczególne prze>c:l­
stawienia prezentowane na go­
ścinnych scenach Teatru No­
we11:0. 

Potrzeba corocznego dokont·­
wania tak;ego przeglądu iest 
oczywista. D,·ktuje ja zrozu­
miała ciekawość '' sz,·stkich 
;i:ainteresowan\'ch stron .. Stron" 
f:--·ch jest zaś co najmniej k·J­
ka. Ciekawa zarówno oierwsze­
go konta~tu z publicznościa w 
po raz pien\>szv prezentowa­
nych przez siebie pe>łnospek­
taklowych przedstawieniach . 
jak i umiejętności koleeów z 
jnnvch uczelni jest młodzież 
w1encząca tymi przedstawie-
niami studia na wvdzialach 
ektorskich naszvch szkól tea­
tra.lnych Ciekawa różnvch i 
edmiennvch metod kształcenia 
e~zemplifikowanvch da iac,·m 
się już przecież określić stop­
niem przygotowan ia do zawo­
du swvch uczniów i poziomem 
artystvcznvm prezento\\'anvch 
spektakli jest Kadra nedago­
giczna tvch szkól• Ciekawi ta­
lentów i orofesionalizmu mło­
d~·ch aktorów są -dvrPktorz:v 
teatrów pragnacv co roku za­
silać i uzupełniać mlodzi..,żą 
aktorska kierowane przez sie­
b;e zespołv żvwo zainteri>so­
wana przyszłością polskiei S)!:tu­
ki aktor kiej jest publfczność 
i krytvka. 

Korzvści z organizowania ta­
kich \\·łaśnie prze1tlądów są 
więc wielostronne. GratuluJaC 
zatem prostego w grunlie rze­
czy pcm,·slu inicjatorom oma, 
wianej tu imprezv. iei orzv­
nłvm or11anizatorom. ucz.estni­
k0m i obser\\"atorom 7.vczvć na­
leżv powodzenia. sukcesów i 
satnfakcii 

Przegląd Spektakli 0.vplo-
mowych Szkół TeatralnHh. 
formalnie nie bedacv konkur­
sem. jest mimo swej formu!v 
jedn~·m z na itrudnieiszvrh ep,­
zaminów Je.~t eezamini>m. któ­
ry studeJJci. k·h nauc•t"-'Ciele . 
szkolv zdać musz.a OPE'<l oub~ 
licznośr:ą. owa instancja w· 
sprawach teatru ·ostatnia Za­
sadnicze.i zaś dla tt'!!O nrzeela­
du. okre~la.iącei jC'l!O sens i i­
stotę kwr~tii sp0sobu. oozio­
tnu i efektów teatralneii;o 
kształcenia do najważniejszvćh 
spraw teatru nie zaliczyć się 
nie da. 

Z drugiej jednak strony nie 
da się także stosować w oce­
nie orzedstawionvch spekta kii 
pełnego wachlarza krvterióW. 
jakimi r>o'>lueuiemv się zwy­
kle anal 1z uiar i opiniując „nor­
malne" inscenizacje teatralne. 
Powód te'J niemożności. \\'n bee 
której sta.ie krvtvka, wiąże 'iię 
z faktem i7 w wi~k»zn~ci przv­
padków siłv 5tudentów mie­
rzone sa na zamiarv i to nie 
t.vlko Przez nich samvch do 
czeeo n ezhvwalne - iak to 
s:ę dw::iaf mowi - orawo da­
jE' im orawdziwa młodość i co 
dyl<tuie zapal autentvc7nv ale 
także orzez oerlaeogów reżv~e­
rów orP?entow;i n vrh nrzecista­
wie1~ W stosunku do tvch 
pierwst.ych ićh <;tatuts nie wy­
zwolonvch 1eszcze urzniów po­
zwala na za'itosowaniE' tarvfv 
ulgowej <które1 1ednak m.e 
chcą 1 w kuluarowvrh rozmo­
wach ostro orzec w nie1 oro­
testuJal wobec drueich zaś 
ich ooz, cja m strlów i nau­
czvcieli stosowania te1 tarvfy 
zabrania co w sumie kwestię 
obiektvwnej i sprawiedllwe1 
oceny <;pektakli d,·nlnmowvch 
czyni niemal nierozw·ą1alną. 

To obustronne tutaj podpo­
rządkowanie się nakalowi wie­
szcza 5prawilo iż oeladal1śm:v 
spektakle. które w moim orze­
kon::inlu bvlv .• pnl'dstawienia­
mi na w. rost"; rin<'dstawie-

ni ami, któr~ch ·1•:iększ11ść 
S\"\'\ m ks7.tałtl'm inscenizacyj­
n 'm i poziomE'm wykon3nia 
aktorskie~o w wieksz:vm stop­
niu u iawniah fo. CZl'l!O młodzi 
jP~Z('ZE' niE' umie,ia niż to. cze­
go zdołano i<'h nauczyć. 

Spektakle dvplomowe szkól 
teatra 1 n vch z naturv ~,,,;ojej po­
z ba winne sa w. zelkiego kon­
tekstu repertuarowego. Trudno 
zresztą postulować ów kon­
tekst. trudno dociekl'IĆ też Ja­
kimi szczególow,·mi kr~·teriami 
k'erowano się \\' doborze rio­
szczegóJn,·ch utworów drama­
t~·czn,·ch. Najogólniej k\Yestię 
tę rozstrz:vga oro!!ramowv \ -y­
móg prezentacji nrzez ~tuclen­
tów stoonia onanowan;a tech­
niki aktorskiej zaró\\·no w 
dramacie klas1;cznvm. jnk i w 
inscenizacji dramatu współczes­
ne!!o. 

Fakt. jż bohaterami przeglą­
du są studenci nie tde nie 
pozwala oceniać rC'ż„·serskiego 
kształtu przedstawień. w kto­
r,·ch po raz nierw~z'' pokazuią 
ol'li S\\'e umieietnofoi. tak ~ze­
rokiemu gronu widzów. ile· 
odwraca od n:ego uwage cz>·­
n:ac zeń na dodatek temat .ta­
hu". bo twórcv b·ch insceniza­
c.ii to na ogół naucFciele Pka­
demiccv. a ich autorvtPtu kr,·­
b·czną ocena nie należv„. A 
przecież wlaśn'e od reżvser­
skiej internretacji nZiPła. od 
inwencji inscen'zacvjnei reż:v­
sera. od tego jak określone są 
przez mego (i rzv n'ł mia re mo­
żliwośc] wvkonawców) zadania 
aktorskie. od .. nrowadzenia' 
po~zczególn,·ch ról. od rv~unku 
~vtuac.ii <;cen'cznvch. od znajo­
mości zarówno praw i rvgo­
rów gatunku reżv5erowane!!.o 
dzieła. jak i konwencj' teatral­
ne.i oraz stvlu eooki zależy w 
znacznvm stopniu scefliczny 
kształt dramatu oraz a"ttvsb·cz­
nv wvraz orooozvcii aktor­
skich Że ;ednak iesł ten orze­
µll'ld prezent;iria snPl;takli. nie 
zaś festiwalem sturlE'nC'kiee.o 
Jeszcze aktoro:;twa. on.eto w 
pierwsz,-m rzeriz'e oclnie~ć się 
trzeba do tego co naiiaskra-
\\"ie.i rzucało sie w, oczv. a 
wiec do ino;cr>ni7l"Cvinr>!!o 
kształtu prezentowanych utwo­
ró\\'. z którvch cze~ć notrak­
lo,..,,ana została po,1,·ierzchownie. 
plvtko i \\' E'runrie rzerzv ba­
nalni!!' Jeden . tdko soektakl 
~·"'rA\\9ial n·,„:)7Pn·e 11,..7t·0"0to,,·~­

nego z tny~lą- o „sti:id..,jnym" 
czv też „akaciemickim" cha­
raktPrZP ie!!o nre?entacji 

Do pierwszej grupv zaliczvc 
munę „Romea i Julię" (reżv­
~er'lwanv przez Jana Ma<'hul­
skiego spektakl dyplomowy 
studentów Państwowej WYż­
szej Szkołv Filmowej, Telewi­
zv jnej i Teatralnej im Leona 
Schillera w LOdzi\ i „Zakocba­
nvch" Carla Goldoniego w 
reżv'ierii Stanisława lgara 
(Pań'ihvowa Wv?.sza Szkoła 
Te;itralna im. Ludwika Sol­
sk•eeo w Krakowi!?) ·O ile 1ed­
nak pierwsze przedstawienie 
bvło spektaklem zalerlwie bar­
dzo sła hvł'n które swoja otvt­
kościa uoro~cil0 dramat Szek­
spira do wvmiarów szkolnej 
czvtan'ki i nad którego slaJtio­
śc1a można jeszcze tvlko" u­
bolewać to in<;cenizacja sztuki 
Golóoniego wprawić mogla w 
stan nai\vvższeg:o zgoła osłu­
pienia w<;zvitk ich. którzv kie­
dvkolwiek zetkneli s'ę z utwo­
rami tego komediopisarza w 
jak1e1kolwiek wersii scenicznej. 
Kompletna nieznajomość wy­
mogów eatunku. konwencji i 
tradvc1i teatralnej. brak do­
brego smaku I umiaru kazał 
reivserowi · pokazać przed~ta­
wieniP tvm hardziej jego właś-
111e zawstvdzaiace. że studenci· 
stanowiacv obsadę teg0 wido­
wi~ka ooszrzvc:ć się mogą nie­
rnałvm zasobem .irodli'ów wv­
raw aktorskiego Budzi d

0

la 
nich współczucie fakt, iż jesz­
cze przed orneiem zawodowe­
go zvcia muszą się już prze­
bdać przez mur tak zlej 1nsce­
nizacii 

8;ee;unowo odmiennvm od 
tvrh ev..''identnie dvch przed­
~la\\' e11 soektaklem któremu 

Foco: Tomasz Cichawa 
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reżyser nadał taki kształt in­
scenizacyjny. bv studenci mo­
gli pokazać w nim. że wiedza 
co znaczy styl autora i utwo­
ru. że potrafią budować oosta­
r ie i interesująco przedstawiać 
łączące ich związki i organ 1lU­
jące akcje konflikty, że nie­
obce iest im oojęcie klimatu, 
nastroju i atmosfery. że umie­
ją prowadzić dialog. mowie 
trudnv wiersz i Rosić klasvcz­
n.v kostium. że ootrafia wzru­
szać. bawić i nouczać bvła in-
scenizacja .. ślubów P"nień-
skicb" Aleksandra Fredry. 
które wvreżvserowal Walde-
mar Wilhelm: a które zapre­
zentowali studenci łódzkiej 
szkoły. 

Dc.brym spektaklem b~'ła za-. 
prezentowana przez. studentów 
Państwo,wej Wyższej Szkoły 
Teatralnej im. leksandra Zel­
\\·erowicza w Warszaw;e insce­
n'z2ria „Oper'' 'ia tr'll:V gro~7.<>" 
Bertolta Brechta i Kurta Wei­
ll<t. której autorem jest Ja­
nusz Nycuk. Brechta i .Weilla 
b,·lo w niej niewiele główrne 
z te)!o zapewne powodu, że ich 
\\·spólne dziE'lo. jeszcze niedaw­

no tak drapieżne. ostro chłosz­
czące satyra społeczną i bo­
leśnie poruszające sumienia 
strasznych mieszczań. dało się 
prześcignąć t~·mi sam:vmi wa­
lorami tvlu innym utworom, 
że dziś wydaje się wręcz na­
iwne. Ze iednak dla jego uro­
dv i tradycji, ~Ha świetnych 
ról. a przede wszystkim dla 
pamięci autora "·ystawiać je 
wai>to. przeto Janusz N:vczak 
wraz ze studentami z zapałem 
realizującymi ten konskwel'.ltme 
przepro\\·adzonv zamvsł. dał mu 
estrado\\'ą formę kabaretu i 
dzięki niezłemu przy tym wy­
konaniu sprawdziła się ona 
niemal w stu procentach. prz;-'­
nosząc studentom niemałą por­
cję zaslużon:vch bra\\'. 

Zgromadzona w ' dużej salt 
Teatru Nowego publiczność o­
\\·acyjnie przyjęła spektakl za-
h·tułowanv „Demokracj-.1. 
Kopulacja· - Rewolucja" ooar­
tv n<' motywach sztuki Pete­
ra Weissa · „Męczeństwo i 
śmierć Jean Paul M;i.rata 
unedstawione prze'i 'iesp6ł ak­
torski przytułku w Charenton 
pod kierownictwem patia Oe 
Sade". Bylo co oklaskiwać: in­
tereo;ujący sce11ariusz z zawar­
t:vm w nim frapując~·m prze­
·laniem historiozoficzn~·m i fi­
lozoficznym, \\•vsmakowana 
komoozycja scenicznvch obra­
zów. trz.vmająca w stale ros­
nąc,·m napieciu akcja. precv­
zvjne role Zaiste trudno od­
mówić przedstawieniu wvmie­
n;onvch iuż tutaj v.'aloró'x. 
Trudn{) ie<lnak nie dostrzec 
bardzo .poważnego niedostat.ku 
w calej jee:o strukturze. któ­
n·m jest a:i: nazbyt widoczne 
zjawi!'ko braku wzajemnego 
kontaktu aktorskiei:(o miedzy 
poszczególnymi rolami. Wvko­
nawcy z duża dokladnośc ' ą 
realizowali postawione im za­
dania. ale bądź to nie obejmo­
'''ałv one swvm zakresem kwe­
stii kreowania dramatu w kon­
takcie z oartnerem. bądź też 
utniejętności wtopienia się w 
"·idO\s.·'.sko. a zatem b:vcia cze­
ścią całości. a nie tvko całością 
dla o;it'bie. nie nabvli jeszcze 
studenci z wrodaw"k.iei filii· 
Pl'lństwowej W''Ższej Szkoły 
Teatralnej im. Ludwika Sol­
skiel!o 

Sztuke tę posiedli natomiast 
wvkonawcy „Pluskwy", którą 
zap,rezentowali studenci kra­
kowscy Przedstawienie reż'-'­
serowane przez Jerzego Trelę 
jest zdecydowanie le:isze w 
pierwszej swo1e1 części Ro­
dzajowcść tak ostra. żr orle­
chodzacl'l w satvrę bliska i:ro­
teski wvrażnie odpowiada mło­
dym wvkonawcom Czują sit: 
w niei debrze. co pozwala 1m 
wvkreować obraz scen'czn"· 
zgodny z duchem utworu Ma­
jakowskieii;o. 

I Ogólnopolski Przegląd Spek­
takli Dyplomowych Szkół 
Teatraln.vcb daje podsta\,·v do 
tw;erdzenia. czv może raczej 
prz vpuszczenia (żebv nie zape­
sz.vć) że w cią!!:U najbliższych 
kilku sezonów zakwitną .na na­
szych scenach nowe talenty i 
osobowości aktor kie. Jury zło­
żo-ne .zt' znawców i praktyków 
teatru przyznało d'liesięć rów­
norzednvch wvróżn:eń. Otrzv­
ma!i ie Adam Bauman, Mar.ta 
Dobosz. Dorota Dobrowolska 1 
Sławomir Orze<'howski <PWST 
Warszawa. „Opera za trzv gro-· 
-ze''\. Ewa Kasprzyk 1 Woj­
eil'eh Olszański CPWST Kra­
ków „Pluskwa") .Jerzy '\fular­
czvk. Paweł Okoński i Walde­
mar S'il'Zcpaniak (PWST Kra­
ków - filia we Wrocławiu. 
. Demokracja - ' Kooulacia -
RewolucJa''.) oraz Marek Wój­
•cil'ki IPWSFTviT f,ódź. „Sluby 
pan1eń'lkiP"\ Dziennikarze. o 
którvch mówi s1e iwvkle że 
ma.ia no'a nrzvznali swe na­
e.rodv '\ławom•rowi Orze<'how· 
sklemu (W:irsiawa) i Malgo­
rzaciE' Karczmarskie.i (l'..ódz). 
Całej młodzieży aktorskiej ż;·­
czymy sukcesów .. na drodze 
przez labirynt zwany teatr„.'' • 

Bestsellery 
marca 

GRZEGORZ GAZDA 

Ten dzień przejdzie do historii. Tymczasem 
jest symptomem choroby z powikłaniami. na 
którą zapadło nasze księgar11two: spekulanci i 
czarny rynek, wciąż zbyt niskie nakłady, sz.a­
lejący kontrolerzy, ponoć i prokuratorskie 
sankcje. I choć choroba t~ rozpoznana, a dokto· 
rzy są dobrej myśli. kuracja zapowiada się na 
wiele lat i będzie wielce kosztowna. 

Gdy na drzwiach księgarni pod uskrzydlo-
nym koniem pojawiła się wreszcie wywieszka 
~a.po'"'.iadająca zakończenie remanentu 1 gdy w 
JeJ w1tryn1e Gombrowicz oraz Miłosz walczyli 
o miejsca z, Szołochowem i Tołstojem, kolejka, 
która w międzyczasie jakby próbnie formowa­
la swoje szyki, teraz stanęła murem. Nie mu­
szę dodawać, iż była to kolejka ze wszelkimi 
~wyczajo'':'Ymi rygorami. a więc ze „społecz­
nym komitetem", ze „strażą nocną" i „zmianą 
warty". Tuż przed otwarciem był to już gę2ty 
tłum zacietrzewiony i rozpychający się -
przeważni~ - młodymi łokciami. A po drugiej 
-~rome . ul!cy grupa zemocjonowanych emei·y­
t~w. ktorzy rozpytywali się l\liędzy sobą o 1a­
kie dobra tu chodzi. Ponieważ ogonek z ogrom­
nym łbem oearnąl i sklep .,Jubilera" i podcie­
nia, gdzie odbywa ~ię handel kwiatami, a tak­
ż~ wej~cie _do zarzą?u .,Paxu", kibice z przeciw· 
k;i. byli dosć zdezonentowani: - „C~y ro papier 
toaletowy przywieźli", „Panie, może to za zlo­
tem?" „Czy to Pax ro:da;e ;akies pac: lei?" A 
kiedy kolejko\\'icze. podnieśli wrzask. bo oto 
uchyliły się drzwi księgarni, gdy zaczęła bu­
rzeć syrena antywłamaniowa nad „Jubilerem" 
i przybyli ctróże porządku w paru nyskach. ea­
pie na rentach jakby się uspokoili: - ,,to tyl­
ko ksiqżki". 

No właśnie - książki. Bestsellerem numer 
j~de;i minionego miesiąca było bezspPecznie 
p;ęciot?n:owe w,ydan.ie. w okła1ce blue jeans, 
„Poez3i i prozy Edwarda Sta hury C..Czytel­
nik'' nakład 30 tys„ cef1a .fiOO z) w opracnwa­
niu Henryka Berezy, Ziemowita FedeC'kiego i 
Krzysztofa Rutkow~kieeo. StaPhurze od czasu 
debiutu w roku 1957 zawsze towarzy,:;zyło u­
znanie krytyki i zaintere>:owanie czvtelnik6w. 
Decydował o tym emoc.ionalnv aute~1tyz111 tej 
li 1eratury, tożsamość życia i tworzenia. nry:;<i­
nalny i ~amoi<;tny ton poetyckiego słowa. Te 
pięć tomów. które obecnie otrzymujemy, bez 
mała dwa tysiące stron wierszy. piocenek. opo­
wiadań. pbwie~ci. rtrzekładów i notatników, ~ta­
i:o:'·i dzieło o niepowtarzalnej kon~ekwen<'ji 
_.,natopoe:lądowej i arty,:;tycznej .. Je~t jedną 7e 

. . - kolenio ~·ą biblią 
: ctop cf i Stac'11 y ~ picze Bereza 
.Jest dramatem c:::ystum. dramatem nieustannym 
i na cale życie dramatem bez rozwiazania". 
,Ą l~ ie>t jednocześnie radością życia l radością 
pi~~nia. ~otat~iki zatytułowane „Milos<' tzyli 
:ucie. śmierć 1 zmartwychwstanie M1CFI Af,A 
K.ĄTNEGO zaśpiewana. wyplakana i w ttiebo 
wzieta przez i Edwa'l'dci Stachurę" są 'tego przej­
mującym świadectwem 

O Stachurze mówiono „optymistyczny Dosto­
!e1_.o~ki" Autor „Zbrodni i ·kary" ie~t stale ~ 
1esli to słowo teraz cokolwiek rnaczy - ohtoc­
nv w ·edvtor•kfch planach nac,vch wvdawnietw. 
Co pewien cza< wznawia •ie iee:n powieśd kt6-
re wcią7 <ą żywą. literatura .analizy krvtvczno­
litPr?ckie I.ei twórczośC'l (edvtorzy · zapowiadaią 
koleine monagrafie\ ora.1 tekct:v n rharakter1e 
e-oio:;tolarnvm i publicy~tvcznym Całkiem no-n'ą, 
chPiałobv •ie neC' - prPmierową ~dycia FT0-
D0R .A DOSTO.TE\V<:;KTBGO ie<:t iee:o „nZTEN-
1\"l K PTSARZA" <PTW. nakład to ty<: .. cena ?.2 
trzv tomy 650 złl. przełożony przez Mar~ę Leś­
r;ew•ką. 

Ze w<tęnu redaktora naukowe!!'.o wvdania. 
Rvszard;i ŁużnP20 nie zor'entowanv czvtelnil< 
dO'.ViP •«ę. że pnri lvm tyft1łPni nie n:>1Pf,; 01"~1"­
kiW<l~ d7iennika •en<:u •trirte to ·zna"?'' not 
I') .n•nhictvm i ;ntvmnvm rhl'lraklene n7i!'n­
,.,:k oi•arza" w tvm orzvoad1'" to na1:Wa wv­
o::iwnirh~.-a OPrindvrr.nt!!!'O którl' nMtnipwckl 
7l'll"7al "·vd8w::i~ w rnl<-tJ tR7~ ?awierają<'egt 
c:v•kur~vwne formy oublicystyrzne. 

„C:nt>111rk przy tum 1v111'n;11i1> :<:''"'"""'t11e't11u -
n <71" l',n7nv - rn :<:ll'Pi i:<:fnl"il" 'hPfP'f'f'INP7'ir~11,1 • 
n') ;""'""'l 11• ~o'hi„ „1P1'Tl.„.,,t11 """'""~n,;„; 17'f'ł11-
ę:'u,..-,.,„; i 1111hlir1,-::ł11r--ttpi ()t'H''",, ;„,..'t/ hn,.,r1..,n ~-p-

rok(! 11kalq śrnrików wyrazu od tnnac..ji wu7'1!a­
nia czy spmvil"rizi m-az wyznań 011nhi!lt11C"h riż do 
wysokiej patetyki 1'rato'l'.ę'kiej hqc!f 11a'l''ka?rrw t 
riemas'katorstwa. umoż1.iti1iaio,cy s-zyhki"' i sk11-
tPr;me reaanwani"' na naihardziPi alrhtalrie, 
wręcz palące problemy chwili bie~ącej". Jest 
iatem ten „Dzien,nik pisarza" świadectwem epo­
ki. w której pi~arz determinowany jej prob1„_ 
mami, przyb1.era rolę rzecznika i w:vrazicit>Ja 
najważniejszych spraw swojego czci.s u. Czyta1ąc 
powte·c1 Do::.toJ~w~k1ego warto Je Kuntru11wwać 
z obrazem świadomości autora, który rysu,e 
, Oz1enrnk". 

Do wielotomowych bestsellerów marca• należy 
tu aoaac 1·ocz.mcuwe ,,DL.U.LA W\ l:Hi.ANt: 
::, n.1\1 UH ALA lP i W, nakład 22 tys., cena ta 
cztery tomy 91!0 l.ł.J: w tym roku m1ia ,;to tal 
od urodtrn Herm Beyle a. W ;ednei /. .1aJba1-
dz1eJ edytorbiw udc1nyct1 sern ,„81tll1uteKc1 Kia· 
sykow" twana tez „złotą sel'lą l PIW wydal 
WSlystk1e na1wazr11eJste dl1ela Stendnata a 
\\"ę' „Czerwone 1 cLarne" .. ,Pustelnia !-'ar men­
>kc1", „Lucjana Leu wen", „Zycie Henryka sru· 
lard" „Kroniki włoskie" „Pamiętnik 1 gutysty" 
i „o miłości". Wstępny esej MacieJa Zurow­
• kiego oprócz- Informacji b1ograf1cznych iP.st 
próbą syntetycznej interpretacji powieśrlowy.:h 
fabuł Tak ~ię jednak zastanawiam. czy rzec1y­
wiście można Stendhala czytać dzisiaj tylko 

przez pryzmat dziewiętnastowiecznych uwikłał\ 
społecmych i świadomościowych, czy jest to 
tylko literatura czarn przeszłego. całkowicie do­
konanego? 

„Kiedy przed laty zacząłem pokazywa6 · -
11isze Julio Cortazar - I.ub czytać ustępy a Le­
zamy ludziom. który go nie znali. zdumien;e, 
wywoływane p'l'zet jego wiz3ę rzeczywistości ł 
zuchwałość priekazu10,cych ;ą oh.,.azów p'l'awie 
Z(LWSZe pnesłaniala kropla uprze3mej ironii t 
pełen wyroz1tmialośri uśmzerh." . Ten esej autora 
„Gry w kl.asy" . t którego taczerpnąłem powyż­
gzy fragment wprowad7ał w obręb naszej kul· 
tury literackie.i postać pisarza dotąd nieznaną. 
Cortazarow~ka apoloi:ua twórczo•ici .TOSR LE­
Z ·\!\'.TY LIMY znalazła s\\roje potwierdzenie, 
gcty w jakiś czas później Wydawnictwo Literac­
kie ogłosiło przekład „Raju" Powieść ta jednak 
nie weszła w krą!? lektur modnych, jak stało 
się to np. z Marqueza „Stu latami samotności", 
hyć może dlatego. iż nasza ~ubliczność „sklmi­
na do najbardziej • śmiałej partii szachów byle , 
PTou.stowskie.i., lub też Joyce'owsktej, byle zlo­
żonej te znanych figur, byl~ o-oie.,.a:tqcej stę o 
lrttwą do przewidze11ia strategię. cofa si~ obu­
rzona i i'l'onic:zna, kiedy tylko zaprasza sie j'l 
na teTtJtorium pozagatu.nkowe" (też cytat z Cor­
tazara). 

Ogłoszone właśnie kolejne dzieło JOSE LE-
7.AMY LIMY „OPPlANO LJCARTO" (WL. IO 
tys., cena 110 zł) w przekładzie Andrzeja No­
waka. będąc swoistym dopełnieniE"m „Raju". nie 
zmieni - jak się zdaje - ustalonej optyki od­
bioru pisarstwa tego wybitne110 Kubańczvka. 
Le~tura je~o tekstów wyma.ga skupienia i kon­
centracji. wyobrażni otwa·rtej l na sposób poe­
tycki śmiałe.i. Obok powieści Fuentesa „Te'l"l'a 
nost'l'a". obok może jeszcze dwóch, trzech ty­
tułów dzieło Limv - „Ra.i" i „Opn;a'!?'> Lica„ 1'>" 
-- należv do naiwvbitnieic;zych tekstów współ­
czesnej literatury światowej. 

Z innych edycji przekładowych. które w mar­
c11 znaleźliśmy w księgarniach. chciałbym zwró­
cić uwagę na dwie k"1ążki Obie maią charak­
ter autorski i obie ~ą efektem znaczącee:o tru­
du translatorskieeo. Po pierwsze, .iest to tom 
„POEZJI" FEDERlCO ('!ARCIT TPRKT r\v,·d. 
\-forskie. 1 O tys„ cena 1 OO z}) w wyborze, prze­
kfa drie. oorarowaniu teoretycznym oraz z oro­
;„ktem okładki i drzeworytami Treny Kuran 
Pn.-uckiei. Bez mała czteryc;tustronicowv tom 
l~'.'O 11tworów czyli połowa tego. co Lorca l'l"Oi'" 
~<"łl je•t naiobszerniejszą "' języku polskim 
nre:r..entacią twórc?.osci hiszpań~kiel!O poety Tłu­
maczka dochod?:ila do poe?:ji Lorki poprzez 
•w'Jie orofesionalne zainteresowania: oprac„wu­
;aC' cvkl drzewo.rytńw oparty na mot~-wach tej 
1'•·6-czo~ri. ~7'.Uk:łiąc w niei pl;i•tvcznvch in~pi­
r<wii. pMtanowił~ ~db•·orzvć \V polszczyf.nie 
•\•·nią "'·izię tei .poezii 0 trarn:l11tnrskich efek­
'ac'1 nnwei pasii Trenv K11ran BoguckiE') bedą 
'"'·nowiadać ~ię ibe„vści. ia. iako laik w his­
l""nio:;tyce. mo1<ę tvlko wyrazić swoją fascyna­
rie tymi przvkład"l'J1I" ldn ,~·i(>. C7" tvn o1a~t~'­
„~nej .-,ryobra7.ni tłum11c1ki ni<> zdF'cydował n 
tvm. ii ŁE' wiersze. tak bogate w poetyckie 
n'1ra7" ••zyskały kształt doskonały. i niebanal­
n:e piękny. 

Takim drue:im wydarzeniem przekładow"· 
-onetvC"ldm iMt bez„orzecznie .. ANTOLO<il A 
A >\f(';T'Jl'.T.<;T{TJi'_l PriF.7..TT '1F.TĄ'fl'f7YC~N'll'J 
vvn ~TUL'P:CTA" STA.ll<TSf ĄWĄ RARAN'CZA­
K •\ IPTW 10 tys„ cena 180 zł\ Nie jest to 
p•er"·~oa te,,.o tvpu próba Dwa lata temu 
„P AX" "Pttblikował tom „Poeci metafizyczni'' 
w przekładzie. wvborze i opracowaniu zasłu2o­
rego tłumacza z literatury an~iel<lkiej Jerzee:o 
S. Sitv. Ponieważ wiele l przekładów w obu 
tomach powtarza si~ moina by si~ pokui;ić o po­
równania .. przynaimniej o te. które nanucają 
si~ natvchmiast Wel'!!ja Sity eharakterylUJe clę 
stvlir.acyjna patyną o::ięrtaiacą ~taro\'.)('lo::kich kon­
'\•encji język()wvch. n~tomia!'\t u BarańcMka 
mamv do l'zyni!'nia z iez\1\dem t;1iema1 w~pół­
czesnym tak dalece, iż gdy nawet pojawi się 
w nim chwyt archaizacyjny, je~ tak wtopiony 
w kontekst. że prawie niedostrzegalny. Jego 
przekłady dzięki temu zys\·rnją na klarowności, 
PO"iadają swoją \vlasną logikę poetyckiej frazy, 
wydobywa.ia ttłębię, koncept, ironię i poetycki 
dowcip oryginału. 

Jeśli jui o staropolszczytnie wspomniałem 
l'Fechodzę do wydawnic2'ej ~erii biało1>tockiego 
KA \V. tj. do cyklu bibliofil"kiC'h miniaturek z:a­
t~tułowanych „Osohliwości" Uka2ały "ię właś-
111~ dwie z kolein:vmi numerami 4 i 6. a mia­
nowicie DANTF:LA N Ą BOROWSKIEGO 
„S\IT ACZNY KĄSEK" (30 tys„"cena 140 zł) eraz 
~TANlSŁAWA TRF:MBF.C"KTF.t10 i innych poe­
tów o~wiereninwych „l',OŻNTC"OPTEW" (30 tys., 
r><"na l~O _zł\ , Ta żVłi'ł frvtw1JnP!!'O złota odkry­
wana sm1ało przez Białostneczan nil! wvme"a 

1już rekomendacji. Z braku miej$Ca. OO nie ~e 
w~tydu, niczego z obu tomików -nie będę cyto­
wał - niechaj za• zachętę wystarczą tytuły 
obu zbiorków. 

Na k~:>niec, prawem post scriptum, polecam 
C:~·telmkom kolejną kulę w płot „PRZEGLĄ­
Du „TYGODNIOWEGO" Otóż w rubryce „Par­
don (numer wielkanocny) niejaki mkk napa­
da na zr~e~zenie. księgarskie które - cytuję -
„wymyśltlo - zeby Warszawie przydzielić -
cytuję - „jeszcze mnie]'' Co półtora miliona 
egzemplarzy) książek nii robiono . to dotych­
czas. Za argument posłużył owemu mkk dema­
gogiczny przykład z albumem „Zydzt polsc11 -
rlzie3e i kuttura", która to książka poszukiwana 
w Wa·rszawie. w Lodzi zalega półki Motna by­
łoby odpowiedzieć tym samym I podać przy­
kład odwrotny, ale czy byłoby to do strawienia 
przez umysłowość mkk? Wątpię. Ktokolwiek: 
bywa w stolicy zauważa dziesiątki tytuł6w 

książek, rozchwytywanych w całej Polsce któ­
re w Warszawie oczekują na prucenę Myślę 

zatem. iż inkryminowa.na przez mkk decyzja 
zrzeszenia wzięła si~ ze zdrowego rozsądku i 
należy }ej oo prostu przyk la~nąć Podobr\ie jak 
i tej która ,odwołuje zakaz ndk ładama k~ią7ek 
dla b;bilotek i dla ludzi. dla kt6rych książka 

jest na.r,:c,jziem pracy. l tu się z mkk zga­
di:am . 

• 
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Z 
aden chyba z pol­
skich lotników nie 
przeszedł tak trnd-

\ dnej - pełnej cier-
pień i upokorzeń 

~ dr g , do umiłowanego za­
w~du, ~ak Stanisłao/ Skarżyń­
ak1, ktory t:1lko dzięki niezwy­
~:łemu hartowi psychicznemu i 
fizycznemu, a przede wszyst­
kii:n niespotykanie silnej woli. ' 
es1ągnął to, o czym marzył od 
lat młodzieńczych . - latan:e. 

' ca w departamencie i rozryw-
ki, on ślęczał na - książkami i 
mapami, studiując je i planu­
jąc swoje wielkie zamierze-
nia. _, 

Nagle olśnił wszystkich swo­
im pierwszym .wielkim ·wyczy­
nem, wyczynem na skalę świa­
tową. W dniu 1 lute~o 1931 ro­
ku, w · chmurny, mglisty i mro­
źny poranek, wystartował z lo­
tniska mokotowskiego wraz ze 
swoim serdecznym przyjacie­
lem z eskadry kpt, obs. Andrze-

1 UPARJY jem Markiewiczem, na małym 
,„KUTERNOGAu samolocie polskiej konstrukcji 

· • „ --~-- . . , __ . • • . -· PZL Ł-2, piorąc kierunek na ••••••••••••••li południe, a potem gigantyC'zny 
Urodzony 1 maja 1899 roku lot dookoła Afryki, w którym 

w Warcie _ .. małym miastecz- pokonał ·przestrzeń 25.700' ldlo-
ku opodal Sieradza _ po u- metrów. powracając do kraju 
ko11czeniu gimnazjum we wfo- w aureoli · zwyC'ięstwa. W spo-
cławku wstąpił na Politechnikę łeczeństwie zdobył sobie przy-
Warsz~w~ką, inter~sując się domek ;,Wielkiego Afrykanina'', 
szczegolme budową sainololo' w. a u władz zyskał kredyt „mo-

ralny". ., '-
Niestety, I wojna światowa 
przerwała studia i powrócił do Ten właśnie .Jot zrodził po-
rodzinnej Warty. Pod koniec mysł następnego wielkieg-o .wy-
wojny wraz: z innymi rozbrajał czynu. Gdy podczas lotu afry-
Prusaków. kańskiego kpt. pil. Skarżyr\ski 

W roku 1920 służył i wal- wraz z kpt. obs. Markiewiczem. 
czył .w 29 Pułku Piechoty Strzel- biwakowali nad Zatoką Gwi-
ców kaniowskich, odniósł kon- nejską, pilota urzekł swym o-
tuzję_ kolana. Wdało się . zaka- grom'em ocean. Jtiż wtedy po-
żenie krwi i Stanisław Skar- stanowił, że · następnym będzie 
żyńsk~ prze.z kilka miesięcy wal- lot przez Ocean Ą tlantvcki. 
czył że - śmiercią. Wyzdrowiał, Myśl. ta nie dawała mu 'spo-
lecz pozostał inwalidą ze szty- koju przez kilka . miesięcy. Ko-
wną n'?gą, co uniC'estwiło jego ledzy przywfefli z zagranicy 
marzema 0 lotnictwie, On je- potrzebne k&iążkf i mapy, ,któ-
dnak za ws_zelką cenę chciał re studiował z wielką dokład-
latat. Szukał więc ratunku wę~ nością, czyniąc notatki i obli-

szybko uporali się z jego bu­
dową. Prace nad RWD-5 bis 
rozpoczęto jesienią 1932 ro­
ku, a: już w marcu 1933 roku 
samolot był gotowy -- po wszy­
stkich próbach i oblotach fa­
orycznych - do lotu. Na kadłu­

'bie i skrzydłach wymalowano 
• znaki rejestracyjne SP-AJU. 

Maszyna wyglądała imponują­
co: cała srebrna, z cżarnymi 
znakami rejestracyjnymi. 

W Wielką Sobotę. 15 kwie­
tnia 1933 roku, mimo złych wa­
runków atmosfi'rycznych: niskie 
chmury, porywiste wiatry i przej 
ściowe deszcze - kpt. pil. Sta­
nisław Skarżyńslti przeprowa­
dził ostatnią i najważniejszą 
próbę samolotu. Wykonał dzie­
sięciogodzinny lot nad Polską, 
pokonując przestrzeń 1.650 km, . 
z przeciętną prędkością 1 ~5 ' 
km/godz., z czego pilot był bar­
dzo zadowolony, biorąc pod u­
wagę porywiste przeciwne i bo­
czne . wiatry. Maszyna spisała 
się wspaniale, a i pilot czuł się 
doskonale. Nie zmęczył go te;n 
wielogodzinny lot w trudnych 
warunkach meteorologicznych. 

Ranek 27 kwietnia 1933 ro­
ku był wyjątkowO' pogodny i 
słoneczny, wbrew przewidywa­
niom meteorologów. Na lotni­
sku ·okęckim błyszczała w słoń­
cu SP-AJU, ,a koledzy, przyja­
ciele oraz konstruktorzy samo­
lotu serdecznie żegnali mające­
go za chwilę startować kpt, 
p:I. Stanisława Skarżyńskiego. 

o 12 kG za dużo - ważyła 
462 kG, co niesłychanie zmar­
twiło Skarżyńskiego Jeszcze raz 
zaglądał do wszystkich zaka­
marków, czy _nie zapomniał cze­
goś w:y:ładować z maszyny. ale 
bezskutecznie. Samolotowi gro­
ziło nieprzyjęcie <io lotu rekor­
dowego. Zakl:Jpotany Skarżyl1-· 

ski uparcie szukał przyczyny 
nadwagi. Przypadkowo zakoły­

sał samolotem, trzymając go za 
skrzydło i stwierdzi ł z rado$­
ci ą, że w jednym ze zbiorników 
skrzydłowych „zadekowała" się 
benzyna. Po jej wypt..szczeniu 
samolot wa~ył 446 kG! RWD-5 
bis protokólarnie dopuszczono 
do lotu rekordowego. 

Z Lyonu Skarżyński wystar­
·tował dopiero 30 kwietnia 
1933 r. j chociaż od St. Louis 
dzieliło go · tylb 4.625 kilome­
trów, dotarł tam dopiero 4 ma­
ja. z powodu biirdzo złych wa­
runków atmosferycznych, któ­
re zatrzymały go w Perpignan. 
SeydeCZDie witany przez k0mi­
sarza • sportnwAgo Aerokluhu 
Francji, a jednocześnie dyrek· 
tora Franc11skif'j Linii PoC'zto­
wej - de Vieux i personel lo­
tniska - wylądował tam przed 
południem. Samolot wzbudzj ł . 
wif'lkie z<1interesnwanie tak dy­
rektora de Vieux, jak i całego 
personelu lotniska, przede wszy­
stkim ze względu na lilipucie 
rozmiar~ - rozpiętość· 10;2 m. 
a długosć 7,2 m - a ponadto 
nie mogli się nadziwić, że po 

drując . od lekarza do lekarza. czenia, przygotowuj<1c staran-
Wreszcie. trafił na słynnego nie plan następnego lotu, tym ; . 
W'Ó\\'Czas ortopedę płk. ~r Latko- razem przez Atlantyk Przy stu-
wskięgo, k_tóry widząc rozpacz diach klimatyczno-meteorologi-
i upór młodego pacjenta, po- eznych służył fachową pomocą 
stanowił go wyleczyć. Poddając Skarżyńsklemu mgr Niemcze-
się aż ośmiu skomplikowanym wski z Głównej StaCji Meteoro-
operacjom nogi i niesłychanie logicznej w Warszawie. Po 
bolesnym, wyczerpu1ącym ćw]- szczegółowym przestucijowaniu 
czenfom , rehabilitacyjnym prze-. wszystkich dostępnych materia-
leżał dwa i pół roku w szpita- łów i starannym opracowaniu 
lu. Dr LatkowskiF;miJ udało się przelotu, postanowił zwrócić się 

ZBl,Gt1HEW JAN CHOJ1NACKI . 

wypadek katastr9fyt To szaleń­
stwo! Zupe!ne szaleństwo! 

Polak w dowcipny sposób od­
rzucił wszystkie te zarzuty i 
wype,rswadowal Francuzowi 
swoje racje, udobruchał go w 
końcu i de Vieux nie tylko wy­
raził zgodę na ,przelot transa­
tla,ntycki. ale obiecał pomoc fi­
nansową i technic7ną na wszy­
stkich lotniskach hrazvl <iokich, 
należących do tej linii poczto­
wej. 

Trzy dni zabawił kpt. pil. 
Stanisław Skarżyński w St. 
Louis, poświęcając czas na 
przygotowanie maszyny do gi­
gantycznego lotu, w czym mu 

„Mileząey Kondor" 
to, czego nie dokonali inni le- do władz o zezwołeme na ta-
karze - uruchomił katano ki przelot. Zdawał sobie przy 
Skarży1iskiego, który jednak tym doskonale -sprawę, że po 
nadal utykał na nogę, a każdy . niepowodzeniach atlantyckiego 
krok 11prawiał mu niesamo~ lotu mjr p.jl. Ludwika Idziko-

' wity ból~ Mimo to udawał zdro- wskiego,. zezwolenia takiego nie 
wego, aby tylko do~tać się do otrzyma .. Tym bardziej, ż-e w o-
lotni.ct:wa. statnim czasie_ lotnictwo polskie 

Ppnad rok trwały bezowocne przeżywało złą passę, spowodo-
. ~tai'ania Slrnrżyńskiego. 0 przy- . wi;1ną lic.znymi tragicznymi wy-
Jęcie d(,> szkoły pilotów, ponie- padkami. jak chociażby tragi-
waż lekarze ciągle dyskwalifi- cżna Śmierć por. pil Francisz- d A I k. 
kowali go z powodu niespra- ka, Zwirki i inż. Stanisława Wi- . t t . . 
wnej nog.i. ' Ostatecznie dzięki gury, we wrzPśniu 1932 roku, na an y Iem 
pomocy- płk dr Latkowskiego co nie sprzyjało atmosferze wy- · 
i swojego byłego dowódcy puł- czynów lotniczych. Chytrze.więc · . · . • 
ku. · .~raz dzięki nieskazite.lnej wymyślił cel swego przedsię-
opmn przyjęto go do Szkoły wzięc~a'. pro~ąc swoj~h zwie- • „ 
Pilotów w Bydgoszczy, ale przy- rzc~mkow o pozwolerue wyko-
jęto go z łaski, mniemaiąc, ~ę n~m~ prze~otu . w celu ustano- . 
nie. wy!t'~~~a ~~fol!~<#' łl~~rt ~r.-r~iera~"!:'ł@'4'!lf~~łf~go r~- ,.,_ Po!st~~-:',R;WOcJ! bis ' p.olei:'iała · .pr11ebycia ·s.ze'Sćtu :fysięcy k1lo-
WOJSkowe-it po lhlKu' t'ygodh1at:h~" kordJ,t, r dłu~9~<(w QAA .J110.owama kurrłet?I' :im ·Poznań-. · : Sprzyjała·· . metrów· RWD-5 bis lśniła lakie-
sam zr~zy~nuje. . ~i~/~~~~;~ turystycznym dru- - jak na razie - piękna po~ . rem i wyglądała, jakby była do-
. z w1elk11n samozaparciem i u. . . . goda, ale tuż za stolicą Wiel- piero odebrana z fabryki. Wy+ 

bohaterstwem znosił wszystkie Wedł~g przepi~_ow Międz~na- kopolski pogoda uległa znacz- soko ocenili polskich konstru- · 
trudności, os!ągajac niewątpl1- rodoweJ FederacJ.1 Lotmcz_eJ - · nemu pogorszeniu: silny wiatr ktorów i robotników, budują-
wy ' su~ces, bo j.ako pierwszy FAI - . <Federation Aerienne i deszcz utrudniał pilotowi pro- cych tak wspaniałe samolotv. 
ze sWeJ grupy szkoleniowej wy- Internatrnnale~ samol?ty spo;to- wadzenie. maszyny. Potem przez 
konał samodzielny lot, który o we_ drugieJ .c~Le_gorn musiały. Z_bąs'zyń, Lipsk, Frankfurt nad 
mało nie przypłacił żydem. Sa- bJ'.c m~s~ynami Jednoosobowy- Menem Strassburg •i Melhuzę SMIAł.Y PLAN 
molot, którym leciał, zapalił ffil ~ ctęzarze pu~tego sa.:i101°- $k~rżyński ~lecjał do Lyonu lą- T ~~-- - • „ .... ---~- - ._ __ 

się w powietrzu, a ' wysokość tu me przekracza1.ącym 4"~ kG. dując po ośmiu godzinach' lo-
lotu była zbyt mała, aby ska- Poza. t~m. kpt. piL Stamsław tu na lotnisku Bronn, gdzie 
ka~ ~e spadochro.n~m. Tylko Ska~zynski su~erował tr:asę. t~- miały nastąpić wszystkie for-
dz1ęk1 przytomnosr1 umy~łu u- go. otu, połozoną Jak_ na3bl!- malności związane z Jo'tem re-
dało się ·mu wylądować i z zeJ . Oceanu Atlantyc.kiego: St. kordowym. Odłożono je jednak 
trudem ~ydostać z paląqej się ~ms . (Senegal) .,... Lyon (Fran- . do dnia następnego. 
maszyny, która na ziemi pło- CJa) lub w odwrotnym. kie- . . · 
nęła .jak pochodnia. runku. Władze l.otnieze, óiorąc N~tychmias~ po p~zylocie .do 
Ukończył szkołę bydgoską w pod _ uwa~ę małe ,rozmiary sa- ~y?n~ kpt. pil. Sta~1sła_w Skar-. 

1921.i roku z dobrą lokatą. Dzię- molotu, n:i_e . przypus~czały. a~y zynski .nadal lakon_<'zną de~e~ 
:ki nadludzkie~nu uporowi i har- · na tak mmiaturoweJ maszyrne sz~ do Aer3kl~bu ~ ~yarsza'\\ ie. 
towi osiągnął upragniony cel o?>yażył się kto_kol:viek przele- " aszyna os ona a. _ 
swego życia - 'został pilotem! ciec Atlantyk 1 me. tylko, ze Nazajutrz przystąpiono do 
Gdy opuszczał s:zkąłę, dowód- be~ trudności w:ydały Skarżyń- ważenia samolotu przez komi-
cy byli ·niemal· pewni, że nie sk1emu zezwoleme na te.n prze- sarzy sportowych. wyznaczo-
wytrzyma służby w pułku i lot, ale obiecały również po- riych przez Aeroklub Francji. 
wkrótce zrezygnuje z zawodu moc finans9wą i tPchniczną dla Okazało się, że SP-AJU waży 
oficera pilota. . ' jego zrea1i.zowanfa .. 

Por. pil. Stanisław Skarżyń-
ski otrzymał przydział do 1 TE·RAZ 
Pułku Lotniczego w Warszawie. 
a po , jakii:nś czasie.' jako bar~ PRZEZ ATLANTYK 
dzo' zdolnego oficera przenie'- 1·•••••·1-1-1-·11-.-1-1·1·• · ···•• 
siono go do Departamentu Aero-
nautyki w Ministerstwie Sp'taw 
Wojskowych. Nie · przestał je­
dnak latać. Kontynuował lata­
nie w Sztabowej Eskadrze Tre­
ningowej i był nawet doskona­
łym pilotem. char nigdy nie 
bral udziału w żadn:,·ch zawo­
dach •.. popisach czy imprezach 
lotniczych. On marzył tylko o 
wielkim wyc7.ynie. Mając dwa­
dzieścia osiem lat, w roku 1927 

' awansował° do stopnia kapita~ 
na. 

DOOKOŁA AFRYKI 

Ten niepozorny, szczupły ka­
pitan z lekkó siwiPjącymi skro­
niami~ był człow;ekiem skrom­
nym. nie znoszącvtn rozgłosu, 
bardzo życzliwym i niełwy­
kle _opanowanym. a przy tvm 
małomównym, Nigdy · przed­
wcześnie nie ujawniał swoich 
zamiarów, jeżeli jednak wyty­
czył .sobie jaki.~ . cel. zminz;;il 
do ni'ego z żelazną konsekwen­
cja. Krył " W · sohie wielka ><ile 
woli charakteru. Z !'liezwykłą 
dokładnością ~ spokojem ola­
now'ał ·swoje wielkie' przf'dsię­
wzi.ęc1a. zaskakując nimi do­
piero w 'trakcie ich realizacji. 
Gdy jego. koledzy sądzili, że je­
dyną pasją kapitana jest pi'a-

Dość · dłulitQ zastanawiano się 
nad doborem odpowiednjego sa­
molotu, spośród maszyn tury­
stycznych · będących w dyspozy­
cji poi ski ego lotnictwa-:- Naj­
bardziej odpowiednim był sa­
molot RWD-!\, który ze wzglę­
du n·a walory lotne oraz zasięg 
1.080 kilometrów, jak i maksy­
l'J!alną . prędkosć '21 O km/g<•dz. 
mógł spełnić pokładane w nim 
nadzieje. Ale RWD-5 był ma-

, szyną ·dwuosobową i pusty wa­
żył 460 kG, a więC' przekraczał 
wytyczne regulaminu •FAI "N"a­
leiało · go przerobić a przede 
wszystkim znacznie zwiększyć 
zasięi;! kosztem w11gi. Mnogość 
przeróbek doprowl'!dz;.iła w koń­
cu do zbudowania całkiem no-
wei:w samolotu na w-z.0rcu 
RWD-5. Zlikwidowano tylne 
miejscp pasażera, wmontowując 
duży zbiornik bP.nzyny. · o po­
jemności 300 ·litrów Zainstalo­
wano te:ii dwa zł'iinrniki doda· 
tkowe po 113 litrów w skrzy­
<lłach, wzmocniono konstrukcie 
1Jzvskano z:asięg samolotu 1o 
5.000 km, co pozwalało mi 29 
i!od:dnny lot. T tak powstał 
RWD-5 bis. 
' Ku ·zadowoleniu konstrukto­
rów samolot pusty ważył tylko 
446 kG, · a robotnicy Doświad­

czalnych Warsztatów Lotniczych 

W pewnej cl1wili k.pt. pil. 
Stanisław Skarżyński poprosił 
de Vieux, o rozmowę „w czte­
ry OFzy'', w której .zwierzył się . 
dyrektorowi, że wcale nie ma 

. zamiaru. ustanawiać rekordu na 
trasie St. Louis--;-Lyon„ lecż je­
go celęm jest przelot oce>:1nu. 
Francuz zaniemówił z wraże­
nia. Wreszcie wybuchnął; 

- Jak można w takiej Łu­
pince Lecieć przlłz ocean?! .Jak 
się pan będiie orientował w lo­
cie bez s'ekstansu, bez radioapa­
ratu?! Nie ma pan spadocliro­
nu, ani łodzi ratimkowej na 

po~ag,ali _ m~chauic:Y," ·pąydż1e- „. 
leni pfz'ez . de .V\eux. Natjszedl 
wreszcie · upraą;nlony ' dz1e~ 
~tartu do lotu 

1 
atlantyck:ego. 

Sukces czy klęska? 
\ 

START DO LOTU 
PRZEZ ATLA~~YK 

Niedzjela, 7 maja 1933 roku, 
była dniem pogodnym, wspa­
niały wieczór w · St. Louis. 
Niebo wyiskrżone gwiazdami 
i jasne od bla8ku księżyca. , 
Na lotnisku zebrała 'się grup­
ka ciekawskich i personel lot­
niska, żegnając kpt. pil. S.ta­
nisława Skarżyńskiego i ży­
cząc pomyślnych wiatrów. O 
godzinie 23.00 SP-AJU wystar­
towała, kierując się · w stronę 
Dhkaru. · 

Kiedy po dziesięciu minu­
tach lotu Skarżyóski znalazł 
się nad wodą. zdziwił się, że 
lecąc na wysokości 500 me-

\ 

trów nic nie widzi pod soJ;'ą, 
zupełny brak widoczności. Nad 
morzem rozciągnęła się lekka 
mgła i musiał - korzystać ze 
sztucznego horyzontu oraz in.:. 
nych przyrządów nawigacyj­
nych do tzw ... ślepego lotu". 
Gdy już nieee nswoil się, zni­
żył lot do stu metrow. a , po-­
tern jeszcze do ~o metrów ·wy­
sokości. Po niecałej . godzinie 
dostrzegł .biąły pas wybt7.eża, 
a na levlo światła Dakaru. 
Przeleciał tuż n:i.d nie o-świetlo~ 
nym lotmskiem, ktore w blas­
ku księżyca było tak widoczne, 
że z łatwością odczyt.al napili: 
, DAKAR". Po chwili był juz 
nad oceanem. 
Wzbił się na wysokość oko­

ło 500 metrów, ale dłuższy rot 
.. na ślepo' ' - jest bardzo męcz.ą­
cy dla pilota, toteż często.scho­
dzi! na wysokość 50 metrów, 
aby oczy wypoczęły, nie wpa­
trując się w jeden punkt. 
Poza tym nalał sobie w po­
krywkę od termostl wody i 
co chwila zwilżał powieki wa­
tą namoczoną w tPj wodzie. 

Po jakimś czasie odczuł, . że 
robi mu się nie tyle gorącd .. co 
duszno. Podczas dłuższego lotu 
w nasyconym parą wodną po­
wietrzu, przy temperallirze 
równikowej, nie pomagała ża­
dna wentylacja. Porozpinał 
ubranie i zdjął kołnierzyk od 
koszuli. Ubrał się nieco cieplej 
ze względu na: lot na większej 
wysokości w następnej jego 
fazie. · 

Walcząc z sennoscią .Pilot 
.vynajdywał sobie najrozmai­
tsze zajęcia. To pnepompowy­
wal ręcznie paliwo z dolnego 
zbiornika (w kaołubie) do 
górnych (w skrzydłach), to 
znów c_iągle coś · jadł, .aby tyl­
ko nie siedzieć bezczynn,ie. 
Starał się jednak ·nie jeść Lic 
twardego, ponieważ wtedy u­
lega się złudzeniu. że silnik 
„przerywa" i pilot .denerwuje 
s:ę. Tak leciał. i;iedem i pół 
godziny. Przed św-item SP~ 
-AJU dostał się w strefę desz­
czy. Skarż:v:ński. ledwie · utrŻy~ 
mywał stery, tdk rzucało ma­
szyną Ale wzbił się na wyso­
kość tysiąca si~dmiuset met­
rów 1 tam było ;u7 sp·okojnie, 
tam również. zastal pilota 
wschód słońca. Miał już za so:. 
ba najtrudniejszą \ część trasy; 
bo sidbywaną nocą, ale to do­
piero jedna trzecia drogi. 

NAD ATLANTYKIEM 

Zniżiwj~.rlot. lecz. ··ftiesamowite. 
rzucanie ..tnl<lSl>-Yny- ~io przedzie-

. ranie "&:ę> przf.'i'- udewne desz­
cze tak dały się Skarżyńskie­
mu we znąki, że prawie na­
tychmiast wywindował się na 
wysokość dwóch -i pół tysiąca 
metrów. Llcz):l minuty, nie 
mogąc doczekać się widoku 
brzegu amerykańskiego. Roz­
gląda ,] się na lewo i na pra­
wo. spodziewając się dostrzec 
skalistą „ wyspę" Roche S. 

. Paul. Powinna bvć właściwie 
po lewej stronie. iecz nie wie­
dział dokąd go .,zamosło". ' 
Zdziwił stę, gdy o godzinie 
10.40 ujrzał pod sobą, pom;ę • 
dzy chmurami, mała kam:enną 
podkówkę, o którą rozbijały 
się fale morskie Chciał ~ię u­

· pewnić, czy to jest poszukiwa­
na „wyspa··. ale posi.adaf tyl­
ko mapę w skali jeden do 
dziesięciu milionów. na któ- . 
rej „wyspa" ozm1cz.ona była 
tylko punkcikiem, on zaś · 
przypusżczal. że jest o wiele 
większa. Jednak po oblicze­
niu czasu lotu i odległości, 
stwierdził, że jest ·na c;lobrej 
drodz-e, Upewniły g'o w tym 
dwa płynące statki z Tenery­
fy do Amerykf Południowej. 
Odetchnął z ulgą. l.ecial da­
lej, przebijając ślę przez zwa-
ły chmur nagromadzonych 
nad mortem. . 
Zanikał słaby, . deszcz. ·a pod­

stawa chmur wynosiła siedem­
set metrów. Im bliżej brzegu, 
tym większe nasilenie chmur 
burzowych . a · między wysepką 
Rocas a brzegiE'm Stanisław 
Ska rżynski napotka! a.i trzy . 
pot.eżne fronty burzowe. Gwał­
towne, szamor:ace rzucanie 
maszyny ledwie opanowywał. 
Potem ulewne deszcze, zmu­
szające pilota do częstego · ko­
rzystania ze „szfocznegO' ho­
ryzontu" Piloi najpi.erw od­
czuł radość na \V'idok brzegu 
kontynentu/ a potE'm nastąpił 
momenl mesamowitego napię­

cia w ohawie, aby teraz. kie­
dv ma już wszystko 'l.a sobą, 
na o~tatnich · ktlometrach sll­
~ik RWD nie nawa)1ł. Ale 
wkrótce obaw~ minęły, a 
jednocześnie minęło zmęczPnie · 
psvC'hicrne i wyc:i.ei:pan1e . fi­
zycme . Sk<irżyńskf poczuł si.ę 
tak świe>70 , iak e-dvby dopie.ro 
co r01:poc7ął ten gi~a ntvc;my· 
ldt. Trase St. I oui!'l-Cap ·s. 
Roąue, długośc' 3 040 kilomet­
rów orz.ebył w siE'derrina'stu 
godzinach i piętnastu minu­
tach. a więc ustanowił rekord 
światowy długeśc; ·1otu bez 
lądowania! 
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NAD AMERYKAASKIM 
LĄDEM 

SP-AJU prze!edała nad Na­
talem, Parahybą i Pernambu­
co. kierując się ku Maceio. 
Przeciwny w:a tr zrnniejszył 
prędkość do 150 km/godz. O 
godzinie 19.15 przeleciał nad 
Maceio. Za godzinę miał . na­
stąpić zachód słoilca, a cio 
najbl:ższego lotniska w Bahia 
aż trzy godzlny lotu. Kpt. pil. 
Stanisław Ska.rżyó.ski . nie ·, 
chciał ryzykow&ć · dalszego lo­
tu i lądować nocą na n'e o­
swietlonym, nieznanym i rnci­
łym lotnisku w Bahia. więc o­
krążył· dwukrotnie Maceio w 
poszukiwaniu· lotniska, które 
znalalł za góram; szczęsli wie 
lądując po dwudziestu i pół 
godzinach lotu, 8 maja 1933 r. 
Gdy wyszedł z samolotu, po­
czątkowo trochę kołysał się. 
Nic dziwnego _: dwadzieścia i 
pół godz,in-y spędzi} w kabinie 
lecącego samolll,1;\,1. Wkrótce 
jednak . opanował• chód. 
Podeszła dd· nieg_o i.ona szefa 

lotniska wraz z kierownikiem 
radiostacji przyglądaj.ąc · się z 
zainteresówani .~m maleńkiemu 
samolotowi. Skarżyński przed­
stawił się im jako kapitan 
polskiego lotnictwa, lecz· nie 
wywarło to absolutnie wraże­
nia, oni spoglądali tylko na 
miniaturową RWD-5 bis. Ko­
bieta żapytała, skąd leci? Od­
powiedział, że o!!tatnio starto­
wał ż St. Louis w Senegalu. 
Kierownik ·radiostacji podej­
rzliwie spoglądał raz na pilo­
ta. "to znów na SaJ11olot i wr.ru­
szywszy ramion,mi odszedł do 
swojej stacji. 

Po ·chwili biegł przez lot­
nisko, wymachując depeszą i 
wołając: „To prawda! Zgadza 
się! Te same znaki rejestra­
cyjne . na samolocie'" Depeszę 
otrzymał od de Vieux z St. 
Louis.. ale ubzdurał sobie, że 
powinna · to być wielka maszy­
na transatlantycka, a nie tak; 
samolocik, tym bardziej, że o­
trzymał depeszę z Natalu, iż 
SP-AJU tam · nie lądowała, a 
poleciała dalej na południe. 
Przepraszał pilota za ~nietakt. 
Po załatwieniu wszystkich for­
malności dotyczących ustano­
wienia rekordu kpt. pil. Sta­
n~sław Skarżyt'lski udał się an 
miasta, gdzie zakwaterował . w 
hotelu. 'Nazajutr2' · napływały 
setki telegramów i depesz z 
kraj'u. z Brazyiii, od Polani.i 
brazylijskiej - te ostatnie na 
nazwisko · .. mjr. ;. ·pH • . .:;Karpiń­
skiego, znanego •. wówczas lot~ 

nika polsk1egó\ c<> świadczy­
ło, jak mało zpane było naz-
wisko Skarżytiskiego. Nawet. 
prasa brazylijska w pierw-
szych wydaniach też pisała 
o Karpiliskim.' tak źe trzeba 
było zmieniać nazwisko ; da­
ne w prasie z Karpiński ego 
na Skarżyńskiego . 

DO RIO DE JANEIRO 

Potem lot clo . stolicy 
ltio de Janeiro, gdzie miały 
nastąpi(: o.ficjah1e uroczystości 
powitalne znakomitego lotnika 
polskiego. Na spotkanie SP­
-AJU wyleciały · dwie · eskadry 
lotnictwa wojskowego, ka.żda 
po pięć samolotów Lądowan:e 
w Rio ' i owaGyjne. entuzja­
styczne powitanie kpt. pil. 
Stanisława Skarżyńskiego 
prze"z tłumy publicznosci, oraz 
władze · cywilne i wojskowe 
Brazylii. W czasie powitania 
padło pytanie, które zelektry­
zowało Skarżyńskiego: 

- Diaczego pan · prz11ieciat 
nie ubrany? · 
, Pilot ze zdziwieniem spoj­
rzał po sobie i nie dostrzegł 
braków w ubiorze. Ubrany był 
w elegancki szary garnitur i 
pilśniowy kapelusz w tym sa­
mym kolorze. 

- Wyobraża.Lismy sobie, że 
będzie pan przynajmniej tak ' 
ubrany, jak ta pani - i wska­
zano lotniczkę w kombinezo­
nie, kominiarce i okularach 
lotniczych. 
Skarżvński z uśmiechem ·vy­

jaśnił. że ten samolot jest tak 
wygodny. iż można w nim ta­
tar latem 1 1.imą · w stroju, w 
jakim, spaceruje się po ulicy . 

Po tym trzeba było jeszcze 
wykónać kilka dalf'k ich, wie­
iogodzinnyC.h lotów do Buenos 
Aires, Kurytyby : Porto Ale­
gre. aby spotkać się z m:ejsco­
wą Polonią. wywodzącą się z 
emigrantów sprzed pierwszej 
wojny światowej. pamiętają­
cych Polskę. jako kraj nie·v 1-
niczy i biedny. , Trzeba było o­
powiedzieć im o '1<;raju ojczys­
tym. pokazać di. lei.o rąk pol­
skich konstruktorów i robotni­
ków. wspanlała RWD-:l bi!' Li­
czne prelekcj.e., pq:yjęcia i spot­
kania doprowadzały Skar7.v1i­
skiego do kresu ' sił. Czuł s\e 
wyraźnie wycze.rpany To w 
Brazylii nszwann St Skarżyń· 
sklego „Condoro Silencroso" 
Milczący Kondor. 

DROGA POWROTNA 
ww 

Wreszcie upragniony powrót 
do Polski, lecz tym razem •1it<) 
samolotem, ale statkiem, ' " 
który załadowano równie± 
RWD-p bis. W końc11 lipca 
1933 r. statek dopłyl'lął db 
francuskiego portu Boulogn~ . 
gdzię zn:10ntowano samolot l 
kpt. Stanisław Skarźyl1ski po­
leciał do kraju. Kilka dni '1:a· 
trzymał się w Lodzi, aby spoi.· 
kać się z żoną i ·rodziną ohtz. 
przyjaciółmi , . a potem wys~ar­
t.owal do Warszawy. 2 sierpl1i,1 
1933 roku1 lećąc do stolicy. ju ~ 
nad Żyrardowem spotlu.1ł ·ki!k;; 
eskadr myśliwców, które wy­
ieciały na spotkanie SP-A-lU 
1 stanowiły honorową eskort7 
aż do lotniska warszawskieg•"l, 
na którym bohatera Atlantyku 
owacyjnie witały tłumy mie~z­
kańców stolicy, władze pa:':­
stwowe cywilne i wojskowe. 
Tak zakończyła się epopeja a­
tlantycka. Ustanowił rek0rd 
międzynarodowy. Przeleciał 5a.-
motnie Atlantyk Południowy 
na najmniejszym samolocie, 
jaki kiedykolwiek widziano 
nad oceanem, a poza tym spe:­
nił ważną rolę pl'opµgandową 
wśród wychodźctwa polskiego 
w Brazylii. SP-AJU przelech· 
ła w tym gigantycznym locie 
lącmie 18.305 kilometrów. Naj­
trafniej ocenił _wyczyn kpt. oil. 
Stanisława $karżyńskiego ów­
czesny dowódca lotnictwa i:ioJ · 
Skiego płk~ pil. inż. Ludomił 
Rayski: 

„Lotnictwo wtedy jest si111.e, 
kied·y nia dobrych pik1tów i 
dobre masżyny Ale wtedy do­
piero zaczyna być wielkie, k·ie· 

' dy ma swojq l<'gendę. Kapitan 
Skarżyński jest jednym z twór­
ców legendy polskiego lotnic­
twa". 

Władze polskie uhonorowały 
zdobywcę .Atlantyku Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, a Międzynarodowa Fe­
deracja Lotnicza - FAI przy­
słała Medal Bleriota, najwyz­
sze odznaczenie w lotnictwie 
sportowym dla zdobywró•„ o­
ceanów. 

W CZASIE WOJNY 
CTCT? mr· 

PO WYBORACH W RFN 

Powoli 
w prawo 
WACŁAW OPACKI 

!lwem Rzesza Niemiecka". . . 
I dalej w sprawie układu podstawowego z NRU: 
„W kwestii czy uznanie granic między dwoma państwami ~­

ko granicy państwowej da się pogodzić z Ustawą ZasadnicZ!ł, 
decydująca jest· kwalifikacja granicy prawnopaństwowej · mię­
dzy dwoma państwami, której specyfika polega na tym, i• 
istnieje na fundamencie trwającego jeszcze państwa Niemiec, 
jako całość. a więc chodzi o gt'anicę prawnopaństwową, podobn~ 
do granic przebiegających między krajami Republiki Federal­
nej''. 

!\a koniec: ' 
„Żadnemu organowi konstytucyjnemu Republiki Feder:alnej 

Niemiec nie wolno zrezygnowac z politycznego celu, jakim jel!lt 
przy\vrócenie jedności państwowej do da.wnego stanu. Ponowne 
zjednoczenie Jest wymogiem konstytucyjno-prawnym". 

Dla przysZ!Ości polityki RFN nie może być obojętne, kto bę­
dzie uczestniczył w składzie . rzą<lu Republiki? Biorąc Pod uwagę 
ustawowo nadane ogromne uprawn '.enia poszczególnym resortom ··~· 
w zakresie prowadzenia autonom'cznej polityki. oczywiśc.ie . w 
ra1nach ogólnych obwarowanych konstytucją, ustawami, uchwa­
łam i Bunaestagu i uchwałami rządu - 11ie sposób tego nie do-
cen i ć. • 

Helmuth Kohl wprawdzie przegrał wybory w swoim okręgu 
mandatowym, to jednak nie przeszkodziło mu to zasiąść w par­
lamencie. I ponownie zostać kanclerzem. Dzieje się tO wskutek 
uchwalonej Z\viązkowej Ustawy Wyborczej, która przewiduje 
podwójny system głosowania. Kandydat zostaje deputowanym w 
wypadku uzyskania największej ilości głosów w· swoim okręgu 
mandatowym lub w wypadku umieszczenia na miejscu preferen-
cyjnym na liśc i e krajowej. · . 

Helmuth Kohl określa się Żatwardziałyrri konserwatystą. Jego 
polityczny start nastąpił w czasach Konrada Adenauera, którego 

Było to szokujące zwyc;ęstwo i nikt naprawdę tego nłe p.rze- z.resztą uważa za niedościgniony dla siebie wzór. Był m. ·in. 
widział. Przypomnijmy: partie CDU i CSU otrzymały razem 48,8 współzałożycielem Junge Union w Ludwigsha!en, potem został 
proc. głosów j 244 mandaty w parlamenc.ie l:czącym 496 miejsc. przewodniczącym jej zarządu powiatowego, a w 1954 r. wiceprze-

A właściwie liczącym 518 miejsc, bowiem 22 miejsca zajmują wodniczącym Ju.nge Union Nadrenii-Palatynatu. W 1955 r. wsze<lł\ 
deputowani z Berlina Zachodniego, którzy mają uprawnienia do do krajowego zarządu CDU w Nadrenii-Palatynacie. W 1959 r. 
wszystkich czynności przysługujących innym posłom, z wyjąt- został deputowanym do Landtagu w Moguncji. 
·k iem aktu glosowania przy uchwalaniu ustaw i wyborze kan- Od 1963 r. był przewodniczącym frakcji CDU, a w rok póź-
clerza. Stało s·ię tak na skutek orzeczenia Federalnego Trybu- niej został członkiem zarządu federalnego partii. W 1_966 r. zo-
nału Konstytucyjnego z 21 ;maja 1957 roku, stanowiącego, że Ber- stał krajowym przewodniczącym CDU w Nadrenii-Palatym•cie. 
lin Zachodni jest częścią składową Republiki Federalnej Nie- Trzy lata · później obejmuje tekę premiera rządu krajowego, a 
miec, a Konstytucja ma. również moc obowiązującą w tym mieś- jednocześnie wiceprzewodniczącego federalnego partii.· Z urzędu 
cie. Takiego stanu rzeczy, mającego oczywisty rewizjonistyczny pxemiera rezygnuje dopiero w 1976 r. Jego ambicje sięgają wy-
charakter, nie zmieniło porozumienie czterech mocarstw w sp!l'a- żej, o co W•ielokrotnie zresztą zabiegał - przez kilkanaście lat 
wie Berlina Zachodniego z 3 września 1971 r. Skutkiem zaś bez powodzenia (m. ·in. w paMzierruku 1971 r. przegrywa z ·Rcri-
orzeczenia Trybunału jest to, że zachodnioniemiecka ordynacja nerem Barzelem wybory o .fotel przewodniczącego CDU na zjeź-
wybpt'cza obowiązuje również w Berlinie Zachodnim. dzie w Saa:rbriickep). Osiąga to dopiero w mar.cu· 1977 r. · na 
· SPD z jej kandydatem na kanclerza Hansem-Jochanem Vo- Zjeździe CDU w Diisseldorfie. Przez ponad sześć lat był tylko 
glem otrzymała zaledwie 38,2 proc. i 191 mandatów. FDP otrzy- przywódcą opozycji w Bundestagu, a wybory do parlamentu 
mała 6,9 proc. W Bundestagu pojawiła się także nowa partia - bońs·kiego 5 paźd.ziernika 1980 r. zakończyły się wprost · sromot-
„Zieloni", którzy -otrzymali 5,6 proc. głosów i 27 mandatów. Ko- ną porażką koalicji CDU/CSU - straty wyniosły 17 mandatów. 
mentatorzy porównują ten wyborczy sukces koalicji CDU/CSU Inną sprawą jest to, że kandydatem na kanclerza · ze strony 
i Kohla do zwycięstwa Konrada Adenauera w 1957 roku, kiedy chadecji b~ł F. J. Strauss, co nie mogło nie mieć wpływu ~a 
P.Ozostałe partie otrzymały łącznie mniej głosów: · taki, a nie inny wynik glosowania: jeśli spo"łeczeństwo mimo 

SPD stała się ofiarą własnej metody i taktyki. W 1972 roku, wsz.y~tko dryfowało na prawo, to nie znaczy, że · chciałoby się 
wyczuwając rosnącą popularność partii w społedeństwie .~a- znaleźć 11a skrajnej prawicy. · 
chodnloniemieckim doprowadziła do przedterminowych wyborów, Po październikowych pxzegranych wyberach Helmuth Kohl 
które zdaniem w.ielu polityków, a przede wszystkim prawników chciał odzyskać utraco11e przywódi:two Unii. W walce tej pozys-
nie były zgodne z konstytucją. Na takie same posunięcie zdecy- kał serdecznego przyjaciela Straussa, Friedricha Zimmermanna, 
dowala się teraz chadecja; wychodząc z prostego założenia, że którego po październiku 1982 r. mianował mimstrem spraw we-
lepiej trzymać pełnię władzy ni.iż tylko rękę na jej pul~ie. wnętrznych. Jest to. stanowisko bez wątpienia jednym z klucza. 

Chadecja wygrała wybory 'i nie sposób przej .sć obok tego fak- wych stanowisk w rządz.ie. Z tym nazwiskiem spotkaliśmy się 
,ll obojętnie. Wszak od stuleci jesteśmy skłonni swoje najważ- na początku 1983 roku, p.r2y okązji antypołskich oświadczeń, 
niejsze. ·sprawy - bytu narodu, · jego teraźt1iejszości i pr~:-'- które nie są tylko totumfackim wybrykiem nie zdyscyplim;iwane-
szłości - rozważać w kontekście „niemieckim". Od stuleci mamy go polityka, leci: w jakiejś części odzwierciedlają oceny i opinie 
ku temu wystarczające powody. Nie może być inaczej i o·becnie. rządQwe. 

Od pierwszej chwili powstania zachodnioni"emieckie państwo Pierwsze poczynania Kohla,· który mieni się „wnukiem Kon· 
nacelowało swoją politykę zagraniczną na rewizję układów pocz- rada Adenauera" zdają się poświadczać przypuszczenia. że bę· 

w tragicznych dniach wrześ- damskich i statusu pokojowego w Europie. ustalonego zgodnie dzie on kopiował w wielu wypadkach, chociaż ma to miejsce w 
nia 1939 roku ppłk. pil. Sta- z racjami historiii i aktualnymi realiami. Przy władzy znajdo- innym czasie, politykę swego „dziadka". 
nisław Skarżyóski był Szefem wała się właśn·ie chadecja, która przyjęła od początku naj- - „Każdy rząd federalny - mówił Kohl w pierwszym OŚ• 
Sztabu Lotnictwa Armii Po- ostrzejszy kurs negacji wschodnich granic i wschodnich państw wiadczeniu rządowym · w Bundestagu dnia 13 paidziernika 1982 r. 
morŻ.e"': „ a·'·po '·klęg[e ··wrz.eś~b:::r: · socjaltstycznych. Problem „Wiedervereinigung'~ był· w·pi;awdzie ·ci - musi 'sprosta(; sze11e1"ólnej '~dpowiedzialności wynikającej s 
wej: jak · \\,·ielu lotników, odbyt. traktowany priorytet~wo przez wszy&tkie zasiadające w Bundes- podziału naszego t<raju t jego sytuaejl na styku ze Wschodem. 
tułaczą wędrówkę . przez Ru- tagu partie: SPD, CDU/C::SU, FDP, to jednak chadecja do reali- Aktywna polityka pokojowa wobec państw Europy Wschodniej 
munię i Francję do An.glii, aby zacji zamierionego celu „zjednoczenia narodu niemieckiego" i środkowej jest nadal' zadaniem niemieckiej polityki zagranlcz-
kóntynuować walkę 0 swoją przystąpiła ze szczególną bezwzględnością. Plany zjednoczeniowe nej. Na pierwszym miejscu stawiamy interesy ludzi". 
OJcz:vznę. Początkowo b:vl k'.l- zakładały wchłonięcie obszaru NRD, nazywanego s~ref;a wscho- Ale jednocześnie w tym samym oświadc.zeniu stwierdza: 
mendantem Polskiej Szkoły dnią albo radziecką strefą okupacyjną. - „List w l!lprawie jedności ~iemiec z 12 sierpnia 1970 roku 
Pilotów w Newton, a póżnirj W tamtych latach wszystkim Polakom mroziły kre"". w ży- naleźący do systemu układów, niedwuznacznie formułuje cel na· 
dowódcą bazy lotniczej w łach fak!J5.' propagowania map terenów wschodnich z granicami siej polityki: „działać w kierunku takiego stanu pokoju w Euro· 
Lindholm, gdzie stacjonował 305 z 1937 roku. Ba, było to obowiązujące w szkole. Mimo że miało pie, w którym naród niemie.cki w warunkach 1wobodnego sa• 
Dywizjon Bombowy Ziemi to miejsce także w latach siedemdi;iesiątych, kiedy u władzy mostanowienia odzyska jedność". 
Wielkopolskiej. Ten wspanial v znajdowały się SPD/FDP, które doprowadziły do najdonioślej- Natomiast sekretarz generalny .Heiner Geisler powi~dział: 
dowódca i żołnierz usilnie z<i- szego akt.u ostatnich dziesięcioleci - obok Konferencji Bezpie- - ,,Potrzebne nam jest otwarcie naszej pol.itykl zagra.niczne.f 
biegał o pozwolenie na loty czeństwa i Współpracy w Helsinkach - czyli pod.pisania ukła- wobec Wschodu. W naszyeh stosunkach z Rosjanami występujlł 
bojowe nad Niemcami. PrlY- dów normalizacyjnych z państwami socjalistycznymi, w tym i z nie . tylko sprzeczności, lecz równid wspólne interesy. Układy 
chylnie ustosunlrnwano się da Polską, to jednak trzeba przyznać, że na części terytorium ze wschodnie musimy wypełnić iyciem„. Werbalnie wykonaliśmy 
jego prośby; szkół praktykę tę wyrugowano. Dlaczego w części? Ano dlAte· swoją, normę. Teraz .musimy przystąpić do działania", 

go, że poszczególne kraje RFN mają prawo uprawiać w zakresie Dowodem pewnej „aktywizacji" w polityce ws.chodniej był;ł 
W nocy z 25 na 26 czerwca 

· 1942 rQku 305 Dywizjon Bom­
bowy poleciał na bombardo­
wanie Bremen w grupie tysią­
ca innych · samolotów. · Drugim' 
pilotem' · .,Wellingtona" m: 
Z8538 byl ppłk pil. Stanisław 
Skarżyński. Bomby rzucono w 
cel i maszyna powracała . d0 
swej bazy. L'ecąc nad Holan­
dią, w huraganowym ogniu 
hitJ.erowskiej artylerii przeciw­
lotniczej, zostały uszkodz(lne 
silniki i samolot musiał wo.Jo­
wać na wzburzonym Mor-iu 
Północnym, zaledwie 25 kilo­
metrów od brzegów An.;lii : 
niedaleko miejscowości Great · 
Yarmouth. Przy pomocy pon­
tonu ratowniczego uratowa!:.i 

s_ię pięcioosobowa zaloga „We­
llingtona ". ale zabrakło dru­
giego pilota. Ppłk.pil. Stani­
sła\V Skarżyński zginął śmi<!r­
cią lotnika 26 czerwca 194~ 

roku o godzinie 2.15. mając 43 
tata. Morze wyrzucil-0 jego 
zwloki blisko holendersk1fj 
wyspy TerschelHng <Wyspy 
Fryzyjskie). · gdzie Holendrzy 
pochowali go na cmentarzu 
\VOjennym. w mogile nr 62. 

Odznaczony b~·t Krzyżem 

• Orderu Virtuti Militari V Kl, 
Krzyżem Niepod_ległości. Krzy­
żem Ofkerskim Orderu Odro­
dzenia Polski. trzykrotnie 
Krzvżem Walecznych. Złotvm 

i Srebrnym Krzyżem Zasługi. 

.francuską Legią Honorową V 
kl. oraz licznvmi odznaczenia­
mi br~·tyjskimi, francuskimi, 
rumu11sk im i i węgierskimi. 

• 

oświaty autonomiczną politykę. . wizyta w Moskwie wiceprzewodniczącego frakcji parlamentarnej 
W latacł). siedempziesiątych chadecja uprawiała politykę nega-, CDU/CSU Walthera Lelslera Klepego" „Hannoversche Allgemef. 

cji „układów wschodnich", perturbując skutecznie wdrożenie nie- ne Zeitung" z 26 października 1982 r. pisał, że CDU „wYstą,pf e 
których ·wspóllnych ustaleń Stron U.kładu. Przykładem są m-in. traktowa1tie układów wschodnich jako instrumentów polityki 
zalecenia wspólnej polsko-niemieckiej komisji do spraw rewizji niemieckiej, w słosunkU dG których · należy wyjść poza formułę 
podręczników szkolnych. Przykładem są także wnioski kierowa- rezygnacji z przemocy i wypełniać te układy życiem. Potrzebne 
ne indywidualnie przez deputowanych chadeckich do Federalne- są do tego dalsze konkretne kroki". 
go Trybunału Konstytucyjnego w sprawie wykładni prawnej Jednocześnie jednak przeciwko takim r>rzypuszczeniom. wy11tą-
ukladów normalizacyjnych, ko11sekwencją których były orze" l'ił Helmuth Kohl, który wypowiedział się przeciwko podjęeiu 
czenia całkowicie sprzeczne z duchem podpisanych umów mię- _w Bundestagu debaty nad zmienionym stanowiskiem Unii w 
dzy]Jaństwowych. Przykła-dem jeilt wyrok FTK z 31.VJI.1973 r.: sprawie p0lityki wschodniej. 

„Republika Federalna Niemiec nie jest sukcesorem prawnym -:- Partie Un-ii - powiedział Kohl - nie widzą, powodu, . by 
Rzeszy Niemieckiej, lecz jako · państwo jest identyczna z . pań- zmieniać swe pozycje w polityce \VSchodniej. 

• • ListJ • poglądy • op1n1e • ·polemiki 
FRAGMENTY JEDNEGO Z ZEBRAF'ł 

Wielkie, kolorowe, afisze, umieszczone w witrynach pos11:ezególny~h 
sklepów PSS „Społem" przyciągały oko klienta. przechodnia. Infor­
macja solidna. rzeczowa, z.resztą jak przystało na renomowaną .l:ir­
mę naszego hanQlu spożywczego . . 

Postanowiłem wziąć udział w powyż.szym ze.braniu. chciałem dow.ie­
d-zieć się cz.egoś więcej, niż w koJ.ejkaah do sklepów, Niesteity, nie 
udało mi się usłys.zeć z pierwszej · ręk_i nk konk;retnego, Lnteresu.jącego 
nas. poten<'jalnych klientów na co · dzień. Pla.ny, ohroty gotówkowe 
za rok ubiegły zostały wykonane. DaJej usłyszałel).1, że komitet·y skle­
powe istnieją tylko na papierze. nie przejawiają większej działalnośd 
w terenie. Wywiazala się n·ieco za krótka dyskusja. bowiem i sym­
patyków. klientów było za · mało, jak na t.ebra-nle obwodowP. przy­
stało. Personel s·k.lepów sam siebie nie będzie przecie-i k1'ytykował, 
chwalić - fie v.1ypa<la. 

Prdystąpiono do wvborów nowych \{omitetów sklepowych. Kon.sle~­
nacJa. J1k wybrac 48 osób do 12 komitetów s·klepowych. podczas gdy 
na sali znajduje się około 30 osób. w tym połowa personelu sklepo­
wego? Zarządzono przerwę. Po przerwie bez żadnej żenadv odczyta­
no kandydatów z przygotowanej lis.tv z jednoczPsnyrn przydzJałem 
do ooszcZP.gólnych sklepów. To nic, ~ nazwiska .,etatowych" sP?­
łeczników do sklepów branży spożywczej i mięsnej. kilkakrotnie 
się powtarzają. zamieszkuja gdzie indziej, daleko od orzydzielonvc·,, im 
sklepów. śpią spo·lrnjnie w domu T tak zostaną. wybrani pr:..ydzie\eni. 
Na zebraniu nie wiuzieliśmv icb z twarzy . nie przedst<l.wili się ze­
branym. C'hociaż tei ~arstce osób. Głosowania nie było, bowiem byc 
nie mogło - gd zie ml)iejs.zoś:' wybiera większość . Drobiazg, nie wa.rto 
się tym pr .~eimować. Zebranie zostak o<lfajkowRne, komitety wybra­
ne. kto tam będzie wiedział w iaki spo~ób Tylko. że na rok l)rzy­
szły . wątpi ę czy z.najdzie się chociaż z jeden miłosnik. sympatyk. 
klient na zebraniu obwodowym. 

BYLY SYMPATYK, OBECNIE TYLKO KLlENT PSS „SPOt.El\l" 
' (Nazv:·isko i adres do w.iadomosci redakcji; 

„t.0D% NA MUZYCZNEJ ANTE1NIEu 
Panie Redakitorze, 

te.n list otwa·r.ty a<lrre.!>uję do Pa·na, bowiem gdybym skiero­
wał go bezpośrednio do Pani Ilony Grzesiak, musiałby się kończyć 
słowami „bez wyrazów szacu.nku I pozdrowień", a oo nieład.nie. 
I. Grzesiak, kierownik Redakcji Muzycz.nej Re>zi?łośni PR w· Łodzi 
uczyniła mi szerre,g nie.prawdziwych za.r.zu,tów i Ol:!darzyła licz.ny~i 
inwe·k;tywami, j.nsyl1uując_ mi równ,ocześnie rzecrz;y, których nie zro­
biłem (nie.prawdą jest przecież st„wier<lzenie, ŻP obrażałem ·W S·Wych 
materiałach dziennikarzy ze wspomnianej r-edakcji i zarzucałem im . 
nieuctwo) ora.z 's,ugerując n,iskie pobudki mego działa•n.ia (ciekawe, 
jakimi dokun1enbmi można to poprzeć?). 
Jednakże. , jark Pa,n Redak:to.r zapewne' 2.auważył, atak na moją 

skromną o.sobę zabrał autorce listu .tyle miejsca, że ni·e s-tarczyio 
go na... rzeczowe argumenty W końcu nie polrafHa I. Grzesiak · 
t:dementov,rać faktu, że do niedawna w audycjach· pod hasłem 
„Łódź na muzycznej al1t.enie", które po.zostają •vLzytówkami · mu·zy. 
cznej Łodzi w ogól.nopolskim programie I. brakowało ,;produ.kcji z 
łódzkiego studia, nagrań \Vykonawców z naszego . miasta, piose,nek 
miejscowych a:ut-orów i kom.pGzytorów. Po pros.tu taka była pra­
wda. 

Potwierdza ją 1I1ie tyliko napas.tcrirwe · pismo I.· · Grzesiak. Widać 
moje irn·te~wencje publlcyg,tyczne na łamacn · „Odgłosów" odniosły 
skutek: w dwóch ostaitnich. progrr.amach no<:.nych emitGwa.nych z 
Ł.odzi aż roiło się od łód.zk.icb n.agre.ń, tutt!'jgzych piose-nkairi:y .i na­
zwisk twórców działających w Łodzi (ba, wpatlano nawet w prze­
sadę zapowiadając jako łodzian trzech poinaniaków i dw6ci1 ko-­
legów z Warszawy}. Oczywiiście. · ja!i zauwa~:vlem. u:nlka i!iię pre-

. zentowania w audycjach .J.,ódż na muzycznej ,ante11ie" piosenek 
z moimi tekstami, ale było to do przewidzenia. . 

Panie · Red akto.rze. jest to mój ostat·ni JUŻ głos w tej sprawie. 
Nie będę do n.iej w·racał. Chyba, że znów k·tórejś nocy w progn. 
mie .. Łódź na muzycznej a.ntenie" ktoś - nj~ l)omny nauczki - · 
odwoła się do poprzednich praktyk do doborze repertuaru. Wtedy 
z.nów stanę się „egoistycznym donosicie-iem w malej sprawie i be~ 
poparcia środowiska" 
Łódż, dnia 7 ikwietnia 1983 rok u KRZYSZTOF DllZEWIEOKI· 
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O 
d pewnego czasu wiadomo, :!:e za­
soby ziemskie nie są niewyczerpal-

1 ne; specjaliści określają już przy­
bliżone granice czasowe. ·kiedy zu­

. . żyte zostaną .zasoby poszczególnych 
.kopatfn. Co potem? Złoża zalegające na nie­
wielkich głębokościach zostały już praktycznie 
wyczerpane. Trzeba schodzić z wydobyciem co­
raz głębiej i głębiej. To stwarza oczywiście ko­
nieczność wynajdywania technologii umożliwia­
jących eksploatację złóż głębokich, złóż pod­
morskich czy wresz--ie bogactw zalegających 
Jia dnie mórz i oce.anów. Nauką, która odkry­
wa coraz to nowe złoża, otwiera coraz to dal­
sze rńożl!wości eksploatacji, jest geologia. 

- .Jak skomplikowana jest sytuacja w dzie-
41zlnle wydobywania surowców podziemnych i 

. w zakresie obniżania poziomu wydobycia? 

- Przypomnę, jak w 1956 roku podczas po­
siedzenia Wydziału Geologii, Geofizyki i Geo­
chemii Akademii Nauk ZSRR na Uralu naczel­
ny. geolog Uralskiego Urzędu Geologicznego, 
Sobolew, w swoim referacie na temat stanu 
bazy rudowej Uralu powiedział: „Od dawna pi­
sze slę o naszej znamienitej górze Wysokiej. 
Ale pojedźcie tam I popatrzcie. Nie ma góry 
Wysokiej, lecz głęboki dół. Górę całą skopali 
l· zapuścili się 400 metrów w głąb ziemi".· Tak 
właśnie było. 

W Magnitogorsku i>owstał pomnik-koparka, a 
. Tt jej łyźce ostatni kęs miejscowej rudy. Co 
·;u dµżo mówić, wojna również w tej dziedzi-
1ie zebrała swoje żniwo, na Uralu była 1<uta 
jroń naszego zwycięstwa. 
Oczywiście, teraz już nikt nie twierdzi, :!:e za­

jasy· bogactw naturalnych są nieograńiczone. Trh 
ivydobycie - od złota do materiałów budo­
.Vlanych - rośnie• w kolosalnym tempie. Już 
:>Od koniec ubiegłego wieku wielki ucz<:my, 
:;>rot. W. I. Wiernadski. mówił. że rozmiary 
izlałalności człowieka stały się współmierne z 
:ozmiaram! procesów geologicznych. Dzisiaj 
:lość wytaplanego metalu, wydobywanego wę­
gla czy -ropy naftowej znacznie przewyższyła 
·,,wydajność" naturalnych sił przyrody Oawnlej 
człowiek brał z głębin to, co mógł zobaczyć z 
powierzchni, co miało jakiekolwi&k wyjście na 
zewnątrz. Teraz zaś nastąpił zasadniczy. jakoś­
ciowy przełom w metodach wykrywania i po­
~zuk!wań - zaczęto wydobywać te surowce, 
które nie mają wyjścia na powierzchnię. Tym 
samym otwarły się zupełnie Inne, ogromne 
perspekty_wy , badania I zagospodarowywania 
głębin ziemskich. A tak nawiasem mówiąc. to 
ten skok jakościowy dokonał sie całkiem nie~ 
dawno - wszystkiego 25-30 lat temu. 

- Aleksandrze Leonldowfczu, znaczna częś6 
paJ\sklego Życia I dzlałalnt1śr.I naukt1wej zwia­
zana · jest z Syłied~. Jak tf'n fa.kt1ściowy skok 
w ceolordl przejawił się na Syberii? 

- Pn~e wszystk
0

i~ przejawił ~ię on zna­
lezi~niem tutaj rqpy naftowej o której istnie­
niu nic nie wiedzieliśmy. W 1937 roku' w Om­
sku' zostało utworzone orzedslehiorstwo .Za­
J'Sibniefitrrazwit'dka". które zostało po -sieśclu 
latach zlikwit'łnwan<> w zwia~ku z„. brakiem 
perspektyw. Sprawa wyglądała w ten spo~óh: 
przedsięblori;two otrzymywało pieniądze od 
Banku PrzemysloweJ?o za iloś<" metrów odwier­
tu. Tak wiec starano się wferc;ć więcej i 
~zybciel Gdzie? Oc~ywl~cie wokół mijanek ko-
1 ~jowych. W glab Svherfi Zarhoonle3 przedsle­
·. iors.two nie wchodziło. Dlatego nie znalezio­
.:o ropv na.ftowej. 

Po dalszych sześciu latach, pod naciskiem 
71aukowców, prace nad oceną Niziny Zachó­
dniosvheryjsklej zostały· wznowione Wywierco­
no kilka · szybów pilotujących. teby pobrać 
próbki ł zbactać przekroje - czy znajdują sie 
w -nich warstwy, które moi?łvby produkować 
ropę ·naftową. Soorzadzono zctiecle j?rawitacyj­
ne I aeroma~etyczne. Zb:-dan!e przekrojów 
wr11:z z dan.v.mt geof'.zvcznvml dało ostatecznie 
pozytywną prognoze l pozwoliło w~knać miej-
1ca wiercen poszukiwawczych. Ostaterznie w 
marcu 1961 roku wytrysła nierwi;za fontanna. 
w czerwcu druga f tak zaczęła się nowa epoka 
przemysłu naftowego ·nasze~o kraju. 

-:-; A w Jaki !ll'os6h zrekonipensowano utratę 
aralskleJ rudy ~ela,-;a? 

- Przez pewien czas wo:!:ono na Ural rudę 
1· daleka, głównie · z Ukrainy. Ale w 1949 roku, 
na lewym brzegu rz~ki Tobol, na poludnit' od 
Kusta·naju, wykryto z samolotu silną anomalię 
magnetyczną. Zaczeto sprawdzać I okazało się, 
że na głębokości 70-80 metrów. pod nie za­
wierającymi rudy piaskami I ~linami ukryło 
się złote magnetytu o zapasach znacznie wlę­
lcszych n!ź w zbadanej części Uralu M31ID na 
myśl! złoże Sokolowsko-Sarbajskie, do które­
-to doszły później I Inne w tym samym pasie. 
W rudę z tych złóż zaopatrywane są obecnie 
nie tylko fab.ryki Uralu. Niedawno. zeodnie z 
moimi prognozami. udało się odkryć najwię­
ksze w Obwodzie Irkuckim zagłehie soli Pota­
sowych. ,Tam również nie było żadnych oznak 
~ewnętrznych. a rezultaty przyniosło zbadanie 
~ekton!ki. 

- Opowiadał pan o stosunkowo nowym 
·carilynalnym kierunku zal?'ospodarow:vwania 
-:a,ob6w złems!rleh. Ale nie Jest to, oczywiście. 
.:eclyny kierunek' 

~ prugim ~ierunkiem jest zagospodarowy­
·vanie zasobów mórz I oceanów Dzisiaj około 
'.:() proc. rol)y naftowej na całym ~wiecie wy­
<lobywa się sood dna mor~kiego Opróc:t tego 
trwa już' wydobyc.ie złota ze zł6ź okruchowych u 
wybrzeży Alaski i w:vrlohycie diamentów u 
wybrzeży afrykańskich Ze złóż okruchowvch 
t1 : brzegów Japonii wydobv •a się maviE'tYt. 
P?'owadzi !llę morskie wvdobycie m-inE'rl'lłów 
t:'o"tanowvch w wodach nr7vhr1eżnych Sri Lan-
k; ł Zachodniej Australii W najhliższvm cza­
sie roz00cznie ~le c:r.Proką Pk~nloatac:-je oii:rom­
m•ch pól konkrecji <buł) żelazno-mamrnnowvch 
na wielkich J?łeblnach \v róinvch rejonach oce­
anów· Tndy\c:kieito. Sookoineii:o l A tla ntvrkie11:0 / 
Szcze11:6lnego waloru tym 1ło7.om oodwndnvm 
dodaja zna~zne domiPszkl mf'tall kolnrowv„h· 
miedzi.. .cynku ołowiu . i kobaltu Tch warto~ć 
je!ł .znacznie wieksza ocl wartości żelaza I m.1n­
-~ni.J w tych konkreciach. 

..... Znaczy to. te w szelfie kryją się nie tyt­
ko be"'a,ctwa naftowe? 

- Oczywiście, że nie tylko one. Ale pomów­
my jes;c~e o ropie naftoweJ . Niedawno ~pe­
cjaliścf amerykańscy opublikowali wyniki o­
':>llczeń ~apasów ropy naftowej w ;ikwatoriach 
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morskich, gdzie możliwe, jest realne wydoby­
cie. Tak więc zapasów takich naliczono n:e 
mniej niż trzysta miliardów ton. W wyniku te­
go zasoby ropy naftowej spod dna mórz i 
oceanów mogą zapewnić obecny poziom wydo­
bycia tego najcenniejszego surowca energetycz­
nego na minimum sto lat. W chwili obecnej 
na lądzie i spod dna -morskiego wydobywa się 
rocznie zaledwie trzy miliardy ton. 

- No cóż, jeśli specjaliści są dokładni w 
obliczeniach, to bądimy optymistami i my. 
Ale czy technika nad,ży za potrzebami? Czy 
nie będą potrzebne do tak zmasowanego ataku 
na szelf . rewolucyjne rozwiązania techniczne? 

- Myślę, że szczególnych trudności w tym 
zakresie nie będzie, chyba żeby na szelf:e 
mórz północnych stworzyły takie trudności ru­
chy lodów. Energicznie wierci się w dnach 
Morza Północnego, Zatoki Perskiej i Meksykań­
skieJ oraz mórz Azji południowo-wschodniej. 
Norwegia stała się krajem wydobywającym i 
eksportującym ropę naftową, choć nie ~siada 
ani jednego złoża na lądzie. Jeśli idz:e o 
głębokość podmorskiej ·eksploatacji ropy na!-

iiodziemnych? :Błędu, nłe było. lnsfyfut, kł&tqd 
prace potwierdziła praktyka, stał się twórcą 
nowej teorii powstawania i rozwoju podziem-
nych złóż wotlnych w rejonach pustynnych. 
Cztery lata temu opubłikowano nową mapę. 
Przedstawiono na niej zawartość podziem­
nych złóż wody na każdy kilometr kwadrato­
wy republiki. Równocześnie przedstawiono też 
stopień naturalnej reprodukcji wody, a nawet 
zalecenia odnośnie wielkości ujęć wodnyc.h dla 
różnych rejonów. Obecnie mapa podpowiada, 
ile trzeba i ile można brać wody w tym czy 
innym miejscu. Podkreślam jeszcze raz - wo­
dy jest dużo, trzeba tylko rozumnie, po gospo­
darsku się nią poslu_giwać. Sam profesor Ah­
medsafin uwaźą, że wodami podziemnymi moż.; 
na nawodnić wlele rejonów południowych bez 
u1iek1'tnia się do znacznie bardziej skompliko­
wanych i kosztownych sposobów. 

Zgodnie z zasadą, wraz z głębokością zwi ę­
ksza s : ę zasolenie wody I na poziomie 1-2 
kilometrów jest ona już poważnie zmineralizo­
wana, a zatem nie nadaje się do picia. Ale 
natura jest wspaniała poprzez swoją różnorod­
ność i niepodporządkowywanie się kanonom. 

Skarby na dnie oceanu 
Wywiad z wiceprezesem Akademii Nauk ZSRR, prof. ALEKSANDREM 
JA~~.iZYNEM. 

towej, to odbywa . się ona głównie na głębokoś­
ci 2-4 km; są •również szyby do pięciu kilo­
metrów. Jak widzicie, są to głębokości całko­
wicie „lądowe" i wszystko zostało już prakty­
cznie opracowane - mam na myśli technikę 
i' technologię. 

· - No, ale pnecieł zasoby głębin nie są 
nieograniczone. Dlatego tez człowiek poszukuje 
nowych materiałów, substancji.~ 

- Znajduje l tworzy je. Dbskonal! się tech­
nologię i nierzadko jeden rodzaj surowca mi­
neralnego udaje się zastąpić Innym. Na l)rzy­
kład przez wiele dziesięcioleci jedynym su­
rowcem do 9trzymywania aluminium IJyły bo­
ksyty - naturalne tlenki tego metalu, których 
nam bardzo brakuje. Pierwotnym materiałem 
przetwórstwa boksytów jest, jak wiadomo, glin­
ka. Byliśmy zmuszeni zająć się problemem .u­
zyskiwania glinki z surowca nefelinowego, 
którego mamy pod dostatkiem. Z początku glin­
ka ta była droga, ale stopniowo technologia jej 
produkcji była ulepszana. I oto w 1979 roku 
fabryka w Aczyńsku, produkująca glinkę z te­
go surowca. zaczęła produkować taniej niż po­
wiedzmy fabryka w Pawłodarsku, pracująca na 
boksytach turgajskich. 

- Co sądzi Pan e perspektywach etrzymy­
wani a twardego ga.zu? 

- Twardy gaz występuje tam, gd\ie złoża 
gazu znajdują się w strefie bardzo niskich 
temperatur, nawet przy stosunkowo niskim 
ciśnieniu. Tam gdzie są bardzo niskie tempera­
tury , w strefie wiecznej zmarzliny, złoża twar­
dego gazu zaczynają się już na głębokości kil­
kuset metrów Taki sam gaz wykryto w rdze­
niach odwiertów oceanicznych. Temperatura 
naturalnych warstw wody na dużych głębokoś­
ciach wynosi, nawet na równiku, zaledwie 
plus jeden stopień, a ciśnienie jest tam o­
gromne. Takie połączenie umożliwiło istnienie 
gazu w stanie twardym. Nie należy jednak 
myśleć, że są to kawałki gazu podobne do lo­
du. Jest to izaz zastygły w szczelinach skał. 
Po wydobyciu z głębiny morskiej na pokład 
statku, skały. spojone twardym gazem, na.tych­
miast się rozpadają. Tak więc gazu w twardej 
postaci nie będzie się ani wydobywać, · ani 
transportować, ani używać. Będzie się · tak 
dziać dopóki starczy nam tego gazu, który 
wydobywamy obecnie. No, a jeśli nie będzie go 
starczać. to skorzystamy z twardego. Nli;uczymy 
się podgrzewać skały zawierające gaz. Będzie­
my wiercić otwory ,poniżej .poziomu zalegania 
skały gazowej i tłoczyć tam gorącą wodę. Mo­
żliwt' są również inne rozwiązania. 

Trzeba powiedzieć o jeszcze jednym źródle 
1mergetyczn.\r.ll przy czym jest to źródło już 
dnia dzisiejszego. Mam na myśli paliwo . płynne 
otrzymywane z węgla. Z węgla brunatnego. 
Jest on oczyw;śt!e niskokaloryczny. ale iest to 
wspaniały materiał do otrzymywania benzolu, 
który pod względem kaloryczności nie odbiega 
daleko od benzyny . Jednakże 'na razie benzol, 
uzyskiwany z węgla, jest droższy od benzyny 
otrzymywanej drogą krakingu ropy naftowej. 
Ale proszę wziąć pod uwagę. że przygotowuje 
~ię do. eksploatacji gigantyczne zagłębie Kan­
sko-Aczynskie, gdz;e jak wiadomo ' znajduje się 
;vęgiel brunatny Węgiel z tego zagłębia nie 
będ:r.ie po O!'Ostu spalany dla uzyskania ener­
gii eJektrycznej, lecz będzie się go przetwarzać 
na paliwo płynne które dopiero będzie wywo­
żone. W tym więc przypadku technologia ma 
wiele do powiedzenia. 

- Aleksandrze Leonldow.tczu. porozmawiaj­
my o wodzie.. Zapotrzebnwanie na wodę pitną 
I tE'rhnol11gfozna rośnit> tak 1rwałtownle. że w 
wielu krajarh zarewnienie pełnowartościnweJ 
wody ~tajt' sle ornblemt'm. W zwlazku z tvm 
choiałohy 11ię wiedzieć, do czego jest zdolna 
sama natura, głębiny. ' 

- Rzeczywiście, obecnie przy częśc iowym 
wyczerpaniu l zanieczyszczeniu źródeł. problem 
wody pitnej staje się eora:z ostrzejszy. Nie­
mniej jednak i w tym przypadku możliwości 
natury są ciągle jeszcze bardzo wielkie Dla 
przykładu opowiem o Instytucie Hydrogeologii 
i Hvdrofizyki Akademii Nauk Kazachskiej 
SRR kierowanym przez członka AN Ka1.ach­
stanu, U. M. Ahmedsafina. Jui ponad 20· lat 
temu naukowcy z Kazachstanu opracowali 
mapę prognoz zagłęb• artezyji;klch republiki. 
Była to pierwsza w św·E"Cie praca oheimująca 
tak wielki region. więc wielu ludzi dziwiło 
się skąd w wyschniętych miejscach tyle wód 

Oto niezwykle interesujący l)rzykład. Istnieje 
rozległy horyzont wodonośny zaczynający się 
w piaskach podstawy pokładu Apszerońsklego 
na Przedkaukaziu, na północ od rzeki Kuny. 
Pokłady Apszerońskie · wyłaniają się na północ­
nych stokach Kaukazu na wysokości 600-7011 
metrów i pochłaniają znaczną część wody rze­
cznej spływającej po tych stokach. Potem war­
stwa ta schodzi w głębinę do trzech k!lome.­
tr6w, zaś w dolnym biegu Wołgi znowu pod­
chodzi bliżej powierzchni. Tworzą się więc, 
jak widzicie, naczynia połączone, w wyniku 
czego na całej przestrzeni tej warstwy wodo­
nośnej, na wszystkich jej głębokościach - na­
wet na trzykilometrowej - znajduje 1Się wspa­
niała, .artezyjska woda pitna. Przypadek jest 
oczywiście unikalny, ale bardzo pięknie świad­
czy o tym jak wielostronna i zadziwiajaca jest 
natura i jak wiele ma tajemnic. Nic tylko po­
znawać ją i poznawać. 

- Co można powłedz1'e6 o obecnej strateii-il 
zagospodarOWYWania głębin? .Jak zmieniły się 
problemy geo!t'l'affczno-ekońomic7nc rozmie­
szczenia baz surowc6w m'neralnych? 

- Wcześniej, przy porównywalnie niewiel­
kim rozwoju przemysłu, a więc l przy odpq­
wiadajj\Cym mu 'Zapotrzebowaniu na metale, 
cehiono stosunkowo niewielkie złóza, ale o 'Vy­
s.oklej "zawartości metalu w rudzie. Teraz już 
nas to nie urzadza. Eksploatujemy nawet złOża 
o zupełn·ie niskiej zawartości metalu. jeśli 
ich sumaryczne zanasy są duże. Przecież na 
złożu buduje się fabrykę i kombina-t wzboii;aca­
nia rudy, więc tworzv się rejon przem.vsłowy. 
Musi to wszystko by~ poważne i mieć perspe­
ktywę. tstnieja skały - kwarcowe, porfiry -
zawierajace w-tracenia odosobnione siarczków 
miedzi. Metalu t~o jest tam mnie.i niż 'jeden 
procent. Ale za to cale góry i dla nM jest 
rzeczą · wygodną · Pksnloatowa(' takie złoża. co 
też .robimy w pobliżu Taszkientu .. na oółnoc­
nym brteinr Bałchaszµ i w Erdenet wraz z 
przyjaciółmi· mongolskimi. 

- Nierzadko jednak na. bardzo l;>ogatych zło­
~ach na zwałowiska wyrzuca się ciągle jeszcze 
~enne odpady." 

- Oj tak, problem kompleksowego wyko­
rzystania surowców mineralnych jest jednym 
z najostrtejszych problemów naszego czasu. 
W paźdtlerniku 1981 roku t'lrowadziłem na U­
ralu posiedzenie wyjazdowe Wydziału Geolo­
gii, Geofizyki i Geochemii Akademii Nauk. I 
oto w ·swierdłowsku. w Prezydiu·m Uralskiego 
Ośrodka Naukowego i w innych organizacjach 
mówiono nam, że zwałowiska kopalni · rud że­
laza zawierają do jednego procenta miedzi, a 
przedsiębiorstwa podległe Ministerstwu Hut­
nictwa Metali Nieżelaznych kopią za rudą o 
takiej zawartości miedzi na głębokość 700 me­
trów. lecz ·nie biorą zwałowi~k przedslęhiorstw 
l)Odległych .Ministerstwu Hutnictwa Żel<Jza. 
Niestety, z czymś takim spotykamy się dosyć · 
często. 

- Nie ulega wąapliwoścl, ie zaspokojenie 
potneb gospodarki narodowej w dziedzinie su­
rowców mineralnych będzie możliwe tylko 
dzięki nieustannemu rózwojo,vi nauki geolod­
c-inej. Czy pojawiają się w niej nowe kierun­
ki? Jakie? 

- Jak już mówiłem, przeszliśmy do poszuki­
wania bogac~w naturalnych zalegających na 
dużych głębokościach . Zwróćmy więc w - związ­
ku z tym uwagę ria następujące sprawy. 

W decyzjach organów kierowniczych i ostat­
nich zjazdów naszej partii mówi się że naj­
ważni ejszyml tadaniami . nauk o ·Ziemi są za­
dania wyjaśpienia budowy skorul)y ziemskiej 
i prawidłowości rozmieszczenia w niej bo­
gactw naturalnych. W dokumencie końcowym 
X'XVI Zjazdu dorzucono: „zbadanie . . ewoluc.ii 
Ziemi" Jest to bardzo istotne uzupełnienie, 
świadczy ono o tym, że w dziedzinie geologii 
teoretycznej radzieccy uczeni osiągnęli bardzo 
wfele Trzydzieści !at temu nasi uczeni doszli 
do bardzo ważnej konstatacji· panujący przez 
długi czas pogląd o niezmienności w~zy~tkich 
procesów geolop;icznych w historii Ziemi jest 
niesłuszny. Zmienia -sie w historii nie tylko 
świat roślinny i zwierzec.v . lec2 nieodwracal­
nie zmienia sie również charakter wszystkich 
proce11ów t:(eologlcznych - tworzen ia . ' się osa­
dów. wulkanic7nych I tektonicznych. 

W ciągu 30 lat. jakie uplynelv od tamtego 
czasu. pojawiło się u nas wiele prac o kapi­
talnym znaczeniu, które pozwa'lajit mówić o 

Mctio. ł)reli e:.ey (!lnydi procesów geok . 
stcanyc:h, a w konsekwencji tego iiowstani ' 
tych ozy innych bogactw naturalnych w okr< .· 
ślonycll epokach historii Ziemi. Są to najwa:.­
niej$ze osiągnifjc!a teoretyczne. 

W dziedzinie 1eologi! instrumentalnej na: -· 
energiczniejsze poszukiwania prowadz.i się 
i;akresie opracowywania bezpośrednich metol 
geologicmych wykrywania ropy na1towej. Prz:r . 
poszukiwaniu ropy naftowej geofizyka pomz.­
gała nam tradycyjnie w określaniu struktur~'. 
waTStw w ~łębinach, a na dalszym etapie „,r 
ustalaniu możliwego usytuowania pieczar naf­
towych, Obecnie opracowuje się metody poma­
gające określać miejsca odcinków nasyconych 
ropą naftową. Tak więc na naszych morzach 
dalekowschodnich pomyślnie pracuje state!: 
„Pol.sk" naletący do Zjednoczenia ;,Sojuzmor­
geo" wchodzącego w skład Ministerstwa Prze­
mysłu Gazowego ZSRR. Z , jego pokładu pro­
wadzi się sejsmiczne profilowanie dna meto­
dą fal odbitych z jednego punktu na głębi­
nach. Posiadając 48 kanałów urządzenie odbie­
ra i opracowuje odbicie od różnych warstw· 
dna morskiego fal akustycznych. Na taśmach 
urządzenia dokonuje s i ę zapisu automatycznego, 
z którego widać nie tylko zaleganie wszystkich 
warstw, lecz również widać gdzie pokład. pias­
ku jest nasycony wodą, gdzie ropą naftową, a 
gdzie gazem. Uzyskane informacje były już 
sprawdzane metodą wierceń, w wyniku czego 
odkryto ropę naftową w pobliżu Sachalinu, a 
w innym przypadku u wybrzeży Wietnamu. 
Złoża te nie są chwilowo eksploatowane, ponie­
waż nie wszvstko jest tam jeszcze gotowe na 
przyjęcie ropy naftowej, rzeczą najważniejszą 
jest jednak to, że dowiedziono bezwzględnie 
stosowalności i skuteczności nowych metod roz· 
szyfrowywania stru~tur i wykrywania rop:<" 
naftowej. Obecnie trwa opracowywanie również 
innych metod instrumentalnych. 

- Chclelibyimy poznał pańsk- ocenę łzł• 
siejszego stanu kosmicznych metod badania 
głębin ziemskich. Jak bardzo są one skuteczne 
w chwili obecnej? Czego należy oczekiwact 

- Jeśli idzie o wizualne obserwacje z orbI­
ty to nam, geologom, dają one niewiele infor­
macji. Zdjęcia fotograficzne to inna sprawa. 
Pozwalają <:me dostrzec pęknięcia skorupy 
ziemskiej, które z po.wierzchni ziemi lub z 
n lewielkich wysokości · są niezauważalne, po­
nieważ są za kryte nanosi nami rzecznymi, gle­
bą, roślinnością. 

Przytoczę kilka przykładów, jak zdjęcia kos­
miczne pomagają geologom. W górach Sichote­
Alin dz ięki „prześwietleni u" struktur geologicz­
nych odkryto złoża kaserytu (kamienia cyno­
wego) i wolframu. Na północnym zachodzie 
Półwyspu Buzaczi było wcześniej znane jedno 
złoże ropy naftowej. Specjaliści wiedzieli jak 
ono wygląda na zdjęciach kosmicznych - na 
powierzchnię wychodzą tam stare skały. I oto 
na wschód, pod płaszczem młodych osadów 
kaspijskich, dzięki zdjęciu spektrostrefowemu, 
wykonanemu z pokładu stacji orbitalnej „Sa­
lut-3", odnalezlono jeszcze dwie .,plamki" po­
dobne w kolorze do „plamki" znanego już zło­
ża ropy. Zaczeto wierc i ć - wszystko się po­
hvi.erdziło. Wiadomo. że trasa BAM-u prze­
biega przez niekończącą się sieć pęknięć sko­
rupy ziemsk iej. Dlatego też ti0dczas pn.ygoto­
wań do budowy tej trasy Istotne było przepro­
wadzen!e rejonizacji mikrosejsmicznej, od­
dzielenie pęlmięć aktywnych sejsmicznie od 
nieaktywnych w chwili obecnej, wydzielen:e 
ndcinków najbardziej niebezoiecznych z sej­
smicznego punktu widzenia. Praca taka została 
wykonana przy rx>mocy zdjęć uzyskanych z 
kosmosu. 

Chciałbym podkreślić, że b,ezpośrednio na 
podstawie zdjęć kosmicznych nie można okre­
ślić złóź bogactw naturalnych. Zdjęcia· pozwala­
ją praw idłowo zrozumieć strukturę warstw 
skorupy ziemskiej, a tym samym ujawnić re­
jony czy odcinki perspektyw·iczne dla poszuki­
wań. Tak będzie również w przyszłości . . · 

- Aleksandrze Leonidowiczu . . przejdźmy te­
ra.Jl do innego kosmosu - podziemnego, super­
głębokiego. Nawiasem mówiąc, idea wiercE-1\ 
suuergłębokich zaczęła być realizowana dopiero 
wówczas. kiedy ludzie z„częli 11swajać się z e­
pokowymi osiągnięciami kosmicznymi. 

- Rzeczywiśc ie tak się złożyło i je·t to n ie-
, sprawiedliwe. Uczeni . mają do swojej planety 

nie mniej pytań niż do systemu słonecznego. 
Wiercenia supergłebokie pomaii;ają nam bar­
dziej prawidłowo zrozumieć mechmzm proce­
sów głebinowych w skorupie ziemskiej. To 
rzecz główna. 

- Niedawno powróciłem z miejsca urodzenia 
kolskiego szybu supergłębokiego Mam w ręku 
próbkę wydobytą z głebokości 11.660 metrów. 
Plany wiertniczych zakłada.ia n-.lal!'nłęci·E' za kil­
ka lat głębokości 15 km. Czy będzie się z tak I 
niebywałych głębokości wydobywać kiedykol­
wiek bogactwa naturalne? 

- Nie, w ciągu najbl i ższych stu lat n ie, 
wspomni pan moje słowa. A jeśli mówić po­
wafoie, to nie ma takiej potrzeby, zaś 1.e. 
stronv technicznej podobne wvdobvc ·e jest nie­
zwykle trudne i kosztowne. Jeśl i. mitomiast i­
dzie o ropę naftową. to jej po oro~t11· na ta­
kiej ii;łęboko<ci nie ma : już teraz n;:i itłehokoś­
ci 1J km genlocizy kolscy zanotowali temoera­
ture 200 stopni . przy takich temperaturach ro­
pa naftowa nie utrzvmuie s i ę. 

Wvjątkowa praca na Półwy~pie Kolsk;m ma 
ważne znaczenie dla geologii teoretyrznej "To 
po p!en.vsze Po drugie, metody i tec-hnikę 
wiercenia na dużych głeboko~ciach wyor:>co­
wuje sie niejako .. na zapas" Uz.v~kane tam 
rozwiązan i a tęchn i czne znaidą r.a~to~owan i e w 
innych dziedzinarh ' działalno~ci ludzkiej prze­
de wszy-stkim w hurlowiP ma~zvn r.ieżkich . w 
budowie orzvnadów nrec v7vinvch. w chemii, 
priemvślE' metalowvm Z tet:(o punktu widzenia 
·prowadzony ekspervment oorównalhym - poa 
WZJ:!ledem UPOW~7PC"hn • Pnia wvn ików - Z ba­
daniami kosmjcznvml. znaidujac.vmi • czasem 
n;eoczekiw<me zasto~owkn i e w wielu innvch 
dzipt'łz inarh nauki i tPrhnikf W~zvstko to . je­
~ZC7P ra1 ~wi adczy o tym, że geologia jest nau­
kr ~~~v~złośct 
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"
tóż niepokoi się o czarownice? Kogo 
interesuje czy są szczęśliwe czy 
smutne? Jeśli są wesołe, to ich ra­
dość jest niedostępna dla zwykłych 
ludzi, osiągnęły ją zaprzedając du­

szę. Jeśli cierpią, ich cierpienia też nie pozna· 
my, zsyłane jest przecież przez ich czarnych 
bogów: jest więc tym, na s;o zasługu)ą. A prze· 
cież są istotami ludzkimi, z sercem jak my 
wszyscy. 

Morganor była królową Entabany, pochodziła 
z jednego z naJstarszych rodów czarnoksięskich 
kraju. Od najmłodszych lat pod kierunkiem 
babki - jako, że matka wcześnie ją osierociła 
- studiowała sztuki tajemne i nim ukonczyla 
lat dwadzieścia wiedzą przewyższała już swo­
ich mistrzów.' Poddani, którzy byli jej niechęt­
ni . - a było ich niewielu - twierdzili. że 
źródłem jej siły- są rozkładające się szczątki 
mumii małpy, które jakoby zjadała w bezksię­
życowe noce. Mówili też, że odwiedzają ją du­
chy okaleczonych ludzi, których zamęczyła tor­
turami. Wiadomo było, że żaden z żyJących 
magów nie d·.·równywał jej w wiedzy taJem-
11ej. 

Z całą znajomością sztuk tajemnych była mą­
drą królową i kraj rozkwitał pod jej rządami. 
Słynne !ajanse ·rzemieślników Entabany zna­
ne były szeroko w świecie, wszędzie tam, gdzie 
dopłynąć mogły na białych żaglowcach. Tka­
niny kobiet Entabany miały, swoją cenę na 
każdym rynku. W Entabanie nie bylo dzieci. 
które wiedziały co to głód, nie było starców 
drżących na myśl o jutrze. 

Morganor miała wielu kochanków. Ulegali -
jak powszechnie mówiono - nie przed blas­
kiem królewskiej władzy, lecz przed piękną 
kobietą, przed jej głosem slodkim jak muzyka 
złotej liry. Ale królowa szybko nudziła się 
nimi, więc odchodzili pamiętając, że nie wolno 
im czuć zazdrości. 

Gdy królowa ukończyła· lat 23 przysłano na 
jej dwór poselstwo z kraju ludzi o śniadych 
twarzach. Wśród żołnierzy poselstwa był ';;api­
tan imieniem Liwdres, potężny mężczyzna o 
lwiej sile i śniadym obliczu. I Morgapor 
chyba za sprawą gwiazd - pokochała go. 
Początkowo nieśmiało pragnęła zwrócic Jego 

uwagę drobnymi prezentami. Ale kiedy nie 
otrzymala odpowiedzi, otwarcie ·okazała mu 
swoje uczucie obdarzając go królewskimi da­
rami. 

Morganor nie mogła uwierzyć, że był nadal 
chłodny i obojętny Zagniewana, sporządziła 
napój miłosny, który podała mu gdy zasiedli 
do wieczerzy. Roziskrzonymi oczami patrzyla. 
jak odstawił opróżniony puchar. Ale Llwdres 
zachowywał się tak, jakby wypił czarkę wody. 

Morganor wpadła w rozpacz. Wstała po-
spiesznie i odeszła do swojej komnaty. Długo 

chodzila po niej gryząc z żalu białe adłonie i 
szarpiąc w gniewie piękne, czal'ne włosy. Nie 
zdarzyło się dotąd, by jakiekolwiek życzenie, 
wykonalne czy nie, nie zostało spełnione. Upór 
Llwdresa sprzeczny był z wszystkim do czego 
przywykła. Nie chciała przyJąC go- do \'lado­
mo:ici. 

W koiicu wezwała dowódcę straży palaco\\ ej 
i '\.vydala mu rozkazy. Llwdres miał zostać 
zamknięty w lochu i tam wysmagany. Czyż 
nie wzgardził jej słowami. usmiechem, podar­
kami'? Teraz okaże się, co moze zdziałac ból! 
Królowa rzuciła się ze szlochem na otomanę. 

Min1;1ty mijały i Morganor, która kazała v„·y­
mierzyć dwadzieścia batów. zaczęła się niepo­
koić. Wstała. kierując się do drzwi komnaty. 
kiedy przerażony sługa, bijąc przed nią po­
kłony do samej ziemi, wykrztusił, że Llwdres 
właśnie zmarł. 

Morganor zamarło serce. Biegła przez pałac 
jak oszalała. Kiedy dopadła lochu, w migają­
cym świetle pochodni ujrzała. :i:e ciało Llwdre­
sa pozbawione było kończyn, umierał w str.asz­
liwych męczarniach. Obok zobaczyła inne ciało 
zawieszone na przywiązanej do stropi{ linie. 
Był to dowódca straży pałacowej. który po­
pełnił samobófstwo. 

Morganor uprzytomniła sobie, zbyt późno, że 
oddała Llwdresa w ręce człowieka, który był 
·jej kochankiem przez parę nocy. Pamiętała jak 
zbladł. kiedy powiedziała mu że nie chce go 
już więcej widzieć. Dlaczego nie zauważyła 
wtedy jego zazdrości? To zazdrość spowodo\Ya­
ła, że zabil Llwdresa. A potem sam się po­
wiesił. . 

Morganor uklękła przy ciele swojego uko­
chanego i podniosła szczątki jego kończyn, ni­
czym Izis poszukująca zmarłego Ozyrysa Ob­
myła je łzami, okryła pocałunkami. Potem uło­
żyła starannie i zaniosła do swojej komnaty. 
Tam przez wiele dni i nocy płakała samot­
nie. 

Płakała, aż włosy jeJ mokre były od stru­
mieni łez. Wyjęła węgle z kominka i suszyła 
nad nimi mokre sploty W końcu przyszła do 
niej piastunka przynosząc księgę magicznych 
zaklęć wraz z zaczaro\vanymi pierściemami i 

bransoletami Zapytała drżącym głosem: ,.Kró­
lowo Entabany. jak długo jeszcze będziesz od­
dawać się rozpaczy? Czy zapomniałaś, że 1esteś 
córką królów i mistrzynią sztuki tajemnej?''. 

Morganor jakby nie słyszała jej słów, ale w 
końcu powstała :Wezwała służące, które obmy­
ły ją i namaściły'. Oczyściła się wonią kadzi­
dła i przystroiła w brokatowe, dziewicze szaty. 
Nałożyła magiczne pierścienie, bransolety i 
zapinki Otworzyła wiele ksiąg spośród tomow 
stojących na pólkach. 
Podjęła się trudnego zadania. Ożywieme cia­

ła samo w sobie nie jest trudne, może tego 
dokonać każdy uważny mag. Ale można tchnąć 
w ciało sztuczne życie, będzie więc poruszać 
się Sltywno. patrząc przed· siebie niewidzącymi 
oczyma. Można też zmusić demony, potężne 

duchy, aby weszły i ożywiły ciało. Ale Morga­
nor nie chciała żadnego z tych sposobów. 
Llwdres musi ożyć takim, jakim był napraw­
dę. A ten cel, Morganor wiedziała doskonale, 
by! na granicy potęgi magii. 
Pracowała \Viele dni, lecz bez powodzenia. 

Mocą czarów udało jej się wprawdzie pow­
strzymać rozkład ciała Ll\vdresa, ale pozo­
stało ono martwe Na parę dni przerwała. 
aby pr1.Ejczekać niepomyślny dla siebie ukJad 
gwiazd i ~·tedy zaklinała duszę mordercy swe-

go ukochanego. Gdziekolwiek był, w jakich­
kolwiek mrokach zaświata powinien okupić 
swój czyn. Musi okupić! Raz jeszcze powróciła 
do swego dzieła. 

Dwudziestej szóstej nocy, kiedy stała wew­
nątrz potrójnego koła objawił się jej potężny 
duch. Proponował jej układ: jeśli zrezygnuJe z 
części swojej czarodziejskiej siły jej wysiłki zo­
staąą uwieńczone sukcesem i Llwdres ożyje. 
Musiała ponieść jeszcze jakieś wyrzeczenie, ale 
duch nie nazwał go. 

Morganor zbladła cała, ale zgodziła się. 
Starła koło w którym stała, oddała duchowi 
wszystkie swoje przedmioty tajemne zacho­
wując jedynie dwie księgi i prosty złoty amu­
let. Potężny duch uwolniony od ograniczeii, 
które Morganor nałożyła na niego i całe jego 
plemię. zatrzepotał skrzydłami ze szczęścia i 
pomknął niczym błyskawica: Leżący na ma­
rach Llwdres poruszył się. 

Poruszy] się, powiedział jakieś słowo. Po 
chwili usiadł, spojrzał na nią. Uśmiechnął się. 

I może za sprwwą czarów potężnego ciu­
cha zmieniła się natura Llwdresa, a może -
jak przypuszczała Morganor - do tej pory od­
rzucal ją powodowany dumą i obawą, by ,nie 
ulec kobiecie tak potężnej, pokoc9a1 ją całą 
mocą swej miłości. Ich dotknięcia były ni­
czym muśnięcia orlich skrzydeł. Spełnienie 
miłosnych pragnień dało Morganor wiele ra­
dości. Twarz jej jaśniała szczęściem. 

Miesiąc, który spędziła ze S'\Vym wróconym 
do życia kochankiem minął jak dzień. Każde 
spotkanie potęgowało uczucie Morganor. Ma­
rzyła by uczynić go królem Entabany, ale 
\\ iedziala· że to oiemożliwe. Jej poddani, ludzie 
o sztywnych poglądach dumni byli ze swej 
królowej-czarodziejki. Więc gdyby 1c:h władcą 

wall nową petycję. Morganor' w końcu uzna­
ła ich racje i skapitulowała. 
Obwieściła członkom rady, aby wybrali czło­

wieka, który im odpowiada. Przejęci swoją 
misją długo zastanawiali się, aż w końcu wy­
brali Fabiusza, księcia sąsiednj.ego kraju, zna­
nego z dzielności (Morganor zaśmiała się 
tylko, gdy to usłyszała) i słynnego pobożnością. 
Na obrazie, który jej pokazali prezentował się 
okazale, mimo drobnej, niemal dziewczęcej 
twarzy. 

Lud świętował małżeństwo z radością więk-
' szą niż sama Morganor. Ledwie tolerowała ona 

swego małżonka, a i to tylko przez wzgląd na 
dobro kraju. Mimo iż był człowiekiem o naj­
szczerszych intencjach, był dla niej nędznym 
płomyczkiem, ledwo widocznym IV boskim o­
gniu Llwdresa. 

Niebawem Morganor urodziła dziedzica. Był 
bez wątpienia dzieckiem jej prawowitego mał­
żonka, bo ci, którzy byli umarli, mimo całego 
żaru nie mogą zapali ć nowego życia. Ale Mor­
ganor całą duszą kochająca Llwdresa u1 nała, 
że to właśnie on, jej kochanek, zapalił w jej 
łonie iskrę nowego życia. Była szczęśliwa w 
swoim macierzyństwie. Wtedy to na\l.-iedziła 
Entabanę trwająca przez dwa lata susza. 

Sama susza nie była nieszczęściem. Olbrzy ­
mie spichrze wybudowane jeszcze pn.ez babkę 
Morg.anor, zostały przez nią wzmocnione i pr„ 
wiekszone. Entabana mogla przeżyć 10 takich 
suchych lat i nie odczułaby ich skutków. Ale 
Nomado'l.vie zamieszkujący ziemie na północ od 
Entabany, żyjący za\vsze na granicy głodu, gdy 
ujrzeli wyschnięte pastwiska i szalejący nad 
nimi wiatr, ruszyli jak śmiercionośna burza, 
z samego serca pustyni. 
Mądra królowa Morganor nieuav.:idziła woj-
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uczyniła człowieka przywróconego życiu - a 
niestety znaki śmierci pozostały widoczne, mi­
mo że Llwdres żył - mogł\by puwstać prze­
ciw niej .i mieliby trochę racji. Mogłoby 
dojść dQ wojny domowej i Entabana ponio­
słaby wszystkie konsekwencje tej winy. I tak 
już plotki przedostawały się -i; pałacu do mia-

• sta. 

Dlatego też trzydziestego pierwszego dnia, za 
zgodą Llwdresa, Morganor sprowadziła nań sen 
głęboki niczym śmierć, z której mocy niedaw­
no został wyrwany. Za posłanie służyła mu 
masywna skrzynia inkrustowana złotem, którą 
Morganor zawsze trzymała w swojej sypialni. 
Jeśli nie było niebezpieczeństwa, budziła swego 
kochanka używf.l)ąc res~ woj,ę· si~~ki tajem­
nej, którą zachówala i o Ciiw~h sl~ miłosnym 
uciechom. Te ~zbożne J!13.bll a ją absorbo­
wały, ·ie nawet nie spoglądała na innych męż­
czyzn_ 

Ale doradcy dworu nalegali na ślub. Wręczy­
li jej petycję uprzejmą w slowach, 'ale ostrą 
w tonie, w której mówili o państwie bez dzie­
dzica oraz o wszystkich nieszczęściach, które 
spaść mogą na kraj pozbawiony następcy tro­
nu. Gdy Morganor odprawiła ich, doradcy 
skłonili się z szacunkiem de ziel')li i wystoso-

ny. Próbowała zawrzeć z nimi układ proponu­
Jąc, by osiedlili się na granicach jej królestwa 
i zajęli uprawą roli. Ale oni łamali wszelkie u­
kłady i porozumienia i w końcu Morganor 
zrozumiała, że są tylko nieokrzesanymi dziku­
sami, którym obce jest cywilizowane życie i 
jakakolwiek praca. Ich jedynym zajęciem było 
niszczenie owoców cudzej pracy, jedyną sztuką 
było zamienianie urodzajnych ziem w pustynie: 
głodne stada owiec i kóz niszczyly wszystko, 
co mogło zaspokoić ich głód. Obsiedli granice 
Entabany niczym szarańcza, a ich zapadnięte 
oczy płonęły nienawiścią, żądzą walki. 

Morganor zwołała doradców w nadziei, że 
pomogą znaleźć wyjście w tej trudnej sytuac,;i, 
Jednak każdy z dostojnych mężów radził co 
innego, wszyscy zaś trzęśli się ze strachu pro­
rokując ponurą przyszłość. Fabiusz, mężny Fa• 
biusz, doradzał modlitwę, posty i składania o­
fiar. Więc Morganor -raz jeszcze przywołała do 
grona żywych swego kochanka, tym razem nie 
dla miłosnych igraszek. lecz z prośbą o radę. I 
Llwdres pokazał, że jest równie zdolny i od­
ważny w walce. co wierny i oddany w miłoś­
ci. 

Doradził. aby ogłosila pobór do WOJska. Mając 
już zgromadzoną armię poradził królowej jak 
dobrać dowódców, którym wierzyć, a których 
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odprawić. Pomagał też Morganor w spełnianiu 
codziennych obowiązków. 
• W czasie gdy król tkwił w stolicy modląc się 

i poszcząc, rozegrano wiele bitew. Niepewna 
sytuacja zwolniła Morganor z wielu ograni­
czeń, którym dotąd podlegała, spędziła więc 
wiele chwil z tych niespokojnych nocy w o­
bjęciach ukochanego. Armia Entabany, mimo 
braku doświadczenia biła się z desperacką od­
wagą. A potem, po wielu latach historycy o­
rzekli, iż Entabanę wyratował z opresji trup 
i przeklęta czarownica. 

Rozegrano wielką bitwę - koszmar rozpa· 
czy, krwi i nadziei. Llwdres walczył pod kró­
lewskimi sztandarami jak lew. W walce zgi· 
nęli wszyscy Nomadowie i niemal połowa wo­
jowników Entabany. 

Dla Morganor nastał znowu czas uwagi l 
ostrożności. Za sprav.;ą czarów uśpiła Llwdresa 
snem do śmierci podobnym, ogłaszając iż 
zmarł on z ran odniesionych w walce, a ciało 
leżące na marach wystawiła na widok publicz­
ny. Kiedy orszak dojechał' do stolicy potaj~m­
nie przeniosła ciało do swych komnat i umieś· 
ciła jak poprzednio IV zlotem inkrustowanej 
skrzyni. _ 

Lecz Fabiusz, jako mąż prawy, zazdrosny był 
o swój honor. Dotarły już i do niego krążące 
plotki. Stal się podejrzliwy. Którejś nocy, 
kiedy Morganor spala twardo, a Llwdres :>po­
czywal w swojej skrzyni, wtargnął do komnat 
królowej, otoczony swoją przyboczną drużyną. 

.,Przeklęta \viedżmo!·' krzyczał, a ona patrzy­
Ja na niego zaspanym wzrokiem. .,Gdzie jest 
człowiek. z którym hailbisz mój houoc'?"'. 

Morganor na chwilę ogarnęło zdumienie. 
Fabiusz nigdy nie był dla niej osobą , t którą 

się liczyła. Nie rozumiała o czym rnó1vi. „Nig­
dy cię nie shańbiłam" odrzekła zaspanym gło· 
sem. 

„Nigdy?" Przeszukiwał sypialnię zagl!łdając 
ta kotary i przeczesując mieczem kąty. W 
końcu rzekł do swojej świty: „Ten pies prze­
klęty musi być gdzieś tutaj. Wykurzymy go 
stąd. Podpalajcie! ". 

Jeden ze sług przytknął pochodnię do ko-
tary wiszącej za skrzynią, w której spoczywa­
ło ciało Llwdresa. Kotara zajęła się ogniem. 
Po chwili cały pokój płonął. !Vlorganor zaczęła 
płakać. · 
Wyskoczyła z łoża i podbiegła do półki , na 

której leżały ostatnie z magicznych przedmio­
tów, któ,re zachowała. Myślała tylko o jednym: 
siłą magii powśtrzymać ogień, nim zacznie 
plolląć skrzynia z ciałem kochanka, Obawiała 
się nie tylko jego śmierci. Bala się skutków, 
które wyniknąć mogą z naruszenia tajemnicy 
nieprzekraczalnej wiedzy. Potężny duch o­
strzegł · ją przecież, i;G wyrzeka się nie tylko 
tajemnej wiedzy. Ale dwóch żołnierzy Fabiu­
sza zatrzymało ją. Mimo szarpania nie mogła 
się wyswobodzić. 

Wtedy, zwracając się do swego małżonka 
powiedziała: ,.Każ mnie uwolnić, a wyznam ci 
wszystko. Każ mnie puścić, a przysięgam, że 
już więcej nie shańbię twojego imienia" 

Fabiusz spojrzał na nią uwazme. Twarz 
jasniała mu tryumfem. „Czy przysięgasz na 
honor królowej'?". Płomienie lizały już bok 
skrzyni. 
„Przysięgam!" odparła Morganor. 
.. Puśćcie ją" rozkazał żołnierzom. 
Cały pokój już stal w ogniu. Morganor 

przebiegła przez płomienie i krztuszą~ się od 
dymu wzięła do rąk książki i amulet. Wy­
szeptała zaklęcie, uczyniła magiczny znak amu­
letem, wysypała na płomienie jakiś proszek. 
Ogień zgasł 'równie nagle jak zapłonął. 

Morganor zauważyła. ~e skrzynia rmmo 
nadpalenia nie była uszkodzona. Podbiegła do 
niej, uklękła i objęła rękami niczym kochan­
ka. Była wstrząśnięta tym, co się stało. 

Fabiusz potjszedł do niej. W ręce błyszcza­
ło mu ostrze miecza. „Więc tu jest ukryty!" 
powiedział z goryczą. „Z drogi wiedźmo, za· 
biję go'" 

Morganor podniosła się powoli z klęczek. 
..Mężu królowej Entabany" powiedziała swym 
dfo·ięcznym głosem. „Czy chcesz nadal zajmo­
wać obok mnie miejsce na tronie królew· 
skim?". 

Fabiusz aż zaniemówił; jednak szybko się 
opanował. .. Mszczę swoje sha1'1bione imię" od-
nekł. . 

„T\.voje dobre imię nie pomści cię, kiedy ka· 
żę móim żołnierzom cię zabić" powiedziała 
Morganor. „Oni pamiętają, kto walczył wraz 
7. nimi, a kto pościł i odprawiał modły. Dla­
tego zaklinam cię, na głowy naszych dzieci, 
jeśli chGesz rządzić wraz ze mną tym krajem 
nie dotykaj tej skrzyni". Wiedziała, że gdyby 
Fabiusz zobaczył kto leży w skrzyni, doszłoby 
do wojny domowej. 

Ich oczy spotkały się. Patrzył na nią niczym 
drapieżny jastrząb na orła. W końcu rzekł: 
.,Niech tak będzie. Ale pamiętaj , złożyłaś kró­
lewską przysięgę! ". 
„Pamiętam" odrzekła. 
Kiedy Fabiusz ze swoją świtą wyszli, Mor­

ganor podeszła do okna i długo stała przed 
nim patrząc w dal. Niebo zaczynało szarzeć, 
świt był już niedaleko. Myślała o nieszczęściu, 
któremu tnusi stawić czoła. Dumała o ukła· 
d zie planet, o ludzkich losach. W końcu pode­
szła do skrzyni, aby· po raz ostatni obudzić 
swego ukochanego. 

Usiedli przy stole i długo rozmawiali trzy· 
mając się za ręce. Przysięga Morga.nor za· 
braniała im miłości. Jednak nim Morganor po­
nownie uśpiła go, Llwdres już po raz ostat­
ni ucałował jej królewskie usta. Teraz Morga. 
nor powróciła do swego prawego małżonka. 
1\1:ijały dni i noce podobne do siebie, szare i 
monotonne. 
Ciało kochanka powierzyła ludziom, których 

darzyła największym zaufaniem, aby zawieźli 
je w góry na wschodnich rubieżach królei::twa 
i ukryli w pieczarze wydrążonej w skale. U­
czynili to w największej tajemnicy. T odtąd 
kapitan śpi snem zac~arowanym czekając dnla, 
w którym wielka królowa-czarownica, lub ktoś 
z jej rozkazu, przyjdzie aby go obudzić. 

Tłumaczyła: 
A~NA ZASTAWNIK • 
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NDRZEJ ROSIE-

A WICZ wciąż dzier­
ży prymat pierw­
szego showmana w 
naszym kraju. Po 
raz drugi zawitał 

do 'Lodzi ze sw<>im estrado­
wym show. O fakcie. e pro­
gram Rosiewicza cieszy się 
niesłabnącym powodzeniem u 
łódzkiej publiczności. świad­
czy , fr:ekwencja i1a koncertach 
(dwa dziennie w Teatrze Mu­
zycznym): nadkomplety i owa­
cje po efektownym finale. 

Dla tych z Czytelników 
.,Odgłosów". któr zy nie dostali 
się .na show Rosiewicza. dedy­
kuję sprawozdan:e z jego wy­
stępu, a dla obecnych - roz 
mowę. na którą składa się wy­
bór wywiadów praso"·ych, ja­
kie przeprowadziłem z ar tys tą 

· w ostatnich latach. Na nowy 
wywiad Andrzej Rosiewicz 
n ie dał się namówi ć, prawdo­
podobnie dlatego. że nie wy­
szedł jeszcze z „podziemia". o 
czym informował mn'e juz 
nodczas poprzedniej \\·:zyty w 
Lodz; 

- Pan to ma st~ I. To cecha 
wrodz-ona? 

- Sądzę. że styl jes~ cechą 
wrodzoną i nie sposób się go 
nauczyć. W jego_ skład wcho­
dzi zbiór różnych elementów ; 
dobry gust, szczególnie w kwe­
stii dobierania sobie odpowied­
nich kompo_z:--·cji i tekstów w 
synchronizacji z artystyczną o-
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trzeba zdecydować się na coś, 
albo na śpiew, albo na taniec. 

- Z wykształcenia jest pan 
spec.ialistą od wodnycb melio­
racji? 

- Po latach doszedłem do 
wniosku, · że choc mam tytuł 
magistra inżyniera (jestRm ab­
solwentem Wydziału Meliora-

. cji Wodnvch SGGW w War­
szawie), io jestem JUZ t ylko 
starszym mechanikiem: Cho­
ciaż nie \\iadomo, czy jeszcLe 
mechanikiem. Zostańm~· wiec 
przy starszym, bo to fakt. A 
\\ ogóle. to popieram mecha­
nizację rolnict'ń'a. 

- A propos wystę1>ów w A­
meryce. Kariery, poza polonij­
nym k.tę!l'iem pan nie zrobił i 
już nie zrobi? 

- Potrzebna byłaby , rekla­
ma, różne takie koszto"'-ne la­
biegi. na które mn ;e osobiście 
nie stać 

- Za to w Polsc!' zarabia 
pan świetnie. za teksty, 'l:a 
muzykę. za taniec. za śpiew i 
jeszcze by <iię coś znalRzlo. Po­
dobno dlatego wszv~tko robi 
pan ~am, bo nie lubi się dzie-
l~? . 

- Mnie głos wewnętrzny 
mó\vi: pisz sam, nie bój SJQ, 
wyjdziesz na swoje. 

- I co - wychodzi pan? 
- Wychodzę na swoje w od· 

rożn'.eniu od tych. którzy· cią­
gle ,,· .vchodzą na cudze. 

- Zarabia pan dużo. a mie­
szka w kuchence u mamy? 

aosmw1cz 
sobowośc1ą. Jeżeli chodzi o - Mieszkam u mamy, ale 
mnie. to wydaje mi się, że nie w kuchni. Co prawda o-
mam sporo wyczucia w tym, trzymałem mieśzka.nie na Ur-
co mogę robić. a czego nie po- synowie w Warszawie, ale tak 
winienem. bardzo lubię życie rodzinne i 

- Wychodzi pan· na estra- program TV „W kręgu rodzi-
dę j... czuje się jak u siebie w ny". że chyba zostanę u mamy. 
domu. A może to się 1 tylko tak - Wciąż jest pan rozluźnio-
wydaje? ny, dowcipny, choć tiki ner-

- Może rozczaruję pana od- wowe też dają o sobie znać. 
powiedzią, ale jest właśnie tak Nigdy nie ma pan tremy? 
jak się w1·daje. · • • - Mam tremę i różne lęki. 

- Bywa pan za to chwalony, Ale na estradzie staram się 
nagradzany, uwielbiany. Nie świadomie robić wszystko na-
przewróciło si~ panu w głowie luralnie, spontarticznie, żeby 
od tego masowego uwielbie- wyglądało to na wymysł tcJ 
nia? jednej, niepowtarzalnej chwili. 

- Tych poch,11al ni.e było az Chodzi o to. żeby przekon.1ć 
tak wiele. Wszystko co robię, \\'idza, ie taki jestem, a nie 
nie wykonuję dla laurek. Pra- tylko .. odgrywam wesołka". 
ca estradowa dostarcza mi du- - A kiedyś publicznie pan 
żo przyjemności i podejrze- powiedział: „Ja się któregoś 

wam„ •. że cien.~·łbym się t·1~t~ " . „ dnia odsłonię i zdejmę tę mas­
i wtedy, ~~·by potj. . ip.q,ip) !ld- kę rozśmieszacza''. Zdjął pan'? 
resem nie padały rolle słówka:. - 'Tak. pamiętam. że tak O-O-
Komplementy traktuję jako wiedziałem. I może na S\\' ÓJ 
dodatek do pracy. przyjmując debiut w nowej, w gruncie 
ie z należytą wdzięcznością. rzecz.v jedynej odpowied01ej 
Bardziej c : eszę się z sympatii dla mnie roli wykonam pio-
okaz:vwanej mi przez ludzi. a- enkę z repertuaru zesoolu 
niżeli z o.pinii krvtyków estra- „IIapr>y End". 
dowych. ich oceny sta'Wiam na - I może wtedy krytycy <'-

' dalszym miejscu. ' stradowi nie będą zarzucali 
- Cz:v dłull'o prz~·gotowu.ie 1>anu. że zaczyna sie powta-

pan każdą piosenkę, gag estra- rzać? 
dowy? - I maJą rację. Choc1a~ sta- . 
~ Bardzo długo. Marzy m1 ram się stale wprowadzać coś 

się uzyskanie wersji interpre- nowego. innego, ale nie co m1e-
tac:fi utworu, która w moim siąc jest nrzecież wiosna. 
odczuciu jest najlepsza. Od - A ~d,•by nie robił pan tę-
tej zasady nie ma odstępstw. go eo robi? 
Może · się zciarzyć. że pojawią - To robiłbym to samo 
s i ę przeciwności, które nie oo- choć w wieku 12 lat uzyska-

. zwolą mi · na dopracowanie łem 6 metrów na terenowej 
".>rogramu i wtedy boleję nad skoczni, a później n;e zdawa-
:ym, co \V_1:szło. · choć założy- Iem na studia art~·styczne. bo 
em sobie więcej. obawi ałem sie konkurencji. 

- Sam jest pan autorem . - Tak się pan zapracował. 
wojego repertuaru? że dwukro.tnie był poważnie 

- Wszystko. co śpiewam iest chory (z przepracowania) i na-
rzewaimie mojego pióra. Je- wet chodziły . słuchy. Ż!' u-

: tem w tej wygranej sytuacji; marł. W życiu ' osobistym 
::.a pisze sam. Ale człowiek ma wclaż jest pan kawalerem I 
• gianiczone możliwości i dobry nic nie zapowiada zmian:v? 
.~=kst powstaje co pewien czas, , - Wie pan o mnie wsz:vstko. 

przebói jeszcze rzadziej. 'vięc na to pytanie nie musz~ 
- Co stanowi główny temat ju7 odpowiadać. 

_ ana piosenek? W życ;u zawodowvm An-
- Nazwałbym to satyrycz- drzeja Rosiewicza niewiele ;,1ę 

·: ym skrzywieniem pewn:vch zmienia szczególnie ostatnimi 
ytuacji . Proponuję · piosenki na czasy. Kiedv wi tając go 01e-

· 1ółuśmiechu i w sposób relak- dawno w Łorlzi - zaovtałem: 
~owy. n '. epowazme mówie o - czy serwu.ie nam $tary czs 
·')()ważnvch spT"awach Ale h- nowy ·oroj!'ram. Rosiew'cz o<l-
:-ycznie leż bym zaśpiewał, powiedział: będzie . trochę no-
;dyż mam S\v·eet-glos. cz:•l! wości i zmian. 
xedysoozvcje do takiego sty- A TYMC7.ASEM 
lu:_ Kto jest pana wzorem? . - SHOW„„ 

- Bing Crosb:v. śp i ewajacy 1\Tjp bvło narady munpetó''"· 
w stylu lat 30-tych i Fred A- czyli śmi esznych postaci w o-
staire którego perfekcja fascy- sobach 5tatyst6w z ma~kami. 
nu.ie ml'\ie. Astaire jest połą·- rekwizytami. imitujacvmi bo-
czeniem w't>lkiego talentu z haterów telewizvinego nrogra-
praca. wszvstko iPst u mego mu . Muooet 5how" Ale b~·la 
doprat'ow:ine z iubilerska pre- dobrze znani:i z nonrzt>"n eh 
cyzja orł onczatku do końca proE?famów Jo:inna Butel. t\'m 
~ Fred Asta're uczył · się razem Llbra n:i· niP. w <;trói oan-

stepowania w amt>r;vkańskiej ny młodej. lecz w cz„rna. e-
szkoll' tańca. A pan? stradowa suk iPnke. Bartel to 

- Steoowania zaczynałem u- kobieta-at!Ptka (żvwa Huta Ka-
czyć sie u nieżyjącego już ste- towic;en. troche baba-dziwo. 
pislv z , ł.odzi pana Radulskie- showmanka. Prowadziła nrog-
go Umiejętności taneczne za- ram . śniewała. tańCZ\'fa. bawi-
wdzięczam też 10-Ietnim w'y- ła jut <1amvm tvlko ooiaw1e-
stepom w zespole ,Dzieci War- n i<>m . s'e na ~"t.r<irlzie ' 
szawy". prowadzonvm przez J1rnna Bartf'I to dziś okre~ 
Młndzieżo_wv .Dom Kultury w ślon::i osohowo~ć estradowa. o-
Warm1wie Pńźn ej oobiera- rygin<i:lna i nie maiaca wśród 
łem lekcje w 5zkole tańca w pań na estrad~!' odoo''' ied-
Amer' ce. Tc>niec traktuje jaK.o nik?. Oacznie z Danuta R;nn 
ilustrację śpiewanych orzez czv D"nuta Morell ale ze 

siebi 0 oio~Pnek. ale tanie~ no- smutkiem stwierdziłem. że w 
winien mieć jakąś gn>nl~ę i nowym ~hvw Rosiewicza pa-

Foto: J. Patrza!ek 

SHOW 
wtarza wszystkie swoje stare 
numery z poprzedniego pro­
gramu. A jeżeli ma nową pio­
senkę czy tekst do zabawy, to 
posługuje się tymi samyrfl.i 
środkami wyrazu artystyczne­
go, co dawnej„. Nie rozwinęła 
się i nie rozwija, pewnie dla­
tego, że publiczność i tak ku- · 
puje jej numery jak najlepszej 
jakości produkt estradowy, a 
nie bubel z przeceny. Dowo­
dem analogiczna, choć mmeJ 
dynamiczna interpretacja bar­
dzo efektownego utworu „Na­
pad na punk" - parodii wy­
kona\vców muzyki punk­
-roc'!towej 

Szalenie sympatyczny, roztań 
czony, rozbawiony (prawie nie­
spotykany w tak estradowym 
potraktowaniu zadań przez mu­
zykó :>- jest Big-Band ,.Cisi­
-Mnisi", któryJU dytyguje 
Wiil9ław Pieteg~rólka. 

Czteroosobowa grupa wokal­
na ze Szczecina „Musk Mar­
ket" śpiewa dwa numery stare 
i osłuchane. a jeżeli powtarza 
je tak od roku, to gdzie m.ieJ­
sce na dalszy roz\vój estrado­
wv? 
·Gościem programu jest Ma­

rek Jaskólski, . znany i zwany 
„historią warszawskiej Stodo­
ły", parodiujący Szkota (mało 
zabawrtie). 

I jeszcze kilka tancerek na 
czele .z filigranową Jadwigą 
Rybicką, które wykonują róż­
ne zadania, ale nie powinny 
śpiewać. nawet na krótko, jak 
ma to miejsce w otwierającej 
drugą ~zęść piosence „Kane­
ra". 

I wreszcie gwiazda show -
ANDRZEJ ROSIEWICZ. 

Na głowie granatowy bere­
cik. dalej - strojna koszula, 
kamizelka, prążkowane spod-

nie, lakierki, mucha (większa 
niż zwykle). . 

Na przywitanie z pubHcznoś­
cią śpiewa (jak poprzednio) 
p iosenkę o Mikołaju. A późmeJ 
„Do odsiedzenia jeden rok", 
„Gdy jestem z tobą" (ze stepo­
waniem. znakomitym), Trochę 
rozmawia z publicznością o bo­
lączkach dnia dz·isiejszego. Pa­
rę przerywników tanecznych w 
wykonaniu sekcji' baletowej. 
I efektowny utwór „Pokocha-

' ła mnie Cyganka", opracowany 
i wykonany specjalnie z okaz1i 
obchodzonego wlaśn ie 30-le<:ia 
polskich Cyganów. 

Publiczność bawi się tym 
numerem znakomicie. Ale to 
już konie<: pierwszej częseJ 
show. Rosiewicz wysyła pub­
liczność do WC, rekomendując 
to zaproszenie tak: „pierwsze 
WC za 5 złotych, z podwójnym 
pi-pi, drugie za 4.50 z jednym 
pi ". 

Posłusznie idziemv. 
w drugiej części witamy za­

granicznego piosenkarza z 
bratniej Bułgar-ii. W przebra­
nym gościu , (czarna. barania 
czapa, kufajka, buty-filce) roz­
poznajemy„. Andrzeja Ros1\.­
wicza. który śpiewa. „Balgary­
ja, Bałgaryja". Ten numer 
zawsze i wszędzie wywołu;e 
aplauz publiczności. Tym ra­
zem również. 

„Propaganda sukcesu". „Praw­
da". „Chłopcy radarowcy" i u­
lubiony przebój „Najwięcej 
witaminy mają polskie dzie\>,'-
zyny" z no:wym dodatkiem 
„Największe braki mają pol­
skie chłopaki", kończą show 
Andrzeja Rosiewicza. 
Migają kolorowe światła, 

lampki, na ekranie pojawiają 
się przeżrocza z widokiem No­
wego Jorku. Jeszcze jedno 
spotkanie z całym zespołem. 
Brawa i bisy. Kryteria oceny 
tego programu powinny byc 
najwyższe, wszakże przymie­
rzam je do najtepszego w kra­
ju showmana (z kategorią 
„S"), który prezentuje show 
estradowe, na które nie stać 
dziś nikogo spośr6cl naszych 
najbardziej renomowanych pio­
sen~arzy. 

Ceny biletów (350 zł) i pub­
liczność w nadkompletąch zaj­
mująca nawet miejsca poza 
dostawkami. Andrzej Rosie­
wicz szalenie poważnie traktu­
je swoje estradowe występy, 
wciąż szuka nowych rozwią­
zań na estradowe gagi i pio­
senki. Srodki wyrazu, jakimi 
operuje prawie nie zmieniaJą 
się (wszakże osiągnął już naj­
wyższy poz iom swych umiejęt­
ności i możliwości), on sam 
jakby nieco przygaszony, 
mn:ej ż,n, iołow,v, bardziej osz­
czędzający siebie l nadszarp­
nięte, dość wyczerpującymi i 
częstymi (10-15 występów w 
miesiącu) koncertami, zdrowie 

Ale nie narzekajmy, jak na 
kryzys, który nie ominął .tak­
że estrady, program „Rosie­
wicz-sho\v" jest bardzo dobr;1>·. 
Może dlatego, że nie ma kon­
kurencj i, a może dlatego, że 
bardzo przywiązujemy się do 
swoich ulubieńców? 
Zapytałem Andrzeja Rosie­

wicza - kiedy rozpocznie pra­
cę na<l nowym programetn e­
stradowym. Show'man odpowie­
dział: 

- Co roku. podczas wakacJ1, 
przygotowujemy nowe numery 
do programu, z którym jeżdżę 
po kraju od wrześnrla. 

No cóż. życzymy panu An­
drzejowi wielu ciekawych po­
mysłów, aby program, z któ­
rym zawita do nas za rok bvł 
już na pewno nowy. No. pra­
wie nowy. 

Qigos 
hultajski 

MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO-OBYCZAJOWA 

RYCERSKA SMIERC GENERAŁA · 

Sławny za czasów Kościuszki dowódca brygady wielkopolsklel 
gen. Antoni Józef Madaliński (1738-1805) był nie tylko dziel­
nym żołnierzem, ale i zawołanym graczem w karty. W przysło­
'~'ie poszło powiedzonko „Madaliński pierwszą bijał", odnoszą1:• 
się do wyczynów generała przy zielonym stoliku, szczególnie po­
tem popularne podczas kawaleryjskich ataków na nieprzyjaciela. 
Mężny na placu boju równie odważnie poczynał sobie przy bie-
siadnych stołach. Pisze Franciszek Rychlicki: · 

„Antoni Madaliński służył początkowo w Wiedniu w ówczei­
nej gwardii galicyjskiej, która nosiła strój narodowy. Wielkopo­
lanie piszą, że Madaliński poległ od armaty. To nam tak tłu­
maczą; 

Pan generał zrobiwszy rozbrat z Marsem po upadku Polski. 
przeszedł pod. znaki Baćhusa. i tak pił walecznie, iż dostał po­
dagry. Razu Jednego czy z przyczyny wielkich bólów, czy z ra­
dy doktorów, zawołał: 

.- Jakem Madaliński, nie będę pił wina. Hetką pętelką m1, 
nazwiecie, jeś1i słowa nie dotrzymam. Verbum nobile! 

Trudna rada. Zdobył się jednak dowcip szlachecki na k<>ncept 
nowy. W przyległej fabryce, odlaną ptzed imieninami armatę za 
sz~ła, o_fiarowa.n<? solenizantowi. Madaliński, jako ż'otnierz, ·nie 
mogł me przyJąc armaty. Wychylił więc cały jej ładunek, · lecz; 
pono po raz ostatni. Wkrótce umarł. I tym sposobem poległ od 
armaty''. 

STAROŻYTNE NAPISY 

„Na wprost prawie pałacu b. Komisji Przychodów i S'karbu 
w domu przy ulicy Rymarskiej - wspomin& Julian Beppen -
sławna była cukiernia pani Juvenowej, odznaczającej ię nie­
zwykłą tuszą, lecz i uprzejmok-ią dla gości, którzy licznie od­
wiedzali ten przybytek słodyczy. 
Stałymi gośćmi cukierni pani Juvenowej w swoLm czasie byli: 

b .. irtspektor gimna,zjum - śp ... Mek_sander Stępiński, Kucharski -
"".1elkJ. znawca . starożytnych Językow, profesor niegdyś gimna­
zJurn. na Leszru~, i ki\ku innych ludzi nauki. Niekiedy w tym 
gronie znalazł się talńe Augustyn Wilkoński, sławny humory­
sta,. autor .znan:r-.~,h paws~echnie .~mot i ramotek". Toteż ~.dy 
.. c;h1rurg f1lozofu · , Jak_ się sam nazywał, pojawił 5;ę w pomie-
nionym szanownym kołku, zapanowywała w nim w~olość· ·oo 
dowcipu Wilkońskiemu nigdy nie brakło. ' 
• Pe,~•nego razu przyniósł ~ap!s, jakoby skopiowany z jakiegoś 

s.arozytnego grobowca, którzy brzmiał: 
ahcok, aisak, aisarak - prosząc o wytłumaczenie. 
Odpowiedź po chwili zastanowienia była nietrudna, ~dyż 

wyrą.z,v wzięte były na powrót: „.Kocha Kasia karasia". , , 
Byl to oązywiście źartobHwy i prosty do odcz;·talt.ia naphl. 

Daleko \rudniejsz.y, wymagaj;\CY niejakiej erudycji okazuje się 
epigraf łaciński takiej óto treści: NA. PISCIS. ENS. DATA <l. 
I. NI. ED. ÓBRAI, EST. CURA. STA. RAI. STA. RE. FLACC. 1. 
Kto odgadnie treść tego napisu? 

KOPALNIA ~LA W ŁODZI 

„Inżynier niem1e<:k1 P . Schoemchen, znany z odkr_yc1a pokła­
du węgla koło Dąbró,vki. wynalazł w pobliskości miasta Łodzi 
koło wsi Stoki nowy pokład tegoż węgla. Właściciel takowego 
P: Stoko~vski, zajmuje _się wskutek tego założeniem kopalni, 
pierwsze] w tym rodzaJu w Królestwie Polskim. Węgiel ten przy 
nadzwyczajnej swej dobroci, ma ·tę dogodno§ć, że pod bardzo 
płytkim pokładem się majduJe. Słychać, że już wielu kupców 
tam po węgiel przyjeżdża i że dużo osób w tamtych stronach 
kazało już piece swoje na ten cel pozmieniać. Koszta przero­
bienia pieca. przez samą oszczędność w dizewie, przez jeden rok 
pokrytymi zostaną". 

„Kurier Warszawski" 1859, nr 292 

Okazało się, że panowie Stokowski f Schoenichen przedwcześ­
nie radowali się nieoczekiwanym sukcesem. Kopalnia odkryw• 
kow!I' rych~o się wyczerpała, co wcale nie ~znaeza, jakoby gdzieś 
całkiem b!1sko nas (przykładem Bełchatów) nie zna.ldowały się 
bogate złoza węgla. 

GBD:CZH_Y ~a 
(Przypowiastka) 

„Wojciech co dzień bił żonę. Zdarzył się przypadek. 
Ze trzeba było gości prosić na obiadek. 
w:ęc z. okazji festynu żona męża pyta: 
„Czy przed, czy po obiedzie będę dzisiaj bita?" 
Tak na iwnym pytaniem pan mąż zawstydzony 
N igrly już (przed obiadem) nie bił swojej .1y". 

„Kolce" 1879, nr 26 

.,Jdkub. ordynans kapitana Wincentego Reklewskiego źoł­
!1lerz ~tary . który s~uż~ł w L_egi,j '.'ladwiślańsk:ej w' Hi~l.panii 
(18_10). utrzymywał, ze Język ·h1szpanski dużo podobny 1est do uol-
sk1ego. · · 

- Ja - n:ówJ - ~iedyi:n potrzebował chleba, wziąłem kawa­
łek w rękę 1 pokazuJąc Hiszpanowi powiedziałem chicho"". a 
on Ci wnet mi przyniósł. Toż samo. kiedym s.ię ~·hc1al 11·' n; ć 
·wma, dałem dzbanek Hiszpanowi i powiedz•ałem winos'' a on 
to wnet zrozumiał' i przvn iósł" " · 

Z 0 wspomnień Ambrożego Grabow11kiego. Kraków 1909 

PltZECIĄłll 

W zbiorach Mie,jskiej Biblioteki Publit'znej im. l " ·•l<ie-
go znajdu.ie się niepozorna książeczka ks. Józefa l\'f · • , :„za 
„Ane~doty z dzi<'dziny duHpastersklf'j" (Kraków 19111 "'""ko­
~ai;ia przez autora Kazimi!'r1owł Rartosi<'wicznwt. Przepisuję z 
n1e.1 11a.bawn"" anegdntę o prz<'sadnr.j trosce n -idrowie: 
ktÓJe5zc.ze w roku l843 żył we Lwow'e staruszek kanon·ik B„ 

ry_ w o;t:i_tni~h latach. życia o;wt>go tak dalece obawia1 sięo 
przec1ągow 11 nie t.vlko. ze u niego wczy~lkie drzwi i okna her­
met~cznie b_yły pozamykane. ale na końrLI kazał sobie dla unik­
n . ęc1a przec1ągów pozaszywać z tyłu kieszenie" 

Opracował: ANDRZEJ KEMPA • 
NR 16 (1307) XXVI 16 KWIETNIA 1983 R. 



Zdarzenia 
i zwierzenia 

Przypomnienie 
Ca ta 

Napięcia międzynarodowe 
dma dz.isiejszego >P awiają że 
zaczynamy w szeregu lektur 
szukać historycznych odmei.iel1 
do tematu „Polska - Zachód 
Europy". Niedawno zndlazłem 
takie charakterystyczne odnie­
sienie w iednej z książek Sta· 
nisława Cata-Mackiewicza. Ten 
międzywojenny prawicowy i 
konserwatywny polityk i pu­
blicysta. późnieiszy premier e­
migracyjnego rządu w Londy­
nie, miał nie tytko ogromną 
wiedzę historyczną . ale także 
wiele k.rytycyzmu i przenikliwo-
sc i po li tyczne 1. · 

Te zalety pozwalały mu pa­
trzeć na an&ielską politykę wo­
bec Polski bez Jwe1 mgiełki 
filo brytyjskiej, jaka zasnuwala 
oczy wielu, nieraz mąd! ych po­
lityków. 

W jedinym ze swoich szkiców 
pisze Mackiewicz o prowokacji 
angielskiej w stosunku do Po­
laków w roku 1877. Jak wia­
domo. Anglicy byli wówczas 
przeciwnikami Ros.ii. W woi: 
nie roisyJsko-tureckiej stanęli 
po 5tronie r1.1rcjj - zresztą 
niebezinteresownie. Mianowicie 
otrz.yma!J sowite honorarium w 
postaci Cypru. Bowiem - jak 
mawiał lord Palmerston -
.. mocarstwa me mają ani sta· 
łych wi'ogów. am stałych przy­
jaciół - mają t-yll!:o stałe in-
tereśy''. ' 

A jakiż był wówczas interes 
Angl'ików? Otóż, pisze Mackie­
wicz. że Anglicy nie mieli naj­
mniejszej ochoty walczyć z 
kimkolwiek przy pąmocy żoł­
nierzy własnych w tęc wystą­
pi li z planem · wywołania„. po­
wstania polskiego na tyłach 
armii rosyjsk;·ei - na Podolu 
1 Ukrain ie „Polakom z wła­
:iciwą sobie hojnością ohiel­
n ic obiecywali nie tylko niepo­
dległość ale nawet Odessę" -
konkluduje Cat 

t;>o.daje zaraz - pamiętając 
naJnowsz.e doświadczenia - ie 
Anglicy .mieli wówczas o tyle 
łatwiejszą sytuację niż ,.; roku 
1939 iż nie bvł<> wtedy żadnego 
polskie~o rządu nie tn.eba by­
ło pqdpisvwać of•Cia\nvcb ukła­
dów. że wvstarcz:vly taine 07 
b1etnice szeptane prlez tainvch 
agentów. 1 znów riorlaie sarka­
stycznie: •. Jest to zreszta ulu· 
b1onym i ~tale sto\;owanym spo­
sobem dvploma· ji J brvtyiskiej w 
układach międzynarodowvch"-

W 1877 rokJ ań~elskim a­
gentem był niejaki Johnstone: 
On to właśnie prowadził z Po­
lakami w Gal ·ci' rozmowy na 
temat zorganit0wania pow~ta­
nia . Doprowa11.ił wreszcie do 
powołania „Rządu ·"13rodriwego" 
'Z «alicyj~kich polityków Na 
czelf' tej or!!an1zadi stanął 
książę Adam Sap;E"ha . „Oczy­
wiście ·, - _pisze Mar.kiewicz -
myśl powstania ma.l azła pew­
nych zw.1lenn1ków wśród wa­
nych i ooczat"I ui:1r>vr>h poetów 
polskich. al.e na ~Zl"teście ~am 
książę Sapieha był oolitykiem 
barr!ziei odon .\11erlzialnvm Zi:o:o­
dził ~iP. na p •w•tanie tylko w 
wypadku. gdyby Au~tria i An­
glia \l\-'ypowiedliały wojnę Ro­
~ji..." 

Akurat Anglii byłl'J to w ~ło­
wie! Gorące ka·ztan.v mieli wy­
cią$(ać z o~nia Polacy . ale nie 
im miała przyoaść krin•umpcia. 

Tak więc książę Sapieha 
przygotowania de ·stania 

I 

wstrzymał. wziętą od Johnsto­
ne'a forsę !10 tyc;ie. y funtów) 
zwrócil z własnei szkatuły i 
sprawa upadł<J Nie udało się 

Polaków zatrudmć w angielskim 
businessie. 

.. Człowiek laki ja!\ ja p i-
sze Mackiewicz - który prze­
żył angiel~ką wober Polsk i po­
litykę w l93!ł roku i patrzył 
otwartymi oc,am' na ich sto­
sunek do na~ podczas woiny i 
po woinie , p01.dedzieć o tym 
w~zystkirn może · .Znam. z.a­
:iadto· dobrze znam" 

Myślę. że te same słowa mo­
żemy i dziś ~pokojnie pJOwtó­
rzyć i będą one pasowały jak 
ulał d9 sytuacji. 

JERZY 
WILMA»iłSKI • 

Lewym 
okiem 

50 lat temu 
" 

Nie najlepsze czasy, jakie 
właśnie przeżywamy, wywołu­
ją często u osób starszych wie­
kiem rzewne westchnienie. jak 
to dobrze kiedyś bywało. No 
tak, bywało lep ej. Ale także 
bywała zńaczr.ie gorzej, zwła­
szcza przed ostatnią wojną. 
który to okres zamieniony w 
legendę przez ludzi starszych 
stał się w wyobraźni 1nłodzieży . 
niedoścignionym wzorcem do­
brobytu. Niedo.bra iest taka hu­
śtawka. Niedobrze. że przez 
wiele lat nie wspominało się 
międzywojennego dwudziesto­
lecia ina<'zei niż w słowach naj­
gorszej abominacji i potępienia. 
Niedobrze ieśl' teraz na odwrót 
- mP. l"hcemy pamiętać tego co 
było złe i bardzo złe a parnię· 
tamy tylko. ie iajkri ko -1towa­
!o 2 grosze. a teraz - 16 zło· 
tych. 

Zeby mieć bliższe i bardziej 
bezstronne. bo me zakłócone 
ani le!(endą. ani wze;!ędami 
dzisie.iszPi propa~andy pojęcie 
o tamtym ciasie najlepiej się­
gnąć do ówczesnej prasy W 
wielkich b1bli„ter;ach łódzkich 
mamy tei orasv ood dostatkiem, 
('~vtakie 'Jbywatele i nie zmy­
ślajcie dubów smalonych o tym, 
jak dobrze się żyło naszym 
dziadkom. 

Oto postępowy tygodnik „E­
poka" sorzed 50 !at, z roku 
1933. W numerze 3 z 15 stycz­
nia czytamy: 

„Delegacja Związku Lokato­
rów w Łodzi złożyła na ręce 
wojewody Jaszczołta memoriat: 
w samej Łodzi wedłu!( skrom­
nych obliC'zeń lwzba bezdom­
nyrh przekrac,a 40 tysięcy o­
~ób. lslniejące w Łodzi domy 
noclegowe za opłatą 15 !!;roszy 
moga przyiąć najwyżej 800-
-900 „sób. reo::zta pvzo~taje bez 
dachu nad i;i:łową . Brak słów 
dla opi•a!1ia. 'inii tych ludzi. 
.Jednoc7.eśnie Stowarzyszenie 
Whlśl"icieli Nieruchnmnści o!(ła­
•za '! tvo::iace wolnych mieo::zkań 
3-8 orikoiowy,·h i liczne wol­
ne -;ale fabryc1 ne.'' 

'\V n-rze 5 z 29 stycznia do­
nosi „Epoka" o wiecu chałup­
ników tkaczy w Łodzi. Przecię­
tna płaca 3 i;rosze za godzinę 
przyjmowana być musi bez 
protest.u. Zarobki osiągają 3 do 

6 złotych na tyd~ień. Stałą po­
trawą obiadowa jest zupa z o­
bierzyn i stare kawałki chleba. 
Dzieci nie \ ied.zą co to mleko 
bułka. 

\V n-rze 10 z 5 marca czyta­
my: 

.,Na kot'lcu ulicy Brze.iińskiej 
odłoi;\em leży szerokie i długie 
pole To tb1orow) gnojownik 
Łodzi Tu zw-ui się gnój ze 
wszystkich sta1en i obór mia­
sta Tam jest siedlisko nowej, 
bezdomnej· Łodzi. Tam gnieździ 
się kilkaset dzieci b~zdomnych 
- dzieci 1,11i:::y Gnój - jak 
wiadomo - jest najlep>zą o­
chroną przed zimnem f chło­
dem. Zakopują sie w nim aż 
po •zyj~, by spędzić w cieple 
noc." 

Sporo .?est tez przesady w od­
woływaniu się do nieskazitel­
nej tolerancji Pola·ków, · zwła­
szcza w zakresie wierzeń reli­
gijnyc h. Oto („Epoka" nr 11 z 
12 marca 1933 r.) we wsi Sa­
sów. w powiecie Złoczowskim, 
zmarło dziecko w rodzinie nale­
żącej do sekty Badaczy Pisma 
Swiętego. Kondukt pogrzebowy 
w llczbie 35 o·Ob. członków se­
kty. niósł tru~1enkę na cmen­
tarz. Na kondukt ten napadł 
kilkuset0sobowy tłum, sekcia­
rzy pobito. zwłoki dziecka za­
brano i po pokropieniu przez 
księdza obrządku unickiego 
pochowano według obyczaju ko-
ścielnego . ""'· 

Według Małego Roczn,ika Sta­
tystycznego (dane oficjalne, a 
więc raczej pop ~awiane na plus 
niż na minus) za rok 1931, w 
Łodz·i 63,3 proc. mieszkań to 
były mieszkania jednoizbowe. 
W takich izbach mies.zkało 58,8 
proc. ludności łódzkiej. 31,3 
proc. łodzian mieszkało w za­
gęszczeniu co najmniej dwóch 
osób na izbę. z tego aż 7,8 
proc w zagęsz<'zeniu lO osób na 
izbę. To jest tylko kilka wyrwa· 
nych pośpiesznie liczb.' To było 
zaledwie 50 lat temu. Kiedy 
będ~iecie starsi, szaJłowni czy­
telnicy. zobac~ycie jak to stra­
sznie niedawno .• 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIASKI • 

Koniec 

okresu 
karencji 

• 

Teraz ostatnie - bez mała 
- półtora roku. to jest od 
dnia. w którym we wszystkich 
domach w Polsce gospcdarze 
zaczęli nerwowo sobie przypo­
minać - a była to niedziela­
kto by tu mógł naprawić tele­
wizor· (od samego rana buczał 
i śnieżvl). biegali wiec po są­
s.adach·: a wtedy dowiadywali 
się. że to nie tele\vizor się ze­
psuł. a zatem od tego g_rud-: 
niowego dnia nasza tv c1erp1 
na zadyszkę. od czasu do czasu 
próbuje łapać oddech i uśmie­
cha się ustami Krystyny Lo­
ski - jak dawniej - jednak 
najczęściej astma:ycznie poka-

Rl!'rlaeułe te'lpół: lbnard Binkowski Darłusz Oorołyń!lkł ł'lll!ł'nlu~1 lwaltirkl Tl!'rl!'sa lPrtY• 
k•„„•ka ~niir„ f( "'"'"'ak l•f'"lf'~ll r•c1~k('j · ) ~"~ K"'i„..in,ki ·K·•'!tł11 ~atłrJ ncł'1PI \1a· 
k1WiPr·ld ~r„hn:ł O • „„„, .. ,.7 ,, (";j · ··l>·P 'H7.!l Prł ~~~IH liior li:llliryr>kł l\.lpT d, a>r. t:tf'·a · 
cklf't'al Karni .l 'ltr".lski łanus• ~1vmań.:;kf '1 łtne lerafik) Pawf"I T11ma•m·w~ki, Lucjusz 
Włodknwskł !redaktor naeulny). Jnlanta Wroó 5ka. Mirosław Zajdler (fotoreporter). 

c;t„I• . ,.,„„• t1><•H·11fą Tadrn"t Rlaif',IPw~kl K n•~7tnf Ortrwif'rki Gn1'1?nr1 r.a1da. Witold 
Ka'!pf"rklPwir-i Wln1h:fmiPn Krtrmin,kl. Oarius 1 Mller~ki Krv~tyna Na.mysłowska, Jen:y Pa· 
nasewtez, F.wa Pankiewicz. Henr~ k ~roezyiiski, Jerzy Wilmański. 

sluje, a uśmiech zastępUJe ko­
stycznym grymasem. 

- Milczmy nad tym od-
biornikiem - zdawali się mó­
\•;ić cot.vgodniowi recenzenci · -
dajmy pokój. poczeka.im.v Za­
panowała zatem cisza. recen­
zenci zaJeli ~ię innvmi spra­
wami. a telewizja zabrawszy 
sie do oersonalnvch roszad oo­
stawłła na archiwariuszy: ci. 
rozglądając sie po rozte~łvch 
maga.zynach zaczęli wydobvwać 
na mały · ekran co oopadn1e. 

Telewizyjna publiczność przy­
cichła i powoli przywykła do 
tego. co na małym ekranie o­
trzymuje. I słusznie. Jeśli rme­
liśmy kiedyś najlepszy pro­
gram na świecie, to znaczy, że 
teraz mamy taki. jak gdzie m­
dziej, a redaktor Zygmunt 
Broniarek. wciąż twierdzi. iż, 
na przykład, taka Szwecja nie 
wytrzvmuje konkurencji s na­
szą TV. 

Recenzent' natomiast jest 
idealistą, wylatuje nad OOZJo­
my, nie ma potrzeby chylić ku 
ziemi poradlonego czoła, jest 
Twoją - telewidzu - awan­
gardą. Zatem nie musi Ci to­
warzyszyć nad łożem umiera­
jącego doktora Sztrosmajera, 
ani nurkować samobójczo z 
Mar:tinem Edenem w odmęt 
oceanu, ani - tym bardzie.i -
salwować się emigracja wraz 
z Cameronami do Stanów Zje­
dnoczonych. 

Czekał więc recenzent, bo ro­
zumie, że kryzys, że brak de­
wiz, że trudności obiektywne 
(czytaj: aktorski bojkot teatru 
poniedziałkowego - nie wspo­
minając już o innych tego ro­
dzaju gestach). że - po pierw­
sze - nie mają na Woronicza 
armat. Doszedł jednakowoż do 
wniosku, iż nale:i>y zakończyć 
ów okres karencji, czyli czas 
powstrzymywania się od kry­
'tyki - konstruktywnej, oczy­
wiście, konstruktywnej! - od­
kładania jej na lepsze (?) cza-
sy. • 

Przyciśnijmy zatem - drogi 
telewidzu - redaktorów do 
studyjnej ściany, niechaj zro­
zumieją, że to nie mur, nie że­
lazobeton, ale dykta albo 
sklejka, którą - jeśli trzeba 
- moi.na przestawić. Gdy bę­
dziemy milczeć - Ty, publicz­
ności i ja, recenzent - tele­
wizja uwierzy całkowicie w 
procenty tzw. oglądalności. w 
oceny ,.bardzo dobre" i „do­
bre", które usłużnie i z szalo­
ną pewnością serwować będzie 
przytelewizyjny ośrodek ba­
dania opinii. Mieliśmy tego 
przykład właśnie podczas świąt. 
Dobry skądinąd pomysł audy­
cji poświęconej serialom cał­
kiem spalił na panewce i to 
nie dlatego, że Czesław Don­
dziłło nie potrafił poprowadzić 
składnie tego programu, a re­
daktoi:. Schonbrun nie 1miał nic 
godnego uwagi do powiedze­
nia, ale przede wszystkim dla­
tego, iż przedstawiciel wspo­
mnianego wyżej „ośrodka ba-
dań". mitologizu.iac wartosć 
swoich wyliczeń. wszystkich 
zagłuszył, wszystkich wyłączył. 

Przecież nigdy tak nie było, 
ani nie jest teraz, że wystar­
czy posadzić przed kamerą ko­
gokolwiek kto mówi, aby mieć 
program. Rozumie to nowa re­
dakcja „Pegaza", który - o 
ile pamiętam - był kiedyś re­
cenzenckim chłopcem do bic1a. 
Obecnie jest to audycja żywa, 
powiedziałbym nawet. że erno­
cjonująca - zwłaszcza tzw. fo­
rum. Pierwsza jego emisja by­
ła sensacją dnia. Ci. którzy 
kiedyś krytykowali stołeczna 
perspektywę tego magazynu 
kulturalnego, oczekują, iż pro­
gram z Poznania bęcllie miał 
swoje dalsze, pozawarszawskie 
kontyuuacje. Malkontenci mó­
wią - show - no bo panie, 
te hostessy. te trony, biurka 
i kanapy, ale czy telewizja ma 
prezentowąć namaszczone msze 
z jubilatem? - tych też jest 
niemało. 

żeby jeszcze wrócić do ar­
chiwariuszy, to znaczy do tych. 
którzy odkurzają i wynoszą 
z magazynów na mały ekran 
dawne programy (nie myślę tu 
o zakupion~·ch za dewizy fil­
mach. bo ""iem. że w tym 
przypadku obowiązują inne 
pra"·a): więc ogladając te po­
wtórki ma sie wrażenie. iż ar­
chiwariusze nie przykładają 
si~ zb~·tnio do swoich obowiąz­
kow. albo decvduia o tych re-

·trospektywach jakieś specjalne a 
tajemnicze reguły. Przecież ,.,,. 
ciągu więcej . niż ćwierćwiecza 
tej .,rtajlepszej telewizji na 

świecie" powstało dziesiątki 
widowisk, dziesiątki !ilmów. 
które można byłoby z powo­
ózeniem i sukcesem powtórzyć , 
Pamiętam tytuły . które w cza­
sach ostatniej dekady - z roż­
nycJi zreszta względów - prze­
mvkały na ,małvm ekranie u· 
pvchane 0<1 katach, dublowane 
westernami bad:t koncertami 
ABBY. homogenizowane tur­
niejami miast i festiwalami tn­
terwizji którf'I cl.lisia.i mogłvb.v 
z~służenle zabłvsnać. o czvmś 
przvpomnleć. zMtanowić swoi­
mi wartościami. a tatem wzbo­
gacić te nudne serie o saren­
kach, o sfuszerowanych batlil­
ryjkach i 0 piłowaniu drzewa 
na Huculszczyźnie. N:e wspo­
mina.iąc juź ani pólsłowem o 
telewizyjnych listach przebo~ 
iów. 

Okres karencji uważam za 
zakol1czony. 

GRZEGORZ GAZDA. 

Marzenie 

i .twardy 

bat 

Sport 

To było piękne marzenie. 
Nie udawajmy przeciez, że 
nawet ci, którzy w telewiz.yj.­
nych, radiowych i prasowych 
sondach więcej szans dawali 
Juventusowi nie marzyli 
skrycie, źe jednak Widzew po­
kaźe charakter i.„ przynaj-

. mniej zremisuje. Co dałoby 
mu mne szanse w walce na 
boisku w Łodzi. Ale te marze­
nia rozbiły się o twardy pił­
karski but zawodtllików Juven­
tusu. żeby tylko roz.biły się 
marzenia. 

Jest mi bardzo przykro. Lu­
bię drużynę Widzewa, bardzo 
bym chciała, aby odnosiła wię­
cej sukcesów niż porażek, ale 
pisywanie felietonów po ega 
między innymi - a właściwie 
przede wszystkim - na mó­
wfeni u gorzkiej prawdy tym, 
których się lubi. Czasem nawet 
prawdy aż przesadnej. Nigdy 
nie nazywałam piłkarzy Wi­
dzewa ,.profesorami :futbolu". 
bo ~ płaskie i prostackie, do­
strzegałam ich braki i niedo­
statki, ale i ich charakter. am­
bicję i upór w walce. Ale te­
raz muszę powiedzieć z przy­
krością, że w Turynie grała 
inna drużyna. To nie był Wi­
dzew z charakterem. 

Czyżby śwJęta zmęczyły 
chłopców z RTS Widzew? Ale 
święta mieli też Włosi. Czyżby 
strach i trema paraliżowały 
ruchy łódzkich piłkarzy na tu­
ryńskim stadionie? że to niby 
występują przeciw drużynie 
gwiazd? Zdarzało im się prze7 

cież pokonywać równie reno­
mowane ze:;poły. Cóż więc się 
stało? 

Po przegranym meczu l: 

poznańskim ·Lechem trener 
Widzewa powiedział: 

„Na naszą grę nie bez wpły· 
wu jest sukces odniesiopy :r. 
Liverpoolem. Wywiady te!ewi· 
zyjne i tym podobne rzeczy 
przeszkadzają w pracy. Czas 
przestać św!ętować i zabrał 
się do ciężkiej roboty." 

Cytowałam te słowa 'Wła-
dysława Zmudy tydzień temu 
i skomentowałam je: .,Święte 
słowa!". Zapewne .;kierowane 
były one nie tylko do dz:epni­
karzy i kibiców, ale przede 
wszystkim do piłkarzy RTS 
Widzew , Ale oni się nimi chy­
ba zbytnio nie przejęli. Na 
murawę w Turynie wybiegła 
drużyna 7.Upełnie. bez .formy. 
Niestety! . 

Widzew w Turynie grał żle. 
Zupełnie zaprzepaścił · drug~ 
połowę. Dino Zof! był tego 
dnia bezrobotny. Widzewiacy 
jesli już strzelali, to niecelnie. 
Nie umieli stworzyć groźnych 
sytuacji. Nie umieli wykorzy­
stać stałych fragmentów gry. 
Postawili sobie za· cel pokony­
wać w indywidualnych poje­
dynkach gwiazdy Juventusu i 
to im się udawało. Ale taką 
zabawą meczu się nie wygry­
wa. Bez formy był Włodzi­
mierz Smolarek. Bez formy 
byli inni. Obrona popełniała 
błędy i skończyło się dwiema 
bramkami. Dobrze, że nie pad­
ło ich więcej. Ale to już u­
sługa piłkarzy Juventusu, któ­
rzy też nie grali najlepiej. Ty­
le tylko, że skutecznie unie­
możliwili piłkarzom Widzewa 
kontrowanie. I to wystarc2yło 
dla wygrania meczu. To dobrze 
świadczy o piłkarzach Juven­
tusu i ich trenerze, ale źle -o 
piłkarzach Widzewa i ich tre­
nerze. 

Nie mam pretensji ·do je­
denastki RTS Widzew, że prze­
grała. W piłce nożnej jest róż­
n: e i nie zawsze jest sukces. 
To jest naturalne. Ale mam 
pretensje, że przegrała w tak 
złyrp stylu, po niedobrym me­
czu. mam pretensje, że nie 
umie przegrywać. ''naśnie to, 
źe piłkarze Widzewa nie po­
trafili przegrywać z honorem, 
że wdawali się w niepotrzebne 
dyskusje z surowym sędzią, że 
wyko(lywali piłkę po jego 
gwizdku, że demonstrowali 
swoje niezadowolenie z sę­
dziowskich decyzji I że zdo­
byli tyle żółtych kartek 
wszystko to raz-em dowodzi. 
że zaszumiało im trochę w gło­
wach, że juź widzieli s;ę na 
stadionie w Atenach. 

No i skończyło się. Szanse 
na awans do finału są mini­
malne. Jedenastka RTS Wi­
dzew znalazła się w sytuacji 
analogicznej do jedenastki Li­
verpoolu. Tylko, że piłkarze 
angielscy umieli przegrać z 
honorem, walczyli do ostatnie­
go gwizdka. a publiczność an­
gielska zwycięzców pożegnała 
oklaskami. Czy tak będzie w 
Łodzi? 

Powitanie. widzewiaków po-­
wracająeych ' z , .• Turynu na 
dworcu lotniczym w Warsza­
wie było skromne. Łaska kibi­
ca na pstrym koniu jeździ. Ki­
bic bywa niesprawiedliwy • 
Chwali tylko za sukces. Nie 
umie wiernie trwać przy swo­
ich piłkarzach, gdy tym się nie 
wiedzie; Odwraca się natych­
miast. Przykładem tego może 
być Zbigtlliew Boniek. 

Wszyscy się 'cieszyli, gdy w 
drużynie Juventusu zdobywał 
gole dla tejże drużyny. Ale gdy 
przyszło piłkarzom Juventusu 
grać z Widzewem, wszyscy 
nagle doszli do wniosku, że 
Zbigniew Boniek powinien, al­
bo nie grać w tym meczu, albo 
grać źle. Ale on już nie jest 
piłkarzem Widzewa i kibice 
włoscy oraz kierownictwo dru­
żyny miałoby . słuszne preten­
sje, gdyby Zbigniew Boniek 
nie skorzystał z sytuacji i nie 
wypracował bramki dla Ju­
ventusu. W Polsce wielu kibi­
ców ten rajd Bońka potrakto­
wało jak przestępstwo popeł­
nione na Polakach. Piłkarska 
gwiazda, bożyszcze młądych, 
nagle zbladła. Zapewne jego 
pojawienie się na boisku w 
Łodzi powitane b~dzie gwiz­
dami i grubiańskimi okrzyka­
mi. tak jak to lubi polska wi­
downia. I dlaczego? Tytko dla­
tego. że dobrze grał dla swo­
jej drużyny? A przypadkiem 
n :e należy m~eć pretensji do 
piłkarzy Widzewa, że mu na 
to pozwolili? 

BOGDA MADEJ • 
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Niespodziewane 

C 
zęsto się zdarza, że 
pacjent pyta: 

- Panie dokto­
rze, co mi jest, skąd 
się to wzięło? 

Czy trzeba koniecznie tłuma­
czyć pacjentce, że na pewno za­
rai.iła się od męta lub kochan­
ka i że ten mężczyzna również 
nie zaraZ'ił się z powietrza? I że 

skutki rewolucji seksualnej 

atan badań nie należa.U>by po­
wszechnie stosować tego pro­
duktu. Mogłoby to bowiem u­
odpornić wirus i wówczas byli­
byśmy bezradni wobec niezwy­
kle poważnych schorzeń. 

SMIERCIONOSMA 
.,SIDA" 

przypadkd, a dzisiaj jak już 
wspomnieliśmy, w 33 stanach 
zarejestrowano 827 przypadków. 
Codziennie sygnaliz.uje się dwa 
do trrech nowych zachorowań. 

,,SIDA„ W PARY%U 

. zażywanie pigułki antyko.ncep- ••••••••ll?Ei'rill@iZll§ilDB*E$łlłilll . 
Pewnego lipcowego dnia w 

1981 roku, młody lekan Willy 
Rozenbaum, w<'iwczas szef kli­
n~ki na oddziale cho.rób tropi­
kalnych w szpitalu Claude-Ber­
nard w Paryżu zaniepokoił się 
poważnym stanem jedne&o :r: 
pacjentów, 38-letniego męzczy­
:r;ny. Chory był wychudzony, 
kaszlał, miał gorączkę i bie­
gunkę. Klasyczne badania dały 
wynik ujemny. Dr Rozenbaum, 
prenumerujący na własny uży­
tek tygodniowy biuletyn ośro­
dka kontroli w Atlancie 'był 

cyjnej sprzyja powstawarµu 
grzybicy w pochwie. Można też 
izlapać grzybicę na gorącej pla­
ży. Warto przypomrueć, że krą­
żek antykoncepcyjny i.akłada­
TlY do pochwy zmniejsza odpor; 
ność na infekcje bakteryjf\e, a 
zwłaszcza zwiększa ryzyko sa­
plingitis, czyli w konsekwencji 
bezpłodności. Kobieta, która nie 
ma jes~ze dziecka nie powinna 
się dzdwić, gdy lekarz <>dma wia 
jej przepisania krążka. Tampo­
ny z kolei sprzyjają rozmnaża­
niu się mikrobów. 
· Czy gonokokami moima się 
zarazi~ tylko drogą stosunków 
płciowych. Liczne doświadczenia 
wykazały, że gonokoki mogą 
tyć przez kilka godzin na wil­
gotnym ręcz.niku w łazience, 
gdzie panuje wysoka tempera­
tura. Tym należy tłumaczyć 
przypadki infekcji gonokoko­
wej u małych dziewczynek. Gdy 
coś takiego się zdarzy, rodzice 
nrie pawimi.i upierać się, że 
„ktoś się tfu matej dobrat", ale 
powinni natychmiast poddać się 
dokładnym badaniom.' 

SOS fłERPES , •. M 

Wszystkie wspomniane rodza­
je MST są wyleczalne pod wa­
runkiem - nigdy nie przesta­
niemy tego podkreślać - że zo­
staną wcześniie wykryte. Tak 
niestety nie i~t w przypadku 
herpesu (półpaśćcal narządów ro 
dnych, infekcji w•rusowej, któ­
ra obecnie szerzy się niemal e­
pidemicwie w Stanach Zjedno- . 
czonych, wywołując tam pra­
wdziwą psychOzę, którą zre­
sz.tą podsycają środki! masowego 
przekazu. My mamy „telefon 
zaufania", a Amerykanie mają 
teraz: całą sieć „telefonów -
SOS, Herpes", które codzienn~e 
odbierają tysiące wezwań o po­
moc. Niektórzy pacjenci prze­
chodzą_ grupową ku.rację psy­
chiatryczną. Rzecznicy pu.ryta­
nlunu mówią. ie ~· kara Boża 
i zalecają powrót do czysto·ści 
przedmałżeńsk·iej. 
Według przybliżonych ocen 

zachorowania na herpes stano­
wią w USA 13 proc. wszystkich 
przypadków MST. Chorują po­
dobno miliony osób, rocznie od­
notowuje się 500 OOO nowych za­
chorowań. Choroba ta iest bar­
dzo zaraźliwa w stadium obja­
wowym i 'bardzo przyk„a, gdyż 
na narządach rodnych tworzą 
się pęcherze i rany. Co ttorsze, 
jest prawie nieuleczalna. Wirus 
bowiem Pe>' pierwszym ataiku u­
krywa s1ę w n>iektórych komór­
kach, gdzie wywołuje recydvwy 
w krótszych lub dłuższych od­
·stępach czasu. Herpes wenery­
czny powocjuje także poważne 
depresje psychicme, gdyż cho­
rzy crują się zarówno poszko­
dowani osobiście, ja.k i groźm 
dla ot<>ezenia. 

Ale tytko co trzeci osobnik 
dotknięty herP"sem będzie w 
przyszłości zapadał na kolejne 
recydywy, przy czym mogą one 
wyst~pować w macznej mi~ze 
pod WPływem czynników psy­
chosomatyczny<'h. Co zresztą 
nie jest żadnym pocieszeniem, 
jeśli idzie o . na~cięższe przYl)ad­
'kl Zwła;zcza kobiety mają po­
wody do obaw: jak wy'kazały 
pe·wne badania. herpes narzą­
dów rodnych zwiE:k<:za od 4 do 
6 razy ryzyko zachorowania na 
raka szyjki macłrZ'nej. Her-pes 
moze też mieć fatalne ~kutki 
dla nowo narodzonego dziecka, 
jeśli poród odb:vwa sit'l w okre­
sie ostrego ataku choroby. 

Proponowano szczepionki 
przeciw herpesowi, ale odrzu­

" cono je.· l(dyż nie są obojetne 
· dla zdrowia. Wkrótce w Sta­
. nach Zjednoczonych wypróbo­
wana bE:dzie na ludr.iach nowa 

· szczepionl(a. 
Właściwie tadna metoda le­

czenia nie jest w tym przypad­
ku naprawdę skuteczna. Acyc­
lovir, nowy środek fram·uski. 
ieszcze niedostępny na rvnku. 
ieczy niektóre . bardzo ciężkie, 
rzadko występującP chorpbY 
wywołane wiru~"m herpesa iak 
np. zapalenie opon mÓ7.!!0WVCh 
pa tle herpesu. itp. NIP wia­
domo czy leczv on takżP her­
pes narządów rodnych . Zdaniem 
ekspertów. AcyctoVir łai?odzi 
jedynie <>bjawy nat.omia~t nie 
zwalcza samej Infekcji. Profe­
sor Yvonne Pero!. kierujaca od­
działem bakterioloii:icz.nym szpi­
tala Saint-Louis, m6wi: 

- BiÓrqe ,,ad uwage obec11•1 

i~ - -· : . '7'~V 

We Francji hocpes nie ma do­
tychczas chairakteru endemicz­
nego. Najwyżej odnotowuje się 
nieco więcej przypadków niż 
dawniej, ale nie ma powodu do 
alarmu. Czy w przyszłości cho­
roba .prz)lbierze groź.niejsze roz­
miary? Nie można tego wyklu-· 
czyć. Rzadko się zda.rza, aby 
zjawiska występujące w Sta­
nach Zjednoczonych nie dotarły 
w końcu do IWropy. Tak wła-

, .„. . . . . ~ .·· r .• ·1 

Si da 
śnie stało się w przypadku no­
wej, niezwykle groźnej choroby. 
która powoduje zastraszająco 
wysoką śmiertelność i która po­
jawiła się w Stanach Zjedno­
czonY'{:h w 1981 roku 
Uważano najpierw, że jest to 

jakaś niez.nana MST, godząca 
wyłącmie w męi.czyz.n-homo­
seksualistów. Obecn1e jednak 
chorują na ndą także normalni 
mężczy.fuli i kobiety. W Stanach 
Zjednoczonyc,h zarejestrowano 
827 przypadków przy czym 312 
chorych zmarło. Choroba prze­
dostała się do Francji: stwie::­
azono 34 aichorowania. z tego 
33 w regionie paryskim; 13 osób 
zmarło. Wśród chorych prze­
ważali co prawda homoseksu­
aliści, ale było też kilku męż­
czyzn normalnych i czwor(l 
d.7Jieci. Na obserwację skierowa­
no wielu innych pacjentów' po­
dejrzanych ? t; chorobę, którą 
naz.wano „S1da . 

Pierwszy sygnął alarmowy 
z.anotowano 5 czerwca 1981 ro­
ku. Tego dnia w tygodniowym 
biuletynie ośrodka kontroli cho­
rób w Atlancie ukazała się iin­
formącja, że pięciu młodych 

homosek;sualistów z Los A.nge­
les, dotychczas z.u.pełnie zd<O· 
wych, zapadło na oneumocy­
stozę - niezwykle cięikie scho­
rzenie płucne Chorobę tę wy­
krywano przedtem jedynie u o­
sób o znacznie ograniczonej 
zdolności działania mechani­
zmów obronnych (zwłaszcza u 
osób, którym przeszczepiano ja­
kieś organy}. Wkrótce potem in­
ńe sz.pitale zasyenalizo·wały wy­
buch epidemh nie tylko tej 
cho;roby, ale takze i·nnych in­
fekcji nigdy przedtem nie noto­
wanych wśród normalnych lu­
dzi Sygnalizowano· także poja­
wienie się nowej. nie spotyka­
nej przedtem w USA formy 
raka - sarkomy Kaposi. (Do­
tychczas zapa:łali na to wyłącz­
nie starcy w bardzo podeszłym 
wieku) W sierpniu 1981 rok.u 
odnotowano już 300 przypad­
ków. 40 'procent chorych zmar­
ło. Ofiarami byli młodzi homo­
seksualiści z Los Angeles, San 
Fra.ncisco i Nowego Jorku. U­
ruchomiono spe-~jalną e~ipę ra­
tunkową, cała społeczność le­
karska była w pogotowiu. -Bla­
dy strach padł na środowiska 
homoseksualistów, gdzie wkrót­
ce zaczęto wydawać tygodniową 
ulotkę pt. „Gay Men Health 
Orisis" (Kryzys zdrowotny we­
sołych panów.) We wrześniu 
1982 roku naliczono już 593 

pod wrażeniem przeczytanych 
niedawno ~nformacji o nowych 
chorobach w Amery{:e. A wła­
śnie jego pacjent przywal się, 
że jest homóseksualistą i przed 
kilku miesiącami miał konta­
kty z grupą „wesołych panów" 
w Nowym Jorku. Skompliko­
wane badania wykazały, że był 
o-n chory na pneumocys·tozę, tę 
samą chorobę, która dotknęła 
tyle osób za oceanem. Był to 
pierwszy przypadek „Si·da" we 
Francji. Mechanizmy obroo.ne 
tego pacjenta uległy zniszczeniu. 
W następnym miesiącu zapadł 
na szereg rzadko' spotyka.nyth 
infekcji wywoła.nych przez mi­
kroby zazwyczaj niegTOź.ne. 
Przed kiłku tygodniami pacjent 
dr Rozenbauma zmarł. 

Tymczasem· wyki!"Yto wieli!. 
przypadków innych schorzeń, 
jak syndi-om załamania się od­
porności (18 przypadków), jak 
sarkoma Kaposi nigdy w na­
szym klimacie nie występująca 
u ludzi młodych (10 przypad­
ków), lub wreszcie połączeaie 
obu stanów patologicznych (3 
przypadki). Początkowo schorze­
n.ia te objawiały się tylko u 
homoseksualistów. Przyia<:ie.le 
tych, którzy zachorowali, naty­
chmiast udawali się do lekarza, 
aby sprawdzić swój stan zrla'o­
wia. Sam tylko dr L<>uis-09-
minique Lachiver, kierownik o­
środka konsultacyjnego MST w 
Instytucie Arthur-Verne, które­
go 50 proc. pacjentów stanowią 
homoseksualiści i autor ksią­
ż.ki „Zdrowie seksualne", wy­
krył cz.te-y przypadki pewne, 
a czterech pudejrzanych skie­
rował na oddział immunologii. 
Znamienne jest, że wszyscy ho­
moseksualiści do·tkniEl(!I depresją 
immunologicz.ną przebywali 
swego czas:u w Stanach Zjedno­
czonych. 

CHORUJĄ Nii TYLKO 
„WISEU PAMOWll„ 

W Paryżu powstała niedawno 
grupa lekarzy subwencjono·wa­
pa przez ministerstwo zdrowia, 
która zbiera informacje, a ta1k­
że koresponduje z lek:CW"zami w 
całej Francji, sygnali.z::ując -im 
po-szczególne przypadki. Stwier­
dzono niebawem, pod<>bn.ie jak 
w USA że chorują nie tylko 
homoseksualiści. ale tak~ nor­
malni mężczyźni i kobiety (4 
przypadki). Lekarze próbują 
dociec co mają z sobą wspólne-

Foto: M. Zajdler 
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go ci chorzy, skoco nie tylko 
h<>mosek$Ualizm wchodzi w g<ę. 

Za oceanem odnotowuje się' dość 
dużą liczbę zachorowań 
wśród Haitań•·zyków lub osób, 
które przebywały na Haiti: 

A właśnie Haiti jest jednym 
z nielicznych regionów świata, 
gdzie sar'koma Kaposi występu­
je endemicznie wśród ludri 
młodych, podobnie jak w nie­
których krajach Afryki Równi­
kowei, jak Zai:r, Angola i Mo­
zambik; można przypuszczać, 
że u Europejczyków istnieje 
związek między czynni:kami 
wywoŁującymi tę postać raka 
a infekcjami wynikającymi z 
depresji immunologicznej. 

Czy wiElC zakażenie następuje 
drogą stosunków płciowych? 
Zapewne. Pierwsze ogniska •vy­
tworzyły się w Stanach Zje­
c:Lnoczonych, prawdopodobnie w 
środowisikach „wesołych pa­
nów" w wyniku kontaktów z 
HaitańczY'kami i Amerykana­
mi, przy czym zakażenie uła­
twił fakt, iż wielu homoseksu­
alis·tów ma nieraz kilkudziesię­
ciu pa·rtnerów w krótk.im okre­
sie czas.u. Warto z.resztą pl"Zy­
pomnieć, że iółta<:zka wiruso­
wa, która może być przekazy­
warna drogą stosunków płcio­
wych, występuje szczególnie w 
kręgach „Gay men". 

Nie koniec na tym. „Sidą" 
moi.na się zarazić podobnie jak 
żółtaczką wirusową przez tran­
sfuzję k'rw,i lub infekcję dożyl­
ną (gdy strzykawka jest nieste­
ryLna); niektórzy pacjenci ame­
rykańscy nie będący homose­
ksualistami, cierpią na hemo­
filię i oobierają dotylnie śro­
dki pobudzające <krzepliwość 
krwi. Jest też sporo narkoma­
nów, którzy robią sobie ,,.za­
strzyki". Znamienny jest przy­
padek pe"inego młodego pary­
i;anina, chórego na Sidę. Oka­
zało się, że przęd dwoma lat:v 
przebywał na Haiti, gdzie uległ 
wypadkowi motocyklowemu i 
w szpitalu w Port-au-Prince 
zr<>bio.no mu kilka transfuzji 
krwi. 

Te poszczególne elementy 
podbudowują hipotezę o istnie­
niu czY111nj.ka infekcyjnego 
przekazywanego zarówno w 
drodze stosunków płciowycl'l, 
jak i prze.z krew. Podejrzewa 
s:ę na tę okoiiczność CMV (cy­
tomeg,alo-v\rus), któ-ry )ak wy­
kazały badania, wywołuje sar­
komę Kaposi, a w przypadkach 
ostrych infekcji powoduje mo­
dyfikację systemu machaniz­
mów obronnych. Podejrzewa się 
także wirus HTLV, występują­
cy endemicznie w. rejonie Kara­
ibów. Dotychczas jednak nie 
jes.t to zupełnie pewne. Stąd 
właśnie tak wielkie zaniepoko­
jenie. Tym większe, że osta­
triio w Stanach Zjednoczonych 
choroba szerzy się także wśród 
małych dz,ieci Inne pochodzą 
z rodzin. g<irzie wy!ltępuje homo­
seksualizm i toksykomanda. po­
nadto są to przeważnie rodziny 
haitańskie: Tak więc choroba 
może bvć r>rzekazywana dziecku 
w trakcie życia płodu lub pod­
czas porodu, leśli mabka jest 

' nosicielką tajemnicze!!o czynni­
ka przenoszącP.go Sidę. 

Sytuacja we Francji nie jest 
jeszcze t11k poważna ja:\{ w 
Sta.nach Zjednoczonych, gdzie 
niedawno oblicmno, że syndrom 
depresji immunologicznej jest 
w 2 do 3 procen.tach przypad­
ków przyczyną zgonów mę­
żczyzn w wieku o<l 25 .do 40 
lat w Nołym Jorku, San Fran­
cisco i Los Angeles. Ale nie 
mo:bna WY'kluczyć ekspansji cho­
roby. Dr Georges Causse, kie­
rowni:k wydziału infekcji bak­
teryjnych i wernerycz:nych w 
Ośrodku OMS mówi: 

- Należy aię obawiać, że mo­
że zacząć się szerzyć epidemia. 
znacznie groźniejsza niż epide­

. mia syfilisu, 1aka panowała w 
końcu XV wieku w Eu.ropie, 
gdyż syfilis nie zabijat. 

Nie mo:bna myśleć o żadnej 
szczepionce, dopóki nie u~yska 
się potwierdzenia, że sprawcą 
choroby jest wirus. W o·bliczu 
Sidy medycyna jest na razie 
bezbronna. Trzeba .wszakże je­
szcze raz podkreślić. że rozprze­
strzenianiu się tej choroby po­
dobnie jak f.r1nych MST, sprzy­
ja rozwiązłe ży<:ie seksualne. 

Opracowano 

na podst a wie artykułu 

Madeleine Franck 

1 „LE POINT" 
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Sniadanie 
we francuskim 
barze 
w amerykańskim 
stylu · 

. . . . 
> .: ~ tt .,., \~ ~ I 

Jesteśmy w Lille, w samo południe. Na ulicach ani żywej duszy. 
WsLy5t:y jedzą śniadanie. Na w.prost dworca, n„ ulky de Bethune, 
w restauracjach szybkieJ obsługi kilku młodych ludzi połyka ham­
bu.tgery z frytkami, popijając coca-colą Ki~ku samotnych im'.g;·an­
tów pośpiesznie spożywa południowy posiłek 

- Tuta.1 ;est najtaniej w całym Li!Le - mówią. 
- W tygodniu stołu;emy się w restauracji uniwersyteckiej - mówi 

studeńtka senegalska. - Ale w niedzielę jest strasznie ponuro w 
ośrodku akademickim. Więc u:o!imy tu.taj przyjść na śniadanie, ch.o­
ciaż pldcimy drożej niż tam. 

Francoic'e, nauczycielka rodem z Clermont-Ferrand., kt.óra od nie­
dawna objęła swą pierwszą posadę w Lille, lubi bary samoobsługowe. 

- Ponieważ można w nich. . zjeść szybko i zg.ch.ować anonimowość. 
Wolę się stołować tutaj niż w restauracji - dodaje młoda nauczy­
cielka. - Przynajmniej nie spotykam rodzin, które bacznie przyglq- 11 

dają się samotnej kobiecie spożywajqcej posiłek. 
Ale rodziny też lubią jadać w lokalach samoobsługowych. W cen­

trum Lille znajduje s:ę wielka kafeteria Flunch, ,!!'dZie można 1'e~ć 
mielony stek z frytkami i bułką. Tutaj większość ma powyżej 30 
lat i przeważnie przychodzą całymi rodzinami . 

A oto bar szybkiej obsługi na bulwarze Saint-Michel w Pary;m. 
Przy jednym ze stolików· siedzi wraz z dwoma kumplami sie<lem­
nastoletni „punk", o rudej czuprynie przyfarbowanej na różowo. w 
czarnej skórzanej kurtce z wielkim napisem na plecach „Punks not 
dead" (Punkowie nie umarli) , Ta szyi ma naszyjnik z gwoźdzd, 
w u.szach podwójne koła, na nogach wysokie botki ozdobione łańcu­
chami. Przez pół godziny trzej kamrad nic nie zamawiają, po czym 
ws·tają i zaczynają krążyć wokół stolików. pytając: -

- Nie mógłbyś mi pożyczyć stówy? Przepraszam cię, ale napraw­
dę jestem spłukany. 
Mówią to z tak żałosną miną, że każdy daje. Gdy wracają do 

stolika z tacą petną „Su.perwhat" i „Maxi-Cola'' . wszyscy klienci 
resłauracji c-zują się dumni ze swej ~zczodrości i cieszą się wraz z 
obdarowanymi chłopa:kami. Uśmiechy, okrzyki „smacznego" res­
tauracyjny posiłek nabiera cech wspólnej biesiady. 

„TUTAJ NIKT NA NAS KRZYWO NiE PATRZY" 

- Czasem nikt nam nic n i e daje, ale wtedy można zawsze z3eśi! 
resztki, a poza tym można napić się wody . bo to nic nie kosztuje 
- mówi „Mimosa", kumpel opisanego wyżej punka. czternastoletni 
smarkac-z o k.rótko obciętych i:zarnycb włosach i oczach, jak dwie 
niebieskie szparki. „Mimooa", chudy chłopaczyna w obcisłych czar­
nych spodniach i za dużych butach „rangers". w za obszernej bluzie 
z czarnej skóry ozdobionej trójkolorową kokardą. też jest bywalcem 
tego lokalu. Gdy któryś z kelnerów siada przy stoliku, aby zjeść 
obiad. ,.1\!imosa" podchodzi 'do niei(o. funduje mu ~rabę i pyta: -
jak leci? 

- W kawiarni - mówi chłopcz.yna - trzeba zawsze coś zamówić. 
a poza tym ludzie krzywo na nas patrzq. Wolimy się tutaj spotykać •. 

Przy barze stoją dwaj młodz.i clochardzi. pogrążeni w lekturze kro­
ni'.d "'yścigowej. 

- M6wie cl, że Lord Jet wygrał - zapewnia „d'Artagn'ln" ele­
gant w w:)·tartym płaszczu tweedowym i w fikowvm kanelus?u. 

- Trze'ba się strzec takich koni, jak Race de Ciną - odpowiada 
jego koleKa w mocno sfatygot<·anym lode:iie. 

On\ też przy<'ł1od7ą do baru. 
- Tutaj mamy spokój. 
Jednakże do fast-foodów nie zawsze przychodzi się gromadnie. 

Jak mówi Domłnique, 23-letni fotograf, który częs.to jada w ba.rach 
szybkiej obsługi: 

- Lokale te sq przesycone samotnością. Są to mie;sca dla wió­
częgów_. jak dworce albo stacje metro. Do baru MacDonald nie za­
prasza• się nikogo, tam się jad.a. samemu. 

Te restauracje nie mają typowej klienteli. jest to raczej zbieranina 
różnych indywiduów. Stołują się tam policjanci w cywilu i imigran­
ci, rockersi i licealiści, s.tudentki w szykownych dżinsach, z perłami 
na szyi, młodzi funkcjonariusze szczebla kierownicz;ego, bezrobotni i 
kierowcy. Jest także sporo turystów zadowolonych, że mogą zjeść taki 
sam posiłek ja)!: w Tokio, Rzymie czy Nowym Jor!rn. R'ad''o M!o­
miast bywają tutaj ludz:e starsi. 

CO TO SĄ FAST ·FOODYł 

.Najwięks?y_m popytem cieszą si.ę hamburgery. a L.:> Li\, w.g.:;,„u na 
niską cenę 1 na swe a,merykańskie pochodzenie. które dodaje im 
splendoru. Jak. twierdzą panowie Guy Assaillag i McDuggan, dyrek• 
torzy handl~w1 barów samoobsługowych McDonald i What a Burger, 
~ena ta<-y me przekracza 17 franków Za tę sumę można zjeść gorący 
i względn·1e smaczny posiłek. W przeciwieństwie do kawiarni, w ba­
rach szybkieJ obsługi cennik figuruje na wido -·znym miejscu. 

- Za 15 centów - mówił orzed 25 latv Rav Kroc. za'oż,,ciel ,vs­
temu McDonald - możecie zjeść najlepszego hamburgera w swoim 
życiu i nie musicie czekać ani dawąć napiwków kelnerce. 

Przygotowywanie posiłków odbywa się na oczach kl:en.tów. według 
nowoclesnej technikd i zgodnie z wvmogami higieny. 

Kolorowe dekoracje, zabawne opakowani a. muzyka rock - wszy­
stko to przemawia do mtodzieh 

„Spójrzcie na u.meblowanie barów szybkiej obsługi - ironizuje 
gazetka Hcealna „Ta 1'ru1e qu~ doute" - a zaraz zrozumiecie d l a­
czego te lokale sq u.lubionym miejscem spotkań licealistów i w ogól e 
młodzieży: spojone razem stoliki i krzesła przypominają szko!ne ław­
ki. Każdy z tych lokali przypomina nowoczesną klasę. gdzie mlodzi 
mogą się gromadzić, aby popijać mleczny coctail i słuchać muzyki. 
Fa.st-food to druga szkoła". 

U McDonalda domi.nuje kolor pomarańczowy, a marka firmy wid­
nieje wszęd7'ie - na lampa<'h, na posadzce, na opakowaniach. a na­
wet na popielnicz.kach. Na d'rewnianych stołkach, twardych jak kieJ 
dyś w metro, n~wygodnie jest sied1ieć 

- McDonald to najniższy szczebel drabiny - mówi 24-letnia Sylvie, 
znawc7.yni fast-foodów . To samo mówią bywalcy innych barów szyb­
kiej obsługi, gdzie sceneria jei;t przyjemniejsza, kolot'vstyka nie tak 
jaskrawa, i gdzie czasami nawet iest osobna sala dla niepalących. 

Niektóre bary &ilą się na oryginalność . jak np . paryski Autoburger, 
urządzony na podobieństwo stacji ben?vnowej: przy weh<'iu stoją dwie 
&tare pompy, u sufitu wi•i matv samochód wyścigowy. kelnerzy noszą 
uniformy pracowników stacji obsługi samo<-hodowej - żółte kana­
dyjki i czerwone cza.pki. Największą atrakdą iest umieszczona nrzy 
kasie stara karoseria Citroena, gd1.ie można zjeść bułkę umaczaną w 
keczupie , 

- Chcemy, aby nasze produkty były możliwie jak najbardziej ame­
rykańskie - mówi kierownictwo firmv Jacques Borel Ioternational 
w momencie inauguracji filii „What a Burger". Ameryka zawarta w 
sandwiczu - .na tym zapewne polPga atrakcyjność fast-foodów wśród· 
m~~ . . 

Levi Strauss podbił młodzież dżinsami. Elvis Presley - p1ose,kam1. 
Obecnie dz,ięk: hamburgerom młod1i lurlzi e be7Po~ ednio wchłaniają 
w siebie Jamesa neana lub Garv C'.oopera Barv szvbkiei obsługi Po~ 
dobnie, jak di.insy, łączą w sobie atrakcv1noór pkonomkrną i splendor 
amervk~ński Bvwalcy crnia ~ie or1Pniknie<"i ta aurą. 

- Gdy wchodzę do fast-foodu or! "l'l?U bezhłędnip rozpoznaję stri­
lych buwalców bo oni potMfia szybko skrm,umowa<' „Big Mac" i 
nie l:>rudzą sobie ubrania kec>u.pem - mówi ~!'I-letni Pierre który 
zna na pamięć nazW'.v wszystkich ba rów fa. -food i bvł w Stanach 
Zjednoczonych. . 
· Młod1i ludzie bywajacy w bara<-h sz~·bkiei obsługi tworzą swel'(o 
rodzai u grupę wtajemniczonv<'h: fast-foodv uoows·?echniaią sie na 
prowin<'ji i na przedmieściach wielkich miast. W fast ·foor:l~ 0h mb­
dzier .;ie nie nudzi. 

Opracowano na podstawie artvkvłu Catheri'le 
Bedarlda % „te Monde de l'Education". 
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